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Wszyst​kim na​sto​lat​kom, któ​rym zda​rzy​ło się po​peł​nić ży​cio​wy błąd i któ​re
nie mia​ły obok sie​bie ni​ko​go życz​li​we​go. Ży​czę wam, że​by​ście zna​la​zły w so​bie

siłę prze​trwa​nia. Trud​ne chwi​le prze​mi​ną, a wy sta​nie​cie się sil​ny​mi
ko​bie​ta​mi. Trzy​maj​cie się!



ROZ​DZIAŁ 1

Kcem jeś

Riley
Do​bie​ga​ją​cy z kuch​ni ło​mot wy​rwał mnie ze snu i przy​wró​cił do rze​czy​wi​-
sto​ści. Po​czu​łam swąd, jak​by coś się pa ​li​ło. W łóż​ku obok mnie nie było
Bry​ony, a prze​cież pierw​sze, co wi​dzia​łam, gdy bu​dzi​łam się rano, to jej
blond locz​ki i wiel​kie, błę​kit​ne oczy.

Sko​czy​łam na rów​ne nogi, wy​pa​dłam przez otwar​te drzwi sy​pial​ni i po​-
pę​dzi​łam do kuch​ni. Na tym krót​kim od​cin​ku prze​bie​gła mi przez gło​wę
co naj​mniej set​ka naj ​czar​niej​szych my​śli. Nic dziw​ne​go, Bry​ony ni​g​dy nie
wsta​wa​ła przede mną. Pra​wie już do​pa​dłam drzwi do kuch​ni, gdy usły​sza​-
łam ko​lej​ny ło​skot.

Obok zle​wu sta​ła bab​cia ze spa​ni​ko​wa​ną miną. Na te​ra​ko​to​wej pod​ło​-
dze le​żał gar​nek, z któ​re​go wy​sy​pa​ły się su​ro​we płat​ki owsia​ne, zaś do​ko​ła
roz​le​wa​ła się ka​łu​ża mle​ka. Z to​ste​ra za ple​ca​mi bab​ci uno​si​ła się smuż​-
ka dymu. Do​pa​dłam go jed​nym sko​kiem i wy​rwa​łam wtycz​kę z kon​tak​tu,
żeby nie za​pa​lił się na do​bre.

– Mama! – do​biegł mnie z tyłu cien​ki gło​sik Bry​ony.
Od​wró​ci​łam się gwał​tow​nie, żeby upew​nić się, że dziec​ku nic nie jest,

i o mało nie po​śli​zgnę​łam się na roz​la​nym mle​ku.
Có​recz​ka wpa​try​wa​ła się we mnie sze​ro​ko otwar​ty​mi ocza​mi. Jej nie​-

sfor​ne locz​ki ster​cza​ły na wszyst​kie stro​ny do​oko​ła wy​krzy​wio​nej gry​ma​-
sem nie​za​do​wo​le​nia buzi.



– Kcem jeś – oznaj​mi​ła.
Po​chy​li​łam się, pod​nio​słam ją, żeby nie wdep​nę​ła w ka​łu​żę na pod​ło​dze,

i moc​no przy​tu​li​łam. Wy​star​czy​ło, że wzię​łam ją w ra​mio​na, a od razu od​-
zy​ska​łam spo​kój.

– Wi​dzę, że bab​cia chcia​ła ci zro​bić coś do je​dze​nia – stwier​dzi​łam, od​-
wra​ca​jąc gło​wę w stro​nę star​szej ko​bie​ty. Sta​ła bez ru​chu, wpa​trzo​na
w roz​la​ne u jej stóp mle​ko.

– Ja… nie wiem – ode​zwa​ła się za​gu​bio​nym gło​sem, jak​by nie była pew​-
na, o czym mówi ani skąd się tu wzię​ła. To nor​mal​ne w jej sta​nie. Mie​wa​ła
lep​sze i gor​sze dni. Dzi​siej ​szy, jak wi​dać, za​li​czał się do tych dru​gich.

– Za​raz po​sa​dzę Bry​ony na krze​seł​ku i dam jej płat​ki, a po​tem po​sprzą​-
tam. Co ci zro​bić na śnia​da​nie, bab​ciu?

Od​wró​ci​ła gło​wę w moją stro​nę, a wte​dy do​strze​głam w jej wzro​ku kon​-
ster​na​cję. Na wi​dok jej za​gu​bio​nej miny za​wsze ogar​niał mnie smu​tek.
Bab​cia nie była już tą samą oso​bą, któ​ra pie​kła ze mną cia​stecz​ka i śpie​wa​-
ła mi pio​sen​ki, gra​jąc na garn​kach jak na per​ku​sji. Zu​peł​nie jak​by za​błą​-
dzi​ła gdzieś we wła​snej gło​wie.

– Nie wiem – po​wtó​rzy​ła zda​nie, któ​re ostat​nio bar​dzo czę​sto pa​da​ło
z jej ust. Po​sa​dzi​łam Bry​ony w dzie​cię​cym krze​seł​ku, a po​tem uję​łam bab​-
cię za rękę i od​cią​gnę​łam od ka​łu​ży na pod​ło​dze.

Za​zwy​czaj wsta​wa​łam przed nią, ale dziś za​spa​łam. Dziw​ne, bo mama
co rano bu​dzi​ła mnie przed wyj​ściem do pra​cy. Może pró​bo​wa​ła albo po
pro​stu za​po​mnia​ła.

– Kcem jeś – po​wtó​rzy​ła Bry​ony. W ten spo​sób oznaj​mia​ła, że jest głod​-
na. Kie​dy obu​dzi​ła się dziś wcze​śniej i za​sta​ła w kuch​ni bab​cię, na pew​no
też jej to za​ko​mu​ni​ko​wa​ła. Wte​dy przez krót​ką chwi​lę bab​cia mia​ła prze​-
błysk świa​do​mo​ści, że musi ją na​kar​mić. Ale za​raz o tym za​po​mnia​ła, więc
upu​ści​ła gar​nek z owsian​ką. Na pod​ło​dze le​ża​ły też okru​chy ta​le​rzy​ka po​-
kry​te czymś, co wy​glą​da​ło na mus jabł​ko​wy. Ca​ło​ści do​peł​niał zwę ​glo​ny
tost.



– Do​brze – po​wie​dzia​łam, po czym się​gnę​łam po pu​deł​ko z płat​ka​mi
i na​sy​pa​łam tro​chę na tac​kę. – Zjedz na ra​zie to, a mama w tym cza​sie po​-
sprzą​ta.

Bry​ony wzię​ła w pal​ce owsia​ne kó​łecz​ko i wło​ży​ła je do ust.
– Roz​bi​łam ta​lerz – przy​zna​ła za​tro​ska​nym gło​sem bab​cia.
– Nic się nie sta​ło. To się zda​rza. Za​raz po​sprzą​tam, a po​tem przy​go​tu​ję

two​ją ulu​bio​ną owsian​kę z brą​zo​wym cu​krem i pla​ster​ka​mi jabł​ka. Może
być? – spy​ta​łam, po​sy​ła​jąc jej uspo​ka​ja​ją​cy uśmiech.

Bab​cia zmarsz​czy​ła czo​ło.
– Lu​bię ją?
Zu​peł​nie jak​bym mia​ła do czy​nie​nia z jesz​cze jed​nym dziec​kiem. Do​-

pie​ro nie​daw​no wró​ci​łam ra​zem z ro​dzi​ca​mi do Law​ton, do Ala​ba​my,
i było mi bar​dzo cięż​ko. Ser​ce pęka, gdy trze​ba dzień w dzień przy​glą​dać
się, jak uko​cha​na oso​ba po​grą​ża się we wła​snym świe​cie. Al​zhe​imer to
strasz​na cho​ro​ba.

– Baba jeś – po​in​for​mo​wa​ła mnie Bry​ony.
Od​wró​ci​łam się do có​recz​ki i po​sła​łam jej uśmiech.
– Tak. Pora na śnia​da​nie.
– San​dra bę​dzie się gnie​wać za ten ta​le​rzyk. Tak je lubi. Mu​szę po​je​-

chać do mia​sta i od​ku​pić go u Mil​le​ra. Przy​naj​mniej tyle mogę zro​bić.
Ktoś z ze​wnątrz nie do​strzegł​by w jej sło​wach nic nie​nor​mal​ne​go.

Wręcz prze​ciw​nie, brzmia​ły cał​kiem lo​gicz​nie. Co z tego, sko​ro nie mia​ły
ani odro​bi​ny sen​su. Wspo​mnia​na przez bab​cię San​dra to jej sio​stra, któ​ra
zmar​ła na raka, gdy mia​łam trzy lata. A sklep Mil​le​ra nie dzia​łał od 1985
roku. O tym ostat​nim fak​cie do​wie​dzia​łam się tyl​ko dla​te​go, że krót​ko po
na​szym po​wro​cie bab​cia wy​sła​ła mnie tam po ja​kieś za​ku​py. By​łam już
pra​wie za drzwia​mi, gdy mama za​trzy​ma​ła mnie i wy​ja​śni​ła, że bab​cia
żyje w prze​szło​ści. Wła​ści​ciel, Roy Mil​ler, zmarł na za​wał, a jego ro​dzi​na
zli​kwi​do​wa​ła sklep i wy​pro​wa​dzi​ła się z Law​ton.



Ale za​miast po raz ko​lej​ny przy​po​mi​nać o tym bab​ci, wo​la​łam pu​ścić jej
uwa​gę mimo uszu, bo tak było ła​twiej. Gdy​bym oznaj​mi​ła, że San​dra nie
żyje, a sklep Mil​le​ra za​mknię​to daw​no temu, bab​cia wpa​dła​by w hi​ste​rię.
Nic dziw​ne​go, sko​ro to był je​dy​ny świat, któ​ry pa​mię​ta​ła. Dla​te​go nie ode​-
zwa​łam się ani sło​wem, tyl​ko za ​bra​łam się za sprzą​ta​nie. Po​tem po​sta​wi​-
łam gar​nek z mle​kiem i płat​ka​mi na ku​chen​ce i wy​szłam tyl​ny​mi drzwia​-
mi na ze​wnątrz, żeby wy​rzu​cić spa​lo​ny tost.

– Nie wiesz, gdzie po​sta​wi​łam mus jabł​ko​wy dla Lyli? Po​win​na zjeść
rano cho​ciaż tro​chę. Wczo​raj zro​bi​łam świe​ży, z ja​błek od Mil​le​ra.

Lyla to imię mo​jej mat​ki. Ko​lej​na oso​ba, któ​ra my​li​ła się bab​ci. Czę​sto
bra​ła Bry​ony za moją mamę, gdy ta była dziec​kiem. Jesz​cze jed​na ozna​ka
ży​cia w prze​szło​ści.

– Za​raz jej dam ten mus. A ty so​bie usiądź, po​dam ci sok. Po​patrz so​bie
na pta​ki. Je​dzą ziar​no, któ​re​go im wczo​raj na​sy​pa​ły​śmy. – W ten spo​sób
uda​ło mi się zmie​nić te​mat i skie​ro​wać uwa​gę bab​ci na pta​ki wi​docz​ne za
du​żym oknem wy​ku​szo​wym.

Mama pra​co​wa​ła dziś w szpi​ta​lu tyl​ko do po​łu​dnia, a to ozna​cza​ło, że
będę mo​gła po obie​dzie za​brać Bry​ony na spa​cer do par​ku. Te​raz jed​nak
mu​sia​łam na​kar​mić małą i bab​cię, a po​tem za​jąć się do​mem. Dzię​ki temu
zo​sta​nie nam póź​niej wię​cej cza​su na za​ba​wę. Było sło​necz​nie, ale upal​ne
dni mie​li​śmy już za sobą. Chłod​ne je​sien​ne po​wie​trze za​chę​ca​ło do spa​ce​-
rów, a poza tym Bry​ony uwiel​bia​ła zbie​rać róż​no​barw​ne li​ście opa​dłe
z drzew. Na​zy​wa​ła je swo​im „źbio​lem”.



ROZ​DZIAŁ 2

Nie daj się złamać, stary

Brady
Już dru​gi ty​dzień nie by​łem z Ivy, ale ona nie od​pusz​cza​ła. Dra​mat trwał
na​dal. Są​dzi​łem, że roz​sta​nie oboj ​gu nam – a zwłasz​cza mnie – wyj​dzie na
do​bre. Mimo to nie było mi ła​two, gdy wi​dzia​łem, jak Ivy po​pła​ku​je po ką​-
tach na szkol​nym ko​ry​ta​rzu i wy​sy​ła mi rzew​ne SMS-y, że nie może beze
mnie żyć. Zra​ni​łem ją i trud​no mi było się z tym po​go​dzić. Nie​ste​ty nie
mia​łem in​ne​go wyj ​ścia. Mo​głem albo raz na za​wsze z nią ze​rwać, albo na ​-
dal po​zwa​lać jej się łu​dzić, że coś nas łą​czy.

Praw​da była taka, że gdy​bym na​praw​dę ko​chał Ivy, nie ma​rzył​bym o in​-
nej dziew​czy​nie. I choć nie uda​ło mi się jej zdo​być, pra​gną​łem jej i przez
to nie trak​to​wa​łem Ivy tak, jak na to za​słu​gi​wa​ła. Je​dy​nym ho​no​ro​wym
wyj​ściem z tej sy​tu​acji było ze​rwa​nie. Kie​dy jed​nak wi​dzia​łem, jak cięż​ko
Ivy je zno​si, za​czy​na​łem mieć wąt​pli​wo​ści, czy słusz​nie po​stą​pi​łem.

– Bądź twar​dy, sta​ry. Masz kom​pleks przy​zwo​ite​go fa​ce​ta, ale nie daj
się zła​mać – stwier​dził West Ash​by, gdy spo​tkał mnie na szkol​nym ko​ry​ta​-
rzu.

Był jed​nym z mo​ich naj​lep​szych kum​pli. A kto wie, czy nie je​dy​nym,
bio​rąc pod uwa​gę fakt, że na krót​ki czas za​bu​ja​łem się w dziew​czy​nie dru​-
gie​go naj​lep​sze​go ko​le​gi. Choć nie po​tra​fi​łem stwier​dzić tego na pew​no.

– Ona chy​ba kiep​sko so​bie ra​dzi z na​szym roz​sta​niem – za​uwa​ży​łem.



Sta​ra​łem się uni​kać wzro​kiem Ivy sto​ją​cej w oto​cze​niu przy​ja​ció​łek.
Czu​łem na so​bie ich spoj​rze​nia prze​szy​wa​ją​ce mnie jak szty​le​ty. Było mi
szcze​gól​nie trud​no, bo nie na​le​ża​łem do chło​pa​ków do​pro​wa​dza​ją​cych
dziew​czy​ny do wście​kło​ści. Taka sy​tu​acja mo​gła się zda​rzyć We​sto​wi czy
Gun​ne​ro​wi, ale nie mnie. Ja by​łem tym po​rząd​nym.

– Naj​wyż​szy czas. I tak już wy​star​cza​ją​co się po​świę​ca​łeś, bo chcia​łeś
być w po​rząd​ku. Cza​sa​mi trze​ba po​wie​dzieć: „Pie​przę, mam dość” i iść
w swo​ją stro​nę.

– Nie​po​trzeb​na mi taka sła​wa jak two​ja – od​par​łem, zer​ka​jąc na kum​pla
z uko​sa.

West za​śmiał się, jak​bym po​wie​dział coś za​baw​ne​go.
– Te​raz sły​nę już tyl​ko z tego, że je​stem za​ko​cha​ny na śmierć i ży​cie.

Dzię​ki temu wszyst​kie moje wcześ​niej ​sze winy zo​sta​ły wy​ma​za​ne.
Miał ra​cję. Moja ku​zyn​ka, Mag​gie, kom​plet​nie go od​mie​ni​ła. Nie wy​ko​-

rzy​sty​wał już i nie po​rzu​cał dziew​czyn, jak zda​rza​ło mu się daw​niej. Wi​-
dząc go ra​zem z Mag​gie, pra​gną​łem dla sie​bie tego sa​me​go. Mieć dziew​-
czy​nę, z któ​rą miał​bym ocho​tę cały czas prze​by​wać i na wi​dok któ​rej na
mo​jej twa​rzy od​ru​cho​wo po​ja​wiał​by się uśmiech. Dziew​czy​nę taką jak Wil​-
la. Ale ona cho​dzi​ła już z Gun​ne​rem i nie mia​łem u niej żad​nych szans.
Nie za​mie​rza​łem o nią wal​czyć, bo było im do​brze ra​zem. Do tej pory ni​g​-
dy nie wi​dzia​łem Gun​ne​ra na​praw​dę szczę​śli​we​go. To była za​słu​ga Wil​li.

– Ivy to nie jest ta je​dy​na, cza​isz? Za​słu​gu​je na przy​zwo​ite​go fa​ce​ta, ale
ja nim nie będę. Pro​blem w tym, że ona nie chce się z tym po​go​dzić.

– Ivy to ty​po​wy bluszcz – stwier​dził West i po​kle​pał mnie po ple​cach. –
To ja spa​dam. Bądź twar​dy, kie​dyś w koń​cu da so​bie spo​kój.

Mia​łem po​czu​cie, że to ja w du​żej czę​ści za​wi​ni​łem, że wszy​scy trak​tu​ją
dziś Ivy jak de​spe​rat​kę. Po​zwo​li​łem jej tak dłu​go krę​cić się wo​kół sie​bie, że
rze​czy​wi​ście się w nią zmie​ni​ła. Gdy​bym był z nią szcze​ry już kil​ka mie ​się​-
cy temu, nie do​szło​by do tej sy​tu​acji. A tak tyl​ko po​gor​szy​łem spra​wę, po​-
zwa​la​jąc jej cały czas wie​rzyć, że je​ste​śmy parą.



Usły​sza​łem za ple​ca​mi śmiech Gun​ne​ra. Gdy się od​wró​ci​łem, zo​ba​czy​-
łem, jak obej​mu​je ra​mie​niem Wil​lę i uśmie​cha się do niej, jak​by nikt poza
nią dla nie​go nie ist​niał. Po​wi​nie​nem cie​szyć się ich szczę​ściem, ale ja​koś
nie po​tra​fi​łem. Za​zdro​ści​łem mu i chcia​łem być na jego miej​scu. Jesz​cze
nie​daw​no łu​dzi​łem się, że Wil​la to ta wła​ści​wa dziew​czy​na, ale nic z tego
nie wy​szło. Cóż, moja wina. Nie da​łem jej ja​sno do zro​zu​mie​nia, że je​stem
nią za​in​te​re​so​wa​ny, i na​dal cho​dzi​łem z Ivy. Czyż​bym na se​rio się spo​-
dzie​wał, że Wil​la bę​dzie cier​pli​wie cze​kać, aż któ​rąś z nich wy​bio​rę? Naj​-
wy​raź​niej tak. Za​cho​wa​łem się jak kre​tyn i mam za swo​je.

Wil​la od​wró​ci​ła gło​wę i na​sze spoj​rze​nia się spo​tka​ły. Po​sła​ła mi przy​ja​-
zny uśmiech, bez cie​nia flir​tu. Zu​peł​nie inny od tych, ja​ki​mi ob​da​rza​ła
mnie więk​szość dziew​czyn. Zwy​czaj​ny, któ​rym dziew​czy​na daje chło​pa​ko​-
wi do zro​zu​mie​nia, że trak​tu​je go wy​łącz​nie jak przy​ja​cie​la.

Uśmiech​ną​łem się do niej w od​po​wie​dzi i ski​ną​łem gło​wą Gun​ne​ro​wi.
Po​tem szyb​ko wpa​dłem do kla​sy, żeby szczę​ście za​ko​cha​nej pary nie kłu​ło
mnie w oczy. Wcze​śniej ni​g​dy nie by​łem za​zdro​śni​kiem, ale wi​dok tej
dwój​ki dzień w dzień dzia​łał mi na ner​wy. Głów​nie z tego po​wo​du na​resz​-
cie osta​tecz​nie roz​sta​łem się z Ivy. W za​sa​dzie po​wi​nie​nem im po​dzię​ko​-
wać, że po​mo​gli mi pod​jąć mę​ską de​cy​zję.

Asa Grif​fith i Nash Lee sie​dzie​li już w ław​ce, wpa​trze​ni roz​ba​wio​nym
wzro​kiem w ekran lap​to​pa Na​sha. Pod​sze​dłem do nich i usia​dłem za Asą.

– Cześć, Bra​dy! – po​zdro​wi​ła mnie kom​plet​nie nie​zna​jo​ma blon​dyn​ka
i po​ma​cha​ła mi de​li​kat​nie pal​ca​mi.

– Bierz mnie – do​dał kpią​cym to​nem Asa i od​wró​cił się, żeby na nią
spoj ​rzeć. – Ale cia​ło, sta​ry. Prze​te​stuj ją i opo​wiedz, jak było.

Od razu moż​na się było do​my​ślić, że dziew​czy​na ma czym od​dy​chać, bo
to pierw​sza rzecz, na jaką Asa zwra​cał uwa​gę. Ode​rwa​łem od niej wzrok
i spoj​rza​łem na ko​le​gę. Nie ona pierw​sza na​gle za​czę​ła mnie za​ga​dy​wać.
Zno​si​łem po​dob​ne za​czep​ki już od ty​go​dnia. Ale to zde​cy​do​wa​nie za wcze​-
śnie na nowy zwią​zek, nie mógł​bym zro​bić cze​goś ta​kie​go Ivy. Wciąż jesz​-



cze cho​dzi​ła po szko​le z za​czer​wie​nio​ny​mi i pod​puch​nię​ty​mi od pła​czu
ocza​mi.

– Li​czy się coś wię​cej niż tyl​ko cia​ło – mruk​ną​łem pod no​sem.
Asa uniósł brwi, jak​bym po​wie​dział coś, co go za​sko​czy​ło.
– Se​rio? – Wy​raź​nie so​bie ze mnie żar​to​wał, ale i tak za​brzmia​ło to dość

pa​skud​nie. – W ta​kim ra​zie pew​nie cię nie za​in​te​re​su​je, co Nash do​stał
dziś na swo​ją skrzyn​kę – oznaj​mił, uśmie​cha​jąc się po​ro​zu​mie​waw​czo do
Na​sha.

Wo​la​łem nie py​tać.
– Ej, ja o nic nie pro​si​łem. Sama mi to przy​sła​ła – rzu​cił Nash obron​-

nym to​nem, jak​by chciał się uspra​wie​dli​wić.
– Ale i tak się na nią po​ga​pisz – stwier​dził z iro​nią Asa.
Nash uśmiech​nął się, uka​zu​jąc doł​ki w po​licz​kach, a po​tem wzru​szył ra​-

mio​na​mi, za​mknął lap​top i we​pchnął go do ple​ca​ka.
– No ja​sne. Prze​cież je​stem fa​ce​tem, a ona jest naga.
Nie spy​ta​łem, o kim mó​wią. Ła​two się było do​my​ślić, ja​kie zdję​cia oglą​-

da​ją, ale wo​la​łem nie ko​ja​rzyć z nimi kon​kret​nej twa​rzy.
– Wi​dzie​li​ście na mie​ście Ri​ley? Zo​ba​czy​łem ją wczo​raj z ja​kimś dzie​-

cia​kiem w wóz​ku. Ta​kim ra​czej ma​łym. Wy​cho​dzi​ła z par​ku. – Asa zmarsz​-
czył brwi, jak​by nie​zbyt mu się to spodo​ba​ło i uznał, że musi się z nami
po​dzie​lić tą no​wi​ną. Każ​dy z nas wo​lał​by nie oglą​dać Ri​ley na oczy. Jej po​-
wrót do mia​sta ozna​czał kło​po​ty. Fa​tal​na spra​wa. Aku​rat te​raz, gdy Gun​-
ner wresz​cie wy​glą​dał na za​do​wo​lo​ne​go z ży​cia.

– Mhm. Ja też ją wi​dzia​łem kil​ka ty​go​dni temu. Pew​nie jej ro​dzi​com
uro​dzi​ło się dziec​ko. Ri​ley chy​ba ma do​mo​we na​ucza​nie. Mama mó​wi​ła, że
jej bab​ka cho​ru​je na al​zhe​ime​ra, więc spro​wa​dzi​li się z po​wro​tem, żeby się
nią za​jąć. – Tam​te​go dnia po po​wro​cie do domu za​czą​łem gło​śno da​wać
wy​raz iry​ta​cji, że Ri​ley mia​ła czel​ność wró​cić do mia​sta, ale mama szyb​ko
przy​wo​ła​ła mnie do po​rząd​ku.



– To kiep​sko dla Law​to​nów. I tak ostat​nio tkwią po uszy w gów​nie. A tu
jesz​cze jak na złość wra​ca Ri​ley – stwier​dził Asa.

– Ja​koś nie bar​dzo mi ich żal. Pro​ble​my na​dzia​nej ro​dzin​ki to nic przy
al​zhe​ime​rze – stwier​dził Nash.

Choć by​łem po stro​nie Gun​ne​ra, trud​no było od​mó​wić Na​sho​wi ra​cji.
Ro​dzi​na Gun​ne​ra mia​ła włas​ne kło​po​ty, po​dob​nie jak ro​dzi​ce Ri​ley. To nie
ich wina, że ich cór​ka oka​za​ła się kłam​czu​chą. Mo​głem jej nie zno​sić,
a jed​no​cze​śnie współ​czuć jej ro​dzi​nie. Pew​nie nie jest im ła​two, ale nowe
dziec​ko to chy​ba do​bra no​wi​na. Po​ja​wi​ło się w samą porę, by osło​dzić im
cięż​kie chwi​le, ja​kie spro​wa​dzi​ła na nich ob​łud​na có​recz​ka.



ROZ​DZIAŁ 3

Moja młodsza siostra?

Riley
Deszcz? Jak to moż​li​we? Prze​cież gdy wio​złam Bry​ony na wóz​ku do par​ku,
świe​ci​ło pięk​ne słoń​ce. Za ​raz po​tem, ni stąd, ni zo​wąd, lu​nę​ło jak z ce ​bra.
Na do​da​tek mama nie od​bie​ra​ła ode mnie te​le​fo​nów. Choć to i tak nie
mia​ło zna​cze​nia, prze​cież nie mo​gła zo​sta​wić bab​ci sa​mej w domu i po
nas przy​je​chać.

Na szczę​ście spa​ce​rów​ka mia​ła bud​kę. Po​go​dzi​łam się z my​ślą, że prze​-
mok​nę do su​chej nit​ki, kie​dy wy​szły​śmy spod drzew, gdzie wcze​śniej scho​-
wa​ły​śmy się na chwi​lę przed desz​czem. Przy​naj​mniej Bry​ony bę​dzie mia​ła
jaką taką osło​nę.

– Ada! – za​pisz​cza​ła Bry​ony, wy​sta​wia​jąc rącz​ki na deszcz. Nie wy​glą​da​-
ła na prze​stra​szo​ną, wręcz prze​ciw​nie, uzna​ła ule​wę za świet​ną przy​go​dę.
Sta​ra​łam się trak​to​wać tego typu wspól​ne prze​ży​cia jako oka​zje do wspo​-
mnień. Dzię​ki temu ła​twiej mi było ra​dzić so​bie w na​praw​dę trud​nych
chwi​lach. Za​nim po​ja​wi​ła się Bry​ony, by​łam zu​peł​nie in​nym czło​wie​kiem.
Wszyst​kim się przej​mo​wa​łam, a każ​dy dro​biazg ura​stał w mo​ich oczach
do ran​gi wiel​kie​go pro​ble​mu. Prze​ży​wa​łam, gdy chło​pak nie za​pro​sił mnie
na bal albo przy​ja​ciół​ka ośmie​li​ła się flir​to​wać z moją sym​pa​tią. Z per​spek​-
ty​wy cza​su wszyst​ko to wy​da​wa​ło mi się kom​plet​nie po​zba​wio​ne sen​su.

Kie​dy po raz pierw​szy wzię​łam w ra​mio​na swo​ją nowo na​ro​dzo​ną có​-
recz​kę, cały mój świat w jed​nej chwi​li się zmie​nił. Moje ży​cie już ni​g​dy nie



mia​ło być ta​kie, jak kie​dyś. W jed​nej chwi​li znik​nął ból, któ​ry to​wa​rzy​szył
jej na​ro​dzi​nom. Oprócz niej nic nie mia​ło dla mnie zna​cze​nia. Prze​sta​ło
mnie ob​cho​dzić, kto jest jej oj​cem i jak bar​dzo mnie skrzyw​dził. Nie my​-
śla​łam o tym ani w tam​tej chwi​li, ani ni​g​dy po​tem. Mia​łam zdro​wą có​recz​-
kę i tyl​ko to się dla mnie w ży​ciu li​czy​ło. Nie​prze​spa​ne noce jesz​cze bar​-
dziej za​cie​śni​ły na​szą więź. Nie​koń​czą​cy się płacz był oka​zją do na​uki, jak
uspo​ko​ić i roz​we​se​lić ma​lut​ką. Nic in​ne​go nie było waż​ne, tyl​ko na​sza
dwój​ka.

– Tak, deszcz pada, ko​cha​nie. A te​raz bie​gnie​my szyb​ciut​ko do domu –
po​wie​dzia​łam dziar​skim gło​sem.

Bry​ony kla​snę​ła ra​do​śnie w łap​ki. Na​cią​gnę​łam kap​tur na gło​wę w na​-
dziei, że ochro​ni mnie przed desz​czem cho​ciaż przez kil​ka mi​nut, za​nim
do​trę do chod​ni​ka pro​wa​dzą​ce​go do domu bab​ci.

Nie było tak źle, jak mi się po​cząt​ko​wo wy​da​wa​ło. Je​sien​ne po​wie​trze
pach​nia​ło desz​czem, przy​po​mi​na​jąc mi dzie​ciń​stwo. To były do​bre wspo​-
mnie​nia. Za​le​ża​ło mi, żeby Bry​ony mia​ła po​dob​ne, choć wie​dzia​łam, że nie
mo​że​my za​miesz​kać w Law​ton na sta​łe. Tę​sk​ni​łam za mia​stem, w któ​rym
do​ra​sta​łam, ale mu​sia​łam po​go​dzić się z fak​tem, że nie je​stem w nim mile
wi​dzia​na. Przez ja​kiś czas będę tu miesz​kać, trzy​ma​jąc się na ubo​czu i cie​-
sząc wspól​ny​mi chwi​la​mi z có​recz​ką, ale nie mo​że​my zo​stać na za​wsze.

Bie​głam chod​ni​kiem, ile sił w no​gach, gdy mi​ja​ją​cy mnie pi​kap na​gle
zwol​nił. Nie pod​nio​słam wzro​ku, zbyt sku​pio​na na tym, by jak naj ​prę​dzej
do​trzeć do domu.

– Pod​wieźć cię? – za​wo​łał zna​jo​my głos.
Nie mu​sia​łam na​wet od​wra​cać gło​wy, od razu po​zna​łam Bra​dy’ego Hig​-

gen​sa. Pa​mię​ta​łam ten głos rów​nie do​brze, jak jego nie​na​wist​ne spoj​rze​nia
i oskar​że​nia, któ​re usły​sza​łam od nie​go ja​kiś czas temu. Dla​te​go nie za​-
trzy​ma​łam się, tyl​ko pę​dzi​łam bez sło​wa, z wzro​kiem wbi​tym wprost
przed sie​bie.



– Rany, Ri​ley, leje jak z ce​bra i mała za​raz bę​dzie cała mo​kra. Po​myśl
cho​ciaż o niej. Jesz​cze się prze​zię​bi.

W jego gło​sie po​brzmie​wa​ła iry​ta​cja. Nie spodo​bał mi się ani jego ton,
ani su​ge​stia, że źle zaj ​mu​ję się wła​snym dziec​kiem. Tro​chę desz​czu na
pew​no jej nie za​szko​dzi. Bez prze​sa​dy, prze​cież nie je​ste​śmy na pust​ko​-
wiu.

– Masz jesz​cze pra​wie trzy ki​lo​me​try do domu, a co​raz moc​niej pada.
Nie wy​głu​piaj się, pod​wio​zę cię. Ro​bię to dla dziec​ka.

Ton, ja​kim wy​ma​wiał sło​wo „dziec​ko”, strasz​nie mnie roz​zło​ścił. A więc
jesz​cze do nie​go nie do​tar​ło, skąd się wzię​ła Bry​ony? Po​dob​nie jak resz​ta
idio​tów z tego mia​sta są​dził, że nie po​wie​dzia​łam wte​dy praw​dy. Wszy​scy
za​rzu​ca​li mi kłam​stwo, co osta​tecz​nie zmu​si​ło mnie do wy​jaz​du. Bo prze​-
cież taki zło​ty chło​pak jak Rhett Law​ton nie mógł mnie zgwał​cić. Nie​moż​-
li​we, to ja mu​sia​łam za nim bie​gać i go pro​wo​ko​wać, a on tyl​ko się ode
mnie opę​dzał. Poza tym by​łam dziew​czy​ną jego bra​ta – dla​cze​go miał​by
zro​bić coś ta​kie​go? Każ​dy uwa​żał, że naj ​wy​raź​niej mam coś z gło​wą.

Za​trzy​ma​łam się i spoj ​rza​łam w stro​nę Bra​dy’ego. Za​wsze był z nie​go
Pan Przy​zwo​ity. Chęt​ny do po​mo​cy, do​pa​try​wał się w lu​dziach wy​łącz​nie
do​brych cech. Je​dy​nie ja by​łam wy​jąt​kiem. Od​wró​cił się ode mnie tak samo
jak wszy​scy. Dla​te​go już mia​łam otwo​rzyć usta i oznaj ​mić mu do​bit​nie,
gdzie może so​bie wsa​dzić swo​ją pro​po​zy​cję, gdy roz​legł się grzmot i nie​bo
roz​świe​tli​ła bły​ska​wi​ca. Nie prze​szka​dzał mi deszcz, ale Bry​ony na pew​no
nie po​win​na prze​by​wać na dwo​rze pod​czas bu​rzy. Da​ro​wa​łam więc so​bie
cię​tą ri​po​stę i tyl​ko ode​zwa​łam się krót​ko:

– Do​bra.
Bra​dy po​ki​wał gło​wą z wy​raź​ną ulgą, że wresz​cie da​łam za wy​gra​ną.

Po​tem wy​sko​czył z auta i zła​pał wó​zek, z któ​re​go zdą​ży​łam już wy​jąć Bry​-
ony.

– Wrzuć go na pakę, bo i tak jest cały mo​kry. Ju​tro wy​su​szę go na słoń​-
cu.



Nie cze​ka​łam na jego od​po​wiedź, tyl​ko obie​głam pi​kap, trzy​ma​jąc w ra​-
mio​nach uśmiech​nię​tą Bry​ony, któ​ra z upodo​ba​niem wy​sta​wia​ła bu​zię na
deszcz, i wdra​pa​łam się do środ​ka. W sa​mo​cho​dzie było włą​czo​ne ogrze​-
wa​nie i po chwi​li po​czu​łam, jak mała lek​ko drży w mo​ich ra​mio​nach. Wte​-
dy za​czę​łam się mar​twić, czy Bra​dy rze​czy​wi​ście nie ma ra​cji, że może się
prze​zię​bić. Po​sta​no​wi​łam, że gdy tyl​ko wró​ci​my do domu, na​po​ję ją so​-
kiem po​ma​rań​czo​wym i przy​go​tu​ję dla niej cie​płą ką​piel.

Kie​dy Bra​dy usiadł za kie​row​ni​cą, spoj​rza​łam na nie​go i z ocią​ga​niem
wy​du​si​łam z sie​bie:

– Dzię​ku​ję.
Nie spo​dzie​wa​łam się, że jesz​cze kie​dyś po​dzię​ku​ję ko​mu​kol​wiek w tym

mie​ście.
Bra​dy spoj​rzał na Bry​ony.
– Twoi ro​dzi​ce na pew​no nie by​li​by za​do​wo​le​ni, że spa​ce​ru​jesz z sio​strą

w taką pa​skud​ną po​go​dę. Do​brze, że się zgo​dzi​łaś na pod​wóz​kę.
Sio​strą? Se​rio? Więc ta​kie plot​ki krą​ży​ły o mnie w mie​ście? Zmarsz​czy​-

łam czo​ło, od​wró​ci​łam gło​wę i wbi​łam wzrok w szy​bę. Mo​głam za​pro​te​sto​-
wać, tyl​ko co by to dało? Nic, kom​plet​nie. Bra​dy od razu za​ło​żył​by, że wpa​-
dłam już po wy​jeź​dzie z mia​sta. Nic go nie prze​ko​na, że moja wer​sja wy​-
da​rzeń jest praw​dzi​wa. Choć gdy​by kto​kol​wiek za​dał so​bie choć odro​bi​nę
tru​du i przyj ​rzał się Bry​ony, od razu za​uwa​żył​by po​do​bień​stwo do Law​to​-
nów. Szcze​gól​nie z twa​rzy bar​dzo przy​po​mi​na​ła swo​je​go bio​lo​gicz​ne​go
ojca. Nie za​mie​rza​łam jed​nak wy​su​wać tego ar​gu​men​tu, bo za nic nie
chcia​łam, żeby moja cór​ka kie​dy​kol​wiek mia​ła do czy​nie​nia z Law​to​na​mi.
Wo​la​łam ochro​nić ją przed tymi po​two​ra​mi.

Mój brat, Van​ce, zo​stał w mie​ście, gdy wy​je​cha​li​śmy, i mu​siał ra​dzić so​-
bie sam. Nie miał ła​two, ale tu było jego miej​sce. Kie​dy znik​nę​łam wszyst​-
kim z oczu, plot​ki uci​chły, więc mógł w mia​rę nor​mal​nie żyć – do cza​su, aż
ro​ze​szła się wia​do​mość o moim po​wro​cie. Od tego mo​men​tu dwa razy za​-
wie​szo​no go w szko​le za bój​ki. Na szczę​ście gdy wpro​wa​dzi​li​śmy się do



domu bab​ci, zgo​dził się prze​nieść do pry​wat​nej szko​ły nie​da​le​ko od nas.
Nie był tym fak​tem za​chwy​co​ny, ale ro​dzi​ce uwa​ża​li, że po​wi​nien skoń​czyć
szko​łę poza Law​ton. Zwłasz​cza że był nie​prze​cięt​nie in​te​li​gent​ny, choć
strasz​li​wie na​rwa​ny. Mia​łam wy​rzu​ty su​mie​nia, że prze​ze mnie wpadł
w kło​po​ty. Kie​dy wy​jeż​dżał w ubie​głym ty​go​dniu, po​wie​dział mi, że robi to
z wła​snej woli i że​bym nie czu​ła się win​na. Ale ja i tak się po​pła​ka​łam.

Bry​ony wy​cią​gnę​ła swo​je pulch​ne rącz​ki w kie​run​ku na​wie​wu cie​płe​go
po​wie​trza, a po​tem od​wró​ci​ła się do Bra​dy’ego i uśmiech​nę​ła. Nie mia​ła
po​ję​cia, że to nasz wróg. Wo​la​ła​bym ni​g​dy jej nie uświa​da​miać, że na
świe​cie ist​nie​je zło i nie​na​wist​ni lu​dzie.

– Jak jej na imię? – spy​tał Bra​dy.
– Bry​ony.
Nie mia​łam ocho​ty z nim prze​by​wać w ta​kim sa​mym stop​niu jak on ze

mną. Gdy​by uli​cą prze​jeż​dżał ja​kiś inny ko​le​ga Gun​ne​ra Law​to​na, na​dal
za​su​wa​ła​bym spa​ni​ko​wa​na uli​cą w desz​czu i bu​rzy. Bra​dy Hig​gens był
inny. Zo​ba​czył dziec​ko w po​trze​bie i nie mógł zo​sta​wić go bez po​mo​cy.

– Masz ład​ne oczy, Bry​ony – zwró​cił się do niej Bra​dy.
Ma​lut​ka za​dar​ła gło​wę i spoj ​rza​ła na mnie. Mo​kre od desz​czu, blond

loki przy​kle​iły jej się do czo​ła. Po​chy​li​łam się, nie mo​gąc się po​wstrzy​mać,
żeby jej nie po​ca​ło​wać.

– Ile ma lat?
Nie chcia​ło mi się wda​wać z Bra​dym w roz​mo​wę, ale mia​łam świa​do​-

mość, że robi nam przy​słu​gę, pod​wo​żąc nas do domu. Sko​ro chciał uda​-
wać, że ob​cho​dzi go co​kol​wiek zwią​za​ne​go z nami, w po​rząd​ku. By​łam go​-
to​wa pod​jąć tę grę.

– Pięt​na​ście mie​się​cy.
– Ada! – ucie​szy​ła się mała, gdy roz​legł się grzmot pio​ru​na.
Bra​dy za​śmiał się. Nic dziw​ne​go, bo Bry​ony była prze​uro​cza. Po​dej​rze​-

wa​łam, że cał​kiem go za​wo​ju​je, jesz​cze za​nim do​trze​my do domu bab​ci.
– To z cie​bie już duża pan​na – za​gad​nął ją Bra​dy.



Mała po​ki​wa​ła ocho​czo gło​wą. Uwiel​bia​ła, gdy ktoś na​zy​wał ją dużą
dziew​czyn​kę, choć cią​gle jesz​cze do​ma​ga​ła się ode mnie, żeby ko​ły​sać ją
do snu i tu​lić jak nie​mow​la​ka.

– Two​ja bab​cia na​dal miesz​ka tam, gdzie wcześ​niej? – spy​tał Bra​dy,
skrę​ca​jąc w na​szą uli​cę.

– Tak.
Znał dro​gę na pa​mięć, bo ra​zem do​ra​sta​li​śmy w tym mie​ście. Ba​wi​li​-

śmy się w par​ku, cho​dzi​li​śmy do jed​nej szko​ły i na te same im​pre​zy.
Kie​dy wje​cha​li​śmy na nasz pod​jazd, ob​ję​łam moc​niej Bry​ony. Po​sta​no​-

wi​łam, że naj​pierw za​nio​sę ją do domu, a po​tem wró​cę po wó​zek.
– Po​bie​gnę z nią do środ​ka i za​raz przyj​dę po wó​zek – oznaj​mi​łam.
– Ja go we​zmę, a wy bie​gnij ​cie do domu.
Bez sło​wa pro​te​stu otwo​rzy​łam drzwi auta i pu​ści​łam się bie​giem do

wej​ścia, żeby jak naj​prę​dzej scho​wać się przed desz​czem. Gdy zna​la​zły​śmy
się w środ​ku, za​wo​ła​łam mamę, ale się nie ode​zwa​ła. Chcia​łam od​dać jej
Bry​ony i po​biec z po​wro​tem po wó​zek. Mu​sia​łam więc po​sta​wić có​recz​kę
na pod​ło​dze.

– Po​cze​kaj tu na mnie. Pój​dę tyl​ko po wó​zek – przy​ka​za​łam.
Po​ki​wa​ła gło​wą, a ja od​wró​ci​łam się do wyj ​ścia. Bra​dy zdą​żył już jed​nak

do​trzeć do drzwi i wrę​czył mi kom​plet​nie prze​mo​czo​ny wó​zek.
– Dzię​ku​ję – po​wie​dzia​łam jesz​cze raz.
Po​ki​wał gło​wą
– Nie ma za co.
W tym mo​men​cie mała rącz​ka Bry​ony po​cią​gnę​ła mnie za no​gaw​kę

spodni.
– Mama mo​kla.
Do​pie​ro na wi​dok sze​ro​ko otwar​tych ze zdu​mie​nia oczu Bra​dy’ego zda​-

łam so​bie spra​wę z sen​su jej słów. Tak oto Bra​dy do​wie​dział się, że mała
wca​le nie jest moją młod​szą sio​strą.



Po​sła​łam mu wy​mu​szo​ny uśmiech i za​mknę​łam przed no​sem drzwi
wej​ścio​we, za​nim zdą​żył co​kol​wiek z sie​bie wy​krztu​sić.



ROZ​DZIAŁ 4

Zwłaszcza dla Riley

Brady
Mama? Dziec​ko na​zwa​ło Ri​ley mamą. Sły​sza​łem to na wła​sne uszy, a wy​-
raz oczu Ri​ley sta ​no​wił do​dat​ko​we po​twier​dze​nie. Co jest gra​ne? Czyż​by
Ri​ley za​szła w cią​żę na​tych​miast po wy​jeź​dzie z na​sze​go mia​sta?

A może jed​nak tuż przed? Może oczer​ni​ła Rhet​ta, bo chcia​ła go wro​bić
w cią​żę i w ten spo​sób wy​cią​gnąć od nie​go pie​nią​dze? Je​śli tak, to było to
wy​jąt​ko​wo wy​ra​cho​wa​ne. O mało nie zruj​no​wa​ła mu przy​szło​ści, de​spe​rac​-
ko po​szu​ku​jąc ta​tu​sia dla dzie​cia​ka. Na pew​no nie był nim Gun​ner, bo
z nim nie spa​ła – wszy​scy do​brze o tym wie​dzie​li​śmy. Wi​docz​nie pu​ści​ła
się z kimś na boku, a po​tem mu​sia​ła na​kła​mać. Co do tego nie było żad​-
nych wąt​pli​wo​ści.

Czyż​by Ri​ley aż tak za​le​ża​ło na Gun​ne​rze, że nie zde​cy​do​wa​ła się pójść
z nim do łóż​ka, a po​tem zrzu​cić na nie​go winy? Kom​plet​nie tego nie ogar ​-
nia​łem. Dla​cze​go fał​szy​wie oskar​ży​ła jego star​sze​go bra​ta? Nie pro​ściej by​-
ło​by wro​bić wła​sne​go chło​pa​ka? Chy​ba że uzna​ła, że wer​sja z Rhet​tem
w roli głów​nej bę​dzie bar​dziej wia​ry​god​na. Nie po​tra​fi​łem po​jąć jej mo​ty​-
wów. I chy​ba w ogó​le nie war​to było się nad tym za​sta​na​wiać.

Je​dy​ną pew​ną rze​czą w ca​łej tej po​gma​twa​nej hi​sto​rii jest to, że Ri​ley
ma có​recz​kę, na do​da​tek prze​uro​czą. Spra​wia​ła wra​że​nie do​brej mamy, ale
prze​cież nie wi​dy​wa​łem jej na tyle czę​sto, żeby mieć taką pew​ność. Rów​nie
do​brze mo​gła kom​plet​nie nie nada​wać się do tej roli.



Myśl o dzi​siej​szym spo​tka​niu z Ri​ley i Bry​ony nie chcia​ła mi wyjść
z gło​wy przez cały wie​czór. Nie przy​zna​łem się ni​ko​mu, że je pod​wio​złem,
bo nie mia​łem za​mia​ru się z tego tłu​ma​czyć. W za​sa​dzie nie było z cze​go,
zresz​tą mia​łem na​dzie​ję, że każ​dy z chło​pa​ków na moim miej ​scu zro​bił​by
to samo. Prze​cież była z ma​łym dziec​kiem, sama na uli​cy pod​czas bu​rzy.
Choć nie mo​głem mieć co do tego stu​pro​cen​to​wej pew​no​ści, bo wszy​scy jej
nie​na​wi​dzi​li, i to bar​dzo moc​no. Trze​ba jed​nak przy​znać, że z Rhet​ta też
było nie​złe ziół​ko, o czym sam cał​kiem nie​daw​no mia​łem oka​zję się prze​-
ko​nać. Za​cho​wał się jak zwy​czaj​ny drań, szcze​gól​nie wo​bec Gun​ne​ra. Cie​-
ka​we, czy Gun​ner był​by te​raz w sta​nie uwie​rzyć Ri​ley, sko​ro po​znał praw​-
dzi​wy cha​rak​ter Rhet​ta.

W mo​jej gło​wie za​czę​ła się tlić myśl, że może Ri​ley wca​le nie kła​ma​ła.
Nie po​tra​fi​łem jed​nak uwie​rzyć, że Rhett mógł​by mieć aż tak skrzy​wio​ną
psy​chi​kę, żeby ją zgwał​cić, a po​tem wszyst​kie​go się wy​przeć. Miał swo​je za
usza​mi, ale nie był bru​tal​ny. Nie do tego stop​nia.

Po​krę​ci​łem gło​wą, jak​bym chciał od​pę​dzić od sie​bie tę na​tręt​ną myśl,
po czym ru​szy​łem ku scho​dom pro​wa​dzą​cym na pod​da​sze, gdzie te​raz
znaj ​do​wał się mój po​kój.

Mi​ja​jąc otwar​te drzwi swo​jej daw​nej sy​pial​ni, do​strze​głem sie​dzą​cą na
łóż​ku Mag​gie z książ​ką w ręku. Przy​sta​ną​łem i zaj​rza​łem do środ​ka.

– Gdzie West?
Mag​gie pod​nio​sła na mnie wzrok.
– Jest dzi​siaj ze swo​ją mamą.
West bar​dzo dbał o mat​kę. Pil​no​wał, żeby po śmier​ci ojca nie za​ła​ma​ła

się i nie po​grą​ży​ła w de​pre​sji. Wio​dło im się raz le​piej, raz go​rzej.
– To do​brze – stwier​dzi​łem, nie ru​sza​jąc się z miej ​sca.
Mag​gie za​gię​ła róg kart​ki i za​mknę​ła trzy​ma​ną na ko​la​nach książ​kę.
– Chcesz po​ga​dać, Bra​dy?
Prze​chy​li​ła jed​no​cze​śnie gło​wę nie​co na bok, przy​glą​da​jąc mi się uważ ​-

nie, jak​by z góry zna​ła od​po​wiedź na to py​ta​nie.



Może fak​tycz​nie tego mi było trze​ba, ale wzru​szy​łem tyl​ko ra​mio​na​mi.
– Czy ja wiem?
Ku​zyn​ka wes​tchnę​ła i unio​sła książ​kę.
– Je​śli chcesz, mo​że​my. I tak prze​rwa​łeś mi czy​ta​nie.
Wie​dzia​łem, że Mag​gie jest je​dy​ną oso​bą, co do któ​rej moż​na być pew​-

nym, że nie pu​ści pary z ust. Ni​g​dy nie zaj ​mo​wa​ła się plot​ka​mi ani nie ro​-
bi​ła afer i po​tra​fi​ła uważ​nie słu​chać, jak nikt inny. Bar​dzo so​bie ce​ni​łem
jej zda​nie.

Wsze​dłem do po​ko​ju i usia​dłem na​prze​ciw​ko niej na sto​ją​cym w ką​cie
krze​śle.

– Pod​wio​złem dziś Ri​ley Young do domu pod​czas bu​rzy. Była z dziec​-
kiem. Dziew​czyn​ką, taką dość małą.

No do​bra. Uda​ło mi się ja​koś to z sie​bie wy​rzu​cić.
Mag​gie przy​glą​da​ła mi się przez chwi​lę w mil​cze​niu.
– Tyl​ko o to cho​dzi? Pod​wio​złeś dziew​czy​nę w po​trze​bie i czu​jesz, że

mu​sisz o tym z kimś po​ga​dać?
By​łem pe​wien, że Mag​gie zdą​ży​ła już po​znać hi​sto​rię Ri​ley Young.
– Nie sły​sza​łaś, jak po​wie​dzia​łem: Ri​ley Young? Ta, któ​ra oskar​ży​ła

Rhet​ta o gwałt i przez któ​rą o mało nie stra​cił sty​pen​dium?
– Wiem, kim jest Ri​ley Young. Do​syć się na​słu​cha​łam, jak się nad nią

pa​stwi​cie. Do​brze znam jej hi​sto​rię. Ale po​myśl – była sama z dziec​kiem
na uli​cy w cza​sie bu​rzy. Za​ło​żę się, że każ​dy na two​im miej ​scu po​stą​pił​by
tak samo. Gdy​byś jej nie po​mógł, mógł​byś czuć się z tym źle. Ale po​mo​-
głeś, więc nie bar​dzo ro​zu​miem, z czym masz pro​blem.

Wes​tchną​łem, od​chy​la​jąc się na opar​cie krze​sła, i za​pa​trzy​łem się na
chwi​lę w okno. Czy Mag​gie w ogó​le była w sta​nie zro​zu​mieć, o co mi cho​-
dzi? Taka dziew​czy​na jak ona, cier​pli​wa i sko​ra do wy​ba​cza​nia, nie mia​ła
po​ję​cia, czym jest nie​na​wiść.

– Mała na​zwa​ła Ri​ley mamą – do​da​łem, ma​jąc na​dzie​ję, że dzię​ki tej
no​wi​nie Mag​gie sta​nie się roz​mow​niej ​sza.



Mag​gie otwo​rzy​ła sze​rzej oczy ze zdu​mie​nia.
– Ooo… czy​li wró​ci​ła z dziec​kiem. Czy ono może być Rhet​ta?
Wresz​cie coś za​czy​na​ło do niej do​cie​rać.
– To mi dało do my​śle​nia. Wy​cho​dzi na to, że gdy się zo​rien​to​wa​ła, że

jest w cią​ży, pró​bo​wa​ła wro​bić Rhet​ta, żeby wy​łu​dzić od nie​go pie​nią​dze.
Tak, to za​czy​na mieć ręce i nogi. Naj ​gor​sze, że gdy Gun​ner się do​wie, jego
ży​cie jesz​cze bar​dziej się skom​pli​ku​je. Tyle już mu się zwa​li​ło na gło​wę.

Mag​gie na​chmu​rzy​ła się, wy ​raź​nie znie​sma​czo​na mo​imi do​my​sła​mi.
Ale prze​cież nie po​wie​dzia​łem nic nie​wła​ści​we​go.

– Albo Ri​ley mó​wi​ła praw​dę. Z tego, co się zdą​ży​łam zo​rien​to​wać, trud​-
no uznać Rhet​ta Law​to​na za wzór cnót. Skąd w was wszyst​kich ta pew​-
ność, że to ona kła​ma​ła?

Prze​śla​do​wa​ła mnie do​kład​nie ta sama myśl, któ​ra jej tak ła​two prze​-
szła przez usta. Pro​blem w tym, że nie zna​ła Rhet​ta tak jak ja. Kie​dyś był
dla mnie jak star​szy brat.

– Rhett za​po​wia​dał się na świet​ne​go spor​tow​ca i po​cho​dził z naj​bo​gat​-
szej ro​dzi​ny w mie​ście. Był kimś waż​nym, całe Law​ton da​wa​ło mu to od​-
czuć. Tak trud​no wam uwie​rzyć, że mógł coś so​bie wziąć siłą? Je​śli Rhett
rze​czy​wi​ście był taką gwiaz​dą, za jaką wszy​scy go uwa​ża​cie, dla​cze​go Ri​ley
mia​ła​by – jak to po​wie​dzia​łeś – pró​bo​wać go wro​bić? Na​praw​dę nie prze​-
wi​dzia​ła​by, że to się dla niej źle skoń​czy? Ja na jej miej​scu nie ośmie​li​ła​-
bym się fał​szy​wie oskar​żyć o co​kol​wiek Rhet​ta Law​to​na. Wy​glą​da na to, że
wy​bra​ła naj ​gor​szy moż​li​wy spo​sób, żeby uła​twić so​bie ży​cie.

Wszyst​ko, co mó​wi​ła Mag​gie, brzmia​ło sen​sow​nie. Sęk w tym, że nie
mo​głem ot tak uwie​rzyć w wer​sję Ri​ley ani z nią o tym po​roz​ma​wiać. Na​-
dal po​zo​sta​wa​ła na​szym wro​giem.

Ale co, je​śli na​praw​dę oka​że się nie​win​na?
Pod​nio​słem się z krze​sła.
– To nie jest ta​kie pro​ste – skwi​to​wa​łem krót​ko, bo nic in​ne​go nie przy​-

cho​dzi​ło mi do gło​wy.



Mag​gie wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Masz ra​cję, nie jest. Zwłasz​cza dla Ri​ley.



ROZ​DZIAŁ 5

Widziałaś może Thomasa?

Riley
Jak do​tąd ża​den z Law​to​nów nie sta​nął w na​szych drzwiach i nie za​żą​dał,
że​bym wy​nio​sła się z mia​sta. To do​bry znak. Naj​wy​raź​niej Bra​dy nie chciał
zry​wać z wi​ze​run​kiem po​rząd​ne​go fa​ce​ta, któ​ry tak so​bie ce​nił, i nie pu​ścił
pary z ust na mój te​mat. Ostat​nia rzecz, ja​kiej bym so​bie ży​czy​ła, to wi​zy​ta
ko​goś z upior​nej ro​dzin​ki Law​to​nów do​ma​ga​ją​ce​go się spo​tka​nia z Bry​-
ony.

Ża​ło​wa​łam, że ktoś obcy po​znał moją ta​jem​ni​cę. Gdy​bym nie zdra​dzi​ła,
kto jest oj​cem dziec​ka, i po ci​chu wy​je​cha​ła z mia​sta, nie mia​ła​bym te​raz
pro​ble​mu. Bry​ony ni​g​dy nie po​win​na po​znać praw​dy o swo​im bio​lo​gicz​-
nym ojcu. Ba​łam się dnia, gdy o nie​go za​py​ta, a wie​dzia​łam, że kie​dyś na
pew​no do tego doj​dzie. Za kil​ka lat pój ​dzie do szko​ły i uświa​do​mi so​bie, że
inne dzie​ci mają obo​je ro​dzi​ców. Wte​dy na pew​no bę​dzie chcia​ła go po​-
znać.

Na ra​zie miesz​ka​li​śmy z moim oj ​cem, więc dzia​dek w zu​peł​no​ści jej
wy​star​czał. Nie bra​ko​wa​ło jej uwa​gi do​ro​słych ani mi​ło​ści. By​łam ogrom​-
nie wdzięcz​na ro​dzi​com, że mnie wspie​ra​li, gdy przy​da​rzy​ła mi się ta tra ​-
ge​dia. Żad​ne z nich ani przez chwi​lę nie wąt​pi​ło w moją wer​sję zda​rzeń.
Gdy wszy​scy okrzyk​nę​li mnie kłam​czu​chą, ba​łam się, że mama z tatą rów​-
nież prze​sta​ną mi wie​rzyć, ale tak się nie sta​ło. Wręcz prze​ciw​nie, zre​zy​-
gno​wa​li ze swo​ich po​sad, zna​leź​li nową pra​cę da​le​ko stąd i wy​je​cha​li​śmy



z mia​sta. Zro​bi​li to wszyst​ko ze wzglę​du na mnie. Ni​g​dy im tego nie za​po​-
mnę. Dzię​ki ro​dzi​com ani przez mo​ment nie czu​łam się osa​mot​nio​na
w tym, co mnie spo​tka​ło. Mało któ​ra na​sto​lat​ka w po​dob​nej sy​tu​acji ma
tyle szczę​ścia. Wiem to, bo raz w ty​go​dniu cho​dzi​łam na spo​tka​nia gru​py
wspar​cia dla nie​let​nich ma​tek, gdzie roz​ma​wia​łam z kil​ko​ma z nich. Gdy
moja mama przy​nio​sła do domu ulot​kę na te​mat tych spo​tkań, w pierw​-
szej chwi​li za​pro​te​sto​wa​łam, ale po ja​kimś cza​sie do​szłam do wnio​sku, że
nie za​szko​dzi spró​bo​wać.

Dzię​ki gru​pie wspar​cia zna​la​złam w so​bie siłę i od​wa​gę, żeby być
mamą. Spo​tka​nia uświa​do​mi​ły mi, że nie je​stem je​dy​ną na​sto​lat​ką na
świe​cie, któ​ra musi się zmie​rzyć z tą trud​ną sy​tu​acją. Ura​to​wa​ły mnie, da​-
jąc wspar​cie w sfe​rach, w któ​rych ro​dzi​ce nie byli w sta​nie mi po​móc. Do
tego stop​nia, że w przy​szło​ści sama pla​no​wa​łam otwo​rzyć ośro​dek dla na​-
sto​let​nich mam.

– Mama, apka. – Bry​ony po​cią​gnę​ła mnie za no​gaw​kę dżin​sów, do​po​-
mi​na​jąc się o swo​ją ulu​bio​ną prze​ką​skę: dwa zło​żo​ne to​sty bez skór​ki, po​-
sma​ro​wa​ne w środ​ku ke​czu​pem i prze​kro​jo​ne na czte​ry kwa​dra​ci​ki.

Po​chy​li​łam się i przy​gar​nę​łam do sie​bie có​recz​kę, moc​no ją przy​tu​la​jąc.
– Ko​cham cię – wy​szep​ta​łam.
– Oki – od​po​wie​dzia​ła, a po​tem uca​ło​wa​ła mnie so​czy​ście w po​li​czek.
Nie po​tra​fi​łam so​bie wy​obra​zić bez niej ży​cia. Taka myśl nie mie​ści​ła

mi się w gło​wie. War​to było dla niej zno​sić ból i krzyw​dę, jaką Rhett wy​-
rzą​dził mnie i ca​łej mo​jej ro​dzi​nie. Mia​łam cu​dow​ną có​recz​kę. By​ła​bym
go​to​wa przejść przez ten kosz​mar jesz​cze raz, byle tyl​ko ją mieć.

– Gdzie Tho​mas? – spy​ta​ła bab​cia, wcho​dząc do po​ko​ju z za​gu​bio​ną
miną. Py​ta​ła o swo​je​go kota, któ​ry za​cho​ro​wał na raka i od​szedł, gdy mia​-
łam dzie​więć lat.

– Gdzieś tam musi być – od​par​łam.
Nie było sen​su wy​pro​wa​dzać jej z błę​du i tłu​ma​czyć, że zwie​rza​ka już

daw​no nie ma na tym świe​cie. Tyl​ko by się zde​ner​wo​wa​ła, a po pół go​dzi​-



nie od nowa za​czę​ła​by go szu​kać.
– Idę zro​bić Bry​ony coś do je​dze​nia. Chodź z nami do kuch​ni, bab​ciu,

po​kro​ję ci grusz​kę i zjesz ją so​bie z twa​roż​kiem.
Bab​cia za​sta​no​wi​ła się, na​dal omia​ta​jąc spoj ​rze​niem po​kój w po​szu​ki​-

wa​niu kota.
– Lu​bię ta​kie coś? – spy​ta​ła nie​pew​nie.
Grusz​ka z twa​roż​kiem była jej ulu​bio​ną prze​ką​ską od nie​pa​mięt​nych

cza​sów.
– Uwiel​biasz.
Po​ki​wa​ła gło​wą, a po​tem cięż​ko wes​tchnę​ła i zwie​si​ła ra​mio​na. Wie​-

dzia​łam, że nie​dłu​go znów za​cznie szu​kać Tho​ma​sa, ale na ra​zie na chwi​lę
o nim za​po​mnia​ła.

– Do​brze – zgo​dzi​ła się, a wte​dy wzię​łam Bry​ony za rękę i za​pro​wa​dzi​-
łam je obie do kuch​ni.

Mama po​ło​ży​ła się przed chwi​lą na drzem​kę. Kie​dy ra​zem z Bry​ony
wra​ca​ły​śmy z par​ku, czę​sto szła na go​dzi​nę do łóż​ka. To było ko​niecz​ne
przy jej try​bie pra​cy. Tata wra​cał o szó​stej i chcia​ła po​dać mu wte​dy cie​płą
ko​la​cję.

– Włą​czy​my so​bie te​le​wi​zor i zo​ba​czy​my, czy nie ma już ja​kie​goś z na​-
szych ulu​bio​nych pro​gra​mów – oznaj ​mi​łam bab​ci.

Mama zo​sta​wi​ła bab​ci​ny od​bior​nik w kuch​ni, bo uwa​ża​ła, że nie po​win​-
ni​śmy nic zmie​niać w domu, żeby nie wpro​wa​dzać w jej ży​ciu do​dat​ko​we​-
go za​mie​sza​nia. Za​wsze była prze​ciw​nicz​ką te​le​wi​zo​ra w domu, ale tym
ra​zem go​dzi​ła się na nie​go ze wzglę​du na bab​cię.

– Do​brze – po​wtó​rzy​ła bab​cia z na​dal chmur​ną miną.
Ba​łam się wra​cać do na​sze​go mia​sta, ale nie mia​łam wy​bo​ru, bo ina​czej

mu​sia​ła​bym wy​cho​wy​wać Bry​ony sama. A na to nie by​łam go​to​wa, jesz​cze
nie te​raz. Cały czas uczy​łam się w domu przez In​ter​net, żeby skoń​czyć li​-
ceum. Chcia​łam za​pew​nić Bry​ony jak naj ​lep​sze wa​run​ki. Dla​te​go mu​sia​-
łam zdo​być wy​kształ​ce​nie i do​brą pra​cę, żeby nas obie utrzy​mać.



Moi ro​dzi​ce rów​nież mie​li po​waż​ne oba​wy co do mo​je​go po​wro​tu. Ro​-
zu​mia​łam jed​nak, że mu​szą tu za​miesz​kać ze wzglę​du na bab​cię. Od​kąd
do​sta​li​śmy te​le​fon z in​for​ma​cją, że o trze​ciej w nocy do​bi​ja się do skle​pu
spo​żyw​cze​go po ba​na​ny, wie​dzie​li​śmy, że nie ma in​ne​go wyj ​ścia. Ni​ko​mu
z na​szej ro​dzi​ny na​wet nie przy​szło do gło​wy, żeby od​dać ją do domu
opie​ki.

Nie mo​głam jed​nak cały czas ukry​wać się z Bry​ony w domu. To by​ło​by
nie w po​rząd​ku wo​bec niej. Uwiel​bia​ła park i za​ba​wy na świe​żym po​wie​-
trzu. Zde​cy​do​wa​łam więc, że wyj​dę z ukry​cia i nie będę zwra​cać uwa​gi na
to, co się o mnie mówi. Ot małe mia​sto, cia​sne umy​sły. Nie po​zwo​lę im
znisz​czyć mo​jej przy​szło​ści.

Jed​nak pod​jąć de​cy​zję to jed​no, a zre​ali​zo​wać ją to zu​peł​nie coś in​ne​go.
Nie było mi ła​two, gdy daw​ni zna ​jo​mi ucie​ka​li ode mnie jak od trę​do​wa​tej,
uda​wa​li, że mnie nie zna​ją albo krzy​wi​li się na mój wi​dok.

A wszyst​ko przez to, że po​pro​si​łam star​sze​go bra​ta swo​je​go chło​pa​ka,
żeby pod​rzu​cił mnie do domu z im ​pre​zy, na któ​rej po​kłó​ci​łam się z Gun​-
ne​rem. Ufa​łam Rhet​to​wi i to był je​dy​ny błąd, jaki po​peł​ni​łam. Poza tym nie
zro​bi​łam nic złe​go.

Za​nim to się wy​da​rzy​ło, świa​do​mie re​zy​gno​wa​łam z sek​su. Nie chcia​-
łam prze​żyć swo​je​go pierw​sze​go razu z chło​pa​kiem, któ​re​go nie ko​cham.
Wo​la​łam po​cze​kać na wła​ści​wy mo​ment. I na wła​ści​wą oso​bę. Wie​dzia​łam
już wte​dy, że nie bę​dzie nią Gun​ner, a poza tym mia​łam do​pie​ro pięt​na​-
ście lat. Inne dziew​czy​ny już za​czę​ły upra​wiać seks, więc nie​ustan​nie wy​-
słu​chi​wa​łam, że je​stem głu​pia i Gun​ner prę​dzej czy póź​niej mnie zdra​dzi.
Ale ja wca​le się tym nie przej​mo​wa​łam.

Wo​la​łam po​cze​kać.
Nie​ste​ty, Rhett ode​brał mi tę szan​sę, po​zba​wia​jąc mnie dzie​wic​twa.

Kosz​mar tam​tej nocy wciąż jesz​cze wra​cał do mnie w snach. Na szczę​ście
na​ro​dzi​ny Bry​ony bar​dzo mnie zmie​ni​ły. Dały mi siłę i ule​czy​ły z cier​pie​-
nia tak sku​tecz​nie, jak nic in​ne​go nie by​ło​by w sta​nie tego zro​bić.



Cho​ciaż w sen​sie fi​zycz​nym nie by​łam dzie​wi​cą, w głę​bi ser​ca na​dal się
nią czu​łam, sko​ro jak do​tąd nie od​da​łam się do​bro​wol​nie żad​ne​mu męż​-
czyź​nie. Ta de​cy​zja wciąż na​le​ża​ła tyl​ko do mnie. Nie mo​głam po​zwo​lić,
żeby Rhett po​zba​wił mnie tego wy​bo​ru.

– Apka! – ucie​szy​ła się Bry​ony i aż za​kla​ska​ła w dło​nie z ra​do​ści, gdy
po​sta​wi​łam przed nią to​sto​wą ka​nap​kę z ke​czu​pem.

– Czy ja to lu​bię? – spy​ta​ła bab​cia.
Po​krę​ci​łam prze​czą​co gło​wą, uśmie​cha​jąc się do niej. Wąt​pli​we, żeby

ta​kie coś sma​ko​wa​ło ko​mu​kol​wiek oprócz ma​lu​chów.
– Ty lu​bisz grusz​kę z twa​roż​kiem – przy​po​mnia​łam jej.
Bab​cia po​now​nie po​ki​wa​ła gło​wą, a po​tem spoj ​rza​ła za sie​bie.
– Wi​dzia​łaś może Tho​ma​sa?



ROZ​DZIAŁ 6

Nie ma takiego numeru

Brady
W pią​tek gra​li​śmy nasz pierw​szy mecz w roz​gryw​kach pu​cha​ro​wych. Było
ner​wo​wo i emo​cje wciąż ro​sły. Mamy w tym roku spo​rą szan​sę na mi​strzo​-
stwo sta​no​we i by​ło​by na​praw​dę su​per zdo​być je na ko​niec li​ceum. Je​śli
cho​dzi o mnie, po​sta​no​wi​łem, że będę stu​dio​wał na A&M w Tek​sa​sie.
Wszy​scy byli pew​ni, że wy​bio​rę Uni​wer​sy​tet Sta​nu Ala​ba​ma, ale kie​dy roz​-
wa​ży​łem wszyst​kie za i prze​ciw, uzna​łem, że lep​sze moż​li​wo​ści ofe​ru​je mi
Tek​sas.

Nikt jesz​cze nie wie​dział, że już pod​ją​łem de​cy​zję. Cze​ka​łem z tą no​wi​-
ną, aż zdo​bę​dzie​my mi​strzo​stwo. Przy​szły rok wciąż wy​da​wał mi się bar​-
dzo od​le​głą per​spek​ty​wą. Sku​pia​łem się na tu i te​raz. Le​piej na ra​zie nie
za​przą​tać so​bie gło​wy przy​szło​ścią, lecz skon​cen​tro​wać się wy​łącz​nie na
grze. Ina​czej nici ze zwy​cię​stwa.

Wy​ło​ni​łem się z jed​nej z ale​jek w su​per​mar​ke​cie, nio​sąc w ręku kar​ton
mle​ka, po któ​re wy​sła​ła mnie mama, i sta​ną​łem twa​rzą w twarz z Lylą
Young, mat​ką Ri​ley.

– O, cześć, Bra​dy. Uro​słeś chy​ba z pół me​tra, od​kąd cię ostat​nio wi​dzia​-
łam. Aż się nie chce wie​rzyć, że je​ste​ście już w ostat​niej kla​sie.

Youn​go​wie za​wsze byli w po​rząd​ku, tak samo jak moi ro​dzi​ce. Urzą​dza​-
li gril​le i im​pre​zy dla na​szej pacz​ki i an​ga​żo​wa​li się w ży​cie szkol​ne. To
zna​czy kie​dyś, za​nim wy​bu​chła afe​ra z Ri​ley.



– Dzień do​bry, pani Young. Miło pa​nią wi​dzieć.
Na jej twa​rzy po​ja​wił się szcze​ry uśmiech. Nie było w nim ani odro​bi​ny

wy​rzu​tu czy gnie​wu, jak moż​na by ocze​ki​wać. Prze​cież do​brze wie​dzia​ła,
że przy​jaź​nię się z Law​to​na​mi i sta​ną​łem po ich stro​nie. I ra​zem ze
wszyst​ki​mi cie​szy​łem się, że Van​ce wy​je​chał w ze​szłym ty​go​dniu z mia​sta,
bo był jak ty​ka​ją​ca bom​ba. Nie za​li​cza​łem się do przy​ja​ciół Ri​ley i jej ro​dzi​-
ny. Już nie.

– Po​zdrów ode mnie Co​ra​lee.
– Tak, psze pani – przy​tak​ną​łem. A po​tem ni stąd, ni zo​wąd, za ​nim

zdą​ży​łem się za​sta​no​wić, wy​pa​li​łem: – Wi​dzia​łem wczo​raj Ri​ley z cór​ką.
Nie mia​łem zie​lo​ne​go po​ję​cia, skąd mi przy​szło do gło​wy, żeby to po​-

wie​dzieć. Mo​men​tal​nie po​ża​ło​wa​łem, że nie mogę cof​nąć swo​ich słów i jak
naj​szyb​ciej odejść.

Lyla uśmiech​nę​ła się.
– Na​sza Bry​ony jest prze​ko​cha​na. Ri​ley jest dla niej cu​dow​ną mamą.

Mam na​dzie​ję, że się z nimi przy​wi​ta​łeś.
Rów​nież i tym ra​zem w gło​sie mamy Ri​ley nie było sły​chać kry​ty​ki ani

zło​ści. Była bar​dzo szcze​rą oso​bą, moja mama za​wsze za nią prze​pa​da​ła.
– Pod​wio​złem je do domu. Chy​ba były na spa​ce​rze i za​sko​czy​ła je bu​rza.
– A, tak. Za​wsze gdy wró​cę z pra​cy, idą do par​ku. Do po​łu​dnia Ri​ley

opie​ku​je się w domu bab​cią. Bry​ony uwiel​bia się ba​wić na świe​żym po​wie​-
trzu, więc Ri​ley co​dzien​nie wy​cho​dzi z nią na spa​cer.

Choć dwa lata temu nie wie​rzy​łem ani jed​ne​mu sło​wu Ri​ley, nie mia ​-
łem te​raz po​wo​du, by nie ufać jej mat​ce. Ri​ley rze​czy​wi​ście spra​wia​ła wra​-
że​nie do​brej mamy, a mała wy​raź​nie ją uwiel​bia​ła. Na do​da​tek zaj​mo​wa​ła
się cho​rą bab​cią. Sły​sząc to, za​czy​na​łem mieć co​raz wię​cej wąt​pli​wo​ści.
A je​śli wszy​scy się co do niej my​li​li​śmy?

– Trzy​maj się. Mu​szę wra​cać do domu i za​brać się za ko​la​cję. Ri​ley za​-
raz za​czy​na za​ję​cia przez In​ter​net, a ja wte​dy zaj ​mu​ję się Bry​ony. Nie za ​-



po​mnij po​zdro​wić ode mnie mamy – po​wie​dzia​ła pani Young, po czym po​-
ma​cha​ła mi na po​że​gna​nie i ode​szła.

Przez chwi​lę sta​łem jak wry​ty, a moje my​śli ga​lo​po​wa​ły jak osza​la​łe.
Jed​no​cze​śnie po​czu​łem, jak mój żo​łą​dek zwi​ja się w cia​sny su​peł. A może
jed​nak ktoś cier​piał nie​słusz​nie?

W koń​cu się opa​mię​ta​łem i po​ma​sze​ro​wa​łem do kasy. Za chwi​lę mecz,
więc po​wi​nie​nem my​śleć tyl​ko o nim. Ale jak mo​głem sku​pić się na grze,
gdy Ri​ley Young uczy​ła się w domu, wy​cho​wy​wa​ła cór​kę i zaj ​mo​wa​ła bab​-
cią, a mimo to wszy​scy w mie​ście na​dal omi​ja​li​śmy ją łu​kiem jak trę​do​wa​-
tą?

Do​sze​dłem do wnio​sku, że pora po​roz​ma​wiać z Ri​ley. To je​dy​ny spo​sób,
by oczy​ścić gło​wę i wła​sne su​mie​nie. Być może jest już go​to​wa, żeby wy​-
znać praw​dę. Jak wi​dać, bar​dzo się zmie​ni​ła. Może ta nowa, od​mie​nio​na
Ri​ley przy​zna, że mie​li​śmy ra​cję i że nie​słusz​nie oskar​ży​ła Rhet​ta?

Wy​ją​łem te​le​fon i wy​sła​łem Na​sho​wi wia​do​mość, że od​wo​łu​ję na​sze
dzi​siej ​sze spo​tka​nie, na któ​rym mie​li​śmy oglą​dać na​gra​nia z me​czów.
Żeby mia​ło ja​ki​kol​wiek sens, dru​ży​na musi być w kom​ple​cie. Mo​że​my się
ze​brać wszy​scy ra​zem ju​tro wie​czo​rem.

Po​tem przej​rza​łem li​stę kon​tak​tów, żeby spraw​dzić, czy na​dal mam nu​-
mer Ri​ley. Mia​łem. Co praw​da, ist​nia​ło duże praw​do​po​do​bień​stwo, że go
zmie​ni​ła, ale co mi szko​dzi​ło spró​bo​wać? Za​pła​ci​łem za mle​ko i po​szed​łem
do wyj ​ścia z ko​mór​ką przy uchu.

Tak jak się spo​dzie​wa​łem, usły​sza​łem ko​mu​ni​kat: „Nie ma ta​kie​go nu​-
me​ru”. Roz​łą​czy​łem się i wsu​ną​łem te​le​fon z po​wro​tem do kie​sze​ni. Nie
zo​sta​ło mi nic in​ne​go, jak tyl​ko po​je​chać do domu jej bab​ki. Po​sta​no​wi​łem,
że zro​bię to za​raz po ko​la​cji.

W naj​gor​szym wy​pad​ku Ri​ley nie ze​chce ze mną roz​ma​wiać. Choć zna​-
jąc ją, nie był​bym tego pew​ny. Z tego, co za​pa​mię​ta​łem, nie stro​ni​ła od
kon​fron​ta​cji. Osta​tecz​nie od​wa​ży​ła się sta​wić czo​ło ca​łe​mu mia​stu i oskar​-
żyć Rhet​ta o gwałt.



Wciąż po​brzmie​wa​ły mi w gło​wie sło​wa mamy, gdy wy​da​rzy​ła się tam​ta
hi​sto​ria: „Dziew​czy​na musi mieć nie lada od​wa​gę, żeby oskar​żyć fa​ce​ta
o gwałt. A zwłasz​cza jed​ne​go z Law​to​nów. Nie wiem, po co mia​ła​by to ro​-
bić, gdy​by to była nie​praw​da. Po​myśl o tym, za​nim za​czniesz go bro​nić”.

Wte​dy uwa​ża​łem, że mama mówi tak z sym​pa​tii dla Lyli Young. Ale
dziś jej sło​wa brzmia​ły dla mnie sen​sow​nie i prze​ko​nu​ją​co. Je​śli mia​ła ra​-
cję i Ri​ley rze​czy​wi​ście nie skła​ma​ła, co wte​dy?

Po​czu​łem ogrom​ne wy​rzu​ty su​mie​nia, że jej wer​sja wy​da​rzeń może
oka​zać się praw​dzi​wa. Pew​nie po​wi​nie​nem dać so​bie z tym spo​kój, ale
chęć po​zna​nia praw​dy prze​wyż​sza​ła strach, jaki ogar​niał mnie na myśl, że
jed​nak mo​gli​śmy się po​my​lić.

Gdy​by nie mle​ko, od razu po​je​chał​bym do Ri​ley. Ale mama była w trak​-
cie przy​go​to​wy​wa​nia ko​la​cji i było jej pil​nie po​trzeb​ne. Roz​mo​wa z Ri​ley
mu​sia​ła po​cze​kać.



ROZ​DZIAŁ 7

Masz ochotę się przejechać?

Riley
Le​d​wo po​ło​ży​łam Bry​ony do łóż​ka, roz​legł się dzwo​nek do drzwi. Do​pie​ro
wie​czo​rem mo​głam na chwi​lę ode​tchnąć po ca​łym dniu. Nie mu​sia​łam zaj​-
mo​wać się bab​cią ani ślę​czeć nad pod​ręcz​ni​ka​mi. W koń​cu mia​łam parę
go​dzin tyl​ko dla sie​bie, za​nim pój​dę spać. Dzwo​nek do drzwi ozna​czał czy​-
jąś wi​zy​tę, a ja nie mia​łam w tym mo​men​cie naj​mniej ​szej ocho​ty z ni​kim
się spo​ty​kać.

Ow​szem, może to ego​istycz​ne z mo​jej stro​ny, bo ktoś pew​nie przy​szedł
do​wie​dzieć się o zdro​wie bab​ci, ale nic na to nie po​ra​dzę. W tej chwi​li ma​-
rzy​łam przede wszyst​kim o ci​szy i spo​ko​ju. Tyl​ko w ten spo​sób mo​głam się
od​prę​żyć.

– Ri​ley, ktoś do cie​bie! – roz​le​gło się wo​ła​nie mat​ki.
Zu​peł​nie się tego nie spo​dzie​wa​łam, bo prze​cież nikt mnie te​raz nie od​-

wie​dzał.
– Co ta​kie​go? – zdzi​wi​łam się, prze​ko​na​na, że się prze​sły​sza​łam.
– Masz go​ścia.
Nie​ste​ty. Kto to mógł być? Na pew​no nikt od Law​to​nów, bo mama nie

mó​wi​ła​by spo​koj ​nym gło​sem. Nie wpu​ści​ła​by go za próg i od razu roz​pę​ta​-
ła​by się awan​tu​ra.

Ru​szy​łam ku drzwiom, pró​bu​jąc zgad​nąć, kim jest ta​jem​ni​czy gość, ale
nikt nie przy​cho​dził mi do gło​wy. Kie​dy wy​ło​ni​łam się zza rogu ko​ry​ta​rza,



sta​nę​łam jak wry​ta na wi​dok Bra​dy’ego Hig​gen​sa. Skąd on się tu wziął?
– Zo​bacz, jak Bra​dy wy​rósł – oznaj​mi​ła mama z uśmie​chem, jak​by jego

wi​zy​ta była dla nas wiel​kim świę​tem. Nie po​dej ​rze​wa​ła, że Bra​dy przy​szedł
tyl​ko po to, żeby wy​py​ty​wać o Bry​ony. My​śla​ła, że od​wie​dza nas z czy​stej
sym​pa​tii. Oczy​wi​ście. Jak zwy​kle każ​dy uwa​żał Bra​dy’ego za przy​zwo​ite​go
chło​pa​ka.

– Po co przy​sze​dłeś? – spy​ta​łam wprost, nie si​ląc się na uprzej ​mość.
– Ri​ley! – skar​ci​ła mnie mat​ka, ale w ogó​le się tym nie prze​ję​łam.
– Chciał​bym po​ga​dać… o pew​nych spra​wach – po​wie​dział Bra​dy swo​im

prze​sad​nie ugrzecz​nio​nym to​nem.
– Nic ci do tego – wark​nę​łam w od​po​wie​dzi. Był przy​ja​cie​lem Gun​ne​ra

Law​to​na, i to bar​dzo bli​skim, więc nie ufa​łam mu za grosz.
– Ri​ley – po​wtó​rzy​ła mat​ka, sta​ra​jąc się zwró​cić moją uwa​gę, ale uda​-

łam, że jej nie sły​szę. Mu​sia​łam sama roz​pra​wić się z Bra​dym, nie mo​gła
mi w ni​czym po​móc.

– W po​rząd​ku, pani Young, na​le​ża​ło mi się. Za​cho​wa​łem się pa​skud​nie
wo​bec Ri​ley dwa lata temu i po​par​łem Law​to​nów – wy​ja​śnił, prze​no​sząc
wzrok na moją mamę, a po​tem z po​wro​tem na mnie. – Ale te​raz bar​dzo
chciał​bym z tobą po​ga​dać. Wy​słu​chać cię i zro​zu​mieć, co się sta​ło.

Gu​zik mnie ob​cho​dzi​ły do​bre chę​ci Bra​dy’ego. Wy​słu​chać? Zro​zu​mieć?
Wy​gar​nę​ła​bym mu ostro, co o nim my​ślę, ale nie chcia​łam de​ner​wo​wać
mat​ki.

– Mam faj​ne ży​cie i nie in​te​re​su​je mnie, co my​ślą o mnie inni. Już daw​-
no ode​chcia​ło mi się ko​go​kol​wiek prze​ko​ny​wać. Dla​te​go zo​staw ten te​mat
i daj mi spo​kój.

– Wy​star​czy, Ri​ley. Po​zwól ze mną na słów​ko do kuch ​ni – ode​zwa​ła się
mat​ka su​ro​wym gło​sem.

Nie mia​łam naj​mniej​szej ocho​ty z nią roz​ma​wiać, ale nie by​łam na tyle
głu​pia, żeby się sprze​ci​wić. Od​wró​ci​łam się na pię​cie i po​ma​sze​ro​wa​łam
sztyw​no do kuch​ni. Wi​dząc, jak mat​ka szep​cze coś do Bra​dy’ego, prze​wró​-



ci​łam z nie​sma​kiem ocza​mi. Jak​że​by ina​czej, ona też dała się na​brać na
jego gład​ką gad​kę, tak jak wszy​scy do​oko​ła. Ble, moż​na się po​rzy​gać.

– Jak mo​żesz tak się za​cho​wy​wać! Chło​pak przy​szedł do cie​bie, bo ci
wie​rzy. Zo​ba​czył Bry​ony, chce z tobą po​roz​ma​wiać i się zre​ha​bi​li​to​wać.
Dla​cze​go nie da​jesz mu szan​sy? Mógł​by być two​im przy​ja​cie​lem. Twier​-
dzisz, że nikt ci nie jest po​trzeb​ny, ale to nie​praw​da. Nikt bar​dziej od cie​-
bie nie po​trze​bu​je przy​ja​ciół. Bra​dy to na​praw​dę do​bry chło​pak.

Po​czu​łam ude​rze​nie go​rą​ca na po​licz​kach i aż się we mnie za​go​to​wa​ło.
– Ten do​bry chło​pak – wark​nę​łam, ce​lu​jąc pal​cem w stro​nę sa​lo​nu –

dwa lata temu olał mnie i oskar​żył o kłam​stwo. Uwa​ża​łam go za przy​ja​cie​-
la, ale on na​wet nie chciał mnie wy​słu​chać. Tak samo jak inni. Dla​cze​go
mia​ła​bym te​raz da​wać mu szan​sę? Bo chce oczy​ścić swo​je su​mie​nie? Ojoj,
za​raz się roz​pła​czę. Tyl​ko ja​koś wca​le mi go nie żal.

Mama po​krę​ci​ła z re​zy​gna​cją gło​wą i zwie​si​ła ręce, ale spoj​rza​ła na
mnie cie​płym wzro​kiem.

– Na​praw​dę, Ri​ley, nie są​dzisz, że czas skoń​czyć z tą ura​zą i gnie​wem?
Wiem, że skrzyw​dzo​no cię naj ​go​rzej, jak tyl​ko się da, i ser​ce mi się kra​je,
gdy o tym po​my​ślę. Do​sta​łaś jed​nak wiel​ki po​da​ru​nek od losu, do​brze
o tym wiesz. Je​steś świet​ną mamą i sil​ną ko​bie​tą. Tym​cza​sem cały czas
roz​pa​mię​tu​jesz swo​je krzyw​dy i nie po​zwa​lasz ni​ko​mu się do sie​bie zbli​-
żyć. Po​myśl o Bry​ony, da​jesz jej zły przy​kład. Na​praw​dę po​trze​bu​jesz przy​-
ja​ciół, ko​cha​nie. Pora wró​cić do lu​dzi. A z tego, co wiem, Bra​dy Hig​gens to
na​praw​dę po​rząd​ny dzie​ciak.

O rany! Ar​gu​ment o Bry​ony to cios po​ni​żej pasa. Bar​dzo się sta​ra​łam,
żeby do mo​jej có​recz​ki nie do​tar​ło nic na te​mat mo​jej prze​szło​ści i tego,
przez co mu​sia​łam przejść, za​nim po​ja​wi​ła się na świe​cie. Chcia​łam
oszczę​dzić jej tej wie​dzy i za​pew​nić bez​tro​skie, uda​ne dzie​ciń​stwo.

– To nie tak. Bry​ony jesz​cze nic nie ro​zu​mie.
Mama wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.



– Może i nie, ale pa​mię​taj, że dziec​ko cały czas cię ob​ser​wu​je. Kie​dyś
zo​rien​tu​je się, że no​sisz w so​bie ból i ura​zę. I za​uwa​ży, że od​gra​dzasz się
mu​rem od świa​ta. A wte​dy bę​dzie cię na​śla​do​wać.

Ten ar​gu​ment mnie prze​ko​nał. Je​śli mama mia​ła ra​cję – a rzad​ko kie​dy
się my​li​ła – nie po​win​nam izo​lo​wać się od lu​dzi. W tej chwi​li li​czy​łam tyl​-
ko na sie​bie i choć nie było ła​two, uda​wa​ło mi się jako tako funk​cjo​no​wać
po tym, co mnie spo​tka​ło. Mia​łam opo​ry, żeby po​now​nie ko​muś za​ufać. Do
tego stop​nia, że nie wie​dzia​łam, czy w ogó​le je​stem do tego zdol​na. Ale nie
chcia​łam ta​kie​go ży​cia dla Bry​ony.

– Ale dla​cze​go aku​rat Bra​dy? Co to zmie​ni, że mu o wszyst​kim opo​-
wiem? I tak nie bę​dzie​my się przy​jaź​nić. On ma w tej chwi​li w gło​wie tyl​ko
fut​bol i sty​pen​dium na uczel​nię. Na​sza roz​mo​wa nic nie zmie​ni.

„Je​dy​nie zdej ​mie z nie​go po​czu​cie winy” – do​po​wie​dzia​łam so​bie w my​-
ślach. A to, moim zda​niem, było nie w po​rząd​ku. Bo ja wła​śnie chcia​łam,
żeby czuł wy​rzu​ty su​mie​nia. Na​le​ża​ło mu się.

– Skąd mo​żesz wie​dzieć? Daj mu szan​sę – po​pro​si​ła mama.
No do​bra, wy​słu​cham, co Bra​dy ma do po​wie​dze​nia, bo je​śli od​mó​wię,

mama bę​dzie wał​ko​wać ten te​mat ca​ły​mi ty​go​dnia​mi. Albo i mie​sią​ca​mi.
A ja po dzi​siej​szym dniu nie chcia ​łam ni​g​dy wię​cej sły​szeć o Bra​dym Hig​-
gen​sie. Fi​gu​ro​wał na mo​jej czar​nej li​ście. Może nie na pierw​szym miej ​scu,
ale jed​nak.

– Do​brze – zgo​dzi​łam się z wes​tchnie​niem re​zy​gna​cji i po​szłam z po​-
wro​tem do sa​lo​nu, ma​jąc ci​chą na​dzie​ję, że Bra​dy’emu znu​dzi​ło się cze​kać
i so​bie po​szedł.

Nic z tego.
Na​dal tkwił w naj​lep​sze w na​szym sa​lo​nie, z rę​ka​mi wsu​nię​ty​mi w kie​-

sze​nie dżin​sów, spo​glą​da​jąc w stro​nę drzwi. Kie​dy na​sze spoj​rze​nia się
spo​tka​ły, do​strze​głam w jego wzro​ku nie​pew​ność. A to ozna​cza​ło, że na​dal
nie wie, czy mi wie​rzyć. Szcze​rze mó​wiąc, nie​wie​le mnie ob​cho​dzi​ło jego



zda​nie. Ani ko​go​kol​wiek in​ne​go. Dla mnie to już prze​szłość. Za​mknię​ty
roz​dział.

– Mo​że​my po​ga​dać, ale nie tu​taj. Nie chcę, żeby Bry​ony się obu​dzi​ła
i coś usły​sza​ła.

Bra​dy po​ki​wał gło​wą.
– Ja​sne. Masz ocho​tę się prze​je​chać?
Nie mia​łam. Wo​la​ła​bym wziąć dłu​gą ką​piel i za​po​mnieć, że tu był.



ROZ​DZIAŁ 8

Graj dalej rolę świętego

Brady
Ri​ley wy​glą​da​ła, jak​by szła na ścię​cie. Wi​dać było, że nie ma ocho​ty wy ​cho​-
dzić, a tym bar​dziej je​chać ze mną na prze​jażdż​kę. Sły​sza​łem pra​wie całą
jej roz​mo​wę z mat​ką przez cien​ką ścia​nę sa​lo​nu. Nie że​bym spe​cjal​nie
pod​słu​chi​wał, po pro​stu Ri​ley się ze​zło​ści​ła i mó​wi​ła pod​nie​sio​nym gło​-
sem.

Po tym, co usły​sza​łem, by​łem co​raz bar​dziej prze​ko​na​ny, że Ri​ley mó​-
wi​ła praw​dę. Wszyst​ko brzmia​ło na​praw​dę prze​ko​nu​ją​co. Od​cię​ła się od
prze​szło​ści i nie chcia​ła wię​cej do niej wra​cać. Kie​dy usły​sza​łem sło​wa jej
mamy, że Ri​ley po​trze​bu​je przy​ja​cie​la, coś ści​snę​ło mnie za ser​ce. Jesz ​cze
ni​g​dy nie by​łem po​zo​sta​wio​ny sam so​bie, bez ko​le​gów, a Ri​ley od dwóch
lat nie mia​ła przy so​bie ani jed​nej brat​niej du​szy.

Ob​sze​dłem pi​kap do​oko​ła, żeby otwo​rzyć przed nią drzwi, ale prych​nę​ła
lek​ce​wa​żą​co, ob​rzu​ca​jąc mnie twar​dym spoj​rze​niem.

– Sama umiem so​bie otwo​rzyć.
Aha, no do​bra. Jak wi​dać, moja mat​ka nie mia​ła ra​cji. Ko​bie​ty wca​le nie

mięk​ną, kie​dy fa​cet pró​bu​je być szar​manc​ki. Przy​naj ​mniej nie wszyst​kie.
Są ta​kie, któ​re to iry​tu​je.

Ri​ley wdra​pa​ła się na sie​dze​nie i za​trza​snę​ła za sobą drzwi, jesz​cze za​-
nim do​tar​łem na swo​je miej​sce. Kie​dy usia​dłem za kie​row​ni​cą, od​wró​ci​ła
ku mnie gło​wę.



– Wy​ja​śnij​my so​bie jed​no: ro​bię to tyl​ko po to, żeby mat​ka się mnie nie
cze​pia​ła. Nie za​słu​gu​jesz na tę roz​mo​wę. Nie po​win​no mnie tu w ogó​le
być, ale je​stem, bo ina​czej mat​ka bę​dzie mnie drę​czyć ca​ły​mi ty ​go​dnia​mi.
Nie mam za dużo cza​su, więc przejdź od razu do rze​czy. Nie mu​si​my ni​g​-
dzie je​chać, za​ła​tw​my to tu​taj, w au​cie. Ta roz​mo​wa nie po​trwa dłu​go.

W pierw​szej chwi​li mia​łem za​miar pu​ścić jej sło​wa mimo uszu i uru​-
cho​mić sil​nik, ale się po​wstrzy​ma​łem. Do​tar​ło do mnie, że je​śli ktoś zo​ba​-
czy nas ra​zem w sa​mo​cho​dzie, za​czną się py​ta​nia, na któ​re nie mia​łem
ocho​ty od​po​wia​dać. Ła​twiej było mi wy​tłu​ma​czyć się z obec​no​ści mo​je​go
pi​ka​pa na pod​jeź​dzie domu Ri​ley. Mógł​bym po​wie​dzieć, że mama przy​go​-
to​wa​ła w po​da​run​ku cia​sto i ka​za​ła mi je za​wieźć, bo ro​dzi​na Ri​ley prze ​ży​-
wa cięż​kie chwi​le, opie​ku​jąc się cho​rą bab​cią. Tak, to wy​ja​śnie​nie brzmia​ło
cał​kiem prze​ko​nu​ją​co.

Ow​szem, ob​le​ciał mnie tchórz, ale naj ​waż​niej ​sze, że się prze​mo​głem
i po​je​cha​łem spo​tkać z Ri​ley. Na po​czą​tek do​bre i to.

– Mia​łem tyl​ko czter​na​ście lat, kie​dy to się wy​da​rzy​ło, by​łem mło​dy
i głu​pi. Wie​rzy​łem Rhet​to​wi, bo był bra​tem mo​je​go naj​lep​sze​go kum​pla,
a poza tym wszy​scy w mie​ście byli obu​rze​ni i uzna​łem, że mu​szą mieć ra​-
cję. Nie za​sta​na​wia​łem się nad tym ani nie pro​te​sto​wa​łem, ale… może po​-
wi​nie​nem.

Z ust Ri​ley wy​rwał się krót​ki, gorz​ki śmiech.
– Może po​wi​nie​neś – po​wtó​rzy​ła po mnie i znów się za​śmia​ła. – Słu​-

chaj, ja na​praw​dę nie mam cza​su – do​da​ła, się​ga​jąc do klam​ki u drzwi.
– Po​cze​kaj, pro​szę. Daj mi… tyl​ko mi​nut​kę. Sta​ram się ja ​koś ci to wy​ja​-

śnić.
Wes​tchnę​ła z re​zy​gna​cją i zdję​ła dłoń z klam​ki, a ja do​strze​głem swo​ją

szan​sę. Ri​ley, jak wi​dać, nie in​te​re​so​wa​ło już prze​ko​ny​wa​nie in​nych do
swo​jej wer​sji wy​da​rzeń. To było ja​sne jak słoń​ce.

– Po​zwól, że cię o coś spy​tam, Bra​dy. Skąd w to​bie ta na​gła zmia​na? Bo
zo​ba​czy​łeś Bry​ony? Prze​cież taka pod​ła dziew​czy​na, za jaką dwa lata temu



mnie uwa​ża​li​ście, mo​gła się prze​spać i za​li​czyć wpad​kę z każ​dym fa​ce​tem
po dro​dze z Law​ton do Ar​kan​sas.

Ri​ley pod​su​nę​ła mi pre​tekst, a ja z nie​go sko​rzy​sta​łem.
– Ja tak nie uwa​żam. Od​kąd cię z nią zo​ba​czy​łem, mam wąt​pli​wo​ści. Je​-

steś do​brą mamą i Bry​ony cię uwiel​bia. Opie​ku​jesz się bab​cią i uczysz się
w domu, żeby skoń​czyć szko​łę. A prze​cież mo​głaś od​dać dziec​ko do ad​op​-
cji, a na​wet zde​cy​do​wać się na abor​cję, ale tego nie zro​bi​łaś. Wszyst​ko to
wie​le mówi o two​im cha​rak​te​rze. Nie są​dzę, że​byś była zwy​kłą wy​ra​cho​wa​-
ną ma​ni​pu​la​tor​ką.

Uff. Na​resz​cie uda​ło mi się ja​sno wy​ra​zić to, co mnie nur​to​wa​ło.
Ri​ley po​cząt​ko​wo nie ode​zwa​ła się ani sło​wem. Przy​go​to​wa​łem się

w du​chu na cię​tą ri​po​stę z jej stro​ny, ale się nie do​cze​ka​łem. Wpa​try​wa​ła
się w mil​cze​niu w swój dom, wi​docz​ny za szy​bą sa​mo​cho​du. Cze​ka​łem
cier​pli​wie, nie​pew​ny, czy znów bę​dzie pró​bo​wa​ła wy​siąść, czy może jed​nak
coś po​wie.

– Już tyle razy opo​wia​da​łam swo​ją wer​sję, że mam tego po​wy​żej uszu.
Nikt mi nie wie​rzył oprócz ro​dzi​ców i po​li​cji. Ale Law​to​no​wie szyb​ko zna​-
leź​li doj​ście do glin i oni też zwró​ci​li się prze​ciw​ko mnie. A prze​cież by​łam
taka mło​da i seks na se​rio mnie prze​ra​żał. Dla​cze​go mia​ła​bym w tej spra​-
wie kła​mać? Ni​g​dy tego nie zro​zu​miem – po​wie​dzia​ła Ri​ley, po czym po​-
now​nie spoj ​rza​ła mi w oczy. – Znasz moją wer​sję, Bra​dy. Sły​sza​łeś ją dwa
lata temu, ty i wszy​scy inni. Nic się w niej nie zmie​ni​ło. Za to ja się zmie​-
ni​łam. Nie je​stem już tak na​iw​na i nie​do​świad​czo​na jak wte​dy. Do​ro​słam.

Wie​rzy​łem Ri​ley. Każ​de​mu jej sło​wu. W jej oczach aż nad​to wy​raź​nie
ma​lo​wa​ło się cier​pie​nie, choć jej twarz oświe​tlał je​dy​nie sła​by blask ulicz​-
nej la​tar​ni. Po​czu​łem, jak wzbie​ra we mnie po​czu​cie winy. Chcia​łem przy​-
tu​lić Ri​ley, prze​pro​sić czy zro​bić coś w tym sty​lu, ale wie​dzia​łem, że so​bie
tego nie ży​czy.

– Prze​pra​szam – ode​zwa​łem się w koń​cu krót​ko.
Ri​ley uśmiech​nę​ła się lek​ko ką​ci​kiem ust.



– Mhm, ja​sne. Szko​da, że tyl​ko ty.
Nie​ste​ty, mia​ła ra​cję. Tyl​ko mnie było przy​kro. Inni już za​wsze będą

wie​rzyć Rhet​to​wi. Ro​bi​ło mi się nie​do​brze na myśl, jak czy​jeś wpły​wy i po​-
pu​lar​ność po​tra​fi​ły znisz​czyć dru​gie​mu czło​wie​ko​wi ży​cie.

– Gdy​bym tyl​ko po​tra​fił ich prze​ko​nać, nie wa​hał​bym się ani chwi​li –
za​pew​ni​łem ją szcze​rze.

Ri​ley znów się ro​ze​śmia​ła, a po​tem po​krę​ci​ła gło​wą.
– Gdy​by ktoś inny to po​wie​dział, ro​ze​śmia​ła​bym mu się w twarz. Ale ty,

Bra​dy, za​wsze by​łeś dżen​tel​me​nem. Dla​te​go graj da​lej rolę świę​te​go i zaj​-
mij się swo​im ży​ciem. Prze​szłam kosz ​mar, ale los wy​na​gro​dził mnie có​-
recz​ką, któ​ra śpi so​bie te​raz spo​koj ​nie w domu. Ona mi wy​star​czy do
szczę​ścia.

Kie​dy Ri​ley po​now​nie się​gnę​ła do klam​ki, tym ra​zem nie pró​bo​wa​łem
jej po​wstrzy​mać. Do​sta​łem od​po​wiedź na swo​je py​ta​nie, ale nie oczy​ści​łem
su​mie​nia. Wręcz prze​ciw​nie, by​łem pe​wien, że ni​g​dy nie po​zbę​dę się po​-
czu​cia winy. Tak samo jak Ri​ley ni​g​dy nie za​po​mni krzyw​dy, jaką wy​rzą​-
dzi​ło jej na​sze mia​sto.

– Gdy​byś po​trze​bo​wa​ła przy​ja​cie​la, mo​żesz na mnie li​czyć – za​pew​ni​-
łem ją, gdy wy​sia​da​ła z auta.

Tym ra​zem się nie ro​ze​śmia​ła. Po​sła​ła mi, co praw​da, uśmiech, ale w jej
oczach wi​dać było chłód.

– Wie​rzę ci, Bra​dy, ale nie chcę li​to​ści. Mam do​syć sił i ni​ko​go nie po​-
trze​bu​ję.

Pa​trzy​łem za idą​cą do domu Ri​ley, do​pó​ki nie znik​nę​ła za drzwia​mi,
i do​pie​ro wte​dy uru​cho​mi​łem sil​nik. Po na​szej roz​mo​wie nie po​czu​łem się
ani tro​chę le​piej. A prze​cież to był mój głów​ny cel. Chcia​łem uspo​ko​ić su​-
mie​nie i mieć pro​blem z gło​wy.

Tym​cza​sem sta​ło się do​kład​nie na od​wrót.
By​łem jesz​cze bar​dziej przy ​bi​ty niż przed​tem. Ri​ley oka​za​ła się do​brym

czło​wie​kiem, choć los tak okrut​nie ją po​trak​to​wał. Od​wró​ci​ło się od niej



całe mia​sto. Naj ​pierw zo​sta​ła zgwał​co​na przez star​sze​go od sie​bie chło​pa​-
ka, a po​tem wy​szy​dzo​na, choć po​trze​bo​wa​ła wspar​cia i po​mo​cy. Ja rów​-
nież by​łem jed​nym z jej krzyw​dzi​cie​li. Nie mo​głem cof​nąć cza​su, ale wciąż
mia​łem wy​bór, je​śli cho​dzi o przy​szłość.

Po​sta​no​wi​łem za​przy​jaź​nić się z Ri​ley Young, choć nie mia​łem po​ję​cia,
jak się do tego za​brać. Zwłasz​cza że czu​ła do mnie wy​raź​ną nie​chęć. Nie,
nie​chęć to za sła​be sło​wo – ra​czej po​gar​dę. Obie​ca​łem so​bie jed​nak, że od​-
tąd zro​bię wszyst​ko, żeby za​słu​żyć na jej przy​jaźń w ta​kim sa​mym stop​-
niu, jak za​słu​ży​łem na jej nie​na​wiść. Dziew​czy​na, któ​rą wszy​scy tak nie​-
spra​wie​dli​wie po​trak​to​wa​li​śmy, nie za​ła​ma​ła się. Zna​la​zła w so​bie do​syć
sił, żeby prze​trwać naj​gor​sze. Za​im​po​no​wa​ła mi. Lu​bi​łem my​śleć, że ja też
je​stem sil​ny. Ale gdy​by spo​tka​ła mnie po​rów​ny​wal​na tra​ge​dia, czy był​bym
w sta​nie po​ra​dzić so​bie w ży​ciu tak do​brze jak ona? Może tak, choć praw​-
dę mó​wiąc, mia​łem co do tego po​waż​ne wąt​pli​wo​ści.



ROZ​DZIAŁ 9

Natura ludzka nie zawsze jest kryształowa

Riley
Kie​dy prze​stą​pi​łam próg domu, mama po​sła​ła mi sze​ro​ki uśmiech. Pew​nie
wy​da​wa​ło się jej, że do​pię​ła swe​go. Tym​cza​sem uzy​ska​ła tyl​ko tyle, że Bra ​-
dy moim kosz​tem odro​bi​nę po​pra​wił so​bie sa​mo​po​czu​cie. Pew​nie wię​cej
go nie zo​ba​czę, może tyl​ko prze​lot​nie, na spa​ce​rze z Bry​ony. Zna​lazł od​po​-
wie​dzi na swo​je py​ta​nia i uwie​rzył w moją wer​sję wy​da​rzeń. Ale to i tak
nie mia​ło dla mnie żad​ne​go zna​cze​nia.

– No i? – spy​ta​ła mama, nie spusz​cza​jąc ze mnie wzro​ku.
– Je​stem pew​na, że Bra​dy bę​dzie dziś spał spo​koj ​nie. Jego ka​rie​ra fut​-

bo​lo​wa jest nie​za​gro​żo​na. Sir Lan​ce​lot znów może bez prze​szkód nieść ra ​-
dość in​nym – stwier​dzi​łam prze​sad​nie afek​to​wa​nym gło​sem.

Uśmiech mamy ustą​pił miej ​sca gry​ma​so​wi nie​za​do​wo​le​nia.
– Pro​szę cię, Ri​ley, na​praw​dę nie po​win​naś się w ten spo​sób za​cho​wy​-

wać. Wie​le go kosz​to​wa​ło, żeby tu przyjść i z tobą po​roz​ma​wiać. To pierw​-
szy z two​ich daw​nych przy​ja​ciół, któ​ry ci uwie​rzył. A to już dużo o nim
mówi.

Za​trzy​ma​łam się w po​ło​wie dro​gi do swo​je​go po​ko​ju i od​wró​ci​łam w jej
stro​nę.

– Mo​ich przy​ja​ciół? Mó​wisz po​waż​nie, mamo? To nie są moi przy​ja​cie​le
i ni​g​dy nimi nie byli. Przy​ja​cie​le nie opusz​cza​ją w po​trze​bie. Ni​g​dy ich nie
mia​łam. Ani jed​ne​go.



– Skar​bie, by​li​ście wte​dy tacy mło​dzi… – za​czę​ła mama, ale pod​nio​słam
rękę, żeby ją uci​szyć.

– O, nie. Nie mów tak. Wca​le nie by​li​śmy aż tak mło​dzi. Cho​dzi​li​śmy
do dru​giej kla​sy li​ceum. Wszy​scy uzna​li mnie za oszust​kę. Każ​dy z nich.
Zlek​ce​wa​ży​li moje sło​wa, choć mnie skrzyw​dzo​no i by​łam prze​ra​żo​na. Mo​-
głam li​czyć tyl​ko na cie​bie i tatę. Nie mam przy​ja​ciół i ni​g​dy ich nie mia​-
łam – po​wtó​rzy​łam do​bit​nie.

Mama od​chy​li​ła się do tyłu na opar​cie ka​na​py ze zre​zy​gno​wa​ną miną.
– W po​rząd​ku – stwier​dzi​ła krót​ko. – Ro​zu​miem, co czu​jesz. Na two​im

miej​scu uwa​ża​ła​bym tak samo. Po​wiem ci, że kie​dy to się sta​ło, mnie sa​-
mej też się wy​da​wa​ło, że nie mam żad​nych przy​ja​ciół. Wszy​scy na​gle się
od​su​nę​li, jak​by rów​nież ci nie wie​rzy​li. To mnie za​bo​la​ło, ale zda​ję so​bie
spra​wę, że to​bie mu​sia​ło być o wie​le trud​niej. Je​śli nie je​steś jesz​cze go​to​-
wa za​przy​jaź​nić się z kimś ani ko​muś za​ufać, po​tra​fię to zro​zu​mieć. Ale
kie​dyś w koń​cu bę​dziesz mu​sia​ła, Ri​ley. Bę​dziesz mu​sia​ła zdo​być się na
od​wa​gę i po​zwo​lić ko​muś się do sie​bie zbli​żyć. Na​tu​ra ludz​ka nie za​wsze
jest krysz​ta​ło​wa. A ty po​zna​łaś jej ciem​ną stro​nę już w bar​dzo mło​dym
wie​ku.

Nie pierw​szy raz pro​wa​dzi​ły​śmy tego ro​dza​ju dys​ku​sję, ale od ostat​niej
upły​nę​ło już spo​ro cza​su. Rok temu je​den z chło​pa​ków z mia​sta, w któ​rym
po​przed​nio miesz​ka​li​śmy, za​pro​sił mnie na rand​kę. Pra​co​wał w ki​nie, a ja
przy​cho​dzi​łam tam raz w ty​go​dniu wie​czo​rem obej​rzeć ja​kiś film, gdy Bry​-
ony była już w łóż​ku.

Po jego pro​po​zy​cji w ogó​le prze​sta​łam się tam po​ja​wiać. Prze​ra​ża​ła
mnie już sama myśl, że go spo​tkam i że mia​ła​bym znów ko​muś za​ufać.
Nie bra​ko​wa​ło mi daw​ne​go ży​cia. Nie mia​łam ocho​ty uma​wiać się na
rand​ki ani z ni​kim przy​jaź​nić.

Mama nie po​tra​fi​ła tego zro​zu​mieć. Inni rów​nież. Pró​bo​wa​łam im to
wy​tłu​ma​czyć, aż w koń​cu zre​zy​gno​wa​łam, żeby dali mi świę​ty spo​kój. Nie
za​mie​rza​łam nic zmie​niać, bo nie wi​dzia​łam w tym żad​ne​go sen​su. Wy​-



pra​co​wa​łam so​bie wła​sny rytm, w któ​rym na pierw​szym miej ​scu była Bry​-
ony. Znik​nę​ła gdzieś to​wa​rzy​ska i im​pre​zu​ją​ca na​sto​lat​ka. Te​raz by​łam
mamą.

Dla​cze​go mama nie mo​gła po pro​stu za​ak​cep​to​wać mnie ta​kiej, jaka je​-
stem? Mia​łam kon​kret​ny plan na ży​cie. Nie wszyst​kie sie​dem​na​sto​lat​ki
mogą się tym po​szczy​cić. Nie po​trze​bo​wa​łam chło​pa​ka, żeby po​czuć się
waż​na, co też prze​ma​wia​ło na moją ko​rzyść. Dla​cze​go w ta​kim ra​zie mat​-
ka wciąż uwa​ża​ła, że cze​goś mi brak? Je​śli cho​dzi​ło o mnie, świet​nie się
czu​łam sama ze sobą.

– Do​bra​noc, mamo – po​że​gna​łam się i po​szłam w kie​run​ku ła​zien​ki.
Na​resz​cie będę mo​gła spo​koj ​nie po​le​żeć przez go​dzi​nę w wan​nie i po​-

czy​tać książ​kę. O ni​czym in​nym nie ma​rzy​łam tego wie​czo​ru. Nie po​trze​-
bo​wa​łam przy​ja​ciół, bo mia​łam Bry​ony. Ona była moim świa​tem.

– Mama – roz​legł się przy moim uchu cien​ki gło​sik Bry​ony. – Mama.
Otwo​rzy​łam oczy i zo​ba​czy​łam nad sobą bu​zię có​recz​ki. Wy​cią​gnę​łam

ręce za gło​wę i uśmiech​nę​łam się.
– Dzień do​bry.
– Baba pa, pa – od​par​ła ma​lut​ka z chmur​ną miną.
Mi​nę​ła chwi​la, za​nim do​tarł do mnie sens jej słów. Mo​men​tal​nie po​de​-

rwa​łam się i wy​sko​czy​łam z łóż​ka. Bry​ony zsu​nę​ła się na pod​ło​gę za​raz za
mną.

– Wy​szła z domu? Wi​dzia​łaś?
Bry​ony po​ki​wa​ła gło​wą.
– Baba w pal​ku? – spy​ta​ła z na​dzie​ją.
Bry​ony od razu po prze​bu​dze​niu do​ma​ga​ła się spa​ce​ru do par​ku. Tak

było co​dzien​nie. Dla​te​go na​dal tli​ła się we mnie na​dzie​ja, że źle ją zro​zu​-
mia​łam i bab​cia jed​nak jest w domu. Ser​ce wa​li​ło mi jak osza​la​łe, gdy po​-
śpiesz​nie na​cią​ga​łam na sie​bie spoden​ki. Chwi​lę po​tem bie​głam sprin​tem
przez ko​ry​tarz w stro​nę kuch​ni.



– Bab​ciu! – za​wo​ła​łam na tyle gło​śno, żeby mo​gła mnie usły​szeć w każ​-
dym za​ka​mar​ku domu.

Ci​sza.
– Bab​ciu!
Dla​cze​go mama mnie nie obu​dzi​ła? Nie do​szło​by do tego, gdy​bym od

rana była na no​gach.
– Baba! – do​bie​gło mnie z tyłu wo​ła​nie Bry​ony. – Pa, pa? Do pal​ku?
Od​wró​ci​łam się, żeby zaj ​rzeć do sa​lo​nu, i wte​dy za​uwa​ży​łam, że drzwi

wej​ścio​we są otwar​te na oścież.
– O, Boże – wy​szep​ta​łam, a po​tem zła​pa​łam Bry​ony na ręce i wy​bie​głam

na ze​wnątrz.
Nie mo​głam uwie​rzyć w to, co się sta​ło. Bab​cia mo​gła pójść prak​tycz​nie

wszę​dzie. Pra​wie nic nie pa​mię​ta​ła, nie mó​wiąc o miej​scach czy kie​run​-
kach. Prze​cież mia​łam jej pil​no​wać. Dla​cze​go aku​rat dziś mu​sia​łam za​-
spać?

Wło​ży​łam Bry​ony do spa​ce​rów​ki i po​śpiesz​nie za​pię​łam jej szel​ki. Na​-
dal mia​ła na so​bie pi​ża​mę i mo​krą pie​lu​chę, ale nie mia​łam te​raz cza​su jej
prze​bie​rać. Mu​sia​łam jak naj ​szyb​ciej od​szu​kać bab​cię.

Mia​ły​śmy z mamą wspól​ny sa​mo​chód, ale po​je​cha​ła dziś nim do pra​cy,
więc mu​sia​łam ru​szyć na po​szu​ki​wa​nia pie​szo. Moja ko​mór​ka zo​sta​ła przy
łóż​ku, ale nie chcia​łam po nią wra​cać, żeby nie tra​cić cza​su. Ru​szy​łam bie​-
giem w stro​nę uli​cy, boso, w cien​kiej ko​szul​ce na ra​miącz​kach i krót​kich
dżin​so​wych spoden​kach, po​py​cha​jąc wó​zek z Bry​ony.

Po chwi​li za​trzy​ma​łam się bez​rad​nie na chod​ni​ku i ro​zej ​rza​łam w obie
stro​ny, nie ma​jąc po​ję​cia, do​kąd naj​pierw pójść.

– Tam! – za​wo​ła​ła Bry​ony, po​ka​zu​jąc pa​lusz​kiem w stro​nę cen​trum
mia​sta.

– Wi​dzia​łaś, jak bab​cia wy​cho​dzi?
Bry​ony przy​tak​nę​ła.
– Baba tam – po​wtó​rzy​ła.



Po​ca​ło​wa​łam z wdzięcz​no​ścią jej blond głów​kę i ru​szy​łam bie​giem
w stro​nę mia​sta, mo​dląc się w du​chu, żeby uda​ło mi się od​na​leźć bab​cię,
za​nim sta​nie się jej ja​kaś krzyw​da. Obie​ca​łam so​bie, że od ju​tra będę co​-
dzien​nie na​sta​wiać bu​dzik na pią​tą. Coś ta​kie​go nie ma pra​wa się po​wtó​-
rzyć. Ni​g​dy wię​cej.
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Za pięć minut mamy trening

Brady
Się​ga​łem wła​śnie po kok​tajl pro​te​ino​wy, gdy wpa​dło mi w oko coś tak
dziw​ne​go, że aż zwol​ni​łem sa​mo​chód. Za​uwa​ży​łem bie​gną​cą chod​ni​kiem
Ri​ley, któ​ra pcha​ła przed sobą spa​ce​rów​kę z Bry​ony. Za​wró​ci​łem gwał​tow​-
nie przy zna​ku sto​pu, bo ten wi​dok bar​dzo mnie za​sta​no​wił. Nie wy​glą​da​-
ło na to, żeby Ri​ley wy​bra​ła się na po​ran​ny jog​ging. Tym bar​dziej, że
z tego, cze​go się do​wie​dzia​łem, do po​łu​dnia za​wsze zo​sta​je w domu i pil​-
nu​je bab​ci. Tym​cza​sem nie było jesz​cze na​wet siód​mej.

Za​trzy​ma​łem się obok nich i opu​ści​łem szy​bę.
– Wszyst​ko do​brze? – za​wo​ła​łem.
Ri​ley od​wró​ci​ła gło​wę w moją stro​nę, a wte​dy do​strze​głem w jej oczach

pa​ni​kę.
– Nie bar​dzo. Bab​cia się zgu​bi​ła.
O cho​le​ra.
– Wska​kuj ​cie – po​le​ci​łem. – Po​mo​gę wam szu​kać.
Ri​ley po​krę​ci​ła prze​czą​co gło​wą.
– Nie mogę wo​zić Bry​ony bez fo​te​li​ka, to nie​bez​piecz​ne.
Słusz​na uwa​ga, bez​pie​czeń​stwo dziec​ka jest naj​waż​niej​sze. Dziś nie pa​-

da​ło i nie grzmia​ło jak ostat​nio, gdy mu​sia​ły po​je​chać ze mną, żeby uciec
przed bu​rzą. Czym prę​dzej wje​cha​łem więc na po​bli​ską sta​cję ben​zy​no​wą



i za​par​ko​wa​łem pi​kap. Po​tem wy​bie​głem na chod​nik i chwi​lę po​tem je do​-
go​ni​łem.

– Co ro​bisz? – spy​ta​ła Ri​ley po​de​ner​wo​wa​nym gło​sem.
– Po​mo​gę ci. Gdzie by​ły​ście? Gdzie jesz​cze mam szu​kać?
Ri​ley za​trzy​ma​ła się i wzię​ła kil​ka głę​bo​kich od​de​chów.
– Dla​cze​go to ro​bisz?
– Bo two​ja bab​cia ma al​zhe​ime​ra i za​błą​dzi​ła. Po​trze​bu​jesz po​mo​cy,

żeby ją od​na​leźć.
Dziw​ne, że Ri​ley mnie o coś ta​kie​go pyta. My​śla​łem, że to oczy​wi​ste.
– Ktoś może nas ra​zem zo​ba​czyć. Aku​rat wszy​scy jadą do szko​ły.
– Gdzie mam szu​kać, Ri​ley? – po​wtó​rzy​łem, po​iry​to​wa​ny jej uwa​gą.

Wie​dzia​łem, skąd się wzię​ła, ale i tak mnie do​tknę​ła. Nie chcia​łem wyjść
na ko​goś, kto jest uza​leż​nio​ny od zda​nia in​nych.

– No do​bra. Bie​głam do par​ku, bo z tego, co mówi Bry​ony, bab​cia mo​-
gła tam pójść. Może spraw​dzisz w spo​żyw​czym?

– Ja​sne. Spo​tka​my się za chwi​lę w par​ku – rzu​ci​łem i pu​ści​łem się bie​-
giem w stro​nę skle​pu.

Cie​ka​we, czy Ri​ley za​wia​do​mi​ła już ro​dzi​ców. Je​śli w cią​gu kwa​dran​sa
nie znaj​dzie​my jej bab​ki, będę mu​siał ją o to spy​tać.

Gdy wpa​dłem do środ​ka, wła​ści​ciel skle​pu, pan Hart, od razu zwró​cił na
mnie uwa​gę i sze​ro​ko się uśmiech​nął.

– Po​trze​bu​jesz cze​goś tak wcze​śnie rano?
Po​krę​ci​łem prze​czą​co gło​wą.
– Nie, nie. Cho​dzi o to, że pani… ekhm… mat​ka Lyli Young gdzieś się

zgu​bi​ła. Była tu może dziś rano?
Pan Hart spoj​rzał na mnie za​nie​po​ko​jo​nym wzro​kiem.
– Ame​lia? Do​bry Boże, prze​cież ona ma al​zhe​ime​ra!
– No wła​śnie. Wi​dział ją pan?
Po​trzą​snął prze​czą​co gło​wą.
– Nie, ale będę się za nią roz​glą​dał.



– Dzię​ki! – Za​raz po​tem wy​pa​dłem na uli​cę i po​bie​głem do par​ku. Może
dzie​ciak miał ra​cję? Miej ​my na​dzie​ję, że tak.

– Bra​dy! Sta​ry, co ty wy​pra​wiasz? Za pięć mi​nut mamy tre​ning – roz​le​-
gło się wo​ła​nie We​sta, mi​ja​ją​ce​go mnie w swo​im pi​ka​pie.

– Po​ma​gam Ri​ley szu​kać jej bab​ki. Wy​szła z domu i się zgu​bi​ła. Po​-
wiedz tre​ne​ro​wi, że przy​ja​dę, jak tyl​ko ją znaj ​dzie​my.

West na​chmu​rzył się.
– Ri​ley Young? – spy​tał, jak​bym po​wie​dział coś kom​plet​nie nie​do​rzecz​-

ne​go.
– Mhm – od​par​łem, nie zwal​nia​jąc bie​gu.
Nie mia​łem cza​su się przed nim tłu​ma​czyć. Niech so​bie my​śli, co chce.

Mu​sia​łem przy​go​to​wać się na ta​kie re​ak​cje, je​śli Ri​ley po​zwo​li mi się ze
sobą przy​jaź​nić.

– Czy jej bab​ka nie ma przy​pad​kiem al​zhe​ime​ra? – za​wo​łał za mną
West.

– No wła​śnie, ma – rzu​ci​łem, nie oglą​da​jąc się za sie​bie.
Do​pie​ro gdy do​tar​łem do par​ku i zo​ba​czy​łem wy​bie​ga​ją​cą z nie​go Ri​ley

ze spa​ce​rów​ką, uświa​do​mi​łem so​bie, że sły​szę za sobą czy​jeś kro​ki. Od​-
wró​ci​łem się i sta​ną​łem twa​rzą w twarz z We​stem.

Co jest, do cho​le​ry?
– Co ty tu ro​bisz? – zdzi​wi​łem się.
– Po​ma​gam. Gdzie jesz​cze nie szu​ka​li​ście? – spy​tał.
Nie spo​dzie​wa​łem się ta​kie​go ob​ro​tu spraw.
– By​li​śmy tyl​ko w par​ku i w spo​żyw​czym.
Ri​ley wy​glą​da​ła na jesz​cze bar​dziej prze​ra​żo​ną, niż gdy spo​tka​łem ją na

uli​cy.
– Tu jej nie ma – wy​dy​sza​ła, ob​rzu​ca​jąc spa​ni​ko​wa​nym spoj ​rze​niem

naj​pierw We​sta, a po​tem mnie.
– Pan Hart mó​wił, że nam po​mo​że. Dzię​ki nie​mu za​raz całe mia​sto do​-

wie się, że znik​nę​ła. Za​wia​do​mi​łaś mamę?



Ri​ley po​krę​ci​ła gło​wą.
– Jesz​cze nie. Tak się śpie​szy​łam, że za​po​mnia​łam za​brać ko​mór​kę.
Wy​ją​łem z kie​sze​ni swój te​le​fon i jej po​da​łem.
– Masz, dzwoń.
Wzię​ła te​le​fon do ręki, a ja od​wró​ci​łem się do We​sta.
– Leć spraw​dzić na po​czcie i w ap​te​ce – po​pro​si​łem.
Po​ki​wał gło​wą i pu​ścił się bie​giem w stro​nę głów​nej uli​cy.
– Skąd on się tu wziął? – spy​ta​ła Ri​ley, marsz​cząc czo​ło.
– Przy​szedł nam po​móc.
Wy​glą​da​ła na rów​nie za​sko​czo​ną jak ja. By​łem pe​wien, że mój przy​ja​-

ciel za​wdzię​cza swo​ją prze​mia​nę Mag​gie. Daw​ne​mu We​sto​wi ni​g​dy w ży​-
ciu nie przy​szło​by do gło​wy za​trzy​mać się, żeby nam po​móc. Na​zwał​by
mnie idio​tą i po​je​chał pro​sto na tre​ning.

– Mamo, to ja. Dzwo​nię z ko​mór​ki Bra​dy’ego. Nie, nie od nas z domu.
Nie, nie, nie o to cho​dzi. Nie. Mamo, po​słu​chaj, nie ma bab​ci. Obu​dzi​łam
się przed siód​mą, drzwi były otwar​te. – Jej oczy za​szkli​ły się. – Te​raz jej
szu​ka​my. – Po​cią​gnę​ła no​sem i otar​ła dło​nią spły​wa​ją​ce po po​licz​kach
łzy. – Tak. W par​ku, w spo​żyw​czym, a West spraw​dza jesz​cze na po​czcie
i w ap​te​ce.

Urwa​ła na chwi​lę, po czym pod​nio​sła na mnie wzrok, w któ​rym tli​ła się
na​dzie​ja.

– Aha, o tym nie po​my​śla​łam. Za​raz tam pój​dzie​my. Do​brze, tak zro​bię.
Ri​ley roz​łą​czy​ła się i od​da​ła mi te​le​fon.
– Ko​ściół. Bab​cia już raz się zgu​bi​ła, krót​ko po tym, jak się do niej

wpro​wa​dzi​li​śmy. Od tam​tej chwi​li wie​my, że nie moż​na ani na chwi​lę zo​-
sta​wić jej sa​mej. Wte​dy po​szła do ko​ścio​ła, ale za​po​mnia​ła, gdzie jest i po
co przy​szła.

Zła​pa​ła wó​zek i po​now​nie ru​szy​ła sprin​tem po chod​ni​ku.
– Za​cze​kaj! Bie​gnij sama, ja po​pro​wa​dzę wó​zek. Pój ​dzie​my za tobą –

po​le​ci​łem, wie​dząc, że chce do​trzeć do ko​ścio​ła jak naj ​szyb​ciej.



– Dzię​ku​ję.
Ri​ley na​chy​li​ła się, po​ca​ło​wa​ła Bry​ony w gło​wę i przy​ka​za​ła jej, żeby

była grzecz​na, bo mama musi po​biec przo​dem.
Po​tem po​pę​dzi​ła w kie​run​ku ma​łe​go ko​ścio​ła bap​ty​stów, jed​ne​go

z trzech, ja​kie znaj ​do​wa​ły się w na​szym mie​ście. Do​brze, że przy​naj​mniej
wie​dzia​ła, w któ​rym szu​kać. Po​ma​sze​ro​wa​łem za nią, jak naj ​szyb​ciej mo​-
głem, ma​jąc na​dzie​ję, że znaj​dzie​my jej bab​cię całą i zdro​wą.
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Zapomniałeś, kim jestem?

Riley
Pierw​szą rze​czą, jaka wpa​dła mi w oko, gdy wbie​ga​łam po scho​dach do ko​-
ścio​ła, były siwe wło​sy bab​ci. Błą​ka​ła się po cmen​ta​rzu, któ​ry roz​cią​gał się
na lewo od świą​ty​ni. Mo​men​tal​nie za​wró​ci​łam i zbie​głam na dół, a po​tem
po​pę​dzi​łam w jej stro​nę. Na jej wi​dok po​czu​łam tak ogrom​ną ulgę, że aż
łzy na​pły​nę​ły mi do oczu. Ale ser​ce na​dal biło mi jak osza​la​łe i nie mo​głam
się uspo​ko​ić.

– Bab​ciu! – za​wo​ła​łam nie​zbyt gło​śno, żeby jej nie prze​stra​szyć.
Przy​sta​nę​ła i spoj​rza​ła na mnie z za​gu​bio​ną miną, jaką ostat​nio bar​dzo

czę​sto u niej wi​dy​wa​łam.
– Bab​ciu, co ty ro​bisz? – spy​ta​łam.
Sta​ra​łam się, żeby w tym py​ta​niu nie było sły​chać wy​rzu​tu, że wy​szła

sama z domu. Le​ka​rze uprze​dza​li nas, że cho​ra nie ro​zu​mie, że zro​bi​ła coś
nie​wła​ści​we​go, a w do​dat​ku za​raz i tak nie bę​dzie o tym pa​mię​tać.

– Ja chy​ba… – urwa​ła i za​czę​ła roz​glą​dać się do​oko​ła po gro​bach, jak​by
nie wie​dzia​ła, gdzie jest.

– Zgu​bi​łaś się? – spy​ta​łam, sta​ra​jąc się stłu​mić pa​ni​kę w gło​sie, żeby za​-
brzmia​ło to w mia​rę neu​tral​nie.

Od​wró​ci​ła gło​wę do mnie i przy​tak​nę​ła.
– Nic nie szko​dzi. Za​raz za​bio​rę cię do domu. Mama przy​je​dzie za mi​-

nut​kę i nas pod​wie​zie. A po​tem zro​bię ci śnia​da​nie. Na pew​no je​steś głod​-



na, praw​da?
Bab​cia po​now​nie po​ki​wa​ła gło​wą.
Z tyłu do​biegł mnie okrzyk Bry​ony: „Mama!”. Dru​gi raz ode​tchnę​łam

z ulgą. Wzię​łam się w garść i gdy od​wró​ci​łam się ku có​recz​ce i Bra ​dy’emu,
by​łam już znacz​nie spo​koj ​niej​sza. Po​czu​łam do nie​go ogrom​ną wdzięcz​-
ność za to, że nam po​mógł. W ży​ciu nie spo​dzie​wa​ła​bym się po nim ta​kie​-
go ge​stu.

– Mała tu jest – za​uwa​ży​ła bab​cia.
– Tak, jest z nami.
– Po​win​na zjeść śnia​da​nie. Chcia​łam jej ugo​to​wać owsian​kę z tru​skaw​-

ka​mi – do​da​ła.
– Świet​ny po​mysł. Ale naj​pierw mu​si​my do​stać się do domu. – Bra​dy

z Bry​ony za​trzy​ma​li się obok nas, a ja po​sła​łam mu uśmiech. – Dzię​ku​ję za
po​moc. Bab​ci nic nie jest – za​pew​ni​łam go, choć to było oczy​wi​ste.

Po​ki​wał gło​wą.
– Cie​szę się. Pój​dę po​wie​dzieć We​sto​wi. Po​trze​bu​jesz pod​wóz​ki albo

coś?
Po​krę​ci​łam gło​wą.
– Mama już tu je​dzie.
– No do​bra, to na ra​zie – po​że​gnał się Bra​dy i uśmiech​nął do bab​ci,

a po​tem po​szedł w stro​nę cen​trum, gdzie zo​sta​wił swój pi​kap.
– Pa, pa! – za​wo​ła​ła za nim Bry​ony.
Bra​dy za​trzy​mał się w pół kro​ku, od​wró​cił i po​słał jej pro​mien​ny

uśmiech. Je​den z tych, któ​ry – trze​ba szcze​rze przy​znać – po​tra​fił przy ​pra​-
wić dziew​czy​nę o dresz​cze. Po​tem po​ma​chał Bry​ony i ru​szył przed sie​bie.

– Dla​cze​go tu je​ste​śmy? – spy​ta​ła bab​cia.
– Wy​glą​da na to, że wy​szłaś rano na spa​cer i nic mi nie po​wie​dzia​łaś.

Ale le​piej już tak nie rób. Jak bę​dziesz chcia​ła po​spa​ce​ro​wać, pój ​dę z tobą –
obie​ca​łam jej, choć wie​dzia​łam, że to nic nie da. Za mi​nu​tę i tak nie bę​dzie
o tym pa​mię​tać.



– Do pal​ku – ucie​szy​ła się Bry​ony, kla​ska​jąc w rącz​ki. Nie spodo​ba​ło się
jej, że wpa​dły​śmy tam tyl​ko na chwi​lę i nie zo​sta​ły​śmy się po​ba​wić.

– Póź​niej. Naj​pierw śnia​da​nie. Nie je​steś głod​na?
Dzię​ki temu uda​ło mi się od​wró​cić jej uwa​gę. Ma​lut​ka po​ki​wa​ła gło​wą

i w tej sa​mej chwi​li pod bra​mę cmen​ta​rza za​je​chał sa​mo​chód mamy.

Przez resz​tę po​ran​ka nie spusz​cza​łam bab​ci z oka. Mama obie​ca​ła, że od​-
tąd nie wyj ​dzie z domu, za​nim się nie upew​ni, że wsta​łam z łóż​ka. Kie​dy
w koń​cu na​de​szła pora spa​ce​ru i do​tar​ły​śmy z Bry​ony do par​ku, by​łam tak
wy​czer​pa​na psy​chicz​nie, że tyl​ko sie​dzia​łam na ław​ce i ob​ser​wo​wa​łam ją
pod​czas za​ba​wy. Zwy​kle ba​wi​ły​śmy się ra​zem, ale dziś nie mia​łam na nic
siły. Po pro​stu nie by​łam w sta​nie ru​szyć się z miej ​sca.

Za spra​wą ner​wo​we​go po​ran​ka w mo​jej gło​wie kłę​bi​ło się mnó​stwo na​-
tręt​nych my​śli. Po pierw​sze, Bra​dy. Do tej pory by​łam pew​na, że nie po​-
trze​bu​ję przy​ja​ciół, ale dziś oka​za​ło się, że to nie​praw​da. Na szczę​ście Bra​-
dy przy​szedł mi z po​mo​cą.

Po dru​gie, West. Za​sko​czył mnie, bo ni​g​dy nie był wzo​rem dżen​tel​me​-
na. Nie mia​łam po​ję​cia, co go tak od​mie​ni​ło. Bra​dy, co praw​da, miał po​-
słuch w dru​ży​nie, ale z tego, co pa​mię​ta​łam, West Ash​by nie ule​gał ła​two
wpły​wom. Nie​na​wi​dził mnie rów​nie moc​no jak całe li​ceum w Law​ton.

I całe mia​sto.
Bry​ony wy​raź​nie po​lu​bi​ła Bra​dy’ego. Nie było w tym nic nad​zwy​czaj ​ne​-

go, bo lgnę​ła do każ​dej no​wej oso​by. A mimo to po​czu​łam dziw​ne ukłu​cie
w ser​cu, gdy za​wo​ła​ła do nie​go: „Pa, pa!”. Czy my na se​rio mo​gli​by​śmy
znów zo​stać przy​ja​ciół​mi? Czy Bra​dy na​praw​dę tego chce? I co waż​niej ​sze,
czy ja też tego chcę?

– Co sły​chać? Czy z bab​cią wszyst​ko do​brze po po​ran​nej afe​rze? – głos
Bra​dy’ego wy​rwał mnie z za​my​śle​nia.

Za​mru​ga​łam kil​ka razy, jak​bym chcia​ła otrzą​snąć się z transu, a po​tem
od​wró​ci​łam gło​wę i spoj​rza​łam mu pro​sto w oczy.



– Wszyst​ko do​brze – za​pew​ni​łam za​sko​czo​na, że tak nie​spo​dzie​wa​nie
zja​wił się przy mo​jej ław​ce.

Bra​dy od​wró​cił się i zer​k​nął na zjeż​dżal​nię, na któ​rej sie​dzia​ła Bry​ony.
– Za​ło​żę się, że mała mia​ła fraj​dę z po​ran​nej wy​ciecz​ki.
Miał ra​cję. Bry​ony uzna​ła ją za wspa​nia​łą przy​go​dę.
– Tak, po​trak​to​wa​ła to jak za​ba​wę w cho​wa​ne​go – przy​tak​nę​łam.
Bra​dy prze​stą​pił w mil​cze​niu z nogi na nogę i za​pa​dła mię​dzy nami

nie​zręcz​na ci​sza. Ko​lej​ny raz za​czę​łam się za​sta​na​wiać, o co mu cho​dzi.
Przy​szedł tu spe​cjal​nie, żeby się ze mną zo​ba​czyć? Co praw​da, lek​cje już
się skoń​czy​ły, ale prze​cież o tej po​rze zwy​kle miał tre​ning.

– To co? Przyj​dziesz w pią​tek na mecz? – spy​tał na​gle.
Czy on upadł na gło​wę?
– No, ra​czej nie. Za​po​mnia​łeś, kim je​stem?
Bra​dy wes​tchnął i wsu​nął dło​nie do kie​sze​ni spodni.
– Mi​nę​ły dwa lata. U Law​to​nów spo​ro się zmie​ni​ło.
Sły​sza​łam coś nie coś o tych zmia​nach. Przy​naj​mniej to, co mó​wi​ło się

w mie​ście. Bra​dy z pew​no​ścią wie​dział o wie​le wię​cej. Do mnie do​tar​ło tyl​-
ko, że Gun​ner miesz​ka w swo​jej wiel​kiej re​zy​den​cji sam i że na​le​ży ona te​-
raz wy​łącz​nie do nie​go. Odzie​dzi​czył cały ma​ją​tek Law​to​nów, a jego oj​ciec
wy​je​chał z mia​sta. Nie wie​dzia​łam tyl​ko, co się sta​ło z mat​ką.

– Wierz mi, dwa lata nic tu​taj nie zna​czą – stwier​dzi​łam.
Nie ode​zwał się, więc wy​wnio​sko​wa​łam, że przy​zna​je mi ra​cję. W ten

spo​sób funk​cjo​no​wa​ły wszyst​kie małe mia​stecz​ka. Każ​de z nich mia​ło swo​-
ją czar​ną owcę, któ​rej nikt nie to​le​ro​wał. Ko​goś ta​kie​go jak ja – na​sto​lat​ki,
któ​ra uro​dzi​ła dziec​ko w wie​ku pięt​na​stu lat i zo​sta​ła znie​na​wi​dzo​na
przez wszyst​kich tyl​ko za to, że ośmie​li​ła się po​wie​dzieć praw​dę.

– Może gdy​byś czę​ściej się po​ka​zy​wa​ła w mie​ście i tro​chę po​sta​ra​ła… –
za​su​ge​ro​wał.

Par​sk​nę​łam śmie​chem.
– Niby jak?



Idąc uli​cą, wy​czu​wa​łam bi​ją​cą od prze​chod​niów nie​chęć czy wręcz nie​-
na​wiść. Więk​sza część z nich na​dal od​wra​ca​ła gło​wę na mój wi​dok i uda​-
wa​ła, że mnie nie zna. Nie​któ​rzy pa​trzy​li na mnie z nie​sma​kiem lub, co
gor​sza, z po​li​to​wa​niem. Nie mo​głam tego znieść.

Bra​dy mil​czał, jak​by nie zna​lazł od​po​wie​dzi na moje py​ta​nie. W koń​cu
po​ki​wał gło​wą.

– Chy​ba masz ra​cję.
Po​ma​chał do Bry​ony, któ​ra już zdą​ży​ła go za​uwa​żyć, a po​tem rzu​cił:

„To do zo​ba​cze​nia”. Przy​glą​da​łam się, jak od​cho​dzi, i w głę​bi ser​ca za​czę​-
łam tro​chę ża​ło​wać, że jego rada jest dla mnie nie​wy​ko​nal​na. Tro​chę to
nie​mą​dre, bo prze​cież już daw​no stwier​dzi​łam, że nie dbam, co są​dzą
o mnie inni.

Sęk w tym, że bra​ko​wa​ło mi to​wa​rzy​stwa ró​wieś​ni​ków, a Bra​dy mi
o tym przy​po​mniał. Miło z jego stro​ny, że chciał się ze mną spo​tkać, ale ja
wciąż nie po​tra​fi​łam za​po​mnieć, jak kie​dyś mnie po​trak​to​wał. To było ta​-
kie skom​pli​ko​wa​ne. Bra​dy ujął mnie swo​im uśmie​chem i tym, że nie przej ​-
mo​wał się zda​niem in​nych, ale to wciąż za mało, że​bym mo​gła mu za​ufać.

DWA LATA WCZE ŚNIEJ…

No​co​wa​nie u Ivy za​wsze koń​czy​ło się tak samo. Kim​mie w pew​nym mo​men​cie dzwo​-
ni​ła po chło​pa​ków i gdy pod​je​cha​li pod dom, wy​my​ka​ła się do nich ra​zem z Se​re​ną,
a Ivy bie​gła z pła​czem po​skar​żyć się ro​dzi​com. Po co w ogó​le zgo​dzi​łam się tu przyjść?
Nie mam po​ję​cia. Gun​ner mnie wy​śmiał, kie​dy po​wie​dzia​łam mu, że idę wie​czo​rem
na bab​ską im​pre​zę. Chy​ba miał ra​cję, gdy stwier​dził, że dłu​go na niej nie wy​trzy​-
mam.

Ivy wró​ci​ła do po​ko​ju, po​cią​ga​jąc no​sem. Na​omi i Hil ​la​ry raz po raz wy​mie​nia​ły
mię​dzy sobą ner​wo​we spoj​rze​nia. Żad​na z nas nie była pew​na, cze​go się spo​dzie​wać,
zna​jąc Ivy i jej skłon​no​ści do dra​ma​ty​zo​wa​nia.

– Mama po​wie​dzia​ła, że mo​że​cie zo​stać. Za​raz za​dzwo​ni do ich ro​dzi​ców. Już ni​g​-
dy wię​cej nie za​pro​szę ich do sie​bie.



Żad​na z nas się nie ode​zwa​ła, choć do​brze wie​dzia​ły​śmy, że to nie​praw​da. Ivy
bar​dzo za​le​ża​ło na przy​jaź​ni z Se​re​ną. Im​po​no​wa​ła jej po​pu​lar​ność, jaką cie​szył się
w szko​le krąg jej zna​jo​mych. Po​pu​lar​ność we​dług mnie nic nie​war​ta, bo po​le​ga​ją​ca
głów​nie na tym, że dziew​czy​nie przy​kle​ja​no łat​kę pusz​czal ​skiej. Ale do Ivy chy​ba to
nie do​cie​ra​ło.

– Tak mi przy​kro, Ivy – roz​czu​li​ła się Hil​la​ry, pod​cho​dząc do niej, żeby ją uści​-
skać. Mia​ła przy tym minę, jak​by przed chwi​lą zdechł jej uko​cha​ny pies. Se​rio? Na​-
praw​dę, kto by po​my​ślał…

Urzą​dza​ły​śmy na​sze bab​skie im​pre​zy co naj​mniej raz w mie​sią​cu i za​wsze koń​-
czy​ło się na tym, że tam​te dwie wy​my​ka​ły się do chło​pa​ków. Skąd więc to zdzi​wie​nie?

– To już czwar​ty raz z rzę​du, jak od nas wie​ją. Dla​cze​go po pro​stu nie prze​sta​niesz
ich za​pra​szać? – za​py​ta​łam, prze​wra​ca​jąc ocza​mi.

Po​ło​ży​łam się na roz​ło​żo​nym śpi​wo​rze, któ​ry przy​nio​słam z domu. Za​czę​łam się
na po​waż​nie za​sta​na​wiać, czy nie wró​cić pie​szo do domu. Choć to był ​by pro​blem, bo
mu​sia​ła​bym za​dzwo​nić do drzwi i obu​dzić ro​dzi​ców. Ale je​śli dziew​czy​ny na​dal będą
roz​czu​lać się nad Ivy, chy​ba tak zro​bię. Prze​cież już za ty​dzień bę​dzie​my w dru​giej
kla​sie li​ceum. Naj​wyż​szy czas do​ro​snąć.

– Nie bądź wred​na, Ri​ley – obu​rzy​ła się Hil ​la​ry. – Ivy sta​ra się przy​jaź​nić ze
wszyst​ki​mi.

To było kłam​stwo w żywe oczy. Omal nie par​sk​nę​łam śmie​chem. Pa​trz​cie pań​-
stwo, ist​na mat​ka Te​re​sa. Ivy za​pro​si​ła dziś Na​omi tyl​ko dla​te​go, że tam​ta w ubie​-
głym ty​go​dniu za​czę​ła cho​dzić z We​stem Ash​bym. A Ivy za​da​wa​ła się tyl​ko z oso​ba​-
mi, któ​re ak​tu​al ​nie były w szko​le na to​pie. Zna​łam ją od przed​szko​la i do​sko​na​le wie​-
dzia​łam, jak wy​glą​da jej „przy​jaźń ze wszyst​ki​mi”.

Mo​gła​bym wy​tknąć Hil​la​ry, że ona też zo​sta​ła za​pro​szo​na tyl​ko dla​te​go, że w wa​-
ka​cje cho​dzi​ła z Bra​dym Hig​gen​sem. Ivy od daw​na krę​ci​ła się wo​kół Bra​dy’ego, więc
wo​la​ła mieć swo​je ry​wal​ki na oku. Bied​na Hil ​la​ry nie mia​ła o tym zie​lo​ne​go po​ję​cia,
a ja nie za​mie​rza​łam jej uświa​da​miać.

– Wi​dzia​ły​ście, z kim od​je​cha​ły? Pro​wa​dził Rhett Law​ton, a prze​cież on jest
w ostat​niej kla​sie! – zbul​wer​so​wa​ła się Ivy.



Rhett był star​szym bra​tem mo​je​go chło​pa​ka. Se​re​na mia​ła na jego punk​cie fio ​ła,
o czym wszy​scy do​sko​na​le wie​dzie​li.

– Byli z nim Con​nor i Joel – do​da​ła Na​omi.
Ivy przy​tak​nę​ła skwa​pli​wie.
– Co one so​bie my​ślą?! Tym chło​pa​kom tyl​ko seks w gło​wie.
– Prze​cież seks to hob​by Se​re​ny – stwier​dzi​ła z nie​sma​kiem Hil ​la​ry.
Plot​ka gło​si​ła, że sama prze​spa​ła się z Con​no​rem dwa ty​go​dnie przed tym, jak za​-

czę​ła cho​dzić z Bra​dym. Na to wspo​mnie​nie aż przy​gry​złam war​gi, żeby się nie ro​ze​-
śmiać.

Przy​mknę​łam oczy, za​sta​na​wia​jąc się, czy w ogó​le uda mi się dziś za​snąć, czy też
przez całą noc bę​dzie​my oma​wiać ży​cie ero​tycz​ne Se​re​ny i Kim​mie. Za​ma​rzy​łam,
żeby zna​leźć się we wła​snym łóż​ku. Im wię​cej mia​łam lat, tym czę​ściej bra​ła mnie
ocho​ta, żeby za​koń​czyć te przy​jaź​nie. Nie by​ły​śmy już ma​ły​mi dziew​czyn​ka​mi,
te cza​sy daw​no mi​nę​ły. W na​szym ży​ciu po​ja​wi​ły się seks, chło​pa​ki i in​try​gi, a mnie
to nie in​te​re​so​wa​ło. Na​dal jed​nak tkwi​łam w na​sto​let​nim świe​cie, choć trzy​ma​łam się
z boku i tyl​ko przy​słu​chi​wa​łam.
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Kiedy dorosnę, chcę być jak Rhett

Brady
Kie​dy wje​cha​łem na nasz pod​jazd, oka​za​ło się, że stoi na nim West i jego
pi​kap. Pew​nie cze​kał na moją ku​zyn​kę albo na mnie. Ale ra​czej to dru​gie,
są​dząc po jego mar​so​wej mi​nie. Na Mag​gie ni​g​dy się nie zło​ścił.

– Co jest? – za​wo​ła​łem, ob​cho​dząc do​oko​ła swo​je auto.
– Mógł​bym cię spy​tać do​kład​nie o to samo. Nie chcia​łem wy ​wle​kać

spra​wy z Ri​ley na tre​nin​gu. Mogę zro​zu​mieć, dla​cze​go jej dziś po​ma​ga​łeś,
ale do​szły mnie słu​chy, że ktoś wi​dział wczo​raj twój pi​kap pod jej do​mem.
Gun​ner jesz​cze nie wie, ale jak się do​wie, masz ja​kieś sen​sow​ne wy ​tłu​ma​-
cze​nie?

Mi​nę​ły dwa lata, a daw​ne ura​zy wciąż po​zo​sta​wa​ły żywe. Im wię​cej cza​-
su spę​dza​łem z Ri​ley, tym bar​dziej się prze​ko​ny​wa​łem, że nie po​trak​to​wa​-
no jej spra​wie​dli​wie. Na​le​ża​ło jej wy​słu​chać, a nie z niej szy​dzić.

– Chy​ba za​czy​nam wąt​pić w nie​win​ność Rhet​ta. Już mu nie wie​rzę. Nie
po tym, jak się za​cho​wał mie​siąc temu.

West po​ki​wał wol​no gło​wą z na​dal zmarsz​czo​nym czo​łem.
– Może masz ra​cję. Ale te​raz li​czą się tyl​ko roz​gryw​ki i mi​strzo​stwo. Je​-

śli Gun​ner na​dal wie​rzy bra​tu, a ty za​czniesz za​da​wać się z Ri​ley, bę​dzie​-
my mie​li spo​ry pro​blem. Sam już nie wiem, komu wie​rzyć, ale jed​no jest
pew​ne – to nie pora na roz​grze​by​wa​nie prze​szło​ści.



Jego sło​wa mnie prze​ko​na​ły. Nic nie wska​zy​wa​ło, że Ri​ley spoj​rzy na
mnie przy​chyl​niej ​szym okiem. Za​ofe​ro​wa​łem jej swo​ją przy​jaźń, ale nie
była za​in​te​re​so​wa​na. Na do​da​tek za parę ty​go​dni cze​kał nas naj​waż​niej ​szy
mecz w ca​łej szkol​nej ka​rie​rze – o mi​strzo​stwo sta​no​we. Żeby do​trzeć na
szczyt, trze​ba wy​grać dwa ostat​nie me​cze roz​gry​wek. Je​śli za​wa​li​my, bę​-
dzie po nas. Mu​si​my wy​grać, żeby wal​czyć o mi​strzo​stwo.

– Masz ra​cję – zgo​dzi​łem się. – Wię​cej się z nią nie spo​tkam. Zresz​tą
dziś rano to był czy​sty przy​pa​dek, nic wię​cej.

W tym mo​men​cie otwo​rzy​ły się drzwi wej ​ścio​we i sta​nę​ła w nich Mag​-
gie. Chy​ba szli z We​stem do ja​kie​goś lo​ka​lu, bo wy​stro​iła się jak na spe​cjal​-
ną oka​zję – była w krót​kiej, żół​tej su​kien​ce i ze sta​ran​nie uło​żo​ny​mi wło​sa​-
mi.

– Wi​dzę, że masz rand​kę – stwier​dzi​łem.
West od​wró​cił się i na wi​dok dziew​czy​ny na jego do​tąd na​chmu​rzo​nej

twa​rzy mo​men​tal​nie po​ja​wi​ła się roz​anie​lo​na mina. Gdy​by Mag​gie nie była
moją ku​zyn​ką, nie wy​trzy​mał​bym i za​czął​bym się z nie​go na​bi​jać. Ale
dziew​czy​na nie​daw​no prze​szła przez praw​dzi​we pie​kło i tyl​ko dzię​ki We​-
sto​wi od​zy​ska​ła chęć do ży​cia. Wy​da​wa​ło​by się, że West to ostat​nia oso​ba,
po któ​rej moż​na się było cze​goś po​dob​ne​go spo​dzie​wać, a jed​nak mu się
uda​ło.

– No ra​czej – przy​tak​nął i ru​szył w stro​nę Mag​gie. Na jej wi​dok mo​-
men​tal​nie za​po​mniał o mnie i na​szej roz​mo​wie. Przy​naj ​mniej na ra​zie.

Po​ma​cha​łem Mag​gie na po​że​gna​nie, ży​cząc im do​brej za​ba​wy, i po​sze​-
dłem do domu. Już od pro​gu przy​wi​tał mnie ape​tycz​ny za​pach ma​mi​nej
pie​cze​ni rzym​skiej. A to ozna​cza​ło, że na sto​le po​ja​wi się też pu​rée ziem​-
nia​cza​ne, du​szo​na rze​pa i chleb ku​ku​ry​dzia​ny. Rzu​ci​łem ple​cak na pod​ło​gę
przy drzwiach i po​ma​sze​ro​wa​łem pro​sto do kuch​ni.

– Już jest, mo​że​my jeść – ucie​szył się tata, od​wra​ca​jąc się w moją stro​nę
z wiel​kim dzban​kiem mro​żo​nej her​ba​ty w ręce.

Mama za​śmia​ła się, krę​cąc gło​wą.



– Co za nie​cier​pli​wy czło​wiek. Od​kąd tyl​ko wszedł do domu, mu​szę cały
czas pil​no​wać, żeby nie do​brał się do pie​cze​ni. Pierw​szy raz w tym ty​go​-
dniu do​tarł na ko​la​cję, a tak się za​cho​wu​je.

Tata od ja​kie​goś cza​su zaj ​mo​wał się w pra​cy ja​kimś waż​nym pro​jek​tem
i dzień w dzień prze​sia​dy​wał w biu​rze do póź​nej nocy.

– Pach​nie cu​dow​nie. Je​stem głod​ny jak wilk. Do​kąd po​szła Mag​gie? –
spy​ta​łem prze​ko​na​ny, że mama zna szcze​gó​ły jej rand​ki.

– West za​bie​ra ją do ja​kie​goś mod​ne​go lo​ka​lu we Fran​klin. Zro​bił wcze​-
śniej re​zer​wa​cję i o wszyst​kim po​my​ślał. Mag​gie po​nad go​dzi​nę za​sta​na​-
wia​ła się, co na sie​bie za​ło​żyć. Cu​dow​nie wi​dzieć ją w koń​cu szczę​śli​wą.
I po​my​śleć, że za​le​d​wie czte​ry mie​sią​ce temu, gdy się do nas wpro​wa​dzi​ła,
do ni​ko​go się nie od​zy​wa​ła.

Przez ten czas ku​zyn​ka prze​szła na​praw​dę dłu​gą dro​gę. W tej spra​wie
mama mia​ła ab​so​lut​ną ra​cję. To za​słu​ga We​sta, choć Mag​gie też była dla
nie​go opar​ciem, gdy umie​rał mu oj​ciec. W ten spo​sób obo​je na​wza​jem
ura​to​wa​li się przed naj​gor​szym.

– Po​ga​daj​my le​piej o me​czu – ode​zwał się tata.
Wy​raź​nie nie miał ocho​ty roz​pa​mię​ty​wać prze​szło​ści i po​wo​dów, dla

któ​rych Mag​gie z nami za​miesz​ka​ła i po​cząt​ko​wo nie chcia​ła się od​zy​wać.
Jej mat​ka była jego sio​strą i wciąż prze​śla​do​wa​ło go wspo​mnie​nie jej tra​-
gicz​nej śmier​ci. Mama wspo​mnia​ła mi kie​dyś, że na​dal śnią mu się o tym
kosz​ma​ry.

– Mamy duże szan​se. W pią​tek bę​dzie trud​no, ale po​win​ni​śmy wy​grać.
Pod wa​run​kiem, że wszy​scy przez cały ty​dzień sku​pią się tyl​ko na grze.
Po​my​śla​łem so​bie, że za​pro​szę na wie​czór chło​pa​ków, żeby obej​rzeć na​-
gra​nia z te​go​rocz​nych me​czów Pan​ter. Zo​ba​czy​my, cze​go się moż​na po
nich spo​dzie​wać.

– Do​bry po​mysł. Tyl​ko że West ma od​wieźć Mag​gie przed dzie​wią​tą,
więc ra​czej omi​nie go oglą​da​nie – za​uwa​żył tata, sia​da​jąc przed ko​pia​stym
ta​le​rzem je​dze​nia.



– Upie​kę dla was ja​kieś ciast​ka – do​da​ła mama, po czym wrę​czy​ła mi
ta​lerz z moją por​cją.

– Mo​że​my się spo​tkać ju​tro jesz​cze raz, je​śli ktoś dziś nie da rady. Mó​-
wi​łem o tym chło​pa​kom po tre​nin​gu. Kto może, wpad​nie dziś koło wpół do
ósmej.

Tata po​ki​wał gło​wą z apro​ba​tą.
– A co na to tre​ner? Mówi, że je​ste​ście przy​go​to​wa​ni?
– Znasz go, w ży​ciu tego nie po​wie. To chy​ba część na​sze​go suk​ce​su –

ni​g​dy nie wy​cho​dzi​my na bo​isko na lu​zie.
Przez resz​tę ko​la​cji oma​wia​li​śmy piąt​ko​wy mecz. O tej po​rze roku fut​-

bol sta​no​wił głów​ny te​mat roz​mów w na​szym domu. A kie​dy roz​gryw​ki się
skoń​czą, za​cznie​my roz​ma​wiać o tym, co bę​dzie za rok. O dru​ży​nie uni​-
wer​sy​tec​kiej i o mo​jej przy​szło​ści.

TRZY LATA WCZE ŚNIEJ…

– Wiesz, że twój brat po​su​wa Se​re​nę? Czy za to przy​pad​kiem nie gro​zi mu wię​zie​-
nie? – spy​tał West Gun​ne​ra.

Ja też sły​sza​łem, że Se​re​na krę​ci z Rhet​tem, ale wo​la​łem nie zdra​dzać mu tej no​wi​-
ny. Le​piej niech West go oświe​ci.

– E tam. Nie, jesz​cze ma sie​dem​na​ście lat. Wię​zie​nie bę​dzie mu gro​zić do​pie​ro po
uro​dzi​nach, w kwiet​niu.

West za​śmiał się.
– Czy​li bę​dzie po​su​wał ko​ci​cę, póki może. Jak do​ro​snę, chcę być jak Rhett.
Gun​ner uśmiech​nął się krzy​wo.
– Wi​ta​my w klu​bie.
Nie ode​zwa​łem się wte​dy ani sło​wem, bo je​śli cho​dzi​ło o mnie, za żad​ne skar​by

świa​ta nie chciał​bym być po​dob​ny do Rhet​ta Law​to​na. Ow​szem, uwa​ża​łem go za
rów​ne​go go​ścia i po​dzi​wia​łem jego ta​lent na bo​isku, ale nie po​do​ba​ło mi się, że cią​gle
im​pre​zu​je. Tata mó​wił, że je​śli będę go na​śla​do​wał, nie zaj​dę da​le​ko w ży​ciu. A mnie



ma​rzy​ła się ka​rie​ra w NFL*. Rhett chy​ba nie wią​zał swo​jej przy​szło​ści ze spor​tem.
Był ra​czej na​sta​wio​ny na to, że zaj​mie miej​sce ojca.

* NFL – naj​więk​sza za​wo​do​wa liga fut​bo​lu ame​ry​kań​skie​go (przyp. tłum.).

– Może pój​dzie​my po​rzu​cać pił​ką? – za​pro​po​no​wa​łem, żeby zmie​nić te​mat.
West wzru​szył ra​mio​na​mi i się​gnął naj​pierw po szklan​kę, a po​tem pacz​kę z chip​-

sa​mi.
– Mo​że​my.
– Nic was nie in​te​re​su​je, tyl​ko fut​bol – skrzy​wił się Gun​ner, nie ru​sza​jąc się z ka​-

na​py.
Fut​bol to moja przy​szłość. Co in​ne​go mo​gło mnie in​te​re​so​wać?



ROZ​DZIAŁ 13

Nie jestem taki jak wszyscy

Riley
To chy​ba nie był naj ​mą​drzej​szy po​mysł. Być może na​wet naj​głup​szy, jaki
do​tąd przy​szedł mi do gło​wy. Bi​łam się z my​śla​mi przez całe trzy ki​lo​me​-
try dro​gi, jaka dzie ​li​ła mnie od domu Bra​dy’ego. Było póź​no i na do​da​tek
bar​dzo ciem​no.

Gdy​bym wie​rzy​ła, że Da​mon Sa​lva​to​re** ist​nie​je, w ży​ciu nie od​wa​ży​ła​-
bym się cho​dzić sama w nocy. Aku​rat! Kogo ja chcę oszu​kać? Któ​ra dziew​-
czy​na nie ma​rzy o ta​kim cia​chu? Ale na​wet bez za​bój ​czo przy​stoj​nych
wam​pi​rów o je​de​na​stej wie​czo​rem w na​szym mie​ście było wy​star​cza​ją​co
po​nu​ro i nie​przy​jem​nie. Wszy​scy za​szy​li się w swo​ich do​mach, a nie​któ​rzy
pew​nie na​wet po​ło​ży​li spać. Tyl​ko gdzie​nie​gdzie wi​dać było sła​be świa​tła.

** Bo​ha​ter po​pu​lar​nej po​wie​ści i se​ria​lu dla mło​dzie​ży Pa​mięt​ni​ki wam​pi​rów (przyp. tłum.).

Ko​lej ​ny raz coś za mną za​sze​le​ści​ło. Pi​snę​łam i pra​wie pod​sko​czy​łam ze
stra​chu, ale oka​za​ło się, że to tyl​ko kot. Nie zdą​ży​łam na​wet na​wy​my​ślać
so​bie w du​chu od idio​tek, bo by​łam już pra​wie pod do​mem Bra ​dy’ego.
Przy​sta​nę​łam nie​pew​nie. Co te​raz? Do​tar​łam do celu. Za​pa​mię​ta​łam, gdzie
jest okno jego po​ko​ju, więc wy​star​czy​ło rzu​cić ka​my​kiem w szy​bę, żeby
wy​wa​bić go na ze​wnątrz.

A je​śli już spał? E tam, nie​moż​li​we.



A je​śli zmie​nił zda​nie w spra​wie na​szej przy​jaź​ni? Cał​kiem praw​do​po​-
dob​ne.

Co mnie pod​ku​si​ło, żeby tu przyjść? Wia​do​mo: do​skwie​ra​ła mi sa​mot​-
ność, a Bra​dy znów chciał się ze mną za​przy​jaź​nić. I je​śli mam być z sobą
szcze​ra, mnie też się spodo​bał ten po​mysł.

Wte​dy uświa​do​mi​łam so​bie, że je​stem ża​ło​sna. Zerk​nę​łam w tył i przez
mo​ment mia​łam chęć od​wró​cić się na pię​cie i pójść pro​sto do domu.
W ten spo​sób Bra​dy ni​g​dy się nie do​wie, że tu by​łam, a ja będę mia​ła na
kon​cie so​lid​ny sze​ścio​ki​lo​me​tro​wy spa​cer tuż przed snem. Same ko​rzy​ści.

Tyl​ko że ju​tro obu​dzę się i znów będę ro​bić do​kład​nie to samo, co zwy​-
kle. Nie bę​dzie przy mnie ni​ko​go, z kim mo​gła​bym po​roz​ma​wiać i kto był​-
by mi życz​li​wy, nie li​cząc mo​jej ro​dzi​ny.

Ta myśl spra​wi​ła, że ru​szy​łam zde​cy​do​wa​nym kro​kiem w głąb po​dwór​-
ka i po​ko​na​łam kil​ka ostat​nich me​trów, któ​re dzie​li​ły mnie od domu Bra​-
dy’ego. Zna​le​zio​ny po dro​dze mały, okrą​gły ka​myk był roz​grza​ny cie​płem
mo​jej ści​ska​ją​cej go kur​czo​wo dło​ni. Spoj ​rza​łam na nie​go i po raz set​ny
za​sta​no​wi​łam się, czy na pew​no do​brze ro​bię. Kie​dyś się tak nie za​cho​wy​-
wa​łam. Nie ba​łam się ry​zy​ka i lu​bi​łam przy​go​dy.

Dziś by​łam już zu​peł​nie inną oso​bą. Ale mimo że ży​cie mnie zmie​ni​ło,
chcia​łam od​zy​skać choć​by cząst​kę swo​je​go daw​ne​go ja.

Rzu​co​ny ka​myk tra​fił w szy​bę z ci​chym stuk​nię​ciem. Nie mia​łam przy
so​bie wię​cej, więc uzna​łam, że je​śli Bra​dy nie po​ja​wi się w oknie, to znak
od losu, że mam zre​zy​gno​wać i odejść. Ale gdy w do​tąd ciem​nym po​ko​ju
za​świe​ci​ło się świa​tło, po​czu​łam trze​po​ta​nie w brzu​chu, jak​by ze​rwa​ło się
w nim do lotu sta​do mo​ty​li. Więc jed​nak się na to zdo​by​łam. Te​raz nie
było już od​wro​tu.

Za​sło​ny w oknie roz​su​nę​ły się i pierw​szą rze​czą, jaka rzu​ci​ła mi się
w oczy, były czy​jeś dłu​gie, ciem​ne wło​sy.

To nie Bra​dy.



Cof​nę​łam się po​śpiesz​nie w cień. Nie mo​głam wy​biec na uli​cę, bo ten,
kto wy​glą​dał przez okno, od razu by mnie do​strzegł w świe​tle la​tar​ni.
Przy​kuc​nę​łam więc za ro​sną​cym pod do​mem ży​wo​pło​tem i od​ru​cho​wo
wstrzy​ma​łam od​dech, choć z tej od​le​gło​ści i tak nie moż​na było mnie usły​-
szeć. Zwłasz​cza że Bra​dy miał po​kój na pię​trze.

Sły​sząc od​głos otwie​ra​nia okna, wzdry​gnę​łam się, ale nie ru​szy​łam
z miej​sca. Po​ka​za​ła się w nim ja​kaś dziew​czy​na. Dziw​ne, bo gdy​by była
z Bra​dym w jego po​ko​ju, na pew​no nie po​zwo​lił​by jej po​dejść do okna.
Wręcz prze​ciw​nie, sta​rał​by się ją ukryć. Kim w ta​kim ra​zie była?

Jego ku​zyn​ka.
No ja​sne, na śmierć o niej za​po​mnia​łam. Mama opo​wia​da​ła mi, że

wpro​wa​dzi​ła się do Hig​gen​sów. Wy​glą​da​ło na to, że za​ję​ła po​kój Bra​-
dy’ego. Dla​cze​go wcze​śniej nie przy​szło mi to do gło​wy? Je​śli chce
się po nocy rzu​cać ka​my​ka​mi, war​to naj​pierw się upew​nić, w czy​je okno.
Chy​ba nie nada​wa​łam się do ta​kich ak​cji.

Sły​sząc od​głos za​my​ka​nia okna, tro​chę się uspo​ko​iłam i z ulgą wy​pu​ści​-
łam wstrzy​my​wa​ne po​wie​trze. Mu​sia​łam ukry​wać się jesz​cze przez ja​kiś
czas, żeby mieć pew​ność, że dziew​czy​na ode​szła od okna i nie zo​ba​czy
mnie, jak wy​bie​gam na uli​cę. Sta​ra​łam się nie my​śleć o ro​ba​lach, od któ​-
rych pew​nie ro​iło się w tym pa​skud​nym ży​wo​pło​cie. Ale naj​bez​piecz​niej
było jesz​cze przez ja​kiś czas nie ru​szać się z miej ​sca.

W ten oto spo​sób los dał mi ja​sno do zro​zu​mie​nia, że przy​jaźń z Bra​-
dym to nie jest do​bry po​mysł. Sama też już to so​bie uświa​do​mi​łam. By​łam
wdzięcz​na, że ktoś na gó​rze nade mną czu​wał i uchro​nił mnie przed kom​-
pro​mi​ta​cją. Gdy​by tyl​ko mógł mi jesz​cze za​gwa​ran​to​wać, że żad​ne stwo​-
rze​nie nie ugry​zie mnie w tym gąsz​czu, by​ło​by na​praw​dę wspa​nia​le.

W tym mo​men​cie otwo​rzy​ły się drzwi wej​ścio​we, a ja po raz dru​gi
wstrzy​ma​łam od​dech. Co za pech. Po​win​nam była zwie​wać, gdy był na to
jesz​cze czas. A je​śli to tata Bra​dy’ego, na do​da​tek z bro​nią? Tyl​ko tego bra​-
ku​je, żeby ktoś mnie po​strze​lił. Do​bra, nie ru​szę się stąd, na​wet gdy​by



mia​ła mnie ugryźć wie​wiór​ka. Już lep​sze to od kuli. Przy​naj ​mniej taką
mia​łam na​dzie​ję.

Kie​dyś ma​rzy​ły mi się w ży​ciu zmia​ny i przy​go​dy, ale na pew​no nie
mia​łam na my​śli ta​kich ta​ra​pa​tów. Mu​sia​łam wyjść stąd żywa, bo prze​cież
mia​łam dziec​ko, któ​re trze​ba wy​cho​wać.

– Halo? – roz​le​gło się wo​ła​nie Bra​dy’ego, a wte​dy wy​rwa​ło mi się z ust
ci​che wes​tchnie​nie ulgi. To on, nie oj​ciec, więc na pew​no nie ma przy so​-
bie bro​ni. Jed​nak będę żyć.

– Jest tu kto? – spy​tał.
Mo​głam uda​wać, że nie sły​szę, albo wyjść zza ży​wo​pło​tu i się ujaw​nić.

Sko​ro osią​gnę​łam to, po co tu przy​szłam, i wy​wa​bi​łam Bra​dy’ego z domu,
nie było sen​su te​raz się ukry​wać.

Ode​tchnę​łam, że nie gro​zi mi już atak ro​ba​li ani gry​zo​ni, pod​nio​słam
się na nogi i wy​szłam ze swo​jej kry​jów​ki. Do​pie​ro te​raz do​tar​ło do mnie,
jak bez​na​dziej ​nie się za​cho​wa​łam, przy​cho​dząc tu​taj i rzu​ca​jąc ka​my​kiem
w jego okno. Po​czu​łam, jak za ​czy​na​ją mnie pa​lić po​licz​ki. By​łam wdzięcz​-
na za ciem​no​ści, dzię​ki któ​rym mo​głam ukryć swo​je za​że​no​wa​nie.

– To ja – za​wo​ła​łam ci​cho, gdy Bra​dy od​wró​cił się w moją stro​nę.
– Ri​ley?
– Mhm.
– Co ty tu ro​bisz? Wszyst​ko w po​rząd​ku?
Ab​so​lut​nie. Nie li​cząc drob​ne​go fak​tu, że mu​sia​łam upaść na gło​wę.

Skąd przy​szedł mi do gło​wy ten idio​tycz​ny po​mysł, żeby na​cho​dzić Bra​-
dy’ego o tej po​rze? Po​win​nam była zo​stać w domu i le​żeć spo​koj ​nie w łóż​-
ku, a nie la​tać po nocy jak wa​riat​ka, bo za​ma​rzył mi się przy​ja​ciel.

– Ekhm… Wi​dzę, że zmie​ni​łeś po​kój. – Nie po​tra​fi​łam wy​du​sić z sie​bie
nic bar​dziej bły​sko​tli​we​go.

Bra​dy po​ki​wał gło​wą.
– Nie wie​dzia​łam o tym.
– Przy​szłaś tu i rzu​ci​łaś ka​my​kiem w moje okno, bo…?



Wy​szłam na idiot​kę i ża​ło​sną de​spe​rat​kę. Na​praw​dę mia​łam coś z gło​-
wą.

– Bo chcę, że​by​śmy zo​sta​li przy​ja​ciół​mi.
Uff. W koń​cu to z sie​bie wy​du​si​łam.
Bra​dy po​cząt​ko​wo się nie ode​zwał, a je​dy​nie przy​glą​dał mi się z uwa​gą.

Za​raz jed​nak spu​ścił wzrok i prze​stą​pił ner​wo​wo z nogi na nogę.
– Wie​rzę ci… To zna​czy, je​śli cho​dzi o tam​to z Rhet​tem… Wczo​raj mó​-

wi​łem se​rio. Ale… mamy przed sobą parę waż​nych me​czów i mi​strzo​stwo
w za​się​gu, miej​my na​dzie​ję. Nie mogę te​raz de​ner​wo​wać chło​pa​ków z dru​-
ży​ny.

To ozna​cza​ło, że prze​my​ślał spra​wę i nici z na​szej przy​jaź​ni. Bra​dy był
z na​tu​ry po​rząd​nym chło​pa​kiem, ale w tym wy​pad​ku w grę wcho​dzi​ła jego
przy​szłość. Mo​gło mnie to zło​ścić, ale po​tra​fi​łam go zro​zu​mieć. Od​kąd pa​-
mię​ta​łam, cięż​ko na nią pra​co​wał.

– Aha, ja​sne. Ro​zu​miem. Prze​pra​szam, że za​wra​ca​łam ci gło​wę.
Od​wró​ci​łam się i ru​szy​łam przed sie​bie. Mia​łam ocho​tę jak naj ​szyb​ciej

stąd uciec. Naj​da​lej, jak to tyl​ko moż​li​we. Nie są​dzi​łam, że cała ta sy​tu​acja
może oka​zać się jesz​cze bar​dziej że​nu​ją​ca, a jed​nak tak było.

– Cze​kaj! Przy​szłaś pie​szo? – W gło​sie Bra​dy’ego po​brzmie​wa​ła au​ten​-
tycz​na tro​ska.

Och, niech on da mi już świę​ty spo​kój! Ale nie, skąd​że, prze​cież to Pan
Przy​zwo​ity.

– Mhm – rzu​ci​łam, zer​ka​jąc przez ra​mię i nie zwal​nia​jąc kro​ku.
– Nie mo​żesz cho​dzić sama po ciem​ku, to nie​bez​piecz​ne. Od​wio​zę cię.
O, nie. Tyl​ko nie to. Chcia​łam jak naj ​szyb​ciej zo​stać sama.
– Nic mi nie bę​dzie, na​praw​dę. Poza tym ktoś mógł​by cię ze mną zo​ba​-

czyć.
Bra​dy wes​tchnął cięż​ko.
– Nie bądź taka, Ri​ley. Na​praw​dę mó​wi​łem szcze​rze na te​mat na​szej

przy​jaź​ni. Tyl​ko le​piej po​cze​kać z tym do koń​ca se​zo​nu. Po​tem chło​pa​ki



mogą się na mnie wście​kać do woli.
Ro​zu​mia​łam jego po​wo​dy. Na​praw​dę. Tyl​ko nie chcia​łam dłu​żej o tym

roz​ma​wiać.
– Chcę już iść, Bra​dy.
Ode​szłam ka​wa​łek da​lej, ale po chwi​li usły​sza​łam, że za mną bie​gnie.

Wi​docz​nie su​mie​nie nie da​wa​ło mu spo​ko​ju. Na świe​cie mało było lu​dzi
po​kro​ju Bra​dy’ego Hig​gen​sa.

– W ta​kim ra​zie cię od​pro​wa​dzę – oznaj​mił, zrów​nu​jąc się ze mną. –
Ła​twiej by​ło​by cię od​wieźć, ale sko​ro chcesz iść na pie​cho​tę, w po​rząd​ku.

Upar​ty osioł. Za​trzy​ma​łam się i od​wró​ci​łam w jego stro​nę.
– Dla​cze​go nie mo​żesz być taki jak wszy​scy? Po pro​stu wró​cić do domu

i za​po​mnieć, że tu by​łam? Albo jesz​cze le​piej po​na​bi​jać się ju​tro ze mnie
z kum​pla​mi?

– Nie je​stem taki jak wszy​scy.
Ra​cja, nie był.
Obej ​rza​łam się na pod​jazd jego domu.
– No do​bra, mo​żesz mnie pod​wieźć.
Na jego war​gach za​drgał sła​by uśmiech.
– Dzię​ki.
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To miasto ma długi jęzor

Brady
Ze​szłej nocy pra​wie nie zmru​ży​łem oka i dziś czu​łem się jak wy​plu​ty. Ju​tro
mecz, więc mu​sia​łem do tego cza​su oczy​ścić my​śli i sku​pić się wy ​łącz​nie
na grze. Tym​cza​sem cały czas sta​ła mi przed ocza​mi Ri​ley i jej zra​nio​na
mina. Strasz​nie się z tego po​wo​du gry​złem.

Ri​ley zo​sta​ła zgwał​co​na, ale nikt jej nie uwie​rzył i mu​sia​ła stąd ucie​kać.
Te​raz wró​ci​ła, żeby za​opie​ko​wać się cho​rą bab​ką, a całe mia​sto wciąż
zgod​nie uzna​wa​ło ją za in​tru​za. Są​dzi​łem, że to do​bry po​mysł za​ofe​ro​wać
jej przy​jaźń, ale West uświa​do​mił mi, jaką szko​dę wy​rzą​dził​bym przez to
na​szej dru​ży​nie. West może na​wet by mnie zro​zu​miał, ale nie Gun​ner,
a więk​szość na pew​no by go po​par​ła. W ten spo​sób dru​ży​na po​dzie​li​ła​by
się, a w ta​kiej sy​tu​acji nie ma mowy o wy​gry​wa​niu me​czów.

– Okrop​nie wy​glą​dasz – za​uwa​ży​ła Mag ​gie, le​d​wo po​ja​wi​ła się w kuch​-
ni. – Czyż​by z po​wo​du noc​nej ak​cji?

Kie​dy Ri​ley rzu​ci​ła ka​my​kiem w szy​bę, Mag​gie za​raz przy​szła mi o tym
po​wie​dzieć, prze​ko​na​na, że ko​muś cho​dzi o mnie. Po od​wie​zie​niu Ri​ley
i po​wro​cie do domu nie mia​łem oka​zji wy​ja​śnić ku​zyn​ce, co za​szło.

– Mhm – przy​tak​ną​łem.
– Co to za dziew​czy​na? – spy​ta​ła Mag​gie, po​da​jąc mi pu​deł​ko płat​ków

śnia​da​nio​wych.
– Nie znasz jej.



– Ach, czy​li to Ri​ley Young.
O rany, ale to mia​sto ma dłu​gi ję​zor.
– Nikt nie może się o tym do​wie​dzieć, Mag​gie – za​strze​głem, bio​rąc od

niej płat​ki.
– A komu niby mia​ła​bym po​wie​dzieć? Nie zaj ​mu​ję się plot​ko​wa​niem.
Ra​cja. Mag​gie, co praw​da, za​czę​ła się od​zy​wać, lecz na​dal trzy​ma​ła się

na ubo​czu. Mia​ła nie​wiel​ką grup​kę zna​jo​mych i roz​ma​wia​ła tyl​ko z nimi.
Trud​no jej było prze ​ła​mać się i za​ufać no​wym oso​bom, co mnie wca​le nie
dzi​wi​ło.

– Wiem. Boję się, żeby nie zro​bi​ło się nie​po​trzeb​ne za​mie​sza​nie. Mu​si​-
my prze​żyć na​stęp​ne ty​go​dnie bez nie​po​trzeb​nych emo​cji.

Mag​gie unio​sła rękę na znak, że przyj​mu​je moje sło​wa do wia​do​mo​ści,
po czym wło​ży​ła so​bie do ust łyż​kę płat​ków. Wi​dzia​łem jed​nak po niej, że
ma na ten te​mat od​mien​ne zda​nie.

– Co? – spy​ta​łem za​czep​nie.
– Nic.
– No da​waj, mów.
– Do​brze, jak chcesz. Ri​ley ci za​ufa​ła, więc mu​sia​łeś so​bie na to za ​słu​-

żyć. Sko​ro do cie​bie przy​szła, chy​ba na​praw​dę po​trze​bu​je ko​goś bli​skie​go.
Tym kimś mógł​bym być ja. Mag​gie nie po​wie​dzia​ła tego na głos, ale

wie​dzia​łem, do cze​go zmie​rza.
– To wszyst​ko jest ta​kie skom​pli​ko​wa​ne.
– Ri​ley ma dziec​ko, praw​da? I tyl​ko sie​dem​na​ście lat, a oj​ciec dziec​ka

oskar​żył ją o kłam​stwo. Wy​glą​da na to, że jej ży​cie jest znacz​nie bar​dziej
skom​pli​ko​wa​ne niż two​je.

Ku​zyn​ka odło​ży​ła mi​skę po płat​kach do zle​wu i sięg​nęła po swój ple​cak.
– West już pod​je​chał. Wi​dzi​my się w szko​le.
Do​koń​czy​łem płat​ki, choć te​raz sma​ko​wa​ły mi jak tro​ci​ny.
Niech to szlag! Mag​gie tra​fi​ła w sed​no.



Szkol​ny ko​ry​tarz był wy​peł​nio​ny po brze​gi ucznia​mi, z któ​rych więk​szość
zna​łem od lat. Ob​ser​wo​wa​łem, jak śmie​ją się i z sobą ga​da​ją. Psiap​siół​ki
szep​ta​ły mię​dzy sobą, a ko​le​dzy co chwi​la wo​ła​li mnie po imie​niu i ma​cha​-
li na po​wi​ta​nie. Uwa​ża​łem, że to coś zu​peł​nie na​tu​ral​ne​go, ot zwy​kłe
szkol​ne ży​cie. Rok po roku to samo. Te​raz jed​nak zda​łem so​bie spra​wę, że
Ri​ley zo​sta​ła tego wszyst​kie​go po​zba​wio​na. Tyle faj​nych rze​czy ją omi​ja​ło.

Z cięż​kim ser​cem prze​ci​ska​łem się przez tłum uczniów, z któ​rych pra​-
wie każ​dy w ja​kiś spo​sób za​ist​niał w moim ży​ciu. Nie​moż​li​we, że ża​den
nie miał nic złe​go na su​mie​niu. Wszy​scy coś tam prze​skro​ba​li. A mimo to
mie​li swo​je miej ​sce. A tak​że przy​ja​ciół i zna​jo​mych, z któ​ry​mi moż​na po​-
ga​dać i w ten spo​sób choć na chwi​lę ode​rwać się od rze​czy​wi​sto​ści.

Każ​dy, tyl​ko nie Ri​ley. Za​ufa​ła mi, a ja zro​bi​łem z sie​bie idio​tę. Tak, tak.
Pora spoj ​rzeć praw​dzie w oczy – wczo​raj za​cho​wa​łem się jak kom​plet​ny
kre​tyn. I nie​ste​ty, nie wie​dzia​łem, jak to na​pra​wić.

– Ła​zisz jak nie​przy​tom​ny – stwier​dził Gun​ner, pod​cho​dząc do mnie
ra​zem z Wil​lą.

Wzru​szy​łem ra​mio​na​mi. Miał ra​cję, ale prze​cież nie po​wiem mu, z ja​-
kie​go po​wo​du.

– Mar​nie spa​łem.
Gun​ner po​ki​wał gło​wą ze zro​zu​mie​niem. Pew​nie za​ło​żył, że stre​su​ję się

me​czem. Miał tro​chę ra​cji, ale to nie był mój głów​ny po​wód do zmar​twie​-
nia.

– Idę już do kla​sy przej​rzeć pod​ręcz​nik przed kla​sów​ką. Mo​że​cie so​bie
spo​koj​nie po​ga​dać o fut​bo​lu – stwier​dzi​ła Wil​la, po czym po​ca​ło​wa​ła Gun​-
ne​ra w po​li​czek i po​szła w swo​ją stro​nę.

Gun​ner pa​trzył za nią za​chłan​nym wzro​kiem, jak​by ni​g​dy wię​cej miał
jej nie zo​ba​czyć. Wte​dy do​tar​ło do mnie, że ry​wa​li​za​cja mię​dzy nami za​-
koń​czy​ła się do​kład​nie tym, czym po​win​na. Tych dwo​je ide​al​nie do sie​bie
pa​so​wa​ło. Poza tym Wil​la chy​ba za​wsze le​piej ro​zu​mia​ła się z Gun​ne​rem,
na​wet gdy by​li​śmy jesz​cze dzieć​mi.



– A co u was? Sie​lan​ka trwa? – spy​ta​łem Gun​ne​ra.
Do​pie​ro wte​dy kum​pel prze​niósł wzrok na mnie.
– Mhm. Ży​cie już nie jest do bani, od​kąd Wil​la jest ze mną.
Gun​ner miał ostat​nio cięż​kie przej​ścia w ro​dzi​nie. Wil​la przez cały czas

dziel​nie go wspie​ra​ła. Nie był​bym w sta​nie po​móc mu tak jak ona.
– Cie​szę się, że Wil​la do nas wró​ci​ła – po​wie​dzia​łem szcze​rze.
– Ja też – zgo​dził się Gun​ner i od​wró​cił gło​wę w jej stro​nę aku​rat, gdy

zni​ka​ła za ro​giem ko​ry​ta​rza. – Szko​da, że w ogó​le wy​jeż​dża​ła.
Cie​ka​we, czy by​li​by parą już wcze​śniej, gdy​by Wil​la nie wy​je​cha​ła

w dzie​ciń​stwie, tyl​ko cały czas tu miesz​ka​ła? Wów​czas Gun​ner pew​nie nie
cho​dził​by z Ri​ley i być może jego brat nie miał​by oka​zji jej zgwał​cić. Wte​dy
ży​cie każ​de​go z nich wy​glą​da​ło​by zu​peł​nie ina​czej.

– Je​stem pe​wien, że ona też tego ża​łu​je – stwier​dzi​łem.
Gun​ner wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Tego nie wiem. Mia​ła tam swo​je ży​cie. Spo​tka​ła ją wiel​ka tra​ge​dia, ale

wąt​pię, żeby ża​ło​wa​ła, że po​zna​ła swo​ją przy​ja​ciół​kę. Na​wet mimo że mu​-
sia​ła ją stra​cić.

Wil​la, tak jak on, nie mia​ła ła ​twe​go ży​cia. Prze​szła przez coś tak strasz​-
ne​go, aż trud​no mi było to so​bie wy​obra​zić. To praw​dzi​wy kosz​mar, gdy
naj​lep​sza przy​ja​ciół​ka od​bie​ra so​bie ży​cie. Na szczę​ście uda​ło się jej od​zy​-
skać rów​no​wa​gę i znów od​na​leźć szczę​ście.

– West przy​cho​dzi dziś do mnie obej​rzeć na​gra​nia z me​czów. Wpad​-
niesz po​oglą​dać je jesz​cze raz? – spy​ta​łem Gun​ne​ra, żeby zmie​nić te​mat.

– A two​ja mama znów upie​cze ciast​ka?
– Ja​sne.
– To wpad​nę.
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Tak samo urocze, jak zapamiętałam

Riley
Ści​ska​jąc w jed​nej ręce li​stę za​ku​pów, a w dru​giej rącz​kę Bry​ony, we​szłam
do spo​żyw​cze​go. Bry​ony upie​ra​ła się, żeby iść do par​ku, ale całe po​po​łu​-
dnie pa​da​ło, więc na pew​no zro​bi​ło się tam strasz​ne bło​to. Obie​ca​łam,
że ku​pię jej her​bat​ni​ki w kształ​cie zwie​rzą​tek, je​śli bę​dzie grzecz​na w skle ​-
pie. Po​wiedz​my, że to był kom​pro​mis, a nie prze​kup​stwo. A przy​naj​mniej
tak wo​la​łam my​śleć.

– Ri​ley Young – roz​legł się za mo​imi ple​ca​mi zna ​jo​my głos, któ​ry wy​po​-
wie​dział moje na​zwi​sko z tak wy​raź​nym nie​sma​kiem, że mo​men​tal​nie cała
się spię​łam.

Jesz​cze ani razu od swo​je​go po​wro​tu do mia​sta nie na​tknę​łam się na
Se​re​nę i mia​łam ci​chą na​dzie​ję, że to ni​g​dy nie na​stą​pi. Nie​ste​ty, moje
szczę​ście chy​ba wła​śnie się wy​czer​pa​ło.

Od​ru​cho​wo przy​cią​gnę​łam Bry​ony do swo​je​go boku, jak​by w oba​wie, że
Se​re​na ją skrzyw​dzi. Wi​dzia​łam, że to kom​plet​nie nie​ra​cjo​nal​ne, ale nie
po​tra​fi​łam się opa​no​wać. Od​wró​ci​łam się i sta​nę​łam twa​rzą w twarz nie
tyl​ko z nią, ale i z Kim ​mie. Wy​glą​da​ły iden​tycz​nie jak przed moim wy​jaz​-
dem, tyl​ko były nie​co star​sze. I pew​nie na​dal ze sobą ry​wa​li​zo​wa​ły.

– Cześć, Se​re​na. Cześć, Kim​mie – od​par​łam z wy​mu​szo​nym uśmie​-
chem.



– O, masz dzie ​cia​ka. Co się sta​ło? Nie za​bez​pie​cza​łaś się? – zdzi​wi​ła się
Kim​mie, uśmie​cha​jąc się iro​nicz​nie.

Mogą się mnie cze​piać do woli, nie ma spra​wy. Ale nie po​zwo​lę im mie​-
szać do tego Bry​ony.

– Je​ste​ście tak samo uro​cze, jak za​pa​mię​ta​łam. A te​raz prze​pra​szam
was, ale mu​szę zro​bić za​ku​py – ode​zwa​łam się spo​koj​nie, nie chcąc da​wać
có​recz​ce złe​go przy​kła​du. Była jesz​cze mała, ale dużo już ro​zu​mia​ła. Tego
typu sy​tu​acje z pew​no​ścią mia​ły na nią wpływ.

Prze​pchnę​łam się obok dziew​czyn i po​sa​dzi​łam Bry​ony w wóz​ku.
– Nie za​po​mnij ku​pić gu​mek. Szko​da, że​byś znów mia​ła wpaść – oznaj ​-

mi​ła Se​re​na gło​sem nie​wi​niąt​ka.
Tym ra​zem nie wy​trzy​ma​łam.
– To ra​czej ty o nich pa​mię​taj, żeby nie roz​sie​wać cho​rób, ja​kie zła​pa​łaś

przez te wszyst​kie lata pie​prze​nia się, z kim po​pad​nie.
Po tych sło​wach zo​sta​wi​łam je i wy​szłam. Może nie wzbi​łam się na wy​-

ży​ny ma​cie​rzyń​stwa, ale już daw​no tak do​brze się nie po​czu​łam. Będą te​-
raz mia​ły o czym ga​dać przez cały na​stęp​ny ty​dzień.

– Hel​bat​ni​ki? – ode​zwa​ła się py​ta​ją​cym to​nem Bry​ony.
Mia​ła za​nie​po​ko​jo​ną minę. Jesz​cze nie po​tra​fi​ła zro​zu​mieć, co się przed

chwi​lą wy​da​rzy​ło, ale była na tyle by​stra, by za​uwa​żyć moje zde​ner​wo​wa​-
nie.

– Tak, ko​cha​nie, za​raz ku​pi​my – za​pew​ni​łam ją.
Na​dal jesz​cze nie wró​ci​łam do rów​no​wa​gi po wczo​raj ​szej noc​nej roz​-

mo​wie z Bra​dym. To dzie​cin​ne, że tak ją prze​ży​wa​łam, ale nic nie mo​głam
na to po​ra​dzić. Za​ufa​łam mu na tyle, by zgo​dzić się na jego pro​po​zy​cję
przy​jaź​ni, a on się wy​co​fał. Ro​zu​mia​łam jego ar​gu​men​ty, ale od​mo​wa i tak
mnie za​bo​la​ła. Na​dal czu​łam się z tym źle.

Na szczę​ście cały czas mia​łam w pa​mię​ci, że miesz​kam tu tyl​ko chwi​lo​-
wo. Nie​dłu​go skoń​czę szko​łę i znaj​dę pra​cę, a gdy za​osz​czę​dzę wy​star​cza​-
ją​co dużo pie​nię​dzy, ku​pię dla nas z Bry​ony miesz​ka​nie albo dom. Nie



mia​łam cza​su na chło​pa​ków czy przy​ja​ciół. Mu​sia​łam za​trosz​czyć się o sie​-
bie. Dla mnie bez​tro​skie ży​cie na​sto​lat​ki już się skoń​czy​ło – tam​te​go wie​-
czo​ru, gdy po​pro​si​łam Rhet​ta o pod​wie​zie​nie do domu. Wcze​śniej by​łam
mą​drzej​sza. Ufa​łam Bra​dy’emu, wte​dy mo​je​mu do​bre​mu ko​le​dze, na któ​-
rym mo​głam po​le​gać.

DWA LATA WCZE ŚNIEJ…

Gun​ner zno​wu się upił.
Od pod​sta​wów​ki każ​de z nas ma​rzy​ło, żeby wkrę​cić się na słyn​ne im​pre​zy w ple​-

ne​rze urzą​dza​ne przez li​ce​ali​stów. Tego lata, dzię​ki star​sze​mu bra​tu Gun​ne​ra oraz
cze​ka​ją​ce​mu na Gun​ne​ra miej​scu w szkol​nej dru​ży​nie fut​bo​lo​wej, w koń​cu się nam
uda​ło.

Po​cząt​ko​wo Gun​ner nie da​wał się na​mó​wić li​ce​ali​stom na coś moc​niej​sze​go,
a Bra​dy w ogó​le nie ty​kał al ​ko​ho​lu. Ale West co​raz czę​ściej pró​bo​wał piwa i Gun​ner
wkrót​ce do nie​go do​łą​czył.

Dzi​siaj zu​peł ​nie pu​ści​ły im ha​mul​ce. Je​dy​ną trzeź​wą oso​bą w ca​łym to​wa​rzy​stwie
po​zo​stał Bra​dy. Jak zwy​kle był w cen​trum za​in​te​re​so​wa​nia. Nic dziw​ne​go, sko​ro już
dwa lata temu, jesz​cze jako ósmo​kla​si​sta, zwró​cił na sie​bie uwa​gę tre​ne​ra z li​ceum.
Dzię​ki ta​len​to​wi do gry miał wy​so​kie no​to​wa​nia wśród li​ce​ali​stów.

Sie​dzia​łam sa​mot​nie na sta​rej opo​nie od trak​to​ra nie​da​le​ko od ogni​ska. Jesz​cze
przed chwi​lą był ze mną Gun​ner, ale po​szedł po do​lew​kę i te​raz za​śmie​wał się iry​tu​ją​-
co gło​śno w oto​cze​niu grup​ki ko​le​gów. Po​cząt​ko​wo na​wet lu​bi​łam te im​pre​zy, ale te​-
raz co​raz mniej mi się po​do​ba​ły. Zwy​kle mia​łam pro​blem z po​wro​tem do domu. Nie
mo​głam za​dzwo​nić po mamę, bo Gun​ner był kom​plet​nie za​la​ny i wo​la​łam, żeby nie
oglą​da​ła go w ta​kim sta​nie.

Prze​bie​głam wzro​kiem po im​pre​zo​wi​czach w po​szu​ki​wa​niu Rhet​ta, któ​ry zwy​kle
od​wo​ził mnie i Gun​ne​ra. On też tro​chę pił, ale sta​rał się nie prze​sa​dzać. Za​wsze naj​-
pierw przy​glą​da​łam mu się z da​le​ka, żeby oce​nić, czy może usiąść za kół​kiem. Je​śli
uzna​łam, że się nie na​da​je, wra​ca​łam z mamą Bra​dy’ego. Dziś też mo​gła​bym na nią



po​cze​kać, ale Bra​dy zwy​kle zo​sta​wał do sa​me​go koń​ca im​pre​zy, a ja nie by​łam w na​-
stro​ju, żeby tak dłu​go tu prze​sia​dy​wać.

W koń​cu wy​pa​trzy​łam Rhet​ta po dru​giej stro​nie łąki, jak stoi przy swo​im pi​ka​pie.
Była z nim Se​re​na, któ​ra za wszel ​ką cenę chcia​ła zwró​cić na sie​bie jego uwa​gę. On
jed​nak in​te​re​so​wał się któ​rąś ze star​szych dziew​czyn. By​łam pew​na, że Se​re​na przy​-
szła tu głów​nie ze wzglę​du na nie​go i w koń​cu do​pnie swe​go, dla​te​go uzna​łam, że nie
ma sen​su pro​sić go o pod​wóz​kę. A to ozna​cza​ło, że mu​szę się tu jesz​cze tro​chę po​mę​-
czyć i po​cze​kać na Bra​dy’ego.

Bra​dy sie​dział oto​czo​ny spo​rą grup​ką im​pre​zo​wi​czów. Nie przej​mu​jąc się tym,
pod​nio​słam się i ru​szy​łam w jego stro​nę. Nie mia​łam in​ne​go wyj​ścia – Gun​ne​ro​wi za​-
raz urwie się film, a ja mu​szę do​stać się do domu.

– Cześć, pięk​na – za​wo​łał ktoś za mną beł ​ko​tli​wym gło​sem.
Pod​nio​słam wzrok i zo​ba​czy​łam idą​ce​go w moją stro​nę Iva​na, jed​ne​go z ko​le​gów

Rhet​ta. Mo​gła​bym się za​ło​żyć, że w pla​sti​ko​wym kub​ku, któ​ry ści​skał w ręce, było coś
moc​niej​sze​go niż piwo. W ubie​głym roku Ivan stra​cił miej​sce w szkol​nej dru​ży​nie, bo
za dużo im​pre​zo​wał. Poza tym wiecz​nie wa​ga​ro​wał, gro​zi​ło mu wy​da​le​nie ze szko​ły.
Ale tu​taj ni​ko​mu to nie prze​szka​dza​ło, wręcz prze​ciw​nie. Ivan na​dal był bar​dzo po​pu​-
lar​ny i ob​ra​cał się w tym sa​mym to​wa​rzy​stwie.

Od​wró​ci​łam gło​wę w stro​nę grup​ki Bra​dy’ego, mo​dląc się w du​chu, żeby Ivan po​-
tknął się o wła​sne nogi i wy​ło​żył jak dłu​gi.

– Wi​dzę, że twój chło​pak jest jesz​cze kiep​ski w pi​ciu. Zo​sta​wił cię samą? A to pech.
Chodź do mnie, po​ga​da​my.

Aku​rat, po moim tru​pie.
– Nie, dzię​ki – od​par​łam, na​dal na nie​go nie pa​trząc.
Ivan za​śmiał się, jak​bym po​wie​dzia​ła coś za​baw​ne​go.
Za​nim zdą​żył się znów ode​zwać, Bra​dy na szczę​ście mnie za​uwa​żył, prze​rwał roz​-

mo​wę i ru​szył w moją stro​nę.
– Wszyst​ko do​brze? – spy​tał, roz​glą​da​jąc się ukrad​kiem za Gun​ne​rem.
– Mhm, tyl ​ko po​trze​bu​ję pod​wóz​ki. Mama po cie​bie przy​je​dzie?
Bra​dy po​ki​wał gło​wą, marsz​cząc czo​ło.



– Gun​ner zno​wu się za​lał?
– Na to wy​glą​da.
Bra​dy po​krę​cił gło​wą.
– Mu​szę prze​mó​wić mu do ro​zu​mu. Za​raz dzwo​nię do mamy. Jak tyl​ko tu do​je​-

dzie, zbie​ra​my się.
– Wiel​kie dzię​ki. Będę ci wdzięcz​na.
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Trzeba tobą potrząsnąć

Brady
W dzień me​czu Ivy ozdo​bi​ła moją szkol​ną szaf​kę i przy​nio​sła mi moje ulu​-
bio​ne brow​nie z lu​krem, tak jak ro​bi​ła to wcze​śniej, gdy by​li​śmy parą. Nie
chcia​łem jej ura​zić, ale uwa​ża​łem, że trze​ba z tym raz na za​wsze skoń​czyć.
Nie roz​ma​wia​li​śmy ze sobą przez cały ty​dzień. Wy​pie​ki jej mamy były
pysz​ne, ale to za mało, że​by​śmy znów do sie​bie wró​ci​li. Nie wspo​mi​na​jąc
o tym, że w ogó​le nie po​wi​nie​nem był z nią cho​dzić.

Zja​dłem dwa ka​wał​ki brow​nie i wy​pi​łem dużą szklan​kę mle​ka, a po​tem
po​sze​dłem na górę po tor​bę. Mama wy​pra​ła mój strój do gry i spa​ko​wa​ła
rze​czy do za​bra​nia do au​to​ka​ru. Gra​li​śmy dziś ar​cy​waż​ny mecz. W za​sa​-
dzie mecz o wszyst​ko. Je​śli nie wy​gra​my, wy​pad​nie​my z gry o mi​strzo​stwo
sta​no​we.

Ana​li​za na​grań i do​dat​ko​we tre​nin​gi da​wa​ły na​dzie​ję, że mamy moc​ną
i do​brze przy​go​to​wa​ną dru​ży​nę. Ale nie to sie​dzia​ło mi cały czas w gło​wie.
Naj​więk​szym pro​ble​mem by​łem ja sam – roz​gry​wa​ją​cy, czy​li pod​po​ra ca​łej
dru​ży​ny. Za​wod​nik, któ​ry po​wi​nien sku​pić się tyl​ko na grze. Tym​cza​sem ja
na okrą​gło my​śla​łem o noc​nej wi​zy​cie Ri​ley. Nie mo​głem so​bie da​ro​wać, że
po​czu​ła się do​tknię​ta i że to ja ją zra​ni​łem.

W za​sa​dzie mo​głem się po so​bie spo​dzie​wać ta​kiej re​ak​cji. Nie na dar​-
mo mia​łem opi​nię po​rząd​ne​go chło​pa​ka. To nie były tyl​ko po​zo​ry, ja na​-
praw​dę taki by​łem. Choć cza​sa​mi mnie to moc​no de​ner​wo​wa​ło.



Ri​ley była zu​peł​nie inna niż zna​ne mi dziew​czy​ny. Ob​cho​dzi​ła mnie
o wie​le bar​dziej niż Ivy i jej uczu​cia. Z Ivy by​li​śmy parą z prze​rwa​mi przez
po​nad dwa lata, ale ni​g​dy nie wy​wo​ły​wa​ła we mnie tak sil​nych emo​cji jak
Ri​ley. To pew​nie przez jej có​recz​kę. Tak, to je​dy​ne ra​cjo​nal​ne wy​tłu​ma​cze​-
nie tego, co czu​łem. Poza tym po​dzi​wia​łem Ri​ley, że choć po​trak​to​wa​no ją
wy​jąt​ko​wo nie​uczci​wie, zdo​ła​ła wy​cią​gnąć z tego jak naj​więk​sze ko​rzy​ści
dla sie​bie.

Moja tor​ba le​ża​ła na łóż​ku, spa​ko​wa​na i go​to​wa do za​bra​nia, do​kład​nie
tak, jak się spo​dzie​wa​łem. Mama nie wró​ci​ła jesz​cze z pra​cy, ale obie​ca​ła,
że przy​je​dzie na sta​dion ra​zem z tatą. Jak za​wsze za​bio​rą ze sobą Mag​gie.
In​ny​mi sło​wy, ty​po​wy wie​czór me​czo​wy. Z tą tyl​ko róż​ni​cą, że by​łem dziś
my​śla​mi zu​peł​nie gdzie in​dziej, nie na bo​isku.

Zde​ner​wo​wa​łem się, zła​pa​łem w rękę tor​bę i zbie​głem po scho​dach
w dół. Do​syć tego – mu​szę za​ła​twić tę spra​wę raz na za​wsze, i to na ​tych​-
miast. Za go​dzi​nę wy​zna​czo​no zbiór​kę przy szat​ni, gdzie bę​dzie cze​kał na
nas au​to​kar. Za​nim tam po​ja​dę, mu​szę zo​ba​czyć się z Ri​ley. Je​śli z nią nie
po​roz​ma​wiam i się nie uspo​ko​ję, nie dam rady dziś grać. Nasi dzi​siej​si ry​-
wa​le, Pan​te​ry, też nie za​li​czy​li ani jed​nej po​raż​ki, więc mie​li​śmy przed
sobą trud​ną prze​pra​wę. Będę mu​siał dać z sie​bie ab​so​lut​nie wszyst​ko.

– Już wy​cho​dzisz? – zdzi​wi​ła się Mag​gie, gdy mi​ja​łem otwar​te drzwi jej
sy​pial​ni.

Za​trzy​ma​łem się i spoj​rza​łem w głąb po​ko​ju. Ku​zyn​ka sie​dzia​ła na łóż​-
ku po tu​rec​ku z otwar​tą książ​ką na ko​la​nach. Jak zwy​kle, cią​gle sie​dzia​ła
z no​sem w książ​ce.

– Mhm – przy​tak​ną​łem.
– West po​je​chał do domu, żeby chwi​lę się zdrzem​nąć przed wy​jaz​dem.
– Mam coś do za​ła​twie​nia – stwier​dzi​łem oględ​nie.
– No to po​wo​dze​nia na me​czu.
– Dzię​ki, przy​da mi się.



Prze​chy​li​ła gło​wę na bok, a jej ciem​no​brą​zo​we wło​sy opa​dły na jed​no
ra​mię.

– Ni​g​dy tak nie mó​wi​łeś.
Bo ni​g​dy tak się nie czu​łem. Za​wsze by​łem skon​cen​tro​wa​ny i pew​ny

sie​bie. Ale nie dzi​siaj.
– Mam te​raz tro​chę pro​ble​mów na gło​wie.
– Ri​ley Young – stwier​dzi​ła ra​czej, niż spy​ta​ła Mag​gie.
– Nie wiem, o czym mó​wisz – zdzi​wi​łem się, ru​sza​jąc z miej ​sca.
– Nie je​steś sobą od tam​tej nocy, gdy przy​szła pod nasz dom. Za​cho​wa​-

łeś się wo​bec niej nie w po​rząd​ku i te​raz cię to drę​czy.
O, nie. Nie mia​łem za​mia​ru z ni​kim o tym roz​ma​wiać. Mu​sia​łem po

pro​stu na​pra​wić swój błąd.
– Nie po​wie​dzia​łaś o tym We​sto​wi, co?
Po​trzą​snę​ła gło​wą.
– To nie moja spra​wa.
To była jed​na z rze​czy, któ​re ce​ni​łem w swo​jej ku​zyn​ce – nie roz​no​si​ła

plo​tek. Trzy​ma​ła się na ubo​czu i nie in​te​re​so​wa​ły jej bab​ska pa​pla​ni​na i in​-
try​gi. Ri​ley pod tym wzglę​dem była do niej bar​dzo po​dob​na, a przy​naj ​-
mniej tak mi się wy​da​wa​ło.

– Sta​ram się zna​leźć naj​lep​sze roz​wią​za​nie. Nie tyl​ko dla sie​bie, ale dla
wszyst​kich – stwier​dzi​łem enig​ma​tycz​nie, nie ma​jąc ocho​ty za​głę​biać się
w szcze​gó​ły.

– Nie znam Ri​ley, ale już ją po​lu​bi​łam.
– Dla​cze​go? – spy​ta​łem za​cie​ka​wio​ny.
– Żad​na dziew​czy​na tak na cie​bie nie dzia​ła. Na​wet Wil​la. A już na

pew​no nie Ivy. Tobą trze​ba po​trzą​snąć.
O, nie. Po​wi​nie​nem mieć spo​koj​ną gło​wę i my​śleć tyl​ko o dzi​siej​szym

me​czu.
– Wąt​pię.



Mag​gie wzię​ła z po​wro​tem książ​kę do ręki, jak​by uzna​ła na​szą roz​mo​-
wę za skoń​czo​ną. Tę ce​chę też w niej ce​ni​łem. Nie drą​ży​ła te​ma​tu, gdy wi​-
dzia​ła, że nie mam ocho​ty o czymś ga​dać.

– Wiem z do​świad​cze​nia, że to, co nami naj​moc​niej wstrzą​sa, jest naj​-
bar​dziej war​te po​świę​ce​nia – do​da​ła Mag​gie, nie pod​no​sząc na mnie wzro​-
ku.

Niech to szlag. Jej sło​wa za​pie​kły mnie do ży​we​go.
– A ty po​świę​ci​łaś się dla We​sta? – spy​ta​łem, choć do​brze zna​łem od​po​-

wiedź.
Tym ra​zem Mag​gie pod​nio​sła gło​wę znad książ​ki.
– Za​czę​łam mó​wić, Bra​dy. Od​wa​ży​łam się usły​szeć swój głos.
Nie mu​sia​ła wy​ja​śniać mi, dla​cze​go to zro​bi​ła. Świet​nie ją ro​zu​mia​łem.

Ski​ną​łem tyl​ko gło​wą i zo​sta​wi​łem ją w spo​ko​ju, żeby mo​gła da​lej czy​tać.
Kie​dy Mag​gie ode​zwa​ła się do We​sta, wró​ci​ła do nor​mal​ne​go ży​cia. Od​zy​-
ska​ła utra​co​ną część wła​sne​go ja i zy​ska​ła po​wód, by znów być szczę​śli​wą.

Tyl​ko że mnie ni​cze​go do szczę​ścia nie bra​ko​wa​ło, a przy​naj ​mniej tak
są​dzi​łem. Mia​łem świet​nych ro​dzi​ców i wy​pró​bo​wa​nych przy​ja​ciół, a za
rok będę grał w dru​ży​nie uni​wer​sy​tec​kiej w kon​fe​ren​cji SEC. Nie mógł​bym
so​bie wy​ma​rzyć lep​sze​go ży​cia. Za​nim nie spo​tka​łem pod​czas bu​rzy Ri​ley
z Bry​ony, nie mia​łem co do tego ab​so​lut​nie żad​nych wąt​pli​wo​ści. By​łem
pew​ny sie​bie, a przy​szłość ja​wi​ła mi się wy​łącz​nie w ja​snych bar​wach.

Tym​cza​sem te​raz stop​nio​wo do​cie​ra​ło do mnie, że mam ła​twe i bez​tro​-
skie ży​cie, bez żad​nych pro​ble​mów. Ni ​g​dy tak na​praw​dę ni​ko​mu nie po​-
mo​głem. Mag​gie sta​ła się dla We​sta opar​ciem, gdy prze​cho​dził nie​wy​obra​-
żal​ną tra​ge​dię. Choć sama była głę​bo​ko po​ra​nio​na, wspie​ra​ła go, jak mo​-
gła. Jej ży​cie to coś wię​cej niż tyl​ko go​ni​twa za wła​snym szczę​ściem. Zna​-
la​zła je, po​ma​ga​jąc dru​giej oso​bie w po​trze​bie.

A czy ja by​łem w ży​ciu szczę​śli​wy? Czy uszczę​śli​wiał mnie fut​bol i sta​-
tus gwiaz​dy w li​ce​al​nej dru​ży​nie?

Nie, nie​ste​ty nie. Nie czu​łem się speł​nio​ny.



Od​czu​wa​łem w so​bie pust​kę i mia​łem świa​do​mość, że moje ży​cie jest
po​zba​wio​ne głęb​sze​go sen​su. By​łem jak au​to​mat do wy​gry​wa​nia me​czów.
Po​do​ba​łem się dziew​czy​nom i mo​głem w nich prze​bie​rać, gdy​bym tyl​ko
ze​chciał. Mój sa​mo​chód nie był nowy, ale cał​kiem nie​zły. Do​sta​łem go
w pre​zen​cie od ro​dzi​ców, na​wet nie mu​sia​łem na nie​go za​pra​co​wać. Nie
było ani jed​nej god​nej uwa​gi rze​czy, jaką zro​bił​bym dla in​nych.

Rzu​ca​jąc tor​bę na sie​dze​nie obok, uzna​łem, że ko​niec z my​śle​niem tyl​-
ko o so​bie. Na​resz​cie ktoś mnie po​trze​bo​wał. Ri​ley bra​ko​wa​ło przy​ja​ciół
i od​wa​ży​ła się mi za​ufać. Niech chło​pa​ki się wście​ka​ją, a co tam! Może
wresz​cie się ock​ną i do​trze do nich, że upły​nę​ły już dwa lata od afe​ry z Ri​-
ley i że wszy​scy się co do niej my​li​li​śmy. Jak mógł​bym my​śleć tyl​ko o zdo​-
by​ciu mi​strzo​stwa, gdy tuż obok mnie była sa​mot​na mat​ka w po​trze​bie,
z któ​rą już kie​dyś się przy​jaź​ni​łem? Nie wol​no mi jej od​trą​cić, a tym bar​-
dziej z po​wo​du ja​kie​goś głu​pie​go me​czu.
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Walczycie o mistrzostwo

Riley
Więk​szość sa​mo​cho​dów na uli​cach mia​ła dziś po​ma​lo​wa​ne szy​by i przy​-
cze​pio​ne nie​bie​skie cho​rą​giew​ki z wi​ze​run​kiem lwów. Wszyst​kie po​dwór​-
ka, z wy​jąt​kiem na​sze​go, ob​wie​szo​no trans​pa​ren​ta​mi z na​pi​sem LWY #1.
Moja ro​dzi​na nie in​te​re​so​wa​ła się me ​czem, więc nasz dom jako je ​dy​ny
w mie​ście był po​zba​wio​ny em​ble​ma​tów dru​ży​ny. Może na na​stęp​nym ze ​-
bra​niu rada miej ​ska prze​gło​su​je, by wy​pę​dzić nas z mia​sta – po raz ko​lej ​-
ny – bo nie prze​ja​wia​my ob​se​syj​ne​go za​in​te​re​so​wa​nia fut​bo​lem.

Po​krę​ci​łam gło​wą, uśmie​cha​jąc się do sie​bie na tę myśl. Oczy​wi​ście to
nie​re​al​ne, ale i tak mnie śmie​szy​ło, że wszy​scy trak​tu​ją te roz​gryw​ki z ta ​-
kim na​bo​żeń​stwem, jak co naj​mniej wy​bo​ry pre​zy​den​ta.

Bry​ony po​ka​za​ła pa​lusz​kiem ko​lej​ny ja​dą​cy na mecz sa​mo​chód, za​fa​scy​-
no​wa​na ko​lo​ro​wy​mi szy​ba​mi i fur​ko​czą​cy​mi na wie​trze pro​por​czy​ka​mi.
Wresz​cie jest z nich ja​kiś po​ży​tek – dziec​ko mia​ło ucie​chę i za​ję​cie.

Ko​lej ​ne mi​ja​ją​ce nas auto o dzi​wo nie mia​ło żad​nych ozdób.
Pi​kap Bra​dy’ego Hig​gen​sa.
Na jego wi​dok po​czu​łam ucisk w ser​cu i przy​śpie​szy​łam kro​ku. Po po​-

wro​cie do domu pew​nie i tak nie za​po​mnę o na​szej noc​nej roz​mo​wie, ale
przy​naj​mniej zaj ​mę czymś my​śli – przy​go​tu​ję pod​wie​czo​rek dla Bry​ony,
po​sprzą​tam w sza​fie czy zro​bię coś w domu. Co​kol​wiek, byle tyl​ko nie roz​-
pa​mię​ty​wać, że wy​szłam na idiot​kę.



Bry​ony kla​snę​ła w dło​nie i po​ma​cha​ła w stro​nę ko​lej ​ne​go auta. Tym ra​-
zem jego ma​skę zdo​bi​ła plu​szo​wa gło​wa lwa. Nie mam po​ję​cia, ja​kim cu​-
dem trzy​ma​ła się na miej​scu, w każ​dym ra​zie mała była nią za​chwy​co​na.
Na pew​no spodo​bał​by się jej mecz – bo​jo​we okrzy​ki ki​bi​ców i bie​ga​ją​cy po
bo​isku gra​cze. Nie​ste​ty, jej tam nie za​bio​rę. Ta część ży​cia już się dla mnie
skoń​czy​ła.

Skrę​ci​łam na nasz pod​jazd. Do​kład​nie w tym sa​mym mo​men​cie wje​chał
na nie​go pi​kap Bra​dy’ego i za​trzy​mał się tuż obok mnie. Bry​ony po​ma​cha​-
ła mu ra​do​śnie, jak​by zna​li się od wie​ków. Na​po​mnia​łam się w du​-
chu, żeby po​zo​stać spo​koj ​na. Już raz w tym ty​go​dniu fa​tal​nie się za ​cho​wa​-
łam w jej obec​no​ści, więc nie chcia​łam, żeby znów była świad​kiem po​dob​-
nej sce​ny.

– Nie po​wi​nie​neś je​chać te​raz na mecz? – zdzi​wi​łam się.
Bra​dy opu​ścił szy​bę w sa​mo​cho​dzie z miną, jak​by chciał mi o czymś po​-

wie​dzieć.
– Mam jesz​cze czter​dzie​ści pięć mi​nut. Mo​że​my po​ga​dać?
Po​win​nam była od​po​wie​dzieć: „Nie, nie mo​że​my. Że​gnam”.
Ale wie​dzia​łam, że Bra​dy dziś gra, więc mu​siał mieć ja​kiś wy​jąt​ko​wo

waż​ny po​wód, że zde​cy​do​wał się tu do mnie przy​je​chać. Ro​zej ​rza​łam się
i zo​ba​czy​łam pod do​mem sa​mo​chód taty. W piąt​ki czę​sto wra​cał wcześ​-
niej, a dziś pew​nie wszy​scy urwa​li się z pra​cy przed cza​sem, żeby po​je​chać
na mecz. To ozna​cza​ło, że bę​dzie mógł przez chwi​lę po​pil​no​wać Bry​ony.

– Po​cze​kaj mo​ment, za​pro​wa​dzę ją tyl​ko do domu.
Za​trzy​ma​łam wó​zek przed fron​to​wym gan​kiem i po​chy​li​łam się, żeby

od​piąć ma​łej szel​ki.
– Mama pój​dzie te​raz po​roz​ma​wiać z na​szym ko​le​gą Bra​dym, do​brze?

Za​raz wró​cę i wte​dy zro​bię ci coś do je​dze​nia.
Bry​ony po​ki​wa​ła gło​wą, jak​by chcia​ła mi dać do zro​zu​mie​nia, że się

zga​dza. Czę​sto za​sta​na​wia​łam się, czy ona rze​czy​wi​ście ro​zu​mie, o czym
się mówi, gdy w ten spo​sób re​agu​je.



Otwo​rzy​łam drzwi wej​ścio​we i do​strze​głam z da​le​ka tatę sie​dzą​ce​go na
ka​na​pie w sa​lo​nie, z fi​li​żan​ką kawy i ga​ze​tą.

– Cześć, tato – przy​wi​ta​łam się. – Bra​dy Hig​gens stoi pod do​mem i chce
ze mną po​roz​ma​wiać. Przy​pil​nu​jesz Bry​ony? Za​raz wra​cam.

Tata zmarsz​czył czo​ło.
– Bra​dy? Czy on nie ma dziś me​czu?
To samo so​bie po​my​śla​łam.
– Ma, dla​te​go to nie po​trwa dłu​go.
– Ja​sne, że po​pil​nu​ję ma​łej. Po​wiedz, że ży​czę mu po​wo​dze​nia i trzy​-

mam za nich kciu​ki.
Nie za​re​ago​wa​łam na to osta​nie zda​nie taty, bo nie wie​dzia​łam, co po​-

wie​dzieć. Moi ro​dzi​ce chy​ba wią​za​li zbyt duże na​dzie​je z Bra​dym. Ba​łam
się, że wkrót​ce mogą się bar​dzo roz​cza​ro​wać.

Po​sta​wi​łam Bry​ony na pod​ło​dze, żeby po​bie​gła do dziad​ka, a po​tem wy​-
szłam i sta​ran​nie za​mknę​łam za sobą drzwi. Oj ​ciec, co praw​da, nie miał
w zwy​cza​ju pod​słu​chi​wać, ale nie​za​leż​nie od tego, co chciał mi po​wie​dzieć
Bra​dy, le​piej bę​dzie, je​śli to zo​sta​nie mię​dzy nami.

Bra​dy wy​siadł z sa​mo​cho​du i cze​kał na mnie opar​ty o drzwi pa​sa​że​ra.
Po​de​szłam do nie​go z ocią​ga​niem. Ba​łam się, że za​raz znów za​cznie mnie
prze​pra​szać, a wte​dy stra​cę cier​pli​wość. Nie chcia​łam jego prze​pro​sin. Wo​-
la​łam nie pa​mię​tać, że kie​dy​kol​wiek po​ja​wi​łam się pod jego do​mem, jak​by
na​sza roz​mo​wa ni​g​dy nie mia​ła miej​sca.

– Nie mam dużo cza​su – za​strze​głam, choć to prze​cież nie mnie się
śpie​szy​ło, ale Bra​dy’emu. Obo​je wie​dzie​li​śmy, że za​raz ma mecz. – Je​śli
znów chcesz mnie prze​pro​sić, pro​szę, da​ruj so​bie. Za​po​mnij ​my już o tym.

Bra​dy prze​stą​pił z nogi na nogę, zu​peł​nie jak​by czymś się de​ner​wo​wał.
– Chcę, że​by​śmy znów zo​sta​li przy​ja​ciół​mi. Moja pro​po​zy​cja… ekhm…

a ra​czej proś​ba jest na​dal ak​tu​al​na.
Co ta​kie​go?
– Ale dla​cze​go?



Wes​tchnął i prze​cze​sał obie​ma dłoń​mi swo​je roz​wi​chrzo​ne, ciem​ne
wło​sy.

– Bo tego chcę. I ci wie​rzę. Czu​ję się fa​tal​nie, że tak źle cię po​trak​to​wa​-
łem, kie​dy wró​ci​łaś do mia​sta, i że nie uwie​rzy​łem ci dwa lata temu. By​łem
mło​dy i głu​pi – tyl​ko tyle mam na swo​je uspra​wie​dli​wie​nie. Ale te​raz
wszyst​ko się zmie​ni​ło. Chło​pa​ki z dru​ży​ny nie będą mi dyk​to​wać, z kim
mogę się przy​jaź​nić.

Bra​dy po​wie​dział to z taką de​ter​mi​na​cją w gło​sie, jak​by sta​rał się jed​no​-
cze​śnie prze​ko​nać do tych słów sa​me​go sie​bie. Tyl​ko dla​cze​go ko​niecz​nie
chciał zo​ba​czyć się ze mną tuż przed me​czem? Nie mógł po​cze​kać?

– Wal​czy​cie o mi​strzo​stwo – wy​po​mnia​łam mu głów​ny ar​gu​ment, jaki
padł, gdy roz​ma​wia​li​śmy nocą pod jego do​mem.

– Wiem o tym, ale mu​szę zro​bić to, co uwa​żam za słusz​ne.
Aha, czy​li trak​to​wał tę przy​jaźń jako do​bry uczy​nek. Po​czu​łam się jak

ofia​ra losu. Jak ofer​ma, któ​ra w szkol​nej sto​łów​ce za​wsze sie​dzi przy sto​li​-
ku sama. Bra​dy był pil​nym uczniem szkół​ki nie​dziel​nej, gdzie od ma​łe​go
wbi​ja​no nam do głów, żeby po​ma​gać lu​dziom w po​trze​bie. Wiel​kie dzię​ki.
Wca​le nie by​łam w po​trze​bie. Wręcz prze​ciw​nie, świet​nie so​bie ra​dzi​łam
sama, bez ni​czy​jej po​mo​cy.

– Nie po​trze​bu​ję przy​jaź​ni z li​to​ści. Dam so​bie radę. Ale dzię​ki za do​bre
chę​ci – po​wie​dzia​łam, po czym od​wró​ci​łam się i ru​szy​łam w stro​nę do
domu. Je​śli cho​dzi​ło o mnie, roz​mo​wa skoń​czo​na.

– Za​cze​kaj, pro​szę. To nie jest li​tość – za​wo​łał za mną Bra​dy. Ale ja wie​-
dzia​łam swo​je, na​wet je​śli on nie zda​wał so​bie z tego spra​wy. – Praw​da
jest taka, że nie mogę prze​stać o to​bie my​śleć – do​dał.

Przy​sta​nę​łam w pół kro​ku kom​plet​nie za​sko​czo​na tym wy​zna​niem.
– Słu​cham? – spy​ta​łam ze zdzi ​wie​niem, od​wra​ca​jąc gło​wę w jego stro​-

nę.
Bra​dy wsu​nął dło​nie do kie​sze​ni dżin​sów.



– Na​praw​dę je​steś mi po​trzeb​na. Chcę się przy​jaź​nić z kimś, kto nie wi​-
dzi we mnie tyl​ko gwiaz​dy fut​bo​lu czy do​bre​go kom​pa​na do im​prez. Za​le​-
ży mi na praw​dzi​wej przy​jaź​ni. Ta​kiej, któ​ra na​praw​dę coś zna​czy.

Trud​no mi było zna​leźć na to sen​sow​ny kontr​ar​gu​ment czy pu​ścić te
sło​wa mimo uszu. Od​sło​ni​łam się przed Bra​dym tam​tej nocy, a te​raz on
zro​bił to samo wo​bec mnie. Po​trze​bo​wał tyl​ko tro​chę cza​su, żeby wszyst​ko
prze​my​śleć i pod​jąć de​cy​zję.

– Ale dla​cze​go te​raz? Nie le​piej po​cze​kać do koń​ca se​zo​nu?
Mu​sia​łam się przy​znać sama przed sobą, że za​czę​łam się przej ​mo​wać

jego ko​le​ga​mi i tym ich głu​pim me​czem. Nie za​le​ża​ło mi na wy​gra​nej dru​-
ży​ny, ale pra​gnę​łam jej dla Bra​dy’ego. Chcia​łam, żeby speł​ni​ły się jego ma​-
rze​nia, na któ​re tak cięż​ko pra​co​wał. Skąd na​gle u mnie ta​kie my​śli? Czyż​-
bym na​praw​dę po​czu​ła do nie​go sym​pa​tię?

Nie​sa​mo​wi​te, na​dal tkwi​my w ca​łym tym ba​gien​ku, a mnie na​gle za​le​ży
na szczę​ściu Bra​dy’ego Hig​gen​sa.

– Nie mogę po​zwo​lić, żeby o ca​łym moim ży​ciu de​cy​do​wał fut​bol. Je​śli
tak się sta​nie, to nie bę​dzie już speł​nia​nie ma​rze​nia. Wte​dy to ma​rze​nie
bę​dzie mia​ło nade mną kon​tro​lę, a po​win​no być na od​wrót.

Sta​łam przez chwi​lę w mil​cze​niu, za​nim po​ję​łam sens jego słów. Mó​wił
szcze​rze i za to go sza​no​wa​łam. Ale i tak po​sta​no​wi​łam go chro​nić.

– W ta​kim ra​zie po​zwól, żeby za​de​cy​do​wa​ła za cie​bie two​ja nowa przy​-
ja​ciół​ka. Po​cze​kaj, aż skoń​czy się se​zon, i wte​dy zo​ba​czy​my, jak bę​dzie
z na​szą przy​jaź​nią.

Bra​dy po​krę​cił prze​czą​co gło​wą.
– Nie chcę cze​kać. Nie mogę.
Był taki… po​cią​ga​ją​cy w swo​im upo​rze.
– W ta​kim ra​zie niech na​sza przy​jaźń na parę ty​go​dni po​zo​sta​nie ta​-

jem​ni​cą – za​pro​po​no​wa​łam.
Bra​dy zmarsz​czył czo​ło i już otwie​rał usta, jak​by znów chciał za​pro​te​-

sto​wać.



– Prze​myśl to so​bie na spo​koj​nie – po​pro​si​łam. – Te​raz jedź, wy​graj ten
swój mecz i przez week​end roz​waż wszyst​kie za i prze​ciw. Je​śli na​dal bę​-
dziesz miał ocho​tę zbul​wer​so​wać całe mia​sto, w po​nie​dzia​łek wie​czo​rem
wy​sko​czy​my na bur​ge​ry do „Ja​ski​ni”. A je​śli zgo​dzisz się na moją pro​po​zy​-
cję, mo​że​my po​je​chać dwa mia​sta da​lej i spo​tkać się na piz​zy.

Jego twarz roz​ja​śni​ła się w uśmie​chu.
– Dasz mi swój nu​mer?
Wąt​pię, by ja​ka​kol​wiek dziew​czy​na była w sta​nie mu od​mó​wić.
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O trzy przyłożenia

Brady
Po​cząt​ko​wo trud​no mi było się zmu​sić do my​śle​nia o grze. Na szczę​ście
wi​dok na​szych ki​bi​ców na try​bu​nach, wy​ma​chu​ją​cych trans​pa​ren​ta​mi
i dzwon​ka​mi, przy​po​mniał mi, jak waż​ny jest dla nas dzi​siej​szy wie​czór.
Nie mia​łem już po​wo​du, by mar​twić się o dziew​czy​nę, któ​ra ostat​nio cią​-
gle go​ści​ła w mo​ich my​ślach. Ri​ley nie czu​ła do mnie żalu, wszyst​ko so​bie
wy​ja​śni​li​śmy.

Na​gle per​spek​ty​wa mo​jej przy ​szło​ści za​czę​ła mnie cie​szyć, a nie, jak
jesz​cze cał​kiem nie​daw​no, prze​ra​żać. By​łem go​tów wy​grać ten mecz. Od
nie​go za​le​ża​ła na​sza przy​szłość – moja i na​szej dru​ży​ny. Rów​nież i tych
chło​pa​ków, dla któ​rych przy​go​da z fut​bo​lem mia​ła się za​koń​czyć wraz
z tym se​zo​nem. Bo kto nie ma​rzy o zdo​by​ciu mi​strzo​stwa sta​no​we​go?

Do prze​rwy prze​gry​wa​li​śmy tyl​ko jed​nym przy​ło​że​niem. Dru​ży​na Pan​-
ter oka​za​ła się trud​nym prze​ciw​ni​kiem i na​wet po​mi​mo so​lid​ne​go przy​go​-
to​wa​nia mu​sie​li​śmy wy​tę​żyć wszyst​kie siły, żeby im do​rów​nać. Po wej​ściu
do szat​ni West ci ​snął swój kask i wy​rzu​cił z sie​bie stek prze​kleństw. Wąt​-
pli​we, żeby tre​ner miał do nie​go o to pre​ten​sje, bo w tym se​zo​nie nie roz​-
gry​wa​li​śmy jesz​cze tak ar​cy​trud​ne​go me​czu.

Gun​ner wal​nął pię​ścią w sta​re, zde​ze​lo​wa​ne szaf​ki prze​zna​czo​ne dla
go​ści Pan​ter. W prze​ci​wień​stwie do We​sta nie blu​zgał, tyl​ko tłukł w jed​ną
z nich przez dłuż​szą chwi​lę, po czym zre​zy​gno​wa​ny oparł czo​ło o drzwicz​-



ki. Mie​li​śmy przed sobą jesz​cze dwie kwar​ty na po​pra​wę swo​jej sy​tu​acji.
Tre​ner za​raz wy​gło​si po​ga​dan​kę, przy​po​mi​na​jąc nam, kim je​ste​śmy i po co
tu przy​je​cha​li​śmy. Był w tym nie​zły. Moż​na było mieć pew​ność, że pod​nie​-
sie dru​ży​nę na du​chu i za​grze​je do wal​ki.

W dro​dze po​wrot​nej na bo​isko znów bę​dzie​my wzno​sić bo​jo​we okrzy​ki
i wy​ma​chi​wać trium​fal​nie pięś​cia​mi. Już nie pierw​szy raz prze​gry​wa​li​śmy
po pierw​szej po​ło​wie. Tym ra​zem jed​nak coś się w dru​ży​nie po​psu​ło. Pa​-
trząc z boku na na​szą grę, moż​na by uznać, że to my po​win​ni​śmy być do
przo​du o jed​no przy​ło​że​nie czy na​wet wię​cej. Tym​cza​sem było na od​wrót.

– O czym ty dziś my​ślisz? – spy​tał mnie za​czep​nie Gun​ner, od​ry​wa​jąc
gło​wę od drzwi szaf​ki.

Czyż​by na se​rio uwa​żał, że prze​gry​wa​my prze​ze mnie?
– Nie wiem, o co ci cho​dzi – od​par​łem, czu​jąc, jak po​wo​li na​ra​sta we

mnie złość. Jego oskar​ży​ciel​ska mina zdra​dza​ła, że to mnie, a nie całą dru​-
ży​nę uzna​je za win​ne​go na​szej po​raż​ki. – Chy​ba je​ste​śmy ze​spo​łem, co
nie? A o czym ty my​ślisz? – od​cią​łem się.

– Och, spa​daj. To ty masz pił​kę i to ty cią​gniesz całą grę. Gram z tobą
od dzie​cia​ka, więc wi​dzę, że je​steś my​śla​mi kom​plet​nie gdzie in​dziej. Tyl​-
ko gdzie? Do cho​le​ry, masz być tu​taj, z nami! Po​trze​bu​je​my cię na bo​-
isku! – za​wo​łał, pod​no​sząc głos pra​wie do krzy​ku.

– Od​czep się od nie​go, Gun​ner – za​pro​te​sto​wał West, sta​jąc mię​dzy
nami.

Nash i Asa po​szli w jego śla​dy, jak​by bali się, że za​raz sko​czy​my so​bie
z Gun​ne​rem do oczu i trze​ba nas bę​dzie roz​dzie​lić.

– Nie! Przez nie​go prze​gra​my ten mecz. Nie ma gło​wy do gry, a jest
nam po​trzeb​ny! – wrza​snął Gun​ner. – Hun​ter nie ma jesz​cze do​świad​cze​-
nia, nie mo​że​my ry​zy​ko​wać i po​sta​wić na nie​go. Bra​dy musi się ze​brać do
kupy, za​nim znów wej​dzie​my na bo​isko.

Mia​łem ocho​tę wy​gar​nąć Gun​ne​ro​wi pro​sto z mo​stu, gdzie może so​bie
wsa​dzić swo​je oskar​że​nia. A naj​le​piej w ogó​le się nie od​zy​wać, tyl​ko od



razu dać mu w zęby. Pro​blem w tym, że miał ra​cję. Rze​czy​wi​ście, by​łem
my​śla​mi gdzie in​dziej, nie na bo​isku. Gun​ner jako je​dy​ny zdo​był się na od​-
wa​gę, żeby mi to wy​gar​nąć.

– Idź się na​pić wody i ochłoń – po​le​cił Asa Gun​ne​ro​wi.
Wszy​scy byli prze​ko​na​ni, że za​raz rzu​ci​my się na sie​bie z pię​ścia​mi.

W każ​dym in​nym przy​pad​ku pew​nie tak bym zro​bił, ale dziś mu​sia​łem
przy​znać Gun​ne​ro​wi ra​cję. To prze​ze mnie przy​gry​wa​li​śmy. Przy​zna​nie się
do tego bo​la​ło, ale taka była praw​da.

– Co się dzie​je, pa​no​wie? – spy​tał tre​ner, wcho​dząc do szat​ni. Re​por​te​-
rzy lo​kal​nych sta​cji za​trzy​ma​li go po dro​dze na wy​wiad i dla​te​go nie był
świad​kiem na​szej kłót​ni.

Wszy​scy od​wró​ci​li się w jego stro​nę oprócz Gun​ne​ra, któ​ry na​dal nie
spusz​czał ze mnie wzro​ku. Wi​dać było, że nie za​mie​rza dać za wy​gra​ną
i cze​ka na moje wy​ja​śnie​nie. Nie mo​głem po​wie​dzieć mu praw​dy, bo wte​-
dy roz​pę​ta​ło​by się praw​dzi​we pie​kło.

– Nie je​stem dziś w for​mie – od​par​łem na py​ta​nie tre​ne​ra, wy​trzy​mu​jąc
spoj ​rze​nie Gun​ne​ra. – To wszyst​ko prze​ze mnie.

Zna​la​złem się w ta​kiej sy​tu​acji pierw​szy raz, od​kąd za​czą​łem grać.
W cią​gu mi​nio​nych lat ni​g​dy nie za​wio​dłem dru​ży​ny. Za​wsze był ktoś
inny, kogo mu​sia​łem przy​wo​łać po​rząd​ku, gdy za bar​dzo od​la​ty​wał. Dla​te​-
go nie było mi z tym ła​two. Zu​peł​nie jak​bym przy​zna​wał się do po​raż​ki.

– Spró​buj​my to ja​koś na​pra​wić. Je​steś naj ​lep​szym star​szym roz​gry​wa​ją​-
cym w ca​łej Ala​ba​mie, Bra​dy. A może o tym za​po​mnia​łeś? – spy​tał tre​ner.

Nie, nie za​po​mnia​łem. Mo​głem w to wąt​pić, ale do​kład​nie tak wy​ni​ka​ło
z naj​now​szych sta​ty​styk. Gdy​bym do​pu​ścił do prze​gra​nia tego me​czu, Ri​-
ley ob​wi​nia​ła​by sie​bie. A prze​cież ona w ni​czym nie za​wi​ni​ła. Tym ra​zem
nie cho​dzi​ło jed​nak tyl​ko o moje ty​tu​ły. Cała dru​ży​na cze​ka​ła na to mi​-
strzo​stwo, a z nią na​sze mia​sto.

– Dam radę – obie​ca​łem.



Tre​ner po​ki​wał gło​wą i za​czął nam przed​sta​wiać stra​te​gię gry na dru​gą
po​ło​wę. Te​raz, gdy już wi​dzie​li​śmy Pan​te​ry w ak​cji, mo​gli​śmy do​pa​so​wać
tak​ty​kę do prze​ciw​ni​ka. Chło​ną​łem jego sło​wa i w ten spo​sób uda​ło mi się
po​zbyć z gło​wy my​śli o Ri​ley Young. Dziś wie​czo​rem mu​sia​łem so​bie udo​-
wod​nić parę rze​czy. Szcze​gól​nie w tej chwi​li.

Kie​dy bie​gli​śmy na bo​isko, Gun​ner zrów​nał się ze mną i rzu​cił:
– Damy radę.
Uzna​łem to za coś w ro​dza​ju prze​pro​sin. I za po​twier​dze​nie, że mię​dzy

nami już wszyst​ko w po​rząd​ku.
Po​ki​wa​łem po​ta​ku​ją​co gło​wą. Tak bę​dzie. Wy​gra​my dzi​siej​szy mecz,

a po​tem so​lid​nie przy​go​tu​je​my się do na​stęp​ne​go. Lwy są już pra​wie na
koń​cu dro​gi. Za chwi​lę ukoń​czy​my li​ceum i za​mknie​my pe​wien etap w na​-
szym ży​ciu.

By​łem go​tów za​cząć nowe ży​cie, ale bę​dzie mi bra​ko​wa​ło za​pa​chu świe​-
żo przy​cię​tej mu​ra​wy na bo​isku, okrzy​ków ki​bi​ców i to​wa​rzy​stwa chło​pa​-
ków, z któ​ry​mi gra​łem od dzie​ciń​stwa. Te chwi​le już ni​g​dy nie wró​cą.

I wła​śnie z tego po​wo​du – dla tych wspa​nia​łych wspo​mnień i wszyst​-
kich obec​nych w nich osób – da​łem z sie​bie wszyst​ko. A na​wet wię​cej, niż
się spo​dzie​wa​łem. Z każ​dą ko​lej​ną ak​cją co​raz moc​niej kon​cen​tro​wa​łem
się na grze. Prze​sta​łem sły​szeć ogłu​sza​ją​cy ryk na​szych ki​bi​ców i nie zwra​-
ca​łem uwa​gi na wy​zwi​ska, ja​ki​mi ob​rzu​ca​ją mnie prze​ciw​ni​cy. Mia​łem tyl​-
ko je​den cel, a w gło​wie jed​ną myśl: wy​grać ten mecz.

I wy​gra​li​śmy. O trzy przy​ło​że​nia.
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To twoja zasługa

Riley
Skła​ma​ła​bym, gdy​bym po​wie​dzia​ła, że po​szłam spo​koj​nie spać, nie oglą​da​-
jąc wia​do​mo​ści. Tak na​praw​dę cały wie​czór sie​dzia​łam jak na szpil​kach.
Ni​g​dy w ży​ciu nie de​ner​wo​wa​łam się żad​nym me​czem, do​pie​ro dzi​siaj.
Nie mia​łam w ogó​le ocho​ty na je​dze​nie, ale wmu​si​łam w sie​bie ko​la​cję. Ba​-
łam się, że mama za​cznie coś po​dej ​rze​wać, bo zwy​kle nie na​rze​ka​łam na
ape​tyt.

Tata sie​dział na fo​te​lu z no​ga ​mi wy​cią​gnię​ty​mi na pod​nóż​ku i okry​ty​mi
jed​nym z wie​lu zro​bio​nych na dru​tach przez bab​cię ple​dów. Trzy ​mał
w ręku mi​skę z płat​ka​mi i oglą​dał w te​le​wi​zji lo​kal​ne wia​do​mo​ści. Ni​g​dy
mu w tym nie to​wa​rzy​szy​łam, ale dziś, si​ląc się na swo​bo​dę, we​szłam do
sa​lo​nu i usia​dłam na ka​na​pie.

Mama była o wie​le by​strzej ​szym ob​ser​wa​to​rem, ale na szczę​ście bra​ła
w tym mo​men​cie ką​piel. Na pew​no od razu na​bra​ła​by po​dej​rzeń, wi​dząc,
że ni stąd, ni zo​wąd za​in​te​re​so​wa​ły mnie wia​do​mo​ści.

– Jesz​cze nie w łóż​ku? – spy​tał tato, jak​bym co​dzien​nie cho​dzi​ła spać
z ku​ra​mi. Ow​szem, za​szy​wa​łam się w swo​im po​ko​ju, gdy było jesz​cze dość
wcze​śnie, ale nie kła​dłam się od razu. Zwy​kle gra​łam w ja​kąś grę na te​le​fo​-
nie albo czy​ta​łam książ​kę, żeby choć tro​chę się ro​ze​rwać.

– Mhm – od​par​łam, mo​dląc się w du​chu, żeby nie cią​gnął da​lej tego te​-
ma​tu.



Tato nie był zbyt roz​mow​ny, a gdy już się ode​zwał, za​zwy​czaj cho​dzi​ło
o coś waż​ne​go. Nie lu​bił strzę​pić ję​zy​ka, jak ma​wia​ła mama.

Na szczę​ście re​por​ter w te​le​wi​zji za​czął oma​wiać ceny ben​zy​ny i tata
umilkł. Sły​sza​łam, jak chru​pie płat​ki, za​do​wo​lo​na, że ma dzię​ki temu za​ję​-
te usta i nie może roz​ma​wiać.

Kie​dy prze​brnę​li​śmy przez ma​te​riał na te​mat ben​zy​ny, po​ża​ru domu
w są​sied​nim mie​ście oraz pre​zy​denc​kie​go pro​jek​tu no​we​go sys​te​mu ubez​-
pie​cze​nio​we​go, w koń​cu na ekra​nie po​ja​wi​ła się mi​gaw​ka z me​czu fut​bo​lo​-
we​go. A to ozna​cza​ło, że za​raz po​da​dzą wy​ni​ki lo​kal​nych dru​żyn.

– Lwy z Law​ton zno​wu górą – roz​le​gły się sło​wa pre​zen​ter​ki, a ja mo​-
men​tal​nie ode​tchnę​łam z ulgą.

Słu​cha​łam, jak za​chwy​ca się ich grą i zwy​cię​stwem. Wspo​mnia​ła też, że
Bra​dy Hig​gens nie błysz​czał w pierw​szej po​ło​wie, ale w dru​giej od​zy​skał
for​mę i był nie do za​trzy​ma​nia. Pan​te​ry go nie do​ce​ni​ły – przy​naj​mniej tak
twier​dził w wy​wia​dzie udzie​lo​nym tuż po me​czu ich tre​ner. Był wy​raź​nie
pod wra​że​niem Bra​dy’ego i przy​znał, że w peł​ni za​słu​gu​je na ty​tuł naj ​lep​-
sze​go roz​gry​wa​ją​ce​go w na​szym sta​nie. Miał oka​zję prze​ko​nać się o tym
na wła​sne oczy i wró​żył mu ka​rie​rę w przy​szło​ści.

Przez mo​ment po​czu​łam, jak roz​pie​ra mnie duma. Wie​dzia​łam, że to
głu​pie, ale nie mo​głam nic na to po​ra​dzić. Przy​jaź​ni​li​śmy się z Bra​dym
w dzie​ciń​stwie, ale nie łą​czy​ło nas nic spe​cjal​ne​go. Mia​łam wte​dy mnó​-
stwo in​nych zna​jo​mych. Bra​dy miał za​dat​ki na przy​wód​cę już pod​czas
wspól​nych za​baw w par​ku. Nic dziw​ne​go, że i te​raz był li​de​rem dru​ży​ny.

Kie​dy re​la​cja z me​czu skoń​czy​ła się, pod​nio​słam się z ka​na​py.
– Mo​żesz spo​koj ​nie iść spać, sko​ro temu chło​pa​ko​wi się uda​ło – stwier​-

dził tata, gdy szłam do drzwi.
Wzdry​gnę​łam się, przy​sta​jąc w pół kro​ku. Każ​dy by się zo​rien​to​wał, co

mnie drę​czy​ło, sko​ro za​raz po tej wia​do​mo​ści wsta​łam od te​le​wi​zo​ra.
– Tro​chę się de​ner​wo​wał tym me​czem. Poza tym to pew​nie je​dy​na

przy​ja​zna mi oso​ba w ca​łym mie​ście.



To było naj ​lep​sze wy​tłu​ma​cze​nie, ja​kie mo​głam w tym mo​men​cie wy​-
my​ślić. Na do​da​tek nie mi​ja​ło się z praw​dą.

– To do​bry dzie​ciak i uta​len​to​wa​ny za​wod​nik. Ale bar​dziej mi za​im​po​-
no​wał tym, że nie oglą​da się na zda​nie in​nych i chce się z tobą przy​jaź​nić.
Mimo że spo​czy​wa na nim spo​ra od​po​wie​dzial​ność. Kie​dy wi​dzę, że się na
to od​wa​żył, za​czy​nam mieć na​dzie​ję co do resz​ty dzie​cia​ków z mia​sta.
Bra​dy to ich przy​wód​ca. Po​cząt​ko​wo mogą mu się sprze​ci​wiać, ale w koń​-
cu… – urwał i umilkł.

Je​śli cho​dzi o mnie, nie by​łam aż taką opty​mist​ką i wo​la​łam nie ro​bić
so​bie nie​po​trzeb​nie na​dziei. Bra​dy nie był w sta​nie za​trzy​mać fali nie​na​-
wi​ści, jaka spa​dła na mnie za afe​rę z Rhet​tem. Czę​sto za​sta​na​wia​łam się,
czy nie le​piej by​ło​by wte​dy po pro​stu wy​je​chać z mia​sta i wca​le nie mó​wić
o gwał​cie. Ni​g​dy się już tego nie do​wiem i trud​no. Zresz​tą, po co się nad
tym za​sta​na​wiać? Moje ży​cie po​to​czy​ło się tak, a nie ina​czej. Za​wsze wie​-
rzy​łam w prze​zna​cze​nie. Je​śli dzię​ki nie​mu do​sta​łam Bry​ony, nie będę na​-
rze​kać. To cu​dow​ne dziec​ko. I tyl​ko moje.

– Do​bra​noc, tato – po​że​gna​łam się.
– Do​bra​noc, ko​cha​nie.
Prze​szłam przed​po​kój i ostroż​nie uchy​li​łam drzwi sy​pial​ni, żeby nie

obu​dzić mo​jej śpią​cej kró​lew​ny. Le​ża​ła zwi​nię​ta w kłę​bu​szek i za​plą​ta​na
w swo​ją koł​der​kę. W ta​kich chwi​lach jak ta ni​g​dy nie mo​głam się na nią
na​pa​trzeć. Dba​łam, by mia​ła bez​piecz​ne i spo​koj​ne ży​cie. Bry​ony nie po​-
dej ​rze​wa​ła, w ja​kich oko​licz​no​ściach przy​szła na świat i ile mu​sia​łam się
wcze​śniej na​cier​pieć. I do​brze, bo ni​g​dy nie po​win​na się o tym do​wie​-
dzieć.

Po​chy​li​łam się nad łó​żecz​kiem, żeby po​ca​ło​wać ją w głów​kę, a wte​dy
w noz​drza ude​rzył mnie słod​ka​wy za​pach dzie​cię​ce​go szam​po​nu. Uwiel​-
bia​łam wą​chać jej cia​ło. Kie​dy przy​wio​złam ją ze szpi​ta​la, cały dom cu​dow​-
nie pach​niał nie​mow​la​kiem. Za​pach ten przy​po​mniał mi nie tyl​ko o nie​-
prze​spa​nych no​cach, ale o pierw​szych uśmie​chach, sło​wach i chwiej ​nych



krocz​kach. Uwiel​bia​łam go. Do tego stop​nia, że cza​sem za​sta​na​wia​łam się,
czy uda mi się prze​ko​nać có​recz​kę, żeby już za​wsze uży​wa​ła dzie​cię​ce​go
szam​po​nu, na​wet gdy bę​dzie na​sto​lat​ką. Wąt​pli​we, ale po​ma​rzyć za​wsze
moż​na.

W tym mo​men​cie do​strze​głam, że moja le​żą​ca na noc​nej szaf​ce ko​mór​-
ka roz​świe​tla się, nie wy​da​jąc dźwię​ku. Nie li​cząc ro​dzi​ców, nikt ni​g​dy do
mnie nie dzwo​nił ani nie wy​sy​łał SMS-ów. Je​dy​na oso​ba, któ​rej da​łam swój
nu​mer, sie​dzia​ła te​raz pew​nie w au​to​ka​rze i świę​to​wa​ła zwy​cię​stwo.

Okrą​ży​łam po​śpiesz​nie łóż​ko i się​gnę​łam po te​le​fon.
Zo​ba​czy​łam imię Bra​dy’ego. Prze​cią​gnę​łam pal​cem po ekra​nie i od​czy​-

ta​łam SMS-a.

Dzię​ku​ję. To two​ja za​słu​ga.

Nie​praw​da. Lwy zwy​cię​ży​ły, bo Bra​dy był gwiaz​dą. Ja nie mia​łam z tym nic
wspól​ne​go.

Bar​dzo wąt​pię, ale gra​tu​la​cje.

Bra​dy tego lata wy​je​dzie z mia​sta, żeby zre​ali​zo​wać swo​je ma​rze​nia. A ja
zo​sta​nę z ro​dzi​ca​mi do mo​men​tu, aż będę w sta​nie ku​pić dla sie​bie miesz​-
ka​nie gdzieś w in​nym mie​ście i za​cząć nowe ży​cie.

Gdy​by nie na​sza roz​mo​wa, nie dał​bym rady się skon​cen​tro​wać.

Czyż​by moja noc​na wi​zy​ta tak bar​dzo go obe​szła?
Chcia​ła​bym jak daw​niej po​czuć mo​ty​le w brzu​chu i cie​szyć się tym

uczu​ciem, ale nie mo​głam. Nie by​łam już li​ce​alist​ką, któ​ra może so​bie po​-
zwo​lić na flirt i za​ba​wę. Mia​łam dziec​ko i obo​wiąz​ki. Pro​wa​dzi​łam ży​cie,
o któ​rym Bra​dy nie miał zie​lo​ne​go po​ję​cia i do któ​re​go kom​plet​nie nie pa​-
so​wał.



Ciesz się ze zwy​cię​stwa, za​słu​ży​łeś na nie. Oglą​da​łam wia​do​mo​ści.

Tym ra​zem nie cze​ka​łam na od​po​wiedź. Od​wró​ci​łam ko​mór​kę ekra​nem
w dół i odło​ży​łam na szaf​kę noc​ną.

Ach, te dziew​czę​ce fan​ta​zje. To nie dla mnie.
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Ale to był mecz

Brady
W so​bo​tę po​wi​nie​nem spo​koj ​nie od​sy​piać tru​dy wczo​raj ​sze​go me​czu.
Tym​cza​sem w nocy dłu​go nie mo​głem za​snąć, a nad ra​nem – o wie​le za
wcze​śnie – obu​dził mnie sma​ko​wi​ty za​pach be​ko​nu. Się​gną​łem po te​le​fon,
żeby spraw​dzić, czy Ri​ley od​pi​sa​ła na mo​je​go ostat​nie​go SMS-a, ale nie
było żad​nej od​po​wie​dzi.

Na​cią​gną​łem spodnie dre​so​we i zsze​dłem do kuch​ni na śnia​da​nie.
Mama zdą​ży​ła już usma​żyć górę ra​cu​chów. Mia​ła na so​bie bia​ło-ró​żo​wy
far​tuch, któ​ry pięć lat temu ku​pi​łem dla niej na Dzień Mat​ki za pie​nią​dze
za​ro​bio​ne przy ko​sze​niu traw​ni​ków. Prak​tycz​nie ni​g​dy się z nim nie roz​-
sta​wa​ła, gdy coś pich​ci​ła.

– Cześć – przy​wi​ta​łem się z nią, pod​cho​dząc do lo​dów​ki, żeby wy​jąć
mle​ko.

– Już wsta​łeś? My​śla​łam, że bę​dziesz spał do po​łu​dnia – za​żar​to​wa​ła
mama.

Nie zda​rzy​ło mi się to od… No do​bra, jesz​cze ni​g​dy. I ona do​brze o tym
wie​dzia​ła.

– Po​czu​łem be​kon – przy​zna​łem się. – Fa​cet nie może spo​koj​nie spać,
gdy w domu pach​nie be​ko​nem.

Na te sło​wa ro​ze​śmia​ła się w głos.



Za​wsze była ide​al​ną mamą. Go​to​wa​ła dla nas obia​dy i przy​rzą​dza​ła
śnia​da​nia, pie​kła ciast​ka i po​zwa​la​ła za​pra​szać kum​pli. Wie​rzy​ła we mnie
i była ze mnie dum​na. W za​mian za to bar​dzo się sta​ra​łem, żeby jej nie za​-
wieść. Więk​szość chło​pa​ków z na​szej pacz​ki nie mia​ła tyle szczę​ścia do ro​-
dzi​ców, co ja. Na​praw​dę do​ce​nia​łem, że ją mam. Weź​my na przy​kład Gun​-
ne​ra – nie wiem, czy jego mat​ka w ogó​le za​słu​gi​wa​ła na to mia​no. Przez
całe ży​cie nie za​znał od niej nic do​bre​go.

– Jak się czu​jesz po wczo​raj​szym me​czu? Boli cię coś? – spy​ta​ła mama,
sta​wia​jąc przede mną na sto​le ta​lerz ra​cu​chów i wy​sma​żo​ny be​kon.

By​łem tro​chę po​obi​ja​ny, ale nie war​to o tym wspo​mi​nać. Do​sta​ło mi się
w pierw​szej po​ło​wie, cał​kiem za​słu​że​nie. Bu​ja​łem w ob​ło​kach, za​miast
sku​pić się na grze.

– Nic mi nie bę​dzie – za​pew​ni​łem.
Mama uśmiech​nę​ła się do mnie i wró​ci​ła do sma​że​nia ra​cu​chów.
– Wi​dzia​łam, jak do​sta​łeś parę razy w dru​giej kwar​cie. Bę​dziesz miał

siń​ce.
Wzru​szy​łem ra​mio​na​mi i się​gną​łem po sy​rop klo​no​wy do po​la​nia ra​cu​-

chów.
– Tata jesz​cze nie wstał? – spy​ta​łem, chcąc zmie​nić te​mat.
– No coś ty, wiesz, jaki jest twój oj​ciec. Ze​rwał się rano i po​je​chał do

pra​cy. Ma ja​kieś za​le​gło​ści, ale wró​ci na ko​la​cję. Na pew​no nie może się
do​cze​kać, żeby omó​wić z tobą mecz.

Oj​ciec ni​g​dy nie po​tra​fił usie​dzieć dłu​go na miej ​scu. Dużo pra​co​wał
i nie znał sło​wa „bez​czyn​ność”. Cza​sa​mi by​wa​ło to aż za​baw​ne.

Już mia​łem za​żar​to​wać na ten te​mat, gdy ekran mo​jej ko​mór​ki się roz​-
świe​tlił. Się​gną​łem po nią po​śpiesz​nie i zo​ba​czy​łem na wy​świe​tla​czu imię
Ri​ley. Za​nim otwo​rzy​łem wia​do​mość, obej ​rza​łem się przez ra​mię, żeby się
upew​nić, czy mama na mnie nie pa​trzy. Na pew​no nie mia​ła​by nic prze​-
ciw​ko na​szej zna​jo​mo​ści – wie​dzia​łem, że lubi Ri​ley, a poza tym była ostat​-
nią oso​bą skłon​ną do kry​ty​ki – ale wo​la​łem, żeby ro​dzi​ce się o nas nie do​-



wie​dzie​li. Na ra​zie wo​la​łem za​cho​wać na​szą przy​jaźń w ta​jem​ni​cy, tyl​ko
dla sie​bie.

OK, mogę po​je​chać do Bir​ming​ham, je​śli chcesz. Mama obie​ca​ła za​jąć się Bry​ony.
A po co je​dzie​my?

Za​pro​po​no​wa​łem to mia​sto ot tak, bez po​wo​du. Naj ​waż​niej ​sze, że było od​-
da​lo​ne o dwie go​dzi​ny od Law​ton, a to ozna​cza​ło, że na pew​no nie wpad​-
nie​my tam na ni​ko​go zna​jo​me​go. Nie wy​ja​śni​łem Ri​ley, dla​cze​go chcę tam
je​chać, więc mu​sia​łem szyb​ko coś wy​my​ślić. Zna​leźć ja​kiś pre​tekst, żeby
nie po​my​śla​ła, że ro​bię to tyl​ko dla​te​go, żeby po​być z nią sam na sam.

O co tak na​praw​dę mi cho​dzi​ło?
Ri​ley po​trze​bo​wa​ła brat​niej du​szy i chcia​łem jej po​móc, ale w rze​czy​wi​-

sto​ści kry​ło się za tym coś wię​cej. Wczo​raj wie​czo​rem, kom​plet​nie roz​ko​ja​-
rzo​ny, wma​wia​łem so​bie, że tyl​ko się o nią mar​twię i tak da​lej. Ale praw​da
była taka, że Ri​ley Young mi się po​do​ba​ła. Spra​wia​ła wra​że​nie oso​by z cha​-
rak​te​rem, sil​nej i in​te​re​su​ją​cej. Sza​no​wa​łem ją za to i z tego wła​śnie po​wo​-
du chcia​łem się z nią spo​ty​kać. Mia​łem już dość tych sa​mych osób, z któ​ry​-
mi zna​łem się od dzie​ciń​stwa. Może dla​te​go od razu spodo​ba​ła mi się Wil​-
la. Była inna niż wszyst​kie zna​ne mi i do bólu prze​wi​dy​wal​ne dziew​czy​ny.

Po​lu​bi​łem Ri​ley, choć mia​łem świa​do​mość, że na​sza zna​jo​mość prę​dzej
czy póź​niej wy​wo​ła w mie​ście bu​rzę. Naj​bar​dziej ba​łem się star​cia z Gun​-
ne​rem, choć mój przy​ja​ciel po​wi​nien wresz​cie przy​jąć do wia​do​mo​ści, że
jego bra​ci​szek to kłam​ca. Osta​tecz​nie po tym, co Gun​ner ostat​nio prze​-
szedł ze swo​ją upior​ną ro​dzin​ką, pew​nie ła​twiej mu bę​dzie uwie​rzyć
w wer​sję Ri​ley. Nie by​li​śmy już dzieć​mi, któ​rym inni mogą na​rzu​cić swój
punkt wi​dze​nia.

W koń​cu zde​cy​do​wa​łem się wy​słać Ri​ley od​po​wiedź.

Mam tro​chę kasy z uro​dzin i chcę so​bie ku​pić do​bre buty. W Bir​ming​ham mają lep​-
szy wy​bór.



Chy​ba nie za​brzmia​ło to zbyt prze​ko​nu​ją​co, bo znacz​nie bli​żej było do Na​-
shvil​le – tyl​ko go​dzi​nę dro​gi. Ale niech już tak zo​sta​nie.

– Pach​nie w ca​łym domu – stwier​dzi​ła Mag​gie, wcho​dząc do kuch​ni.
Na​dal mia​ła po​plą​ta​ne po nocy wło​sy, spodnie od pi​ża​my i jed​ną z ko​-

szu​lek We​sta. Upie​rał się, żeby je no​si​ła, jak​by w ten spo​sób chciał dać do
zro​zu​mie​nia, że za​wsze jest przy niej. Kie​dyś się z nie​go na​bi​ja​łem, ale te​-
raz wy​da​wa​ło mi się to cał​kiem sen​sow​ne. Co nie zna​czy​ło, że się do tego
przed nim przy​znam. Ja też za​pra​gną​łem, żeby Ri​ley no​si​ła moje ko​szul​ki.
A to ozna​cza​ło, że moje uczu​cia do niej stop​nio​wo zmie​nia​ły się w coś wię​-
cej niż przy​jaźń.

– Usiądź, za​raz dam ci śnia​da​nie – po​le​ci​ła Mag​gie mama.
Moja ku​zyn​ka uda​ła, że jej nie sły​szy, i sama po​szła wy​jąć ta​lerz z szaf​-

ki.
– Ty jesz​cze sma​żysz. Sama mogę so​bie na​ło​żyć. Ale i tak dzię​ku​ję.
Mama uśmiech​nę​ła się tak, jak​by Mag​gie była ide​al​ną có​recz​ką, któ​rej

ni​g​dy nie mia​ła. Do​brze się do​ga​dy​wa​ły. Mama ma​rzy​ła o cór​ce, a Mag​gie
po​trze​bo​wa​ła mat​ki, bo swo​ją stra​ci​ła w tra​gicz​nych oko​licz​no​ściach. Może
nie były so​bie aż tak bli​skie, jak ro​dzo​na mat​ka i cór​ka, ale wie​rzy​łem, że
z cza​sem obie od​naj ​dą w so​bie na​wza​jem to, cze​go im brak w ży​ciu.

Mag​gie sia​dła za sto​łem na​prze​ciw​ko mnie i ziew​nę​ła. Jesz​cze parę
mie​się​cy temu je​dli​by​śmy śnia​da​nie w kom​plet​nej ci​szy. Bar​dzo się cie​szy​-
łem, że ku​zyn​ka w koń​cu się prze​ła​ma​ła i za​czę​ła mó​wić.

– Ale to był mecz, co nie?
Py​ta​nie Mag​gie za​brzmia​ło nie​win​nie, ale do​brze wie​dzia​łem, co ma na

my​śli. Była je​dy​ną oso​bą, któ​ra mia​ła po​ję​cie, co dzie​je się w mo​jej gło​wie
w pierw​szej po​ło​wie me​czu. Pod​nio​słem na nią wzrok, od​gry​za​jąc kęs ra​-
cu​cha. Nie było mi do śmie​chu, pod​czas gdy ona spra​wia​ła wra​że​nie roz​-
ba​wio​nej.

– O, tak. O mało nie do​sta​łam za​wa​łu – ode​zwa​ła się mama, par​ska​jąc
śmie​chem. – Boże, jesz​cze ni​g​dy w ży​ciu tak się nie de​ner​wo​wa​łam żad​-



nym two​im me​czem.
– Przy​go​tuj się, że bę​dzie jesz​cze go​rzej. Zdo​by​cie mi​strzo​stwa to nie

buł​ka z ma​słem. – Do​pie​ro po chwi​li do​tar​ło do mnie, że mó​wię roz​draż​-
nio​nym to​nem, i mo​men​tal​nie po​ża​ło​wa​łem tych słów.

Mag​gie unio​sła brew, jak​by chcia​ła dać mi do zro​zu​mie​nia, że wie swo​-
je. Czy ona na​praw​dę nie mo​gła dziś tro​chę dłu​żej po​spać? Zjadł​bym so​bie
w spo​ko​ju smacz​ne śnia​dan​ko. Ale nie, mu​sia​ła aku​rat te​raz zejść na dół
i wy​wlec ten nie​wy​god​ny dla mnie te​mat.

– Prze​cież wiem. Już wczo​raj do mnie do​tar​ło, że mu​szę się uspo​ko​ić,
bo ko​lej​ne me​cze będą jesz​cze trud​niej​sze – przy​zna​ła mama na​dal ła​god​-
nym i wy​ro​zu​mia​łym to​nem.

– Za​ło​żę się, że trud​no ci się sku​pić na grze, sko​ro je​steś wiecz​nie pod
pre​sją – do​da​ła Mag​gie, po czym uśmiech​nę​ła się do mnie pro​mien​nie
i ugry​zła ka​wa​łek be​ko​nu.

Nie mia​łem in​ne​go wyj ​ścia, jak tyl​ko zre​zy​gno​wać ze śnia​da​nia albo
zmie​nić te​mat. A po​nie​waż jesz​cze się nie naja​dłem, spró​bo​wa​łem za​ga​dać
o czymś in​nym.

– Mamo, mam za​wieźć ta​cie śnia​da​nie przed wy​jaz​dem do Bir​ming​-
ham? – spy​ta​łem.

Mag​gie par​sk​nę​ła śmie​chem. W ostat​niej chwi​li po​wstrzy​ma​łem się,
żeby nie ci​snąć ra​cu​chem w jej ro​ze​śmia​ną twarz.
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Ona jest moim promyczkiem

Riley
Ro​dzi​ce ani sło​wem nie sko​men​to​wa​li tego, że Bra​dy za​bie​ra mnie aż do
Bir​ming​ham. Wy​ja​śni​łam im, dla​cze​go chce tam je​chać, ale nie wy​glą​da​li
na prze​ko​na​nych. Sama też mia​łam wąt​pli​wo​ści, czy to praw​dzi​wy po​wód.
Prze​cież do Na​shvil​le jest bli​żej i rów​nie do​brze moż​na zro​bić za​ku​py tam,
za​miast w Bir​ming​ham. No nic, pew​nie fak​tycz​nie miał już coś upa ​trzo​ne.
Ale i tak czu​łam miły dresz​czyk na myśl, że być może to tyl​ko pre​tekst,
żeby spę​dzić ze mną pra​wie cały dzień. Przy​jem​ne uczu​cie, nie po​wiem,
choć nie po​win​nam so​bie na nie po​zwa​lać. Le​piej za​cho​wać ostroż​ność.

Kie​dy Bra​dy po mnie przy​je​chał, sta ​ra​łam się nie do​pu​ścić, żeby zbyt
dłu​go ga​wę​dził z moim tatą. Oczy​wi​ście za​czę​li roz​ma​wiać o me​czu – tato
chwa​lił jego grę i ża​ło​wał, że nie mógł oglą​dać go na żywo. Za​nim jed​nak
zdą​żył po​wie​dzieć coś wię​cej, prak​tycz​nie wy​pchnę​łam Bra​dy’ego za drzwi
w wiel​kim po​śpie​chu. Wo​la​łam dmu​chać na zim​ne, bo ni​g​dy nie wia​do​mo,
co mo​gło mu się wy​mknąć.

Wbrew moim ocze​ki​wa​niom pi​kap Bra​dy’ego nie przy​po​mi​nał w środ​-
ku ty​po​we​go auta na​sto​lat​ka. Przede wszyst​kim pa​no​wał w nim za​ska​ku​ją​-
cy po​rzą​dek – ani śla​du śmie​ci na pod​ło​dze, cha​rak​te​ry​stycz​ne​go za​pasz​ku
mę​skiej szat​ni czy choć​by ku​rzu na de​sce roz​dziel​czej. Wi​dać było, że Bra​-
dy bar​dzo o nie​go dba.



– Czę​sto od​da​jesz swój sa​mo​chód do czysz​cze​nia? – spy​ta​łam, pierw​szy
raz roz​glą​da​jąc się uważ​niej po nie​ska​zi​tel​nym wnę​trzu. Kie​dy wcze​śniej
z nim je​cha​łam, mia​łam inne spra​wy na gło​wie i nie zwra​ca​łam uwa​gi na
ta​kie szcze​gó​ły.

– Tata od razu by mi go za​brał, gdy​bym za​pła​cił ko​muś za my​cie
i czysz​cze​nie – od​parł Bra​dy wy​raź​nie roz​ba​wio​nym to​nem. – I gdy ​bym
nie utrzy​my​wał go w ide​al​nej czy​sto​ści, też.

Fiu, fiu! Kto by po​my​ślał? Bra​dy był gwiaz​dą fut​bo​lu, a mimo to ro​dzi​ce
mu nie po​bła​ża​li. Ni​g​dy bym się cze​goś ta​kie​go nie spo​dzie​wa​ła. A już
zwłasz​cza w tym mie​ście, gdzie ki​bi​ce pew​nie by​li​by go​to​wi sami za​pła​cić
za za​szczyt umy​cia sa​mo​cho​du swo​je​go ido​la.

– Coś o tym wiem. Mój oj​ciec też pil​nu​je, że​bym się nie mi​ga​ła od obo​-
wiąz​ków. Nie że​bym była le​niem, ale wiem, że je​śli tyl​ko na chwi​lę od​pusz​-
czę, weź​mie mnie do ga​lo​pu.

Bra​dy za​śmiał się.
– O, tak. Skąd ja to znam…
Sie​dzie​li​śmy w mil​cze​niu przez kil​ka na​stęp​nych mi​nut. Nie mia​łam

ocho​ty na po​ga​węd​kę o ni​czym. Choć było kil​ka rze​czy, o któ​re mia​ła​bym
ocho​tę go spy​tać. Na przy​kład po co tak na​praw​dę je​dzie​my do Bir​ming​-
ham. Na ra​zie jed​nak wo​la​łam tego nie ro​bić. Cie​szy​łam się na​szą wy​ciecz​-
ką, a przede wszyst​kim tym, że uda​ło mi się wy​rwać z domu w to​wa​rzy​-
stwie ró​wie​śni​ka. Mi​nę​ły już po​nad dwa lata, od​kąd mia​łam taką oka​zję.

Przez cały ten czas mia​łam po​czu​cie, że je​stem men​tal​nie star​sza od in​-
nych na​sto​lat​ków. Z Bra​dym było jed​nak ina​czej. Nie pusz​czał mu​zy​ki na
cały re​gu​la​tor ani nie pa​plał w kół​ko o so​bie. A wła​śnie tak za​pa​mię​ta​łam
ko​le​gów w moim wie​ku. Chy​ba nie by​łam przy​go​to​wa​na na to, że oni rów​-
nież w tym cza​sie doj​rze​ją. Całą swo​ją do​tych​cza​so​wą wie​dzę na ich te​-
mat czer​pa​łam z fil​mów i te​le​wi​zji. Rze​czy​wi​stość oka​za​ła się o wie​le bar​-
dziej za​do​wa​la​ją​ca, niż się spo​dzie​wa​łam.



Mimo to wo​la​łam za bar​dzo się tym nie eks​cy​to​wać, bo mia​łam świa​do​-
mość, że wkrót​ce te miłe chwi​le mogą oka​zać się tyl​ko wspo​mnie​niem. Ko​-
niec na​szej przy​jaź​ni wi​siał w po​wie​trzu. Kie​dy wszyst​ko się wyda, nie
mia​łam złu​dzeń, kogo wy​bie​rze Bra​dy. Ja​sne, że Gun​ne​ra, a nie mnie. A na
pew​no sta​nie przed ta​kim wy​bo​rem, jak tyl​ko jego przy​ja​ciel się o nas do​-
wie. Miesz​ka​li​śmy w ma​łym mia​stecz​ku i na​wet je​śli uda się nam ukry​wać
przez parę ty​go​dni, praw​da i tak wyj ​dzie na jaw. Bra​dy wie​rzył, że wszyst​-
ko pój​dzie po na​szej my​śli, ale chy​ba pod​cho​dził do tego zbyt opty​mi​stycz​-
nie.

Ja z ko​lei nie mia​łam złu​dzeń. Los już raz mnie do​świad​czył, więc po​-
tra​fi​łam prze​wi​dzieć, jak to się skoń​czy. Już wy​ro​słam z eta​pu, gdy czło​-
wiek jest pe​łen na​dziei i za​wsze my​śli po​zy​tyw​nie.

– Kie​dy ostat​nio by​łaś w Bir​ming​ham? – spy​tał Bra​dy.
No wła​śnie, do​bre py​ta​nie.
– Chy​ba całe lata temu. Nie bar​dzo pa​mię​tam.
– Cho​dzi​łaś do szko​ły tam, gdzie wcze​śniej miesz​ka​łaś?
Po​krę​ci​łam gło​wą i wbi​łam wzrok w szy​bę.
– Nie. Nie mia​łam od​wa​gi spo​tkać się z ludź​mi w moim wie​ku i zno​sić

ich ga​da​nia na te​mat mo​jej cią​ży. Dla​te​go za​ła​twi​łam so​bie na​ucza​nie do​-
mo​we.

Bra​dy mil​czał przez chwi​lę, a ja za​czę​łam ża​ło​wać, że po​ru​szy​li​śmy ten
te​mat. Chy​ba po​czuł się nie​zręcz​nie, a ja też nie mia​łam ocho​ty na tę roz​-
mo​wę.

– Nie czu​łaś się sa​mot​na?
Na​wet so​bie nie wy​obra​żał, jak bar​dzo.
– Po​cząt​ko​wo może i tak, ale po​tem uro​dzi​ła się Bry​ony i od​mie​ni​ła

mój świat.
Do​kład​nie tak było. Przed jej na​ro​dzi​na​mi by​łam kom​plet​nie za​ła​ma​na.

Cały mój świat legł w gru​zach i uwa​ża​łam, że już ni​g​dy w ży​ciu się nie



uśmiech​nę. Mieć tyl​ko pięt​na​ście lat i być w cią​ży to prze​ra​ża​ją​ce do​świad​-
cze​nie, na​wet je​śli moż​na li​czyć na wspar​cie ro​dzi​ców.

– Je​steś do​brą mamą. Świet​nie so​bie ra​dzisz, jak​by to było coś ła​twe​go,
choć wiem, że tak nie jest.

Bry​ony była ide​al​nym dziec​kiem. Zu​peł​nie jak​by chcia​ła mi w ten spo​-
sób wy​na​gro​dzić wszyst​kie cięż​kie chwi​le, przez któ​re mu​sia​łam wcze​śniej
przejść. Kie​dy po​ło​ży​li mi ją pierw​szy raz na pier​siach, za​czę​łam pła​kać.
Nie ze stra​chu czy smut​ku, ale dla​te​go, że mia​łam ide​al​ną, pięk​ną i zdro​-
wą có​recz​kę. Była tyl​ko moja. Spro​wa​dzi​łam nowe ży​cie na świat i nic już
nie było dla mnie waż​niej​sze.

– Ona jest moim pro​mycz​kiem – stwier​dzi​łam.
Bry​ony była war​ta każ​dej utra​co​nej chwi​li mo​je​go na​sto​let​nie​go ży​cia.

Ni​g​dy bym z niej nie zre​zy​gno​wa​ła, na ​wet gdy​by uda​ło mi się cof​nąć czas.
Co nie zna​czy, że na​ma​wia​ła​bym ja​ką​kol​wiek inną na​sto​lat​kę, żeby zde​cy​-
do​wa​ła się zo​stać mamą, bo prze​cież to nie był mój wy​bór. Ale kie​dy nie
ma in​ne​go wyj​ścia i czło​wiek zo​sta​je po​sta​wio​ny przed fak​tem do​ko​na​-
nym, może na​uczyć się, jak so​bie ra​dzić i czer​pać z tej sy​tu​acji jak naj​wię​-
cej ko​rzy​ści dla sie​bie. Dla mnie naj ​wspa​nial​szą z nich była Bry​ony.

– Chcesz skoń​czyć li​ceum przez In​ter​net czy może my​ślisz o po​wro​cie
do szko​ły?

Taka myśl na​wet nie przy​szła mi do gło​wy. To prze​cież nie​moż​li​we.
– Mam te​raz obo​wiąz​ki i nie da się tego zmie​nić. Ro​dzi​ce po​trze​bu​ją

po​mo​cy przy bab​ci, ale przede wszyst​kim li​czy się do​bro Bry​ony. Nie chcę
od​da​wać jej do żłob​ka, jest za mała i wciąż jesz​cze po​trze​bu​je mamy.

– Cie​ka​we, czy choć jed​na dziew​czy​na z na​szej budy my​śla​ła​by tak
samo jak ty. Bar​dzo wąt​pię – stwier​dził Bra​dy. – Sza​cun, na​praw​dę.

Szcze​rze mó​wiąc, nie za​le​ża​ło mi na jego po​dzi​wie, ale nie po​wie​dzia​-
łam tego na głos. Wszyst​ko to ro​bi​łam dla swo​jej ro​dzi​ny, bo ją ko​cha​łam.
Nie dla​te​go, żeby ktoś bił mi bra​wo.



– A te​raz po​wiedz coś o tych swo​ich bu​tach. Tak na​gle są ci po​trzeb​-
ne? – spy​ta​łam, żeby zmie​nić te​mat.

W koń​cu ode​rwa​łam wzrok od dro​gi i gdy od​wró​ci​łam gło​wę do Bra​-
dy’ego, zo​ba​czy​łam, że lek​ko się uśmie​cha.

– Tak się zło​ży​ło.
– Aha… No do​bra, a nie mo​żesz ich ku​pić przez In​ter​net albo w Na​-

shvil​le?
Bra​dy uśmiech​nął się nie​co sze​rzej.
– Mógł​bym, ale wte​dy nie miał​bym pre​tek​stu, żeby po​je​chać jak naj​da​lej

od Law​ton i dzię​ki temu spo​koj​nie spę​dzić z tobą cały dzień.
– Czy​li cała ta wy​pra​wa jest tyl​ko po to, że​by​śmy mo​gli gdzieś się ra​-

zem wy​brać? – upew​ni​łam się, czu​jąc lek​kie drże​nie ser​ca.
Bra​dy zer​k​nął na mnie z uko​sa.
– Mhm. Na to wy​glą​da.
Nie py​ta​łam o nic wię​cej. Wy​star​czy​ło mi to, co usły​sza​łam. Po​zwo​li​ło

mi na chwi​lę za​po​mnieć, że na​sza zna​jo​mość wkrót​ce się skoń​czy.
Jak więk​szość do​brych rze​czy.



ROZ​DZIAŁ 22

Jesteśmy razem

Brady
Miło się nam z Ri​ley ga​wę​dzi​ło pod​czas jaz​dy i nie wia​do​mo kie​dy upły​nę​-
ły dwie go​dzi​ny. Jej śmiech brzmiał dla mnie zu​peł​nie jak mu​zy​ka. Był
taki… przy​jem​ny dla ucha. Do tego stop​nia, że za​czę​ło mi go bra​ko​wać
i ce​lo​wo pró​bo​wa​łem ją roz​śmie​szyć. Zro​bił​bym wszyst​ko, byle tyl​ko znów
go usły​szeć i zo​ba​czyć, jak roz​ja​śnia się jej twarz.

Po dro​dze do​sta​łem kil​ka SMS-ów, ale zo​sta​wi​łem je bez od​po​wie​dzi.
Na​pi​sa​li do mnie nie tyl​ko Gun​ner, West i Asa – cze​go mo​głem się spo​-
dzie​wać – ale rów​nież Ivy, co mnie za​sko​czy​ło. Jej wia​do​mość też zi ​gno​ro​-
wa​łem, po​dob​nie jak wszyst​kie, któ​re ostat​nio mi przy​sła​ła. Prze​by​wa​łem
dziś w zu​peł​nie in​nym świe​cie. Na wła​sne ży​cze​nie.

– W ży​ciu nie ja​dłam cze​goś tak pysz​ne​go – stwier​dzi​ła Ri​ley, wy​cie​ra​-
jąc usta ser​wet​ką.

Nie przy​po​mi​na​łem so​bie, żeby choć jed​na z dziew​czyn, z któ​ry​mi się
do​tąd uma​wia​łem, chcia​ła jeść w ba​rze z gril​lem i za​mó​wi​ła że​ber​ka w so​-
sie. Za​zwy​czaj wy​bie​ra​ły coś, czym nie moż​na się było po​bru​dzić. Tym​cza​-
sem Ri​ley kom​plet​nie się nie prze​ję​ła ocie​ka​ją​cy​mi tłusz​czem pal​ca​mi
i upać​ka​ną twa​rzą.

Nie mo​głem się na​pa​trzeć, jak się śmie​je, szcze​rze tym uba​wio​na.
Mógł​bym tak sie​dzieć i ga​pić się na nią przez cały dzień. Za​raz jed​nak zre ​-
flek​to​wa​łem się i wzią​łem do ręki pi​kant​ne skrzy​deł​ko, a po​tem ogry​złem



je do czy​sta. Zwy​kle na rand​kach ja​da​łem w bar​dziej cy​wi​li​zo​wa​ny spo​sób,
ale w to​wa​rzy​stwie Ri​ley czu​łem się swo​bod​nie i pa​ła​szo​wa​łem bez skrę​po​-
wa​nia, zu​peł​nie jak​by była jed​nym z mo​ich kum​pli. Choć oczy​wi​ście ani
tro​chę nie przy​po​mi​na​ła wy​glą​dem żad​ne​go z nich.

Gdy​by dziew​czy​ny zda​ły so​bie spra​wę, jak atrak​cyj​nie wy​glą​da​ją w mę​-
skich oczach, gdy za​cho​wu​ją się swo​bod​nie i cie​szą z ma​łych rze​czy – na
przy​kład ze zwy​kłych że​be​rek – na pew​no po​sta​ra​ły​by się choć odro​bi​nę
roz​luź​nić. Naj​lep​szym do​wo​dem na po​twier​dze​nie tej tezy była sie​dzą​ca
dwa sto​li​ki od nas grup​ka chło​pa​ków, któ​rzy raz po raz otwar​cie spo​glą​da​-
li w stro​nę Ri​ley. I choć zło​ści​łem się, że nic so​bie nie ro​bią z tego, że nie
jest sama, nie mo​głem mieć do nich pre​ten​sji. Zwłasz​cza że mnie sa ​me​mu
też trud​no było ode​rwać od niej oczy.

– Idę się umyć – oznaj​mi​ła z uśmie​chem Ri​ley. – A wiesz, że Bry​ony
uwiel​bia że​ber​ka? Szko​da, że jej tu z nami nie ma.

Już mia​łem za​pro​po​no​wać, że mo​że​my je ku​pić dla niej na wy​nos, ale
uświa​do​mi​łem so​bie, że po kil​ku go​dzi​nach w sa​mo​cho​dzie ra​czej nie
nada​wa​ły​by się do je​dze​nia.

– Mogę je dla niej upiec na gril​lu. Wpad​nij ​cie kie​dyś do nas na ko​la​cję.
Ri​ley za​mil​kła na mo​ment i za​uwa​ży​łem w jej oczach mie​sza​ne uczu​cia.

Odło​ży​ła że​ber​ko na ta​lerz, ci​cho wzdy​cha​jąc.
– Mhm. Może kie​dyś.
O co jej cho​dzi​ło? Spra​wia​ła wra​że​nie, jak​by moja pro​po​zy​cja ją zde ​ner​-

wo​wa​ła czy wręcz roz​cza​ro​wa​ła.
– Po​wie​dzia​łem coś nie tak?
Ri​ley przez chwi​lę wpa​try​wa​ła się w swój ta​lerz, a po​tem pod​nio​sła na

mnie wzrok.
– Ja nie żyję w świe​cie fan​ta​zji, Bra​dy. Je​stem re​alist​ką. Prze​cież obo​je

wie​my, że gdy twoi ko​le​dzy się o nas do​wie​dzą, bę​dzie​my mu​sie​li prze​stać
się wi​dy​wać. Bo zmu​szą cię, że​byś do​ko​nał wy​bo​ru. A ja nie mam złu​dzeń,
że wy​bie​rzesz mnie.



Co to, do cięż​kiej cho​le​ry, mia​ło zna​czyć? Dla​cze​go niby miał​bym wy​-
bie​rać, z kim mogę się przy​jaź​nić? Sam o so​bie de​cy​do​wa​łem, więc mo​-
głem sam do​bie​rać so​bie przy​ja​ciół. Nie za​mie​rza​łem cze​kać na ni​czy​je po​-
zwo​le​nie.

– Wiesz, że nie je​stem taki. Mia​łem na​dzie​ję, że już się o tym prze​ko​na​-
łaś. Nikt nie może mi roz​ka​zy​wać.

Ri​ley wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i wy​tar​ła pal​ce w ser​wet​kę.
– Nie ma w tym nic złe​go. Po pro​stu tak się zło​ży​ło, nie mam pre​ten​sji.

Lu​bię z tobą prze​by​wać i cie​szę się, że znów mogę się z kimś przy​jaź​nić,
ale nie mam złu​dzeń. Do​sko​na​le wiem, że wszy​scy w Law​ton mnie nie​na​-
wi​dzą i uwa​ża​ją za oszust​kę. To zna​czy, wszy​scy oprócz cie​bie.

Nie mia​łem po​ję​cia, czym jest otwar​ta nie​na​wiść. Ri​ley na pew​no bar​-
dzo z tego po​wo​du cier​pia​ła i mia​ła po​czu​cie ogrom​nej nie​spra​wie​dli​wo​-
ści. Na​gle po​czu​łem, jak wzbie​ra we mnie gniew na całe na​sze mia​sto. Na
każ​de​go, kto oczer​niał Ri​ley, kry​ty​ko​wał ją czy źle trak​to​wał. I do​kład​nie
w tym sa​mym mo​men​cie zda​łem so​bie spra​wę z naj ​gor​sze​go: że by​łem
jed​nym z nich. Może nie te​raz, ale kie​dyś tak. I wca​le się od nich nie róż​-
ni​łem.

– Prze​pra​szam – po​wie​dzia​łem szcze​rze, z głę​bi ser​ca.
Ri​ley uśmiech​nę​ła się.
– Za to, że się ze mną przy​jaź​nisz?
– Za to, że ja też cię za​wio​dłem.
Uśmiech na jej twa​rzy zgasł.
– By​li​śmy bar​dzo mło​dzi. Zro​bi​łeś to, co inni. Poza tym ucie​kłam z mia​-

sta, a to wy​glą​da​ło tak, jak​bym przy​zna​wa​ła się do winy. Gdy​bym zo​sta​ła,
mo​jej ro​dzi​nie by​ło​by jesz​cze cię​żej, więc wo​le​li​śmy wy​je​chać. Lu​dzie li​tu​ją
się nad mo​imi ro​dzi​ca​mi z po​wo​du wy​rod​nej cór​ki, ale mnie za​wsze będą
nie​na​wi​dzić. Na szczę​ście nie za​mie​rzam zo​stać w Law​ton na sta​łe. Już
nie​dłu​go się stąd wy​rwę i za​miesz​kam gdzie in​dziej. Tam, gdzie nikt mnie
nie zna i będę mo​gła za​cząć wszyst​ko od nowa. Ja i Bry​ony.



Per​spek​ty​wa, że Ri​ley bę​dzie mu​sia​ła za​brać Bry​ony i za​miesz​kać
gdzieś da​le​ko stąd, zna​leźć pra​cę, pła​cić ra​chun​ki i wy​cho​wy​wać dziec​ko,
pod​czas gdy ja mogę stu​dio​wać, ga​niać z pił​ką i re​ali​zo​wać swo​je pla​ny,
wy​da​wa​ła mi się wiel​ką nie​spra​wie​dli​wo​ścią. Tak wie​le w ży​ciu ją omi​nie –
te​raz szko​ła, a po​tem stu​dia.

– Kim chcia​łaś zo​stać, kie​dy by​łaś młod​sza? – spy​ta​łem. Pil​no​wa​łem się,
żeby nie po​wie​dzieć: „za​nim uro​dzi​łaś Bry​ony”, bo za​brzmia​ło​by to nie​-
zręcz​nie. Choć do​kład​nie te cza​sy mia​łem na my​śli.

– Za​nim zo​sta​łam mamą? – Ri​ley uśmiech​nę​ła się, jak​by czy​ta​ła mi
w my​ślach. – We​te​ry​na​rzem.

– Czy​li lu​bisz zwie​rzę​ta – stwier​dzi​łem, czu​jąc, jak robi mi się jej żal, że
nie bę​dzie mo​gła speł​nić swo​ich ma​rzeń tak jak ja.

– Tak. Nie mam te​raz żad​ne​go, bo nie mogę. Ale kie​dy ra​zem z Bry​ony
do​ro​bi​my się wła​sne​go domu, bę​dzie​my trzy​mać w nim psy i koty. A może
i kozy, je​śli wy​star​czy miej​sca na po​dwór​ku.

– Nie mo​gła​byś pójść na stu​dia na we​te​ry​na​rię?
Ri​ley po​krę​ci​ła prze​czą​co gło​wą.
– Nie. Mu​szę zna​leźć pra​cę, żeby utrzy​mać sie​bie i Bry​ony. Poza tym

mam pew​ne pla​ny. Chcia​ła​bym po​ma​gać dziew​czy​nom, któ​re zna​la​zły się
w ta​kiej sa​mej sy​tu​acji jak kie​dyś ja. Cho​dzi​łam na spo​tka​nia gru​py wspar​-
cia dla na​sto​let​nich mam i bar​dzo mi one po​mo​gły. Dla​te​go ma​rzy mi się,
żeby zro​bić to samo dla in​nych. Po​ka​zać na​sto​lat​kom, że mają szan​sę na
szczę​ście. Że ich ży​cie się nie skoń​czy​ło.

Ri​ley nie mó​wi​ła tych słów z go​ry​czą czy gnie​wem. Upi​ła łyk mro​żo​nej
her​ba​ty i wsta​ła od sto​li​ka.

– Mu​szę iść się umyć – oznaj ​mi​ła i po​szła w głąb baru, gdzie znaj​do​wa​-
ły się to​a​le​ty.

Dla​cze​go tak bar​dzo mi za​le​ża​ło, żeby Ri​ley mo​gła speł​nić swo​je ma​rze​-
nia? Wy​da​wa​ła się po​go​dzo​na z ży​ciem i szczę​śli​wa. Bar​dzo chcia​łem,
żeby się jej po​wio​dło i żeby znik​nę​ły wszyst​kie jej pro​ble​my. Nikt inny tak



bar​dzo mnie nie ob​cho​dził jak ona. Bu​dzi​ła we mnie opie​kuń​cze uczu​cia –
pra​gną​łem ją chro​nić i wspie​rać, choć i tak była chy​ba naj​od​waż​niej​szą
i naj​tward​szą oso​bą, jaką kie​dy​kol​wiek zna​łem. Gdy​by do​my​śli​ła się, co mi
cho​dzi po gło​wie, na​tych​miast przy​wo​ła​ła​by mnie do po​rząd​ku i oznaj​mi​-
ła, że sama po​tra​fi o sie​bie za​dbać.

Może wła​śnie dla​te​go tak bar​dzo chcia​łem jej po​ma​gać – bo so​bie tego
nie ży​czy​ła. Pra​gnę​ła dojść do wszyst​kie​go sama i, jak ją znam, na pew​no
się jej po​wie​dzie.

– Ej, je​ste​ście zna​jo​my​mi czy ona jest z tobą? – spy​tał je​den z chło​pa​-
ków przy są​sied​nim sto​le.

Od​wró​ci​łem gło​wę w ich stro​nę, po​iry​to​wa​ny tym wy​raź​nym za​in​te​re​-
so​wa​niem Ri​ley. Ja​sne, moż​na to zro​zu​mieć, ale i tak by​łem za​zdro​sny.
I to na se​rio. Znacz​nie bar​dziej niż w przy​pad​ku Gun​ne​ra i Wil​li. Tym ra​-
zem po​sta​no​wi​łem ja​sno dać do zro​zu​mie​nia ry​wa​lo​wi, że Ri​ley jest za​ję​ta
i nie ma na co li​czyć.

– Je​ste​śmy ra​zem – od​par​łem chłod​nym to​nem.
Ko​le​sio​wi wy​raź​nie zrze​dła mina.
– Kur​de, szko​da.
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Nie wiedziałam, że przyjaciele tak się całują

Riley
Było już po szó​stej, gdy Bra​dy wje​chał na pod​jazd mo​je​go domu. Przez
cały dzień by​łam w kon​tak​cie te ​le​fo​nicz​nym z mamą, więc wie​dzia​łam, że
Bry​ony ma się do​brze. Ale choć się za nią stę ​sk​ni​łam, na​praw​dę do​brze mi
zro​bił ten kil​ku​go​dzin​ny od​po​czy​nek od obo​wiąz​ków i by​łam wdzięcz​na
Bra​dy’emu za ten po​mysł.

Kie​dy za​par​ko​wał, od​wró​ci​łam się w jego stro​nę, chcąc mu po​dzię​ko​-
wać i za​pew​nić, że świet​nie się ba​wi​łam, a wte​dy po​czu​łam na so​bie jego
uważ​ne spoj ​rze​nie. Miał w oczach ten cha​rak​te​ry​stycz​ny błysk, któ​ry od
razu roz​po​zna​łam i na któ​ry mo​men​tal​nie za​re​ago​wa​ło moje cia​ło. Po​czu​-
łam, jak za​czy​na mi szyb​ciej bić ser​ce i robi się go​rą​co z emo​cji.

Za​nim zdą​ży​łam wpaść w pa​ni​kę czy cho​ciaż​by ra​cjo​nal​nie po​my​śleć,
Bra​dy na​chy​lił się i ob​jął dło​nią mój po​li​czek. Po​tem przy​bli​żył gło​wę i do​-
tknął usta​mi mo​ich warg. W jego po​ca​łun​ku nie było ani odro​bi​ny za ​-
chłan​no​ści czy za​bor​czo​ści. Nie rzu​cił się na mnie jak na​pa​lo​ny na​sto​la​tek.
Wręcz prze​ciw​nie, czu​łam, jak​by de​lek​to​wał się do​ty​kiem mo​ich ust. Spra​-
wia​ło mi to wiel​ką przy​jem​ność.

Przy​su​nę​łam się do nie​go bli​żej i roz​chy​li​łam usta, ma​jąc przy tym na​-
dzie​ję, że nie re ​agu​ję zbyt szyb​ko i gwał​tow​nie. W ogó​le się nie spo​dzie​-
wa​łam, że ten dzień może się w ten spo​sób skoń​czyć. Nie że​bym mia​ła coś
prze​ciw​ko. Nie mia​łam i do​sko​na​le zda​wa​łam so​bie z tego spra​wę. Jed​nak



pra​gnąć po​ca​łun​ku a rze​czy​wi​ście go do​świad​czyć to dwie róż​ne spra​wy.
Czu​łam się dziw​nie – prze​ra​żo​na, a za​ra​zem uszczę​śli​wio​na. Nie tak wy ​-
obra​ża​łam so​bie na​sze po​że​gna​nie. Wcze​śniej bi​łam się z my​śla​mi, czy po​-
win​nam ob​jąć Bra​dy’ego, nie​świa​do​ma, że on miał znacz​nie śmiel​sze pla ​-
ny.

Na​sze ję​zy​ki do​tknę​ły się, a wte​dy wy​da​łam z sie​bie jęk, któ​ry z pew​no​-
ścią do​brze od​da​wał od​czu​wa​ną prze​ze mnie w tej chwi​li przy​jem​ność. To
był praw​dzi​wy po​ca​łu​nek. Pierw​szy w moim ży​ciu, któ​ry na​praw​dę coś dla
mnie zna​czył. Wcze​śniej, gdy by​łam młod​sza, je​dy​nie eks​pe​ry​men​to​wa​łam
i zbie​ra​łam do​świad​cze​nia. Nic poza tym. Żad​ne​mu z po​przed​nich chło​pa​-
ków nie uda​ło się przy​pra​wić mnie o drże​nie ser​ca i dresz​cze na ca ​łym
cie​le.

Z tego po​wo​du chcia​łam za​pa​mię​tać po​ca​łu​nek Bra​dy’ego na za​wsze,
na wy​pa​dek gdy​by mia​ło już nie być dru​giej oka​zji. Nie był moim pierw​-
szym w ży​ciu, ale śmia​ło mo​głam po​wie​dzieć, że pierw​szym z praw​dzi​we​-
go zda​rze​nia. Ta​kim, któ​ry na​praw​dę mnie po​ru​szył.

Bra​dy po​wo​li się od​su​nął, od​ry​wa​jąc usta od mo​ich warg.
– Ma​rzy​łem o tym przez cały dzień – wy​szep​tał.
Do​pie​ro po chwi​li zda​łam so​bie spra​wę, że za​czer​wie​ni​łam się, sły​sząc

to wy​zna​nie. Na szczę​ście było na tyle ciem​no, że uda​ło mi się to przed
nim ukryć.

– Nie wie​dzia​łam, że przy​ja​cie​le tak się ca​łu​ją – za​uwa​ży​łam.
Bra​dy na​chy​lił się i po​ca​ło​wał mnie de​li​kat​nie w ką​cik ust.
– Przy​ja​cie​le nie.
– Aha. – Tyl​ko tyle zdo​ła​łam z sie​bie wy​du​sić.
Bra​dy wła​śnie po​twier​dził, że coś za​czy​na się mię​dzy nami dziać. Nie

tyl​ko ja mia​łam wra​że​nie, że prze​kro​czy​li​śmy gra​ni​cę przy​jaź​ni. On czuł to
samo, co ja.

– Mogę do cie​bie ju​tro za​dzwo​nić? – spy​tał nie​pew​nym gło​sem.



Jesz​cze ni​g​dy nie wi​dzia​łam, żeby Bra​dy Hig​gens stra​cił pew​ność sie​-
bie.

– Tak.
Od​su​nął się ode mnie i wy​siadł z sa​mo​cho​du. Po​tem ob​szedł go do​oko​-

ła, otwo​rzył moje drzwi i po​dał mi rękę, żeby ła​twiej mi było wy​siąść. Sko​-
rzy​sta​łam z jego po​mo​cy nie dla​te​go, że lu​bi​łam szar​manc​kie ge​sty. Po
pro​stu nie by​łam pew​na, czy z emo​cji nie ugną się pode mną ko​la​na.

– Dzię​ki za dzi​siaj. – Chcia​łam po​wie​dzieć coś mniej ba​nal​ne​go, ale by​-
łam tak sko​ło​wa​na, że nic lep​sze​go nie przy​szło mi do gło​wy.

– To był mój naj​lep​szy dzień od bar​dzo daw​na – za​pew​nił Bra​dy.
Wie​dzia​łam, że już mnie nie po​ca​łu​je, bo ktoś mógł​by nas zo​ba​czyć.

Na​wet to, że od​pro​wa​dzał mnie pod drzwi, było ry​zy​kow​ne. Gdy​by uli​cą
prze​jeż​dżał w tym mo​men​cie ktoś zna​jo​my, Bra​dy mu​siał​by się do wszyst​-
kie​go przy​znać albo wy​my​ślić ja​kiś wy​kręt. Je​śli cho​dzi o mnie, wo​la​ła​bym,
żeby skła​mał, bo wte​dy na​dal mo​gli​by​śmy się po​ta​jem​nie spo​ty​kać. Nie
chcia​łam, żeby na​sza zna​jo​mość się skoń​czy​ła. Jesz​cze nie by​łam na to go​-
to​wa.

– To do ju​tra. Zdzwo​ni​my się i umó​wi​my – po​wie​dział Bra​dy, gdy do​-
tar​li​śmy do drzwi.

Nie mo​głam po​now​nie zo​sta​wić Bry​ony pod opie​ką ro​dzi​ców na cały
dzień. Poza tym nie chcia​łam.

– Okej, na chwil​kę mogę się wy​rwać. Może w trak​cie drzem​ki Bry​ony.
– A po​tem mo​że​my za​brać ją do par​ku.
Miło, że za​pro​po​no​wał wspól​ne wyj​ście, ale było to mało praw​do​po​dob​-

ne, więc tyl​ko po​ki​wa​łam gło​wą bez sło​wa.
– Do​bra​noc – po​że​gnał się Bra​dy, ści​ska​jąc moją rękę, po czym od​wró​cił

się i od​szedł.
Otwo​rzy​łam drzwi i we​szłam do domu, choć mia​łam ocho​tę pa​trzeć za

nim, do​pó​ki nie znik​nie mi z oczu. Wie​dzia​łam jed​nak, że nie mogę so​bie
na to po​zwo​lić.



– Wi​dzę, że miło spę​dzi​li​ście dzień – ode​zwa​ła się mat​ka, uno​sząc brwi,
gdy tyl​ko we​szłam do sa​lo​nu.

Czyż​by nas pod​glą​da​ła? Nie spo​dzie​wa​łam się tego po niej.
– Nie wiem, o czym mó​wisz – zdzi​wi​łam się, pró​bu​jąc ją zbyć.
W od​po​wie​dzi mama prze​wró​ci​ła ocza​mi.
– Może i jest ciem​no, ale sta​li​ście pod la​tar​nią i było stąd do​brze wi​dać.

Nie zro​zum mnie źle, nie chcia​łam was pod​glą​dać. Po pro​stu usły​sza​łam
sa​mo​chód, wyj ​rza​łam spraw​dzić, kto to, i wte​dy zo​ba​czy​łam coś, cze​go się
nie spo​dzie​wa​łam.

Tak samo jak ja.
– Nie do​szu​kuj się w tym dru​gie​go dna – od​par​łam.
– Mama! – za​wo​ła​ła ra​do​śnie Bry​ony, któ​ra jak strza​ła wpa​dła do po​ko​-

ju, owi​nię​ta ręcz​ni​kiem ką​pie​lo​wym.
– Cześć, ma​lut​ka – od​po​wie​dzia​łam, rów​nie moc​no ura​do​wa​na jej wi​-

do​kiem.
– Kąpu! – za​żą​da​ła sta​now​czym gło​sem.
– Do​brze, za​raz cię wy​ką​pię.
– Daj utkę. – Bry​ony uwiel​bia​ła pusz​czać na wo​dzie małą, ró​żo​wą łód​kę.

Ta za​ba​wa była że​la​znym punk​tem jej ką​pie​li.
– Okej, do​bry po​mysł.
– Ciast​ka – po​wie​dzia​ła, wska​zu​jąc pa​lusz​kiem kuch​nię i ki​wa​jąc ra​do​-

śnie gło​wą.
– On cię lubi. Za​ufaj mu – za​wo​ła​ła za mną mama, gdy wy​szłam z sa​lo​-

nu w ślad za có​recz​ką.
– Pró​bu​ję – od​par​łam krót​ko – ale wiem, jak się to skoń​czy.
– Nie znasz go. Ten chło​pak jest inny niż wszy​scy. Za​wsze taki był.
Mo​men​tal​nie przy​po​mnia​ło mi się, jak Bra​dy dwa lata temu za​rzu​cał

mi kłam​stwo. Wte​dy był taki sam jak wszy​scy.
– Może jest tro​chę mil​szy od in​nych, ale nie​dłu​go i tak oka​że się taki

jak resz​ta.



Usły​sza​łam jesz​cze za ple​ca​mi wes​tchnie​nie mat​ki, ale za​raz we​szłam
do ła​zien​ki za Bry​ony. Zaj​mo​wa​nie się có​recz​ką przy​po​mi​na​ło mi o tym,
co w moim ży​ciu naj ​waż​niej ​sze. Co​dzien​ne obo​wiąz​ki do​brze mi zro​bią po
tym po​ca​łun​ku. Nie by​łam zwy​czaj​ną na​sto​lat​ką, któ​ra może sie​dzieć bez​-
czyn​nie i w nie​skoń​czo​ność go roz​pa​mię​ty​wać.

– Kie​dyś w koń​cu bę​dziesz mu​sia​ła znów ko​muś za​ufać – stwier​dzi​ła
mama, wcho​dząc za nami do ła​zien​ki. Jak wi​dać, nie za​mie​rza​ła od​pu​ścić.

Może kie​dyś tak. Ale jesz​cze nie dzi​siaj.
– Zo​sta​wi​łaś dla mnie parę cia​stek? – spy​ta​łam, chcąc zmie​nić te​mat.
– Oczy​wi​ście. Bry​ony spe​cjal​nie dla cie​bie ude​ko​ro​wa​ła je na ró​żo​wo.
Wie​dzia​łam już o wspól​nym pie​cze​niu, ale ucie​szy​łam się, że uda​ło mi

się od​wró​cić uwa​gę mamy.
– Co ro​bi​li​ście przez cały dzień? – spy​ta​łam Bry​ony.
– Ciast​ka – po​wtó​rzy​ła.
Go​to​wa​nie i pie​cze​nie na​le​ża​ły do jej ulu​bio​nych za​jęć, nie li​cząc spa​ce​-

rów do par​ku. Zwłasz​cza je​śli po​ma​ga​ła w kuch​ni przy​go​to​wać coś, co mo​-
gła po​tem sama zjeść.

– Ba​wi​łaś się na dwo​rze?
Mała po​ki​wa​ła gło​wą.
– Ja blud​na.
Jej bu​zia roz​ja​śni​ła się w uśmie​chu, jak​by uda​ło się jej do​ko​nać cze​goś

wy​jąt​ko​we​go.
– To wi​dzę, że mia​łaś wy​strza​ło​wy dzień.
Bry​ony zrzu​ci​ła z sie​bie ręcz​nik i po​pę​dzi​ła do wan​ny, do któ​rej mama

na​la​ła już wcze​śniej wody. Było w niej mnó​stwo pia​ny i gu​mo​wych za​ba​-
wek.

Nic wię​cej nie po​trze​bo​wa​łam do szczę​ścia.
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Mam wszystko pod kontrolą

Brady
Ze​rwa​łem się łóż​ka o dzie​wią​tej, bo obu​dził mnie West z pro​po​zy​cją po​-
ran​nej prze​bież​ki. Mag​gie od​mó​wi​ła, więc zwró​cił się do mnie, a ja się
zgo​dzi​łem. Do​brze było roz​ru​szać mię​śnie, na​dal jesz​cze sztyw​ne po piąt​-
ko​wym me​czu. Poza tym li​czy​łem po ci​chu, że mama w tym cza​sie zdą ​ży
przy​go​to​wać śnia​da​nie.

Tra​sa, któ​rą za​pla​no​wał West, bie​gła obok domu Ri​ley. Mia​łem za​miar
wy​słać do niej rano SMS-a i umó​wić się na spo​tka​nie w cią​gu dnia. Wczo​-
raj w nocy le​ża​łem bez​sen​nie w łóż​ku przez dłu​gie go​dzi​ny, roz​my​śla​jąc
o wspól​nie spę​dzo​nym dniu. O jej śmie​chu, roz​pro​mie​nio​nej twa​rzy i do​-
ty​ku warg na mo​ich ustach. O wszyst​kim, co się wczo​raj wy​da​rzy​ło. Bar ​-
dzo chcia​łem znów się z nią zo​ba​czyć, naj ​le​piej już te​raz.

Zer​ka​jąc w stro​nę jej domu, za​sta​na​wia​łem się, czy Ri​ley już wsta​ła i co
te​raz robi. Czy Bry​ony wcze​śnie ją bu​dzi? Może przy​go​to​wu​je już śnia ​da​-
nie? Czy jej bab​cia ma dziś gor​szy dzień? Co Ri​ley zwy​kle po​ra​bia w nie​-
dzie​lę? W gło​wie kłę​bi​ła mi się set​ka py​tań. Chcia​łem wie​dzieć o niej
wszyst​ko. Szko​da, że nie mo​głem w tej chwi​li ot tak, po pro​stu pod​biec do
jej drzwi i się z nią zo​ba​czyć.

– Co się dzie​je? – spy​tał West, wy​ry​wa​jąc mnie z za​my​śle​nia i przy​po​-
mi​na​jąc mi, że nie je​stem sam.

– O co ci cho​dzi? – zdzi​wi​łem się, uda​jąc, że nie wiem, co ma na my​śli.



– Z Ri​ley.
Mia​łem prze​czu​cie, że w tej spra​wie West może mieć inne zda​nie niż

Mag​gie. Za​pro​po​no​wał, co praw​da, że po​mo​że szu​kać bab​ki Ri​ley, ale pew​-
nie nie za​ak​cep​tu​je na​szej przy​jaź​ni.

– Spro​wa​dzi​li się z po​wro​tem, żeby opie​ko​wać się cho​rą bab​cią – wy​ja​-
śni​łem, choć wie​dzia​łem, że West od daw​na o tym wie.

– Nie o to py​tam, nie uda​waj głu​pie​go.
Nie ode​zwa​łem się na to ani sło​wem. Osta​tecz​nie po​szli​śmy po​bie​gać,

a nie ga​wę​dzić. Naj​wyż​szy czas, żeby West prze​stał się mie​szać w cu​dze
ży​cie i za​jął się swo​imi spra​wa​mi ser​co​wy​mi. Wara mu od mo​ich.

– Kiep​sko ci idzie ściem​nia​nie. Prę​dzej czy póź​niej się wsy​piesz –
stwier​dził West po dłuż​szej chwi​li mil​cze​nia.

– Nie mam nic do ukry​cia – skła​ma​łem.
West za​śmiał się.
– Ta, ja​sne.
Przy​śpie​szy​łem kro​ku, żeby jak naj​szyb​ciej do​trzeć do domu i uwol​nić

się od jego wścib​skich py​tań.
– Gun​ner się do​wie i wte​dy tra​fi go szlag. Le​piej po​wiedz mi, co ci cho​-

dzi po gło​wie. Je​steś moim naj​lep​szym kum​plem. Nie będę prze​ciw​ko to​-
bie.

Może i miał ra​cję. Ze wszyst​kich ko​le​gów West był mi naj ​bliż​szy, bliż​-
szy niż Gun​ner. I była jesz​cze Mag​gie – ona też na pew​no sta​nie po mo​jej
stro​nie. A West za żad​ne skar​by świa​ta się jej nie sprze​ci​wi.

– Jak na ra​zie nie ma o czym ga​dać. Ale gdy zdo​bę​dzie​my mi​strzo​stwo,
sy​tu​acja może się zmie​nić. – To wszyst​ko, co mo​głem mu w tej chwi​li po​-
wie​dzieć. Nic wię​cej ze mnie nie wy​do​bę​dzie.

– W ta​kim ra​zie mu​sisz się le​piej kryć. Bo jak tak da​lej pój ​dzie, szyb​ko
cię na​mie​rzą i bę​dziesz miał na kar​ku Gun​ne​ra. A wiesz, że bez nie​go nie
damy rady wy​gry​wać.



Gun​ner bę​dzie miał swo​je ra​cje i część chło​pa​ków po​prze go prze​ciw​ko
mnie. W ten spo​sób dru​ży​na się po​dzie​li, a wte​dy już po nas. Roz​gry​wa​-
łem ten sce​na​riusz w swo​jej gło​wie co naj ​mniej set​ki razy, więc do​sko​na​le
wie​dzia​łem, jak po​to​czą się spra​wy i czym skoń​czą.

– Mam wszyst​ko pod kon​tro​lą – za​pew​ni​łem.
– Są​dząc po tym, jak ga​pi​łeś się przed chwi​lą na dom Ri​ley, ra​czej wąt​-

pię.
Ra​cja. Trze​ba ochło​nąć i na ja​kiś czas przy​sto​po​wać. Mo​głem na ra​zie

roz​ma​wiać z Ri​ley przez te​le​fon i spo​ty​kać się z nią w week​en​dy, gdy uda
nam się wy​rwać z mia​sta. Jesz​cze tyl​ko dwa ty​go​dnie. Po​tem będę wol​ny.

– Do​bra, ku​mam – od​par​łem.
Na szczę​ście wi​dać było już mój dom, więc za​raz uwol​nię się od tej nie​-

wy​god​nej roz​mo​wy.
Wbie​gli​śmy w mil​cze​niu na chod​nik i po chwi​li do​tar​li​śmy do drzwi.

Za​nim jed​nak zła​pa​łem za klam​kę, West zdą​żył po​wie​dzieć jesz​cze jed​no:
– Na​wet je​śli Rhett tego nie zro​bił, Ri​ley mia​ła tyl​ko pięt​na​ście lat.

W ogó​le nie po​wi​nien prze​by​wać z nią sam na sam.
Za​wa​ha​łem się przez chwi​lę. Oczy​wi​ście, że Rhett to zro​bił, ale w tej

jed​nej spra​wie West miał ra​cję. Na​wet gdy​by nie do​szło do gwał​tu, sy​tu​-
acja Rhet​ta na​dal kiep​sko wy​glą​da​ła. Nie po​wi​nien był w ogó​le za​da​wać się
z Ri​ley. Poza tym wszy​scy wie​dzie​li, że sy​pia z dziew​czy​na​mi z młod​szych
klas. Z jed​ną, je​śli cho​dzi o ści​słość – Se​re​ną. Nie był nie​wi​niąt​kiem.

– Mhm, ra​cja. Ale Rhett na bank jest win​ny – stwier​dzi​łem krót​ko, po
czym wsze​dłem do domu.

Już od pro​gu po​wi​tał nas za​pach bu​łe​czek i kieł​ba​sek.
– W two​im domu za​wsze pach​nie czymś smacz​nym. Uwiel​biam was

od​wie​dzać – oznaj ​mił West, gdy szli​śmy do kuch​ni.
– Dla​te​go, że za​wsze przy​ła​zisz w po​rze po​sił​ków.
– A mię​dzy po​ra​mi je​dze​nia pach​nie ciast​ka​mi.



Za​śmia​łem się, wcho​dząc do kuch​ni. Zo​ba​czy​łem mamę w swo​im nie​-
od​łącz​nym far​tu​chu i Mag​gie, któ​ra wła​śnie sma​ro​wa​ła bu​łecz​ki ma​słem.
Ku​zyn​ka unio​sła gło​wę, spoj​rza​ła w oczy We​sta i się uśmiech​nę​ła.

– Cu​dow​nie pach​nie, mamo – po​wie​dzia​łem, od​wra​ca​jąc wzrok od za​-
ko​cha​nej par​ki, i po​sze​dłem do lo​dów​ki po mle​ko.

– Za to wy pach​nie​cie mniej cu​dow​nie – za​uwa​ży​ła mama. – Jak tam
jog​ging?

– Obu​dził mnie.
West za​śmiał się i usiadł za sto​łem. Nie pa​trzy​łem w jej stro​nę, ale

mógł​bym przy​siąc, że Mag​gie przy​glą​da się nam obu z uwa​gą. Do​sko​na​le
po​tra​fi​ła roz​po​zna​wać mowę cia​ła, więc od razu zo​rien​to​wa​ła się, że coś
mię​dzy nami za​szło.

– Ivy była tu wczo​raj. Za​po​mnia​łam ci po​wie​dzieć, jak wró​ci​łeś wie​czo​-
rem. Przy​nio​sła dla cie​bie bu​łecz​ki cy​na​mo​no​we. Wsta​wi​łam je do lo​dów​-
ki.

Mama wie​dzia​ła o mo​ich pro​ble​mach z Ivy, ale cią​gle na​po​mi​na​ła mnie,
że mam być dla niej miły. Pro​blem w tym, że je​śli na​dal będę miły, ta
dziew​czy​na ni​g​dy się ode mnie nie od​cze​pi.

– To się musi wresz​cie skoń​czyć – mruk​ną​łem gniew​nie.
– Lu​bię brow​nie – wtrą​ci​ła Mag​gie roz​ba​wio​nym to​nem.
– To mo​żesz je so​bie wziąć – burk​ną​łem.
– A po​dzie​lisz się ze mną? – spy​tał ją West.
– Ja​sne. Sama nie dam rady wszyst​kie​go zjeść.
Prze​wró​ci​łem ocza​mi zde​gu​sto​wa​ny ich kiep​ski​mi żar​ta​mi i na​ło​ży​łem

so​bie je​dze​nie na ta​lerz, za​nim mama zdą​ży​ła zro​bić to za mnie.
– Dzię​ki za śnia​da​nie – po​wie​dzia​łem do niej i usiad​łem do sto​łu, żeby

uzu​peł​nić za​pas ka​lo​rii spa​lo​nych w trak​cie bie​ga​nia.
– Może Ivy mo​gła​by przy​nieść tro​chę tego cia​sta z po​le​wą kar​me​lo​wą,

któ​re pie​cze jej mama? – spy​tał kpią​cym to​nem West.
Pu​ści​łem jego uwa​gę mimo uszu.



– Nic by się nie sta​ło, jak​by Bra​dy ją po​pro​sił – do​da​ła Mag​gie.
– No już, wy​star​czy, daj​cie Bra​dy’emu spo​kój – za​pro​te​sto​wa​ła mama

we​so​łym gło​sem i po​kle​pa​ła mnie piesz​czo​tli​wie po ple​cach.
Wąt​pię, żeby Ri​ley kie​dy​kol​wiek przy​szło do gło​wy uszczę​śli​wiać mnie

słod​ko​ścia​mi. I bar​dzo do​brze.
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Poszukaj Thomasa

Riley
Nie​dłu​go po lun​chu za​dzwo​ni​ła moja ko​mór​ka. Aku​rat wy​bie​ra​ły​śmy się
z Bry​ony do par​ku. Na wi​dok imie​nia Bra​dy’ego na ekra​nie nie po​tra​fi​łam
po​wstrzy​mać uśmie​chu. Z każ​dym dniem co​raz bar​dziej mi na nim za​le​ża​-
ło, choć wie​dzia​łam, że to za​uro​cze​nie może się dla mnie źle skoń​czyć
i znów będę cier​pieć.

– Cześć – po​wie​dzia​łam do słu​chaw​ki, wy​cho​dząc na ze​wnątrz, żeby
nikt z ro​dzi​ny nie mógł mnie pod​słu​chać.

– Hej, co po​ra​biasz?
– Nie​daw​no zro​bi​ły​śmy so​bie z Bry ​ony pik​nik na po​dwór​ku, a te​raz

ubie​ra​my się i wy​cho​dzi​my na spa​cer do par​ku. Po dro​dze mu​szę wpaść
do spo​żyw​cze​go i ku​pić dla mamy mle​ko i jaj ​ka.

Tro​chę nie​zręcz​nie się czu​łam, opo​wia​da​jąc mu o swo​ich co​dzien​nych
za​ję​ciach. Choć sta​ra​łam się mó​wić swo​bod​nym to​nem, mia​łam wra​że​nie,
jak​bym opi​sy​wa​ła mu ży​cie na in​nej pla​ne​cie, o któ​rym kom​plet​nie nic nie
wie.

– Wi​dzę, że ma​cie na​pię​ty plan dnia. Do​bra po​go​da na pik​nik, świe​ci
słoń​ce, więc nie jest za chłod​no – po​wie​dział Bra​dy.

Okrą​głe zda​nia, ty​po​we dla ko​goś, kto tak na​praw​dę nie wie, co po​wie​-
dzieć. Ale trud​no mu się dzi​wić, bo skąd mógł wie​dzieć, jak wy​glą​da na co
dzień opie​ka nad dziec​kiem.



– A co u cie​bie? – spy​ta​łam, pró​bu​jąc skie​ro​wać roz​mo​wę na inne tory.
– West mnie obu​dził i po​szli​śmy po​bie​gać. Po​tem zje​dli​śmy śnia​da​nie

i oglą​da​li​śmy na​gra​nie z piąt​ko​we​go me​czu.
I tyle. Nie do​wie​dzia​łam się od nie​go, ja​kie ma pla​ny na dal​szą część

dnia. Zresz​tą one i tak nie po​win​ny mnie ob​cho​dzić.
– Nie bie​ga​łam już od dwóch lat – wes​tchnę​łam, przy​po​mi​na​jąc so​bie,

że kie​dyś na​le​ża​łam do szkol​nej dru​ży​ny lek​ko​atle​tycz​nej. Lu​bi​łam sport,
więc zda​rza​ło mi się tę​sk​nić za tam​ty​mi cza​sa​mi.

– Może w na​stęp​ną so​bo​tę albo nie​dzie​lę rano pój​dziesz po​bie​gać ze
mną. O ile oczy​wi​ście twoi ro​dzi​ce zgo​dzą się po​pil​no​wać Bry​ony.

Ko​lej​ny raz Bra​dy zda​wał się nie pa​mię​tać, że ktoś może nas ra​zem zo​-
ba​czyć. Co​raz czę​ściej mu się to ostat​nio zda​rza​ło.

– Chy​ba le​piej po​cze​kać te parę ty​go​dni, aż prze​sta​nie​my ukry​wać na​-
szą przy​jaźń.

Bra​dy przez chwi​lę się nie od​zy​wał. Czę​sto za​sta​na​wia​łam się, o czym
może my​śleć w ta​kich mo​men​tach wa​ha​nia.

– Tyl​ko to?
Co to w ogó​le za py​ta​nie?
– Nie ro​zu​miem – od​par​łam.
– Tyl​ko przy​jaźń?
No tak, prze​cież się po​ca​ło​wa​li​śmy. Czy je​den po​ca​łu​nek coś mię​dzy

nami zmie​nia? Wy​pa​dłam z obie​gu, je​śli cho​dzi o rand​ki. I nie​zbyt się
zna​łam na chło​pa​kach.

– Nie są​dzę, żeby mo​gło być z tego coś wię​cej – po​wie​dzia​łam.
Czyż​by za​po​mniał, co nas naj​bar​dziej dzie​li?
– Dla​cze​go?
A jed​nak. Na​praw​dę mu​szę mu wy​ja​śnić oczy​wi​stość?
– Je​stem na​sto​lat​ką z dziec​kiem, a ty za pół roku wy​jeż​dżasz na stu​dia

i masz swo​je pla​ny. Co​kol​wiek by mię​dzy nami było i tak mu​sia​ło​by się
skoń​czyć. Dla​te​go naj​le​piej dla nas, jak zo​sta​nie​my tyl​ko przy​ja​ciół​mi.



A szcze​gól​nie dla mnie. Bo kie​dy Bra​dy wy​je​dzie, ja zo​sta​nę na miej ​scu
i będę pró​bo​wa​ła ja​koś da​lej cią​gnąć swo​je ży​cie.

– To może umów​my się, że po​cze​ka​my i zo​ba​czy​my, co z tego wy​nik​-
nie? Bo ja chciał​bym, żeby było wię​cej ta​kich chwil jak wczo​raj wie​czo​rem.
Już bar​dzo daw​no nie spę​dzi​łem ta​kie​go faj ​ne​go dnia jak z tobą.

Te sło​wa przy​pra​wi​ły mnie o wy​pie​ki na po​licz​kach i drże​nie ser​ca. Bra​-
dy Hig​gens przy​znał, że mnie lubi. Chciał czę​ściej się ze mną wi​dy​wać
i znów mnie ca​ło​wać. Z ra​do​ścią bym na to przy​sta​ła, gdy​by cho​dzi​ło tyl​ko
o mnie. A prze​cież jest jesz​cze Bry​ony – ona i ja to jed​no. I to ona była dla
mnie naj​waż​niej ​sza.

– Chy​ba po​wi​nie​neś jesz​cze raz spo​koj​nie wszyst​ko prze​my​śleć. Je​stem
pew​na, że ni​g​dy wcze​śniej nie uma​wia​łeś się z na​sto​let​nią mamą.

Bra​dy umilkł, więc cze​ka​łam cier​pli​wie, aż ta praw​da do nie​go do​trze.
Miał ży​cie jak z baj ​ki, nic więc dziw​ne​go, że nie od razu zda​wał so​bie
spra​wę z re​al​nych pro​ble​mów. Kie​dyś by​łam taka sama, więc po​tra​fi​łam go
zro​zu​mieć.

– Daj mi szan​sę udo​wod​nić, że to może się udać.
Cały Bra​dy i jego ide​al​ny świat. Przez nie​go za​czy​na​łam tę​sk​nić za daw​-

nym ży​ciem, w któ​rym czło​wiek nie spo​dzie​wa się, że może go spo​tkać coś
złe​go. Tyle że wte​dy by​łam sła​ba, a te​raz już nie. Cier​pie​nie mnie za​har​to​-
wa​ło.

– Po pro​stu żyj​my z dnia na dzień. Bez żad​nych obiet​nic czy pla​nów na
przy​szłość. Co bę​dzie, to bę​dzie.

Gdy​bym nie wy​szła z tą pro​po​zy​cją, pew​nie ża​ło​wa​ła​bym do koń​ca ży​-
cia. Bra​dy był inny niż wszy​scy i przy nim czu​łam się szczę​śli​wa. Nie
chcia​łam, żeby to się skoń​czy​ło. Wie​dzia​łam, że prę​dzej czy póź​niej bę​dzie
bo​la​ło, ale jak na ra​zie trze​ba cie​szyć się chwi​lą.

Bra​dy wes​tchnął, a ja uśmiech​nę​łam się pod no​sem. Nie był przy​zwy​-
cza​jo​ny do opo​ru, bo za​wsze do​sta​wał, cze​go chciał. Ze mną jed​nak nie
pój​dzie mu tak ła​two. Może uda mi się choć tro​chę na​uczyć go ży​cia.



– Zgo​da, zrób​my tak, jak chcesz – od​parł.
W jego gło​sie po​brzmie​wa​ło roz​cza​ro​wa​nie, że nie je​stem w sta​nie ofia​-

ro​wać mu gwiazd​ki z nie​ba. To dla nie​go zu​peł​nie nowe do​świad​cze​nie.
Zwy​kle to dziew​czy​ny za nim bie​ga​ły, tak jak Ivy. Wi​dzia​łam ją w ak​cji, ży​-
jąc spo​koj​nie wła​snym ży​ciem, z dala od wszyst​kich. Jesz​cze parę ty​go​dni
temu nie od​stę​po​wa​ła Bra​dy’ego na krok. Nie wiem, co mię​dzy nimi za​-
szło, że ze​rwa​li, ale jak wi​dać, Bra​dy był już go​to​wy na nowy zwią​zek.

– Bry​ony stoi ubra​na do wyj ​ścia. Mu​szę koń​czyć – po​wie​dzia​łam, przy​-
po​mi​na​jąc mu w ten spo​sób o mo​ich obo​wiąz​kach.

– Ja​sne, w po​rząd​ku. No to jak bę​dzie? Dasz radę wyjść wie​czo​rem?
Nie mo​głam dzień po dniu pro​sić ro​dzi​ców, żeby zaj ​mo​wa​li się Bry​ony.

Ni​g​dy tak nie ro​bi​łam.
– Kła​dę ją spać o wpół do dzie​wią​tej. Jak już za​śnie, mogę po​pro​sić ro​-

dzi​ców, żeby do niej zer​ka​li.
– Będę u cie​bie o dzie​wią​tej – obie​cał Bra​dy.
Kie​dy się roz​łą​czy​li​śmy, sta​ra​łam się zbyt dużo o nas nie my​śleć. W ten

spo​sób tyl​ko so​bie przy​po​mi​na​łam, że nasz zwią​zek nie ma przy​szło​ści.
Bra​dy był przy​ja​cie​lem tyl​ko na chwi​lę. A ra​czej miał nim być, bo po​ca​łu​-
nek raz na za​wsze zmie​nił na​szą re​la​cję.

– Palk! – Bry​ony do​ma​ga​ła się spa​ce​ru, po​cią​ga​jąc mnie za no​gaw​kę
spode​nek.

– Tak, za​raz idzie​my do par​ku – za​pew​ni​łam ją.
Za​kla​ska​ła ura​do​wa​na w dło​nie i pu​ści​ła się bie​giem w stro​nę drzwi

wyj​ścio​wych.
– Idzie​my do par​ku! – za​wo​ła​łam do ro​dzi​ców, któ​rzy sie​dzie​li w kuch​-

ni.
– Do​brze, mi​łej za​ba​wy – od​par​ła mama.
– Wi​dzia​łaś Tho​ma​sa? – spy​ta​ła bab​cia, wcho​dząc do sa​lo​nu.
– Nie, dzi​siaj nie – za​pew​ni​łam ją. „Ani ni​g​dy wcześ​niej” – do​po​wie​-

dzia​łam w my​ślach.



Bab​cia za​tro​ska​ła się.
– Za​brał mi kap​cie. Cią​gle je gdzieś wy​no​si.
– Któ​re? – spy​ta​łam, żeby w ra​zie cze​go wie​dzieć, cze​go szu​kać.
– Ta​kie ró​żo​we, fu​trza​ne, w kształ​cie kró​licz​ków.
Bab​cia z pew​no​ścią nie no​si​ła cze​goś po​dob​ne​go w ostat​nim dzie​się​cio​-

le​ciu. Ani w sze​ściu po​przed​nich. To tyl​ko ko​lej​ne wspo​mnie​nie z jej dzie​-
ciń​stwa. Kie​dyś też ich szu​ka​ła, ale wte​dy była przy niej mama i pró​bo​wa​ła
coś jej wy​tłu​ma​czyć. Ja jed​nak wo​la​łam nie wda​wać się z nią w dys​ku​sję.

– Ro​zej ​rzę się za nimi.
– I za Tho​ma​sem. Po​szu​kaj Tho​ma​sa. Trze​ba go na​kar​mić.
– Tak, psze pani. Już się robi.
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Już nigdy nie będę taki, jak kiedyś

Brady
Po​sta​no​wi​łem po​je​chać dziś wie​czo​rem do Ri​ley pi​ka​pem ojca. Dzię​ki
temu bę​dzie mniej ​sze ry​zy​ko, że ktoś nas wy​pa​trzy. Ni​ko​mu nie przyj ​dzie
do gło​wy, że to ja pro​wa​dzę auto ojca. Mój wła​sny pi​kap od razu rzu​cał​by
się w oczy. Do​wie ​dzia​łem się od mamy, że tata wy​sko​czył do biu​ra, więc
od razu po te​le​fo​nie do Ri​ley wsia ​dłem w swój sa​mo​chód i po​je​cha​łem do
jego pra​cy.

Ri​ley chcia​ła do​wo​du, że trak​tu​ję ją se​rio. Świet​nie zda​wa​łem so​bie
spra​wę, że jest inna niż zna​ne mi do​tąd dziew​czy​ny. Przede wszyst​kim
dla​te​go, że ma dziec ​ko. Ale to wła ​śnie jej in​ność tak bar​dzo mnie po​cią​ga​-
ła. Ani przez chwi​lę się z nią nie nu​dzi​łem, a na do​da​tek była szcze​ra i au​-
ten​tycz​na.

Na po​czą​tek mu​sia​łem jed​nak zdo​być jej za​ufa​nie, a to nie bę​dzie ła​-
twe. Ri​ley była bar​dzo zdy​stan​so​wa​na i ostroż ​na. Po wczo​raj ​szej wy​ciecz​ce
i na​szym po​ca​łun​ku nie po​tra​fi​łem my ​śleć o ni​czym in​nym, jak tyl​ko
o niej. Tym​cza​sem ona spra​wia​ła wra​że​nie, jak​by nie​wie​le ją to obe​szło.
A prak​tycz​nie wca​le. Nie na​wy​kłem do ta​kie​go ob​ro​tu spraw i nie wie​dzia​-
łem, jak z nią po​stę​po​wać.

Za​par​ko​wa​łem pod biu​rem taty, się​gną​łem na sie​dze​nie pa​sa​że​ra po
ko​mór​kę i wsu​ną​łem ją do kie​sze​ni. Nie bar​dzo wie​dzia​łem, jak wy ​ja​śnić
ojcu, po co po​ży​czam jego auto. Wąt​pli​we, żeby do​brze przy​jął no​wi​nę



o mo​ich spo​tka​niach z Ri​ley, bez wzglę​du na to, czy jak wszy​scy, stał po
stro​nie Rhet​ta, czy ra​czej był skłon​ny uwie​rzyć jej. Na pew​no nie ży ​czył​by
so​bie, że​bym się w tym mo​men​cie roz​pra​szał i zaj​mo​wał czymś in​nym niż
gra.

Je​śli oj​ciec uzna, że Ri​ley mi prze​szka​dza, pew​nie skoń​czy się na awan​-
tu​rze. Tak czy siak, bę​dzie mu​siał się z tym po​go​dzić. Ni​g​dy nie py​ta​łem
go o zda​nie w spra​wach ser​co​wych i tym ra​zem też nie za ​mie​rza​łem.
Niech wie, że go ko​cham, ale mam wła​sne ży​cie. I tyl​ko ja mogę o nim de​-
cy​do​wać.

Drzwi wej​ścio​we bu​dyn​ku nie były za​mknię​te na klucz, więc wsze​dłem
do środ​ka i skie​ro​wa​łem się w głąb ko​ry​ta​rza, gdzie tata miał swo​je biu​ro.
Na par​kin​gu nie za​uwa​ży​łem in​nych sa​mo​cho​dów, dla​te​go zwol​ni​łem kro​-
ku, sły​sząc w od​da​li czy​jeś gło​sy. Może oj​ciec miał spo​tka​nie, więc nie
chcia​łem mu prze​szka​dzać. Je​śli tak, po​cze​kam, aż się skoń​czy.

Od​głos, któ​ry do​biegł mnie z dru​gie​go koń​ca ko​ry​ta​rza, spra​wił, że za​-
sty​głem w pół kro​ku i wstrzy​ma​łem od​dech. Mia​łem wra​że​nie, jak​by moje
ser​ce na​gle sta​nę​ło. Wte​dy roz​legł się ko​lej​ny prze​cią​gły, ko​bie​cy jęk, a po
nim gar​dło​we po​mru​ki ojca, ja​kich zde​cy​do​wa​nie nie po​wi​nien wy​da​wać
w miej​scu pra​cy.

Na pew​no za​szło ja​kieś nie​po​ro​zu​mie​nie. Nie​moż​li​we, to nie mógł być
mój oj​ciec. On ni​g​dy by cze​goś ta​kie​go nie zro​bił.

Zmu​si​łem się, żeby ru​szyć da​lej ko​ry​ta​rzem w stro​nę biu​ra, skąd do​cho​-
dzi​ły od​gło​sy gło​śne​go sek​su. Z każ​dym moim kro​kiem na​ra​sta​ły i sta​wa​ły
się co​raz bar​dziej na​mięt​ne. Po​czu​łem, jak żo​łą​dek pod​cho​dzi mi do gar​-
dła, i za​czą​łem się bać, że zwy​mio​tu​ję, jesz​cze za​nim do​trę na miej​sce.
Każ​dy ko​lej​ny jęk utwier​dzał mnie w prze​ko​na​niu, że w środ​ku musi być
mój oj​ciec. Zresz​tą, kogo in​ne​go mógł​bym za​stać w jego biu​rze?

Tuż za biur​kiem wi​sia​ło lu​stro, umiesz​czo​ne tam oso​bi​ście przez mat​-
kę, gdy urzą​dza​ła ojcu biu​ro. Dzię​ki nie​mu mo​głem zo​ba​czyć jak na dło​ni,
że oj​ciec jest goły od pasa w dół. Na jego biur​ku usa​do​wi​ła się ko​bie​ta



o dłu​gich blond wło​sach, a on po​ru​szał się ryt​micz​nie mię​dzy jej no​ga​mi.
Na wi​dok jej czer​wo​nych szpi​lek po​czu​łem ko​lej​ną falę mdło​ści. Gdy wy​-
krzy​cza​ła na​mięt​nie jego imię, nie wy​trzy​ma​łem, od​wró​ci​łem się i pu​ści​-
łem bie​giem przed sie​bie, prze​ko​na​ny, że lada mo​ment zwy​mio​tu​ję.

To się nie dzia​ło na​praw​dę. Nie! Nie tata! Prze​cież miał mamę. Jak
mógł jej zro​bić coś ta​kie​go? I to z ko​bie​tą chy​ba o po​ło​wę od sie​bie młod​-
szą. Nie wi​dzia​łem co praw​da zbyt wy​raź​nie jej twa​rzy, ale mógł​bym się
za​ło​żyć, że mia​ła dużo mniej lat od nie​go.

Jesz​cze ni​g​dy nie by​łem do tego stop​nia zdru​zgo​ta​ny jak w tym mo​-
men​cie. I ani razu w ca​łym swo​im ży​ciu tak nie cier​pia​łem. Kie​dyś wy​da​-
wa​ło mi się, że ro​zu​miem, co czu​je czło​wiek zra​nio​ny. Ale do​pie​ro te​raz,
gdy wy​pa​dłem z bu​dyn​ku i w moją twarz ude​rzył po​dmuch zim​ne​go po​-
wie​trza, zda​łem so​bie spra​wę, co to zna​czy na​praw​dę cier​pieć. Czuć ból,
któ​ry roz​ry​wa na ka​wał​ki, pali od środ​ka i nisz​czy w czło​wie​ku wszyst​ko,
czym do​tąd był. Do tego stop​nia, że zgi​na się wpół i raz po raz wstrzą​sa​ją
nim tor​sje, aż wresz​cie nie ma już czym wy​mio​to​wać.

Ku​li​łem się na par​kin​gu przez dłuż​szy czas, aż upew​ni​łem się, że mój
żo​łą​dek opróż​nił się do sa​me​go koń​ca. Kie​dy wresz​cie się wy​pro​sto​wa​łem,
czu​łem się kom​plet​nie po​zba​wio​ny sił, pu​sty i za​gu​bio​ny. Za​le​d​wie pół go​-
dzi​ny temu wy​jeż​dża​łem z domu za​do​wo​lo​ny i ni​cze​go nie​świa​do​my.
W jed​nej chwi​li wszyst​ko się zmie​ni​ło. A ja już ni​g​dy nie będę taki jak kie​-
dyś.

Mój wzrok padł na sa​mo​chód ojca. Po​czu​łem, jak wzbie​ra​ją we mnie
jed​no​cze​śnie nie​na​wiść, gniew i nie​do​wie​rza​nie. Mia​łem ocho​tę wró​cić do
biu​ra i wy​gar​nąć ojcu pro​sto w twarz, że jest zwy​kłym śmie​ciem. I że bę​-
dzie się za to sma​żył w pie​kle. Ob​rzu​cić ka​mie​nia​mi jego sa​mo​chód i po​ry​-
so​wać klu​czy​kiem la​kier. Chcia​łem, żeby za​bo​la​ło go tak moc​no, jak mnie.

Wte​dy sta​nę​ła mi przed ocza​mi twarz mat​ki i dzię​ki temu zdo​ła​łem się
opa​no​wać. Opa​dłem cięż​ko na sie​dze​nie swo​je​go pi​ka​pa i opar​łem czo​ło
o kie​row​ni​cę. Na​gle do​tar​ło do mnie, że to bę​dzie dla niej strasz​ny cios.



Uwiel​bia​ła ojca, był dla niej naj​waż​niej​szy w ży​ciu. Je​śli do​wie się o jego
zdra​dzie, bę​dzie zdru​zgo​ta​na do tego stop​nia, że może ni​g​dy się z tego
nie pod​nie​sie. Ko​cha​łem ją, ale mia​łem świa​do​mość, że nie ma w so​bie aż
tyle siły.

Uru​cho​mi​łem sil​nik i po​je​cha​łem w stro​nę domu, ale po chwi​li za​trzy​-
ma​łem auto. Nie mo​głem w tym sta​nie po​ka​zać się ma​mie ani ni​ko​mu in​-
ne​mu. Chcia​łem być sam. Dla​te​go skrę​ci​łem na pół​noc i po​je​cha​łem przed
sie​bie. Tyl​ko tyle by​łem w sta​nie w tej chwi​li zro​bić – ucie​kać od fał​szy​we​-
go po​czu​cia bez​pie​czeń​stwa, ja​kie da​wał mi mój ro​dzin​ny dom.

Fut​bol na​gle prze​stał mieć dla mnie ja​kie​kol​wiek zna​cze​nie. Stu​dia​mi
też nie za​przą​ta​łem już so​bie gło​wy. Li​czył się tyl​ko smut​ny fakt, że moja
ro​dzi​na żyje w kłam​stwie, a oj​ciec jest o krok od znisz​cze​nia wszyst​kie​go,
co nas łą​czy. Ni​g​dy mu tego nie wy​ba​czę. Jaka szko​da, że nie mogę wy​ma​-
zać z pa​mię​ci tego, co wi​dzia​łem. Od​dał​bym wie​le, byle tyl​ko cof​nąć czas.

Mie​li​śmy wszyst​ko. A ra​czej oj​ciec miał wszyst​ko, ale się tego wy​rzekł.
I dla kogo? Dla ja​kiejś cizi, któ​ra sek​sow​nie wy​glą​da w mini?

Asa mi​nął mnie swo​im sa​mo​cho​dem, na​ci​ska​jąc klak​son, ale na​wet mu
nie po​ma​cha​łem. Nie by ​łem w sta​nie, ale i nie mia​łem ocho​ty. Na​le​żał do
mo​je​go po​przed​nie​go ży​cia. Tego, w któ​rym za​le​ża​ło mi, żeby oj​ciec był ze
mnie dum​ny, i snu​łem pla​ny na przy​szłość. Ży​cia, w któ​rym mat​ka była
ko​cha​na i do​ce​nia​na. Każ​dy miesz​ka​niec mo​je​go mia​sta był jego czę​ścią.

Czy to ozna​cza​ło, że wszy​scy tkwią tu​taj w kłam​stwie? Że nikt nie ma
za grosz przy​zwo​ito​ści? Czy ży​cie w tym mie​ście to jed​no wiel​kie przed​sta​-
wie​nie?

Je​cha​łem przed sie​bie ze wzro​kiem utkwio​nym w dro​dze, czu​jąc, jak
dud​ni mi w gło​wie z po​wo​du tor​sji i wi​do​ku, któ​ry cały czas upar​cie stał
mi przed ocza​mi. Wie​dzia​łem, że kie​dy się za​trzy​mam, będę mu​siał za​-
wró​cić. Choć naj​chęt​niej w ogó​le nie wra​cał​bym do domu, żeby ni​g​dy wię​-
cej nie oglą​dać ojca na oczy.



Zruj ​no​wał nam ży​cie – mnie i mo​jej ma​mie. A po​śred​nio też na​szej
dru​ży​nie i ca​łe​mu mia​stu. Świat Bra​dy’ego Hig​gen​sa roz​padł się na ka​wał​-
ki. Roz​gry​wa​ją​cy nie bę​dzie nada​wał się do gry.

Tyle, że dla mnie prze​sta​ło to już mieć ja​kie​kol​wiek zna​cze​nie. Ro​bi​łem
wszyst​ko, by być ide​al​nym sy​nem. Za​wsze prze​strze​ga​łem za​sad i sta​ra​łem
się za​cho​wy​wać przy​zwo​icie.

I co dziś z tego mam? Wiel​kie nic. Mój oj​ciec oka​zał się naj ​zwy​klej ​szym
w świe​cie dziw​ka​rzem.
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Bajka się skończyła

Riley
Była już pra​wie je​de​na​sta wie​czo​rem, gdy odło​ży​łam ko​mór​kę i po​ło​ży​łam
się do łóż​ka. Bra​dy nie za​dzwo​nił ani nie po​ja​wił się o dzie​wią​tej, tak jak
się uma​wia​li​śmy. Mo​głam wy​słać mu SMS-a, ale mia​łam swo​ją dumę. To
on za​bie​gał o na​sze spo​tka​nie, nie ja.

W cią​gu dwóch go​dzin cze​ka​nia prze​szło mi, rzecz ja​sna, przez gło​wę,
że Bra​dy’ego mo​gło spo​tkać coś złe ​go. Szyb​ko jed​nak od​pę​dzi​łam od sie​bie
tę myśl. Gdy​by coś mu się sta​ło, na pew​no już bym się do​wie​dzia​ła, bo hu​-
cza​ło​by o tym całe mia​sto.

Przy​mknę​łam na siłę po​wie​ki, wsłu​chu​jąc się w rów​ny od​dech Bry​ony.
Była obok mnie i ni​ko​go in​ne​go nie po​trze​bo​wa​łam do szczę​ścia.

Głu​pio po​stą​pi​łam, ob​da​rza​jąc za​ufa​niem chło​pa​ka – na​wet ta​kie​go jak
Bra​dy. Wszy​scy fa​ce​ci są jed​na​ko​wi. Pew​nie tra​fi​ła mu się lep​sza oka​zja
i z niej sko​rzy​stał. Choć spo​dzie​wa​ła​bym się po nim cze​goś wię​cej. Na
przy​kład SMS-a czy te​le​fo​nu z wy​ja​śnie​niem, dla​cze​go nie przy​szedł.
Z dru​giej stro​ny to mil​cze​nie było tak do nie​go nie​po​dob​ne, że znów za ​-
czę​łam się mar​twić.

Le​żą​ca na szaf​ce noc​nej ko​mór​ka nie​spo​dzie​wa​nie za​wi​bro​wa​ła. Od​-
wró​ci​łam gło​wę w jej stro​nę – no tak, za​po​mnia​łam ją wy​ci​szyć. To mu​siał
być Bra​dy. Nikt inny nie miał mo​je​go nu​me​ru i nie wy​sy​łał​by mi wia ​do​-
mo​ści o tak póź​nej po​rze. Da​ro​wać so​bie? Czy jed​nak ją prze​czy​tać? Ow​-



szem, spóź​nił się dwie go​dzi​ny, ale zna​jąc go, na pew​no ma wia​ry​god​ne
wy​tłu​ma​cze​nie.

Wzię​łam do ręki te​le​fon.

Śpisz?

Se​rio? Tyl​ko tyle miał mi do po​wie​dze​nia, po tym jak wy​sta​wił mnie dziś
do wia​tru? Po​win​nam była jed​nak w ogó​le nie brać ko​mór​ki do ręki. Już
mia​łam odło​żyć ją z po​wro​tem na szaf​kę, gdy do​strze​głam za oknem świa​-
tła sa​mo​cho​du wjeż​dżą​ce​go na nasz pod​jazd, któ​re po chwi​li zga​sły. Bra​-
dy? Na​praw​dę są​dził, że wyj​dę się z nim zo​ba​czyć o je​de​na​stej w nocy?

Je​stem już w łóż​ku.

I tyle. To po​win​no go prze​ko​nać, żeby wra​cał do sie​bie. Od​kła​da​łam te​le​-
fon, gdy znów roz​legł się sy​gnał SMS-a.

Je​stem pod two​im do​mem.

Prze​wró​ci​łam ocza​mi.

Wi​dzę, ale je​stem w łóż​ku.

Od​cze​ka​łam chwi​lę i zer​k​nę​łam za okno, czy od​je​chał. Nic z tego. Na​dal
tkwił w sa​mo​cho​dzie. Gdy​by na jego miej​scu był inny chło​pak, po​my​śla​ła​-
bym, że cze​ka, aż do nie​go przy​bie​gnę jak każ​da inna. Ale to był Bra​dy,
a on za​wsze umiał się za​cho​wać i trak​to​wał dziew​czy​ny z sza​cun​kiem.

Praw​dzi​wa mi​łość nie ist​nie​je. Kur​wa, wszyst​ko jest do dupy.



Prze​czy​ta​łam jego sło​wa, otwie​ra​jąc sze​ro​ko oczy ze zdu​mie​nia. Co ta​kie​-
go? Nie mia​łam po​ję​cia, o czym mówi. Dla​cze​go na​gle pi​sze o mi​ło​ści?
I czy kie​dy​kol​wiek wcze​śniej użył sło​wa „kur​wa”?

Czło​wiek wie​rzy w róż​ne bzde​ty i ufa lu​dziom, a oni go za​wo​dzą i wszyst​ko chrza​nią.
Par​szy​wi ego​iści.

Ta ostat​nia wia​do​mość spra​wi​ła, że jed​nak po​de​rwa​łam się z łóż​ka. Wło​ży​-
łam szyb​ko ja​pon​ki i wy​szłam do przed​po​ko​ju. W tym sa​mym mo​men​cie
otwo​rzy​ły się drzwi sy​pial​ni ro​dzi​ców i wyj​rza​ła zza nich gło​wa mamy.

– Co ro​bisz? – spy​ta​ła.
Mia​ła na no​sie oku​la​ry do czy​ta​nia, co ozna​cza​ło, że jesz​cze nie za​snę​ła.
– Bra​dy jest pod do​mem. Pi​sze mi dziw​ne SMS-y, chy​ba coś się sta​ło.

Pój​dę spraw​dzić co. To do nie​go nie​po​dob​ne.
Mama po​ki​wa​ła gło​wą na znak zgo​dy.
– W po​rząd​ku. Będę pil​no​wać, czy Bry​ony się nie obu​dzi​ła.
– Dzię​ku​ję.
Tym ra​zem nie wy​gło​si​ła mi ty​po​we​go ka​za​nia, że mam uwa​żać i być

roz​sąd​na, ja​kie sły​szy więk​szość na​sto​la​tek przed wyj ​ściem z domu. Sły​-
sza​łam je nie​je​den raz, gdy za​czę​łam uma​wiać się z chło​pa​ka​mi. Moi ro​-
dzi​ce wie​dzie​li już, że je​stem świa​do​ma, co może mnie spo​tkać, bo do​-
świad​czy​łam tego na wła​snej skó​rze.

Otwie​ra​łam drzwi wej​ścio​we, gdy ko​mór​ka w mo​jej dło​ni znów za​wi​-
bro​wa​ła. Nie chcia​łam tra​cić cza​su na czy​ta​nie, więc po​szłam pro​sto do pi​-
ka​pa Bra​dy’ego.

Kie​dy otwo​rzy​łam drzwi po stro​nie pa​sa​że​ra, zdzi​wi​łam się, bo ude​rzył
mnie w noz​drza za​pach piwa. Na pod​ło​dze le​ża​ły trzy bu​tel​ki, a czwar​ta
tkwi​ła w uchwy​cie na ku​bek. O rany, co jest gra​ne?

– Co się sta​ło? – spy​ta​łam, za​my​ka​jąc za sobą drzwi.
– Wszyst​ko – oparł prze​cią​gle Bra​dy.



Wy​pi​cie czte​rech piw dla więk​szo​ści chło​pa​ków nie sta​no​wi​ło więk​sze​-
go pro​ble​mu, ale nie dla Bra​dy’ego, któ​ry ni​g​dy nie ty​kał al​ko​ho​lu. Efek​ty
sły​chać było w jego gło​sie. Mó​wił beł​ko​tli​wie, pew​nie pierw​szy raz w ca​łym
swo​im ży​ciu.

– Pi​jesz i pro​wa​dzisz. Wi​dzę, że jest źle.
Bra​dy za​śmiał się gorz​ko, po czym od​chy​lił gło​wę na opar​cie fo​te​la.
– Źle – po​wtó​rzył i zno​wu się za​śmiał, ale po jego mi​nie wi​dać było, że

wca​le nie jest mu we​so​ło. Wręcz prze​ciw​nie, w jego gło​sie po​brzmie​wa​ło
roz​go​ry​cze​nie i ból.

Bra​dy się​gnął po bu​tel​kę, ale ja by​łam od nie​go szyb​sza. Zdą​ży​łam ją
zła​pać i usu​nąć z jego za​się​gu.

– Chy​ba już wy​star​czy, co? Po​wiesz mi w koń​cu, co się sta​ło?
Bra​dy za​ci​snął kur​czo​wo po​wie​ki, jak​by pró​bo​wał od​pę​dzić od sie​bie ja​-

kiś wi​dok. Coś, o czym wo​lał​by za​po​mnieć. Sie​dzia​łam bez sło​wa, wie​dząc,
że mu​szę być cier​pli​wa. Wi​dać było, że to nie prze​lew​ki. Co​kol​wiek się wy​-
da​rzy​ło, po​tęż​nie nim wstrzą​snę​ło.

– Chcia​łem po​ży​czyć na wie​czór sa​mo​chód taty, żeby trud​niej mnie
było roz​po​znać. Mie​li​by​śmy dzię​ki temu tro​chę pry​wat​no​ści w tej dziu​-
rze. – Bra​dy umilkł, po czym zno​wu się za​śmiał. – Aku​rat. Gów​no mnie
ob​cho​dzi, że ktoś nas zo​ba​czy. Niech się wszy​scy, kur​wa, do​wie​dzą, a co!
Wszy​scy! Mogę na​wet wy​pi​sać to na trans​pa​ren​tach i roz​wie​sić je po ca​-
łym mie​ście. Wszy​scy mogą mi na​sko​czyć, całe to cho​ler​ne mia​sto. To tyl​-
ko fut​bol. Nic wię​cej, tyl​ko pie ​przo​ny fut​bol. Kom​plet​nie nic nie zna​czy.
W ży​ciu cho​dzi o coś wię​cej. O za​ufa​nie. O ro​dzi​nę, któ​rej mo​żesz ufać –
wy​beł​ko​tał Bra​dy i z ca​łej siły ude​rzył dło​nią o kie​row​ni​cę.

A więc cho​dzi​ło o ja​kieś pro​ble​my ro​dzin​ne? Jego wła​sne? Czyż​by oj​ciec
nie chciał mu po​ży​czyć sa​mo​cho​du? Nie​moż​li​we, wte​dy by się tak nie za​-
cho​wy​wał. To mu​sia​ło być coś po​waż​niej ​sze​go.

– Bra​dy, co się sta​ło? – po​wtó​rzy​łam.
Wes​tchnął głę​bo​ko, wzdry​ga​jąc się.



– Po​je​cha​łem do biu​ra ojca, bo miał dziś pra​co​wać, choć jest nie​dzie​la.
Kto, do cięż​kiej cho​le​ry, pra​cu​je w nie​dzie​lę? Jak wi​dać, mój ta​tuś. Ale oka​-
za​ło się, że wca​le nie pra​cu​je.

Na wi​dok miny Bra​dy’ego zro​bi​ło mi się nie​do​brze i po​czu​łam, jak mój
żo​łą​dek za​ci​ska się w su​peł. Wciąż jed​nak mia​łam na​dzie​ję, że moje po​dej​-
rze​nia oka​żą się nie​słusz​ne.

– Bra​dy, nie – wy​szep​ta​łam.
Cier​pie​nie ma​lu​ją​ce się na jego twa​rzy mo​men​tal​nie po​zba​wi​ło mnie

złu​dzeń. Wie​dzia​łam już, że jego opo​wieść źle się koń​czy. Wręcz pa​skud​-
nie.

– Blon​dyn​ka, młod​sza od nie​go, naga na jego biur​ku i on bez spodni. –
Umilkł i wcią​gnął ze świ​stem po​wie​trze. Samo wy​po​wie​dze​nie tych słów
na głos mu​sia​ło za​bo​leć, jak​by ktoś wbił mu nóż w ser​ce. Zwłasz​cza że jego
ro​dzi​ce byli po​dob​ni do mo​ich – wszy​scy uwa​ża​li ich za ide​al​ną i god​ną
za​ufa​nia parę.

Nie mia​łam po​ję​cia, co po​wie​dzieć. Gdy​bym była na miej​scu Bra​dy’ego,
czy ja​kie​kol​wiek sło​wa ulży​ły​by mi w cier​pie​niu? Na pew​no nie. Ten ból ni​-
g​dy by nie ze​lżał. Wąt​pię, że​bym po​tra​fi​ła pod​nieść się po czymś ta​kim.
Na​wet Rhett nie zdo​łał aż tak moc​no mnie skrzyw​dzić, bo mia​łam na po​-
cie​chę Bry​ony. W prze​ci​wień​stwie do Bra​dy’ego. Nie ist​nia​ło nic, co mo​gło
choć odro​bi​nę zła​go​dzić jego cier​pie​nie.

– Nie wi​dział mnie. Byli zbyt za​ję​ci sobą. – Ostat​nie zda​nie wy​po​wie​-
dział z gorz​ką iro​nią. – A w tym sa​mym cza​sie mama go​to​wa​ła dla nie​go
na ko​la​cję jego ulu​bio​ne da​nie. I cały dom pach​niał jego ulu​bio​nym cia​-
stem.

O mało mi ser​ce nie pę​kło z żalu nad Bra​dym i jego mamą. Tego typu
spra​wek nie da się utrzy​mać w ta​jem​ni​cy zbyt dłu​go. Prę​dzej czy póź​niej
i tak wyj​dą na jaw. Szcze​gól​nie w ma​łym mia​stecz​ku, któ​re uwa​ża​ło Bra​-
dy’ego za zło​te​go chłop​ca. Jego ro​dzi​na wy​da​wa​ła się jak ska​ła – nie do



roz​bi​cia. Jed​na z tych, któ​re wszy​scy do​oko​ła po​dzi​wia​li. A te​raz wszyst​ko
w jed​nej chwi​li się roz​sy​pa​ło.

– I po​my​śleć, że jesz​cze dziś rano moim naj​więk​szym zmar​twie​niem
był ja​kiś pie​przo​ny mecz. Ni​g​dy nie mia​łem praw​dzi​wych pro​ble​mów. Ani
razu nie mu​sia​łem zma​gać się z czymś, co na za​wsze zmie​nia czło​wie​ko​wi
ży​cie. – Bra​dy pod​niósł gło​wę i po raz pierw​szy tego wie​czo​ru spoj​rzał mi
w oczy. – Ale ty tak. Prze​szłaś pie​kło, ale uda​ło ci się po​zbie​rać. Jak to zro​-
bi​łaś?

Mia​łam ocho​tę uści​skać go i za​pew​nić, że wszyst​ko się po​ukła​da. Ale to
by​ło​by zwy​kłe kłam​stwo, jed​no z tych, ja​kie opo​wia​da się dzie​ciom po stra​-
cie uko​cha​ne​go zwie​rza​ka. Nie​praw​da, wca​le tak nie bę​dzie. Wie​dzia​łam
to z do​świad​cze​nia. Ser​ce mi się ści​ska​ło, gdy pa​trzy​łam, jak Bra​dy cier​pi,
i z wiel​kim tru​dem po​wstrzy​ma​łam się od fał​szy​we​go po​cie​sze​nia. Bra​dy
wca​le tego nie po​trze​bo​wał.

Z każ​dym dniem co​raz wię​cej czu​łam do Bra​dy’ego, ale nie zda​wa​łam
so​bie spra​wy, że jego cier​pie​nie tak moc​no mnie po​ru​szy. Aż do te​raz. Dla​-
te​go zro​bi​łam to, co na​le​ża​ło – po​wie​dzia​łam mu praw​dę. Dość się już na​-
słu​chał kłamstw na te​mat ży​cia.

– Ty też się po​zbie​rasz. Pa​mię​taj, że ży​cie to nie za​ba​wa. Tak bywa
i trze​ba się z tym po​go​dzić. Nie je​steś już dziec​kiem, baj ​ka się skoń​czy​ła.
Ci, któ​rzy na​dal w nią wie​rzą, są sła​bi. Two​ja mama bę​dzie cię te​raz po​-
trze​bo​wać, dla​te​go mu​sisz mieć siłę za was obo​je.

– Chy​ba nie dam rady.
To uczu​cie rów​nież było mi do​sko​na​le zna​ne. Mnie też kie​dyś prze​śla​-

do​wa​ło. By​łam pew​na, że moje ży​cie się skoń​czy​ło i ni​g​dy już się nie pod​-
nio​sę.

– Dasz radę. Mu​sisz tyl​ko od​na​leźć w so​bie siłę. Ona tam jest, głę​bo​ko
scho​wa​na. Wszy​scy ją mamy, ale nie zda​je​my so​bie z tego spra​wy, do​pó​ki
nie jest nam po​trzeb​na. Trze​ba tyl​ko ją od​na​leźć i wy​ko​rzy​stać.
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Mam nadzieję, że dobrze ci się spało

Brady
Gdy ock​ną​łem się ze snu, ser​ce mo​men​tal​nie za​czę​ło mi wa​lić jak mło​tem.
Tuż nad sobą zo​ba​czy​łem parę wiel​kich, błę​kit​nych oczu. Ze​rwa​łem się
prze​stra​szo​ny, ale Bry​ony na​wet nie drgnę​ła. Prze​chy​li​ła tyl​ko gło​wę lek​ko
na bok, nie od​ry​wa​jąc ode mnie oczu. W tym mo​men​cie bar​dzo przy​po​mi​-
na​ła mi swo​ją mamę.

– Hej? – wy​szep​ta​ła, nie co​fa​jąc się ani o cen​ty​metr.
Zer​k​ną​łem w dół i wte​dy do​tar​ło do mnie, że leżę na ka​na​pie w domu

bab​ki, okry​ty żół​to-nie​bie​ską, szy​deł​ko​wą na​rzu​tą. By​łem bar​dzo wdzięcz ​-
ny Ri​ley, bo ubie​głej nocy upar​ła się, że nie mogę pro​wa​dzić sa​mo​cho​du.
Nie dla​te​go, że tro​chę wy​pi​łem, ale że naj​zwy​czaj ​niej nie mia​łem ocho​ty
wra​cać do domu i zo​ba​czyć się z oj ​cem.

Na myśl o nim po​czu​łem zna​jo​my ucisk w żo​łąd​ku. Za​pra​gną​łem znów
za​snąć i śnić sen, w któ​rym wczo​raj​szy dzień ni​g​dy się nie wy​da​rzył.

– Wi​dzia​łaś Tho​ma​sa? – spy​ta​ła star​sza pani, wcho​dząc do sa​lo​nu.
W ogó​le nie zwró​ci​ła uwa​gi na fakt, że na ka​na​pie w jej domu leży obcy
fa​cet.

– Nie – od​par​ła Bry​ony, a po​tem z po​wro​tem prze​nio​sła wzrok na
mnie. – Tho​mas u Bozi – oznaj ​mi​ła szep​tem.

Nie mia​łem bla​de​go po​ję​cia, o czym mała mówi, więc tyl​ko przy​tak​ną​-
łem.



– Dzień do​bry, Bra​dy. Mam na​dzie​ję, że do​brze ci się spa​ło – roz​legł się
głos pani Young, któ​ra zaj ​rza​ła do sa​lo​nu.

Po​de​rwa​łem się i usia​dłem, za​sta​na​wia​jąc się, czy wie​dzia​ła, że mnie tu
za​sta​nie. Kie​dy wczo​raj po​ja​wi​łem się w ich domu, było już bar​dzo póź​no.

– Eee… tak, psze pani. Dzię​ku​ję.
– Nie mu​sisz się śpie​szyć. Do​pie​ro co obu​dzi​łam Ri​ley, za​raz tu bę​dzie.

Ro​bię kawę. Na​pi​jesz się z nami? – Wy​glą​da​ło na to, że Ri​ley uprze​dzi​ła
mamę o mo​jej noc​nej wi​zy​cie, bo nie wy​glą​da​ła na za​sko​czo​ną.

– Nie, dzię​ku​ję. Nie prze​pa​dam za kawą – od​par​łem.
– I bar​dzo słusz​nie. Oby tak ci zo​sta​ło, bo po​tem trud​no się wy ​rwać

z na​ło​gu. Ja, nie​ste​ty, piję jej o wie​le za dużo.
– Wi​dzia​łaś Tho​ma​sa?
Mat​ka Ri​ley od​wró​ci​ła się do star​szej pani i po​kle​pa​ła ją uspo​ka​ja​ją​co

po ple​cach.
– Dziś rano nie. Chodź​my te​raz na śnia​da​nie. Na pew​no nie​dłu​go się

znaj ​dzie.
Bry​ony po​bie​gła za nimi.
– Kcem jeś! – za​wo​ła​ła.
Mat​ka Ri​ley za​trzy​ma​ła się i na​chy​li​ła, żeby wziąć małą na ręce.
– Ja my​ślę – od​par​ła.
Kie​dy cała trój​ka wy​szła z sa​lo​nu, wsta​łem i za​czą​łem roz​kła​dać na ka​-

na​pie na​rzu​tę, pod któ​rą spa​łem.
– Wra​casz już do sie​bie? – spy​ta​ła Ri​ley.
Od​wró​ci​łem się i zo​ba​czy​łem ją w tych sa​mych co wczo​raj dre​so​wych

spoden​kach do ko​lan i cien​kiej ko​szul​ce na ra​miącz​kach, z wło​sa​mi po​plą​-
ta​ny​mi po nocy. Nie wy​da​wa​ła się jed​nak ani tro​chę przej ​mo​wać swo​im
wy​glą​dem. To mi się w niej za​wsze bar​dzo po​do​ba​ło.

– Mhm. Mu​szę wziąć prysz​nic i prze​brać się do szko​ły. I tak już nie
zdą​żę na po​ran​ny tre​ning. Mam to gdzieś, ale oj ​ciec pew​nie się wściek​nie.



Ba​łem się na​sze​go spo​tka​nia, bo wie​dzia​łem, że już sam jego wi​dok do​-
pro​wa​dzi mnie do fu​rii. Nie mo​głem mu się przy​znać, że wiem o jego ro​-
man​sie. Po​sta​no​wi​łem, że naj​pierw po​wiem ma​mie. Ta wia​do​mość
wstrząś​nie nią rów​nie moc​no jak mną. A na​wet bar​dziej, bo prze​cież tata
był jej dru​gą po​łów​ką. Męż​czy​zną, któ​re​mu ufa​ła od po​nad dwu​dzie​stu lat.

– Po​wiesz ma​mie?
W koń​cu będę mu​siał.
– Na ra​zie nie. Mu​szę to prze​my​śleć. Jest bar​dzo de​li​kat​na.
Ri​ley po​sła​ła mi smut​ny uśmiech.
– To, że dla was go​tu​je i zaj​mu​je się do​mem, nie ozna​cza au​to​ma​tycz​-

nie, że jest sła​ba. Wy​cho​wa​ła cie​bie, a po​tem przy​ję​ła do domu dziew​czy​-
nę, któ​ra prze​szła nie​wy​obra​żal​ną dla mnie tra​ge​dię, i za​stą​pi​ła jej mat​kę.
A to zna​czy, że jest bar​dzo sil​na. Po​wi​nie​neś bar​dziej w nią wie​rzyć.

Była ko​cha​ją​cą żoną i mat​ką. Ale czy to czy​ni​ło ją sil​ną?
– Może, ale i tak chcę się jesz​cze za​sta​no​wić.
Ri​ley po​ki​wa​ła gło​wą.
– W po​rząd​ku. Daj znać, gdy​byś cze​goś po​trze​bo​wał.
Na​szła mnie ogrom​na chęć, żeby ją uści​skać. Nie, nie po​ca​ło​wać – tę

sfe​rę na pe​wien czas sku​tecz​nie obrzy​dzi​ły mi wy​bry​ki ojca. Czu​łem, że
tro​chę mi ulży, je​śli będę mógł po​trzy​mać Ri​ley w swo​ich ra​mio​nach.

Ale sko​ro tuż za ścia​ną prze​by​wa​ły jej bab​ka, mat​ka i cór​ka, uzna​łem,
że to nie jest do​bry po​mysł.

– Dzię​ki za wczo​raj ​szy wie​czór.
– Nie ma spra​wy.
Ru​szy​łem w stro​nę drzwi i gdy by​łem już w pro​gu, ostat​ni raz obej ​rza​-

łem się na Ri​ley. Sta​ła nie​ru​cho​mo, od​pro​wa​dza​jąc mnie wzro​kiem. Na​wet
pro​sto po wyj ​ściu z łóż​ka wy​glą​da​ła atrak​cyj​nie. Nie pró​bo​wa​ła ni​ko​go
uda​wać, po pro​stu była sobą.

– Za​dzwo​nię – po​wie​dzia​łem.
Ri​ley bez sło​wa po​ki​wa​ła gło​wą.



A ja po​je​cha​łem do domu.

Gdy pod​je​cha​łem pod dom, sa​mo​chód ojca na​dal stał na pod​jeź​dzie. Dziw​-
ne, bo o tej go​dzi​nie zwy​kle sie ​dział już w pra​cy. Pew​nie zo​rien​to​wał się
rano, że nie wró​ci​łem na noc, i te ​raz cze​ka na mnie, żeby pal​nąć mi ka​za​-
nie. Drań. Nie miał pra​wa ni​ko​go po​uczać.

Mam go gdzieś. Niech so​bie idzie do dia​bła.
Trza​sną​łem z wście​kło​ścią drzwia​mi pi​ka​pa, czu​jąc, jak wzbie​ra we

mnie fala tłu​mio​ne​go od wczo​raj gnie​wu. Trud​no mi było się opa​no​wać,
choć wie​dzia​łem, że mu​szę się uspo​ko​ić, za​nim wej ​dę do domu i sta​nę
z oj​cem twa​rzą w twarz. Mia​łem ocho​tę wy​zwać go od naj ​gor​szych i dać
mu na se​rio od​czuć swo​ją nie​na​wiść.

Za​nim zdą​ży​łem się​gnąć do klam​ki, oj ​ciec sam otwo​rzył przede mną
drzwi, z za​sty​głą ma​ską roz​cza​ro​wa​nia i wście​kło​ści na twa​rzy. Zu​peł​nie
jak​by miał ja​kie​kol​wiek pra​wo coś mi za​rzu​cić. Ja tyl​ko spę​dzi​łem noc na
ka​na​pie u przy​ja​ciół​ki i za​raz spóź​nię się do szko​ły. Żad​ne z tych prze​wi​-
nień nie znisz​czy ni​ko​mu ży​cia. W prze​ci​wień​stwie do tego, co zro​bił
wczo​raj on.

– Gdzie by​łeś? – wark​nął gniew​nie.
– Nie twój za​sra​ny in​te​res – wy​pa​li​łem, pró​bu​jąc prze​pchnąć się obok

nie​go.
Zła​pał mnie za ra​mię i za​trzy​mał w miej​scu nie​przy​jem​nie moc​nym

uści​skiem.
– Co ty so​bie, do cho​le​ry, wy ​obra​żasz? To ja usta​lam za​sa​dy w tym

domu. Nie wol​no ci mó​wić do mnie tym to​nem ani nie wra​cać na noc.
Pró​bo​wa​łem wy​rwać ra​mię z jego uści​sku, bo już sama jego bli​skość bu​-

dzi​ła we mnie obrzy​dze​nie.
– I co z tego? – wy​ce​dzi​łem przez zęby.
– Śmier​dzisz pi​wem – stwier​dził z nie​do​wie​rza​ją​cą miną. – Chcesz

zmar​no​wać swo​ją przy​szłość? Je​steś tak bli​sko celu i chcesz to wszyst​ko



za​prze​pa​ścić? I to dla kogo? Dla dziew​czy​ny, któ​ra kła​mie i sy​pia, z kim
po​pad​nie?

Nie po​szedł mnie szu​kać, bo wie​dział, gdzie no​cu​ję. Czyż​by mat​ka Ri​ley
za​dzwo​ni​ła do mo​ich ro​dzi​ców? Pew​nie tak. I ten su​kin​syn wy​zy​wa te​raz
od naj​gor​szych Ri​ley, choć ona nie zro​bi​ła prze​cież nic złe​go. Jak on śmie!

Ro​zej​rza​łem się po​śpiesz​nie do​oko​ła, żeby upew​nić się, że nie ma w po​-
bli​żu mat​ki, a po​tem na​chy​li​łem się ku ojcu.

– Ja przy​naj ​mniej nie je​stem żo​na​ty i nie pie​przę się z ni​kim w biu​rze –
wy​sy​cza​łem i tym ra​zem uda​ło mi się wy​szarp​nąć ra​mię z jego uści​sku.

Oj​ciec po​bladł lek​ko na twa​rzy, co ozna​cza​ło, że zro​zu​miał moją alu​zję.
Wy​mi​ną​łem go i po​ma​sze​ro​wa​łem w stro​nę scho​dów, po któ​rych wła​-

śnie scho​dzi​ła Mag​gie. Ob​rzu​ci​ła mnie py​ta​ją​cym spoj​rze​niem, ale nie ode​-
zwa​ła się ani sło​wem. Ko​lej ​na oso​ba, któ​rą do​tknie ten kosz​mar. Ro​dzi​ce
mo​jej ku​zyn​ki nie żyli, do cze​go przy​czy​nił się jej oj​ciec, więc na​sza ro​dzi​-
na sta​no​wi​ła dla niej je​dy​ne opar​cie. Mój oj​ciec roz​wa​lił tak​że i jej świat.

– Jesz​cze nie skoń​czy​li​śmy roz​ma​wiać! – za​wo​łał za mną z dołu scho​-
dów.

– Ga​daj so​bie na zdro​wie! – wrza​sną​łem w od​po​wie​dzi i z ca​łej siły za​-
trza​sną​łem za sobą drzwi swo​je​go po​ko​ju.
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Przystojniak z niego, prawda?

Riley
Go​dzi​nę po wyj​ściu Bra​dy’ego roz​legł się dzwo​nek do drzwi. Dziw​ne, bo
nikt nas nie od​wie​dzał. Mia​łam na​dzie​ję, że to nie Bra​dy. Że on do​tarł do
szko​ły i nie po​bił się z oj​cem.

Bry​ony po​pę​dzi​ła do drzwi z uszczę​śli​wio​ną miną. Ona też nie na ​wy​kła
do go​ści, więc to było dla niej wiel​kie wy​da​rze​nie. Tak samo jak spo​tka​nie
z Bra​dym, któ​re​go za​sta​ła rano na ka​na​pie w na​szym sa​lo​nie.

Za drzwia​mi sta​ła ład​na bru​net​ka, któ​rej nie zna​łam bli​żej, ale do​my​śla​-
łam się, kim jest. Ku​zyn​ka Bra​dy’ego, któ​ra spro​wa​dzi​ła się do Law​ton i na
po​cząt​ku do ni​ko​go się nie od​zy​wa​ła. Dziew​czy​na, dzię​ki któ​rej West Ash​-
by prze​stał być kre​ty​nem i wy​szedł na lu​dzi.

– Cześć – po​wi​ta​łam ją, do​my​śla​jąc się celu jej wi​zy​ty.
Było już po ósmej, więc po​win​na sie​dzieć te​raz w szko​le. Naj ​wy​raź​niej

po​wrót Bra​dy’ego do domu nie prze​biegł zbyt po​myśl​nie.
– Cześć… Ri​ley? – ode​zwa​ła się py​ta​ją​cym to​nem, jak​by chcąc się upew​-

nić, że ma przed sobą właś​ciwą oso​bę.
– To ja.
– Prze​pra​szam, że przy​cho​dzę bez uprze​dze​nia. Je​stem Mag​gie, ku​zyn​-

ka Bra​dy’ego. Wiem, że Bra​dy u was dziś no​co​wał. Oczy​wi​ście to nie moja
spra​wa, ale po tym, co wi​dzia​łam rano, za​czy​nam się o nie​go mar​twić.



Cof​nę​łam się o krok i za​pro​si​łam ją ge​stem do środ​ka. Bry​ony sta​ła tuż
za mną, zer​ka​jąc wsty​dli​wie na go​ścia zza mo​jej nogi.

– Pro​szę, wejdź.
Dziew​czy​na we​szła do środ​ka i uśmiech​nę​ła się do Bry​ony. 
– Loki – ode​zwa​ła się nie​śmia​ło mała.
– A, dzię​ku​ję. Two​ja fry​zu​ra też mi się po​do​ba. Za​wsze chcia​łam być

blon​dyn​ką. Masz pięk​ne wło​sy.
Bry​ony uśmiech​nę​ła się do niej pro​mien​nie. Ją też za​chwy​ca​ły wła​sne

locz​ki. Czę​sto prze​sia​dy​wa​ła przed lu​strem i z upodo​ba​niem cze​sa​ła je
szczot​ką.

– Wiem od mamy, że wczo​raj do was dzwo​ni​ła i po​wie​dzia​ła pani Hig​-
gens, gdzie no​cu​je Bra​dy.

Mag​gie po​ki​wa​ła gło​wą.
– Tak, ale on ni​g​dy wcze​śniej nic po​dob​ne​go nie ro​bił, a poza tym czuć

było od nie​go pi​wem. Mu​siał pić jesz​cze przed przy​jaz​dem do cie​bie. –
Umil​kła i wrę​czy​ła mi pa​ku​nek, w któ​rym, jak się do​my​śla​łam, znaj​do​wa​ło
się cia​sto. – Cio​cia Co​ra​lee pro​si​ła, żeby wam to prze​ka​zać. Prze​pra​sza, że
nie mo​gła przyjść sama.

Ode​bra​łam pacz​kę z rąk Mag​gie. Nie mo​głam jej zdra​dzić ta​jem​ni​cy
Bra​dy’ego. To jego ro​dzin​ne spra​wy i nie mia​łam pra​wa tego ro​bić.

– Po​dzię​kuj jej ode mnie – po​pro​si​łam.
– Nie mam za​mia​ru wy​py​ty​wać cię, co się dzie​je. Chcia​łam się tyl​ko do​-

wie​dzieć, czy z Bra​dym wszyst​ko w po​rząd​ku – wy​ja​śni​ła Mag​gie.
Na to py​ta​nie mo​głam od​po​wie​dzieć zgod​nie z praw​dą.
– Nie​ste​ty, nie.
Mag​gie na​chmu​rzy​ła się.
– Tego się oba​wia​łam. Bra​dy ostro się po​kłó​cił z wuj ​kiem Bo​one’em.

Jesz​cze ni​g​dy nie wi​dzia​łam, żeby mię​dzy nimi było aż tak źle. A ja nie
mam po​ję​cia, jak mu po​móc.

Nie była w sta​nie. Ani ona, ani nikt inny.



– Uwierz mi, na​praw​dę nic nie mo​żesz zro​bić. Bra​dy musi upo​rać się
z tym pro​ble​mem sam. Je​śli bę​dzie chciał cię wta​jem​ni​czyć, na pew​no to
zro​bi. Ale jak na ra​zie le​piej zo​sta​wić go w spo​ko​ju.

Mag​gie po​ki​wa​ła gło​wą.
– W po​rząd​ku, ro​zu​miem. Chy​ba le​piej niż kto​kol​wiek inny. Tyl​ko że ja

w cięż​kich chwi​lach mia​łam przy so​bie bli​ską oso​bę, We​sta. Uwa​żam, że
każ​dy ko​goś ta​kie​go po​trze​bu​je. – Umil​kła i spoj​rza​ła mi pro​sto w oczy. –
Mam na​dzie​ję, że ty je​steś dla nie​go taką oso​bą.

Też mia​łam taką na​dzie​ję.
– Je​śli cho​dzi o mnie, na pew​no go nie za​wio​dę.
Mag​gie uśmiech​nę​ła się i zer​k​nę​ła ku drzwiom.
– I tak się spóź​nię do szko​ły. Le​piej już pój​dę, żeby wu​jek nie mu​siał się

zło​ścić tak​że i na mnie. Dzię​ki, że mo​gły​śmy po​ga​dać. Cie​szę się, że
wresz​cie mo​głam cię po​znać – po​wie​dzia​ła Mag​gie, po czym od​wró​ci​ła
gło​wę do Bry​ony. – I cie​bie też.

Bry​ony po​sła​ła jej pro​mien​ny uśmiech i szyb​ciut​ko czmych​nę​ła za moje
nogi.

Po​że​gna​ły​śmy się i chwi​lę po​tem za​mknę​łam drzwi za Mag​gie. Prze​mi​-
ła dziew​czy​na, atrak​cyj​na i bar​dzo tak​tow​na. Bra​dy to szczę​ściarz, że ma
w domu brat​nią du​szę. Na pew​no bę​dzie mu lżej, gdy zde​cy​du​je się z nią
po​roz​ma​wiać.

– Czy mo​gła​byś pójść do Mil​le​ra i ku​pić mi pół kilo cu​kru? Chcę upiec
dla Lyli pla​cek z wi​śnia​mi – oznaj ​mi​ła bab​cia, uśmie​cha​jąc się do Bry​ony.

Wy​glą​da​ło na to, że znów myli ją z moją mat​ką w dzie​ciń​stwie. Nie
zda​rza​ło się jej to dzień w dzień, ale dziś już trzy razy na​zwa​ła małą Lylą.
W ta​kich chwi​lach Bry​ony wy​glą​da​ła na skon​ster​no​wa​ną, ale dała już za
wy​gra​ną i nie pro​te​sto​wa​ła, że ma ina​czej na imię.

– Oczy​wi​ście – za​pew​ni​łam bab​cię. – A może te​raz włą​czy​my te​le​wi​zor
i zo​ba​czy​my, czy leci ja​kiś talk show? Chy​ba już się za​czął Dr Phil – za​pro​-
po​no​wa​łam.



– Naj​pierw mu​szę dać jeść Tho​ma​so​wi – za​pro​te​sto​wa​ła.
– Niech Bryo… – urwa​łam i na​tych​miast się po​pra​wi​łam: – Niech Lyla

go na​kar​mi. Wiesz, jaką jej to spra​wia fraj​dę.
Bab​cia za​wa​ha​ła się na mo​ment, a po​tem po​ki​wa​ła gło​wą na znak zgo​-

dy.
– Do​bry po​mysł. Po​win​na mieć ja​kieś obo​wiąz​ki. Nie za​szko​dzi jej.
Pu​ści​łam oko do Bry​ony, jak zwy​kle gdy uda​wa​ły​śmy coś przed bab​cią.

Za​ci​snę​ła kil​ka razy obie po​wie​ki, bo nie po​tra​fi​ła jesz​cze mru​gnąć jed​nym
okiem. Uśmie​cha​jąc się pod no​sem, włą​czy​łam bab​ci te​le​wi​zor, a Bry​ony
po​szła do kuch​ni na​kar​mić nie​ist​nie​ją​ce​go kota.

– Kcem mus – po​pro​si​ła ci​cho có​recz​ka, kie​dy zna​la​zły​śmy się obie
w kuch​ni.

Za​wsze gdy bab​cia my ​li​ła ją z Lylą, da​wa​ła jej mus jabł​ko​wy – ulu​bio​ne
dru​gie śnia​da​nie mo​jej mamy z dzie​ciń​stwa. Bry​ony daw​no zdą​ży​ła się
w tym zo​rien​to​wać i wy​ko​rzy​sta​ła oka​zję.

– Do​brze – zgo​dzi​łam się, od​kła​da​jąc przy​nie​sio​ne przez Mag​gie cia​sto
na stół. Po​tem pod​nio​słam ją i po​sa​dzi​łam w wy​so​kim krze​seł​ku.

My​śla​mi jed​nak cały czas by​łam przy Bra​dym. Mu​siał iść do szko​ły
i spo​tkać się z przy​ja​ciół​mi, choć wła​śnie za​wa​lił mu się świat. Ta​jem​ni​ca,
któ​rą skry​wał, z pew​no​ścią cią​ży​ła mu, jak​by niósł na bar​kach wiel​ki ka​-
mień. Nie mo​głam ulżyć mu w bólu. Nikt nie był w sta​nie mu po​móc. Mu​-
siał sam zna​leźć w so​bie siłę. Na szczę​ście nie był cał​kiem osa​mot​nio​ny.

– Czy ja lu​bię dok​to​ra Phi​la? – za​wo​ła​ła bab​cia z sa​lo​nu.
Dziś mia​ła zde​cy​do​wa​nie zły dzień. Tak już było w tej cho​ro​bie – raz le​-

piej, raz go​rzej. Od rana wszyst​ko się jej my​li​ło. Po​de​szłam do drzwi i zaj​-
rza​łam do środ​ka.

– Tak. Jest bły​sko​tli​wy i ma dla cie​bie mnó​stwo przy​dat​nych rad.
Bab​cia po​ki​wa​ła gło​wą i okry​ła nogi szy​deł​ko​wą na​rzu​tą, któ​rą sama

zro​bi​ła wie​le lat temu.



– Przy​stoj ​niak z nie​go, praw​da? – stwier​dzi​ła. Sły​sza​łam od niej to zda​-
nie za każ​dym ra​zem, gdy oglą​da​ła ten pro​gram.

– Tak – zgo​dzi​łam się z uśmie​chem i po​szłam z po​wro​tem do kuch​ni,
żeby na​lać Bry​ony do mi​secz​ki mus jabł​ko​wy. Mo​gła​bym się za​ło​żyć, że już
nie​dłu​go bab​cia znów po​pro​si, że​bym po​szła do Mil​le​ra i ku​pi​ła go dla Lyli.

– Do pal​ku? – spy​ta​ła Bry​ony.
– Tak, pój​dzie​my, ale póź​niej, jak się prze​śpisz – za​pew​ni​łam ją.
Z każ​dym dniem ro​bi​ło się co​raz chłod​niej. Aż ba​łam się my​śleć, że

w koń​cu na​dej​dzie czas, kie​dy nie bę​dzie​my mo​gły wy​cho​dzić z domu na
dłu​gie spa​ce​ry. Bry​ony przy​da​ła​by się huś​taw​ka pod do​mem, żeby wy​cho​-
dzi​ła na po​dwór​ko i ba​wi​ła się na ze​wnątrz kró​cej. Już wkrót​ce zro​bi się
prze​raź​li​wie zim​no i nie będę za​bie​rać jej aż do par​ku. Na pew​no bę​dzie
z tego po​wo​du zroz​pa​czo​na.
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To moja jedyna broń

Brady
Kie​dy wcho​dzi​łem do kla​sy, Nash Lee sie​dział już w na​szej ław​ce. Nie
uśmie​chał się, jak miał to w zwy​cza​ju, co ozna​cza​ło, że za​raz mi się do​sta​-
nie za opusz​cze​nie po​ran​ne​go tre​nin​gu. Je​dy​nie West nie sko​men​to​wał
ani jed​nym sło​wem mo​jej nie​obec​no​ści, ale pew​nie za​wdzię​cza​łem to Mag​-
gie. Cała resz​ta dru​ży​ny prze​ra​zi​ła się, że za​cho​ro​wa​łem. Nikt nie był
w sta​nie my​śleć o ni​czym in​nym, jak tyl​ko o tym cho​ler​nym me​czu.

– Wszyst​ko do​brze? – spy​tał Nash, gdy usia​dłem obok nie​go.
Iden​tycz​ne py​ta​nie usły​sza​łem przed chwi​lą od Gun​ne​ra, Asy i Ry​ke​ra.

Nie, do cięż​kiej cho​le​ry, nic nie jest do​brze. I ni​g​dy nie bę​dzie.
– Mhm – skła​ma​łem, nie od​zy​wa​jąc się ani sło​wem wię​cej.
Jesz​cze ani razu nie opu​ści​łem tre​nin​gu czy za​pra​wy, w prze ​ci​wień​-

stwie do resz​ty chło​pa​ków. Dla​cze​go więc ten je​den je​dy​ny raz nie mo​gli
mi od​pu​ścić i da​ro​wać so​bie ca​łe​go tego śledz​twa?

– Tre​ner się prze​jął.
Fak​tycz​nie, do​padł mnie, gdy tyl​ko prze​kro​czy​łem rano próg szko​ły.

Było po nim wi​dać zde​ner​wo​wa​nie. Chy​ba też za​ło​żył, że się źle po​czu​łem,
bo chciał mnie ode​słać do domu, że​bym od​po​czął. A to było ostat​nie miej​-
sce, gdzie chcia​łem wró​cić – prze​peł​nio​ne at​mos​fe​rą kłam​stwa i oszu​stwa.

Kie​dy wy​sze​dłem rano z ła​zien​ki, oj ​ciec już wy​szedł z domu. Spo​dzie​-
wa​łem się, że na mnie po​cze​ka, ale po​je​chał do pra​cy. Mama wy​glą​da​ła na



po​waż​nie za​nie​po​ko​jo​ną, ale nie mo​głem jej wy​ja​śnić, co się sta​ło. Praw​dę
mó​wiąc, mia​łem wąt​pli​wo​ści, czy kie​dy​kol​wiek się na to zdo​bę​dę.

– Jesz​cze ni​g​dy nie na​wa​li​łeś – stwier​dził oczy​wi​stą rzecz Nash.
– No to dziś jest ten pierw​szy raz.
Nie za​mie​rza​łem się przed nim tłu​ma​czyć. Czy oni ni​g​dy się ode mnie

nie od​cze​pią? Ja nie ma​glo​wa​łem żad​ne​go z nich, kie​dy opusz​cza​li tre​nin​-
gi. Uzna​wa​łem, że mają swo​je po​wo​dy.

Dla​cze​go, do cho​le​ry, nie mogą zro​bić tego sa​me​go dla mnie?!
– Ri​fle gada, że wi​dział twój wóz pod do​mem Ri​ley Young. Sły​sza​łem,

jak wy​pa​plał to Hun​te​ro​wi. Ka​za​łem im obu się za​mknąć. Wiem, że pie​-
przą głu​po​ty, ale lu​dzie pew​nie za​czną ga​dać, więc wolę, że​byś wie​dział.
Mogę się tym za​jąć, je​śli chcesz.

Ri​fle Han​non był do​pie​ro pierw​sza​kiem i pew​nie na​wet nie znał szcze​-
gó​łów afe​ry sprzed dwóch lat. Gów​niarz cho​dził wte​dy do gim​na​zjum.
Grał u nas na po​zy​cji koń​co​we​go i cał​kiem nie​źle mu szło. Ale le​piej bę​dzie
dla nie​go, je​śli prze​sta​nie kła​pać dzio​bem na mój te​mat, je​śli chce jesz​cze
kie​dyś wyjść na bo​isko.

– By​łem u Ri​ley, ale to ni​ko​go nie po​win​no in​te​re​so​wać – oznaj​mi​łem
z wzro​kiem wbi​tym wprost przed sie​bie.

Prze​sta​łem się już przej​mo​wać, co po​my​ślą inni o mnie i mo​ich ży​cio​-
wych wy​bo​rach. Moi ko​le​dzy ni​g​dy spe​cjal​nie się nie ha​mo​wa​li. Upra​wia​li
seks z ko​le​żan​ka​mi ze szko​ły, upi​ja​li się na im​pre​zach i nie przej ​mo​wa​li
ni​czym, z wy​jąt​kiem fut​bo​lu. Znu​dzi​ło mi się wiecz​nie świe​cić przy​kła​-
dem. Już mi nie za​le​ża​ło, żeby oj​ciec był ze mnie dum​ny. Mia​łem to
wszyst​ko gdzieś.

– Gun​ner się wściek​nie – przy​po​mniał mi Nash, jak​bym sam o tym nie
wie​dział.

Od​wró​ci​łem gło​wę w jego stro​nę. Mia​łem na​dzie​ję, że z mo​jej miny wy​-
wnio​sku​je, gdzie mam jego zda​nie.

– Gun​ner może mi na​sko​czyć.



Nash spoj ​rzał na mnie okrą​gły​mi ze zdu​mie​nia ocza​mi i po​ki​wał gło​wą.
Wszy​scy byli zdu​mie​ni moją na​głą prze​mia​ną, ale co mi tam. Prze​sta​ło mi
za​le​żeć na do​brej at​mos​fe​rze w dru​ży​nie. Tak samo jak na naj​bliż​szym
me​czu i tym, co bę​dzie po​tem. Moja ro​dzi​na oka​za​ła się po​mył​ką. Li​czy​ła
się dla mnie tyl​ko mama, któ​ra za​słu​gi​wa​ła na ko​cha​ją​ce​go i przy​zwo​ite​go
męż​czy​znę. I moja przy​jaźń z Ri​ley.

Cała resz​ta świa​ta może mnie po​ca​ło​wać w ty​łek.
Na szczę​ście za​czę​ły się za​ję​cia i Nash prze​stał mnie nę​kać. Pró​bo​wa​-

łem sku​pić się na sło​wach na​uczy​cie​la, za​miast roz​my​ślać o tym, jak po​stą​-
pić wo​bec ojca. Ale gdy roz​legł się dzwo​nek, nie mia​łem zie​lo​ne​go po​ję​cia,
o czym była lek​cja ani co mamy za​da​ne. Krą​ży​łem my​śla​mi zu​peł​nie gdzie
in​dziej – w biu​rze, gdzie oj​ciec zruj​no​wał mi ży​cie.

Pró​bo​wa​łem ja​koś prze​brnąć przez na​stęp​ną lek​cję, ale z mar​nym skut​-
kiem. W koń​cu da​łem za wy​gra​ną, wy​sze​dłem ze szko​ły głów​nym wej​-
ściem i skie​ro​wa​łem się do swo​je​go pi​ka​pa. Mia​łem za​miar po​je​chać do
par​ku. Mia​łem na​dzie​ję, że prę​dzej czy póź​niej po​ja​wi się tam Ri​ley z Bry​-
ony, więc po​sta​no​wi​łem na nie za​cze​kać. Żad​ne inne miej​sce nie przy​cho​-
dzi​ło mi w tym mo​men​cie do gło​wy.

Za​nim lek​cje się skoń​czą, Gun​ner do​wie się o mnie i o Ri​ley, ale wca​le
się tym nie przej​mo​wa​łem. Niech się wście​ka, ile du​sza za​pra​gnie. Praw​da
była taka, że jego brat to su​kin​syn i po​wi​nien po​nieść karę za krzyw​dę Ri​-
ley. Nie mia​łem za​mia​ru dłu​żej chro​nić jego tył​ka. Je​śli Gun​ner tego chce,
pro​szę bar​dzo. Tyle że ko​cha​ny bra​ci​szek jego też wy​ki​wał. Ja​sne, ro​zu​mia​-
łem gad​kę o wię​zach krwi, ale sko​ro ja po​tra​fi​łem znie​na​wi​dzić wła​sne​go
ojca za jego wy​stęp​ki, Gun​ner też po​wi​nien przy​jąć do wia​do​mo​ści, że jego
brat kła​mał w spra​wie Ri​ley.

Ekran mo​jej ko​mór​ki roz​świe​tlił się i po​ja​wi​ła się na nim wia​do​mość od
We​sta. Otwo​rzy​łem ją i prze​czy​ta​łem.

Mogę ci ja​koś po​móc?



Mógł​bym upie​rać się, że West ni ​g​dy mnie nie zro​zu​mie. Odło​żyć te​le​fon
i po​słać go w my​ślach do dia ​bła. Ale pa​mię​ta​łem, że nie​daw​no stra​cił ojca
i było mu bar​dzo cięż​ko. Do​sko​na​le ro​zu​miał, jak sma​ku​je cier​pie​nie. Prze​-
żył praw​dzi​wą tra​ge​dię, a te​raz coś po​dob​ne​go przy​da​rzy​ło się mnie. Te​raz
ro​zu​mia​łem, dla​cze​go mój przy​ja​ciel trzy​mał się wte​dy od nas wszyst​kich
z da​le​ka. Czło​wie​ko​wi było ła​twiej, gdy nie mu​siał roz​ma​wiać o swo​ich
pro​ble​mach.

Nie, ale dzię​ki.

Od​pi​sa​łem i wy​je​cha​łem z par​kin​gu. Nie czu​łem gło​du, wręcz prze​ciw​nie,
nie był​bym w sta​nie nic prze​łknąć.

Daj znać, jak​byś cze​goś po​trze​bo​wał.

Do​ce​nia​łem jego tro​skę, ale nie po​tra​fił w ża​den spo​sób spra​wić, by mój
oj ​ciec na​praw​dę oka​zał się czło​wie​kiem, ja​kie​go do​tąd uda​wał. Ani zmie​-
nić prze​szło​ści, tak by jego ro​mans z blon​dyn​ką w biu​rze ni​g​dy się nie wy​-
da​rzył. A tyl​ko to mo​gło​by wró​cić mi daw​ne szczę​śli​we ży​cie.

Park dzie​li​ło od szko​ły tyl​ko nie​speł​na sie​dem ki​lo​me​trów. Za​trzy​ma​-
łem się przed wej ​ściem i zo​sta​łem w sa​mo​cho​dzie. Było do​pie​ro po​łu​dnie,
a z tego, co wie​dzia​łem, Ri​ley nie po​ja​wi się tu wcze​śniej jak do​pie​ro po
obie​dzie i drzem​ce Bry​ony. Nie mia​łem jed​nak do​kąd pójść. Od​chy​li​łem
gło​wę na opar​cie fo​te​la i przy​mkną​łem oczy. Do​brze było po​sie​dzieć chwi​lę
w ci​szy. Nikt nie za​da​wał mi nie​wy​god​nych py​tań ani nie mu​sia​łem nic
uda​wać.

Nie wie​dzia​łem, czy w pią​tek będę w sta​nie za​grać. Stra​ci​łem ser​ce do
gry i nie za​le​ża​ło mi już na zwy​cię​stwie. Mia​łem ocho​tę w ogó​le da​ro​wać
so​bie ten mecz, wie​dząc, jak bar​dzo roz​wście​czy​ło​by to ojca. Wy​je​chać
z mia​sta i gdzieś się za​szyć. Niech on rów​nież po​cier​pi i prze​ży​je roz​cza​-
ro​wa​nie. Choć to i tak nic w po​rów​na​niu z tym, co zro​bił ro​dzi​nie.



Pro​blem w tym, że wte​dy za​wiódł​bym całą dru​ży​nę. We​sta, któ​ry ni​g​dy
nie opu​ścił me​czu, na​wet gdy miał umie​ra​ją​ce​go ojca. Za​wsze wier​nie mi
ki​bi​cu​ją​cą mamę. Tre​ne​ra, któ​ry tre​no​wał mnie od gim​na​zjum i za​wsze
we mnie wie​rzył. A tak​że całe mia​sto. Choć jego miesz​kań​cy nie byli ide​-
ała​mi, nie za​słu​gi​wa​li na ta​kie trak​to​wa​nie. Je​dy​nym win​nym był mój oj​-
ciec.

W koń​cu do​sze​dłem do wnio​sku, że będę grać. Nie po​tra​fi​łem jed​nak
ni​ko​mu za​gwa​ran​to​wać, że wy​gra​my. Chy​ba stra​ci​łem wolę wal​ki. Nie za​-
le​ża​ło mi już na zdo​by​ciu mi​strzo​stwa i ba​łem się, że tak zo​sta​nie na za​-
wsze. Moje ży​cie jak do​tąd krę​ci​ło się wo​kół ojca, a on te​raz był moim wro​-
giem. Chcia​łem go znisz​czyć tak samo, jak on znisz​czył moje ży​cie. To
moja je​dy​na broń.

Tyl​ko czy mo​głem skrzyw​dzić in​nych, żeby uka​rać ojca?
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Chociaż przez tę krótką chwilę

Riley
Kie​dy do​tar​ły​śmy z Bry​ony do par​ku, od razu rzu​cił mi się w oczy za​par​ko​-
wa​ny nie​opo​dal wej​ścia pi​kap Bra​dy’ego. Zły znak, bo o tej po​rze po​wi​nien
sie​dzieć w szko​le. Bry​ony chy​ba przy ​po​mnia​ła so​bie, do kogo na​le​ży sa​mo​-
chód, bo wska​za​ła go pa​lusz​kiem, a po​tem po​ma​cha​ła w jego stro​nę, jak​by
mia​ła pew​ność, że Bra​dy jest w środ​ku.

Nie wie​dzia​łam, czy mam do nie​go po​dejść, czy le​piej uda​wać, że go nie
wi​dzę, i pójść pro​sto do par​ku. Na​dal ukry​wa​li​śmy się z na​szą przy​jaź​nią.
Choć może nie było już ta​kiej po​trze​by, bo do​wie​dzia​ło się o nas całe mia​-
sto. Albo Bra​dy’emu prze​sta​ło za​le​żeć, żeby utrzy​my​wać na​szą zna​jo​mość
w ta​jem​ni​cy. Gdy​by to dru​gie było praw​dą, to znak, że po​sta​no​wił od​pu​-
ścić so​bie mecz i wal​kę o mi​strzo​stwo.

Do​my​śla​łam się, co dzia​ło się te​raz w jego gło​wie. Świet​nie go ro​zu​mia​-
łam, choć z dru​giej stro​ny wie ​dzia​łam, że bę​dzie póź​niej tego ża​ło​wał.
Sama ża​ło​wa​łam w ży​ciu paru rze​czy, więc wo​la​ła​bym mu tego oszczę​dzić.
Szko​da, że nie mia​łam wte​dy obok sie​bie ko​goś, kto po​mógł​by mi ina​czej
spoj​rzeć na pew​ne spra​wy.

Osta​tecz​nie po​sta​no​wi​łam omi​nąć pi​ka​pa i pójść z Bry​ony pro​sto do
par​ku. Je​śli Bra​dy ze​chce po​ga​dać, wie, gdzie mnie szu​kać. Po​win​ni​śmy
po​roz​ma​wiać, i to jak naj​szyb​ciej, szcze​gól​nie je​śli na se​rio my​śli, żeby zre​-
zy​gno​wać ze swo​ich pla​nów i ma​rzeń. Pro​blem w tym, że park nie był do​-



brym miej​scem na roz​mo​wę. Nie mia​łam też ocho​ty pa​ko​wać się ra ​zem
z dziec​kiem do jego pi​ka​pa i krą​żyć po mie​ście.

Na​chy​li​łam się nad spa​ce​rów​ką, od​pię​łam szel​ki i wy​pu​ści​łam Bry​ony
na ścież​kę. Za​pisz​cza​ła z ra​do​ści i po​gna​ła na swo​ją ulu​bio​ną małą zjeż​-
dżal​nię. Sama jak zwy​kle za​ję​łam miej​sce na naj ​bliż​szej ław​ce i ob​ser​wo​-
wa​łam có​recz​kę pod​czas za​ba​wy. Moje my​śli jed​nak cały czas krą​ży​ły wo​-
kół za​par​ko​wa​ne​go pod bra​mą par​ku pi​ka​pa.

Od​głos kro​ków wy​rwał mnie z za​my​śle​nia. Unio​słam gło​wę i zo​ba​czy​-
łam idą​ce​go w moją stro​nę Bra​dy’ego. Wy​da​wał się kom​plet​nie za​gu​bio​ny
i zre​zy​gno​wa​ny. Wi​dząc go w ta​kim sta​nie, za​ma​rzy​łam tyl​ko o jed​nym –
żeby go przy​tu​lić. Chło​pak po​kro​ju Bra​dy’ego, któ​ry do tej pory żył jak
w baj​ce, nie był psy​chicz​nie przy​go​to​wa​ny na taki ob​rót wy​da​rzeń. Ja​sne,
to nie​spra​wie​dli​we, ale wła​śnie ta​kie jest praw​dzi​we ży​cie. Im szyb​ciej
Bra​dy je po​zna, tym le​piej dla nie​go. Dziś pew​nie uwa​ża ina​czej, ale kie ​dyś
przy​zna mi ra​cję.

– Nie da​łeś rady wy​trzy​mać w szko​le, co? – spy​ta​łam, kie​dy za​trzy​mał
się obok mo​jej ław​ki, a po​tem usiadł przy mnie.

– Mhm – po​twier​dził krót​ko.
O nic wię​cej go nie py​ta​łam. Te​raz jego ko​lej, sko​ro szu​kał mo​je​go to​-

wa​rzy​stwa. Je​śli chciał tyl​ko po​sie​dzieć w mil​cze​niu, w po​rząd​ku. Zro​bi​ła​-
bym wszyst​ko, byle tyl​ko mu ulżyć w bólu. Ale on sam naj ​le​piej wie​dział,
cze​go po​trze​bu​je.

– Nie po​tra​fię się skon​cen​tro​wać na tyle, żeby do​brze za​grać w me​czu.
Do​kład​nie tego się oba​wia​łam.
– Ale cały czas cho​dzi mi po gło​wie myśl, że West dał radę grać, kie ​dy

jego tata umie​rał na raka. Za​grał, cho​ciaż ser​ce pę​ka​ło mu z żalu. Sko​ro on
po​tra​fił, to ja też, praw​da? Mu​szę to dla nie​go zro​bić.

– Chy​ba wła​śnie zna​la​złeś od​po​wiedź. West to twój naj​lep​szy przy ​ja​ciel,
za​wsze go sza​no​wa​łeś. Nie za​wiódł dru​ży​ny, kie​dy za​wa​lił mu się świat. –



Nie do​da​łam: „I ty też nie za​wie​dziesz”, bo Bra​dy mu​siał pod​jąć tę de​cy​zję
sa​mo​dziel​nie.

Sie​dzie​li​śmy przez kil​ka mi​nut w mil​cze​niu. Wi​dzia​łam, że Bra​dy bije
się z my​śla​mi, więc da​łam mu czas, żeby wszyst​ko so​bie po​ukła​dał w gło​-
wie.

W koń​cu po​chy​lił się do przo​du i oparł łok​cie na ko​la​nach.
– Chciał​bym w ten spo​sób zra​nić ojca. Za​ła​mie się, jak prze​gra​my.
Po​tra​fi​łam to zro​zu​mieć, ale z dru​giej stro​ny wie​dzia​łam, czym jest żal

za utra​co​ną szan​są. Bra​dy jesz​cze ni​g​dy do​tąd nie do​świad​czył tego uczu​-
cia, ale kie​dyś na pew​no je po​zna.

– Co jest dla cie​bie waż​niej​sze – ode​grać się na ojcu czy nie spra​wić za​-
wo​du We​sto​wi, dru​ży​nie i so​bie sa​me​mu?

Bra​dy prze​cią​gnął obie​ma dłoń​mi po twa​rzy, po czym jęk​nął z bez​sil​no​-
ści.

– Ra​cja. Nie mógł​bym im tego zro​bić.
Uwa​ża​łam do​kład​nie tak samo.
– W ta​kim ra​zie już wiesz, jak po​stą​pić. Nie mu​sisz o tym wię​cej my​-

śleć. Te​raz le​piej za​daj so​bie py​ta​nie, co zro​bić, żeby się sku​pić na me​czu
i wy​grać. Trze​ba się za​sta​no​wić i zna​leźć ja​kiś spo​sób.

Bra​dy od​wró​cił gło​wę i spoj​rzał na mnie.
– Przyj​dziesz na mecz? Chcę, że​byś była przy mnie, jak już bę​dzie po

wszyst​kim.
Nie cho​dzi​łam na ich me​cze od po​nad dwóch lat. Wąt​pli​we, żeby to był

do​bry po​mysł.
– Lu​dziom to się nie spodo​ba.
– Nic mnie to nie ob​cho​dzi. Je​śli przyj​dziesz, mam szan​sę do​brze za​-

grać. Pro​szę. Pa​mię​tam o tym, co jest waż​ne, ale na​praw​dę cię po​trze​bu​ję.
Nie ba​łam się po​ka​zać na oczy ca​łe​mu mia​stu. Nie prze​ra​ża​ło mnie to

już tak bar​dzo jak kie​dyś. Nie by​łam tą samą dziew​czy​ną, któ​rą wte​dy wy​-



pę​dzi​li. Mia​łam w so​bie siłę i pew​ność, że ra​cja jest po mo​jej stro​nie. Tyl​ko
to się dla mnie li​czy​ło. A inni niech so​bie my​ślą, co chcą.

– A je​śli moja obec​ność źle wpły​nie na in​nych chło​pa​ków z dru​ży​ny?
Bra​dy po​krę​cił gło​wą.
– West bę​dzie po mo​jej stro​nie i w ra​zie po​trze​by na​sza dwój ​ka wy​star​-

czy, żeby wy​grać mecz.
W ta​kim ra​zie przyj​dę.
– Zgo​da, mo​żesz na mnie li​czyć.
Bra​dy ode​tchnął z ulgą i lek​ko się uśmiech​nął, ale oczy na​dal miał po​-

waż​ne.
– Dzię​ki. To mi bar​dzo po​mo​że.
Dużo bym dała, żeby do​wie​dzieć się, jak mu po​szła po​ran​na prze​pra​wa

z oj ​cem, ale sko​ro sam o tym nie wspo​mniał, wo​la​łam nie do​py​ty​wać. Bra​-
dy po​trze​bo​wał te​raz prze​strze​ni, a ja po​tra​fi​łam to usza​no​wać i nie za​-
mie​rza​łam mu się na​rzu​cać.

– Zwy​zy​wa​łem dziś rano ojca. I to nie je​den raz.
Te​raz już wie​dzia​łam, dla​cze​go Mag​gie ko​niecz​nie chcia​ła się ze mną

zo​ba​czyć. Za​sta​na​wia​łam się, czy nie po​wie​dzieć Bra​dy’emu o jej wi​zy​cie,
ale osta​tecz​nie tego nie zro​bi​łam. Le​piej niech zro​bi to sama, je​śli uzna, że
tak trze​ba. Wo​la​łam się nie mie​szać do ich ro​dzin​nych spraw.

– W pierw​szej chwi​li po​my​śla​łem so​bie, że mo​gła​byś usiąść na try​bu​-
nach ra​zem z Mag​gie, ale ona bę​dzie z ro​dzi​ca​mi. Wte​dy jak na cie​bie
spoj ​rzę, zo​ba​czę też ojca, a jego wo​lał​bym nie oglą​dać.

– Usią​dę z da​le​ka od nich – za​pew​ni​łam go.
Bra​dy po​ki​wał gło​wą.
– Dzię​ki. Za wczo​raj ​sze i za te​raz. Wiem, że pro​szę o wie​le.
Wzru​szy​łam ra​mio​na​mi.
– Wca​le nie. Nie je​stem już tam​tą dziew​czy​ną, któ​ra ucie​kła z mia​sta.

Od​na​la​złam w so​bie siłę. Nikt nie może mnie te​raz zra​nić.



Bra​dy na​krył swo​ją dło​nią moją dłoń. Pod jej do​ty​kiem po​czu​łam mro​-
wie​nie w ca​łej ręce i z przy​jem​no​ścią chło​nę​łam ko​ją​ce cie​pło jego cia​ła.
Jed​no​cze​śnie od​wró​ci​łam gło​wę ku Bry​ony i przy​glą​da​łam się jej za​ba​wie
z ma​łym chłop​cem, któ​re​go nia​nia przy​pro​wa​dza​ła do par​ku mniej wię​cej
o tej po​rze w każ​dy po​nie​dzia​łek i śro​dę. Kil​ka razy za​mie​ni​ły​śmy ze sobą
parę słów. Pew​nie ze wzglę​du na mój wiek za​ło​ży​ła, że ja też je​stem opie​-
kun​ką, a ja nie wy​pro​wa​dza​łam jej z błę​du. Wo​la​łam nie zdra​dzać, kim je​-
stem, bo wte​dy zro​bi​ło​by się nie​zręcz​nie. Albo jesz​cze go​rzej – mo​gła​by
w ogó​le prze​stać przy​pro​wa​dzać chłop​czy​ka do par​ku, żeby trzy​mał się
z da​le​ka od Bry​ony. Miesz​kań​cy ma​łe​go mia​stecz​ka po​tra​fią być bar​dzo
kry​tycz​ni w swo​ich osą​dach, przez co cza​sem cier​pią zu​peł​nie nie​win​ne
oso​by.

– Wy​glą​da na to, że ma ko​le​gę – za​uwa​żył.
– Na​zy​wa się Luke i ma trzy lata. Bry​ony bawi się z nim dwa razy w ty​-

go​dniu. Chcia​ła​bym, żeby w przy​szłym roku po​szła do żłob​ka, bo wi​dać, że
bra​ku​je jej in​nych dzie​ci. Ale je​śli na​dal bę​dzie​my tu miesz​kać, nic z tego
nie wyj​dzie.

Bra​dy ści​snął lek​ko moją dłoń.
– Po​sta​ra​my się, żeby po​szła.
My? Czy​li on i ja? Od kie​dy to je​ste​śmy parą?
Nie za​da​łam oczy​wi​ście tego py​ta​nia na głos, ale utkwi​ło mi w gło​wie.

Resz​tę cza​su prze​sie​dzie​li​śmy głów​nie w mil​cze​niu, wy​mie​nia​jąc tyl​ko
parę uwag na te​mat Bry​ony oraz in​nych rze​czy nie​zwią​za​nych z fut​bo​lem
i oj ​cem Bra​dy’ego. W pew​nym mo​men​cie Bra​dy splótł pal​ce z mo​imi i po
pro​stu cie​szy​li​śmy się tą wspól​ną chwi​lą, chłod​nym je​sien​nym po​wie​trzem
i gło​śnym śmie​chem dzie​ci. W ta​kim mo​men​cie jak ten mo​gła​bym zu​peł​-
nie za​po​mnieć, że je​stem na​sto​let​nią mamą, a Bra​dy – że wła​śnie roz​pa​da
mu się ro​dzi​na. Zu​peł​nie jak​by na ca​łym świe​cie ist​nia​ła tyl​ko na​sza dwój ​-
ka, a ży​cie nie nio​sło ze sobą żad​nych pro​ble​mów. Cho​ciaż przez tę krót​ką
chwi​lę.
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Witamy w klubie

Brady
Po​ja​wi​łem się na po​po​łu​dnio​wym tre​nin​gu i dzię​ki temu uda​ło mi się
unik​nąć dal​szych py​tań. Wie​dzia​łem, że je​stem tu głów​nie dzię​ki Ri​ley.
Uświa​do​mi​ła mi, że mu​szę zro​bić to, co do mnie na​le​ży, i je​stem na tyle
sil​ny, żeby po​ra​dzić so​bie w pią​tek. Sko​ro ona nie bała się po​ka​zać ca​łe​mu
mia​stu i obie​ca​ła przyjść na mecz, ja też wyj​dę na bo​isko i za​gram naj​le​-
piej, jak umiem. Choć w głę​bi du​szy za​le​ża​ło mi tyl​ko, żeby wszy​scy się
ode mnie od​cze​pi​li i dali mi świę​ty spo​kój.

Tre​ner na po​cząt​ku uważ​nie mnie ob​ser​wo​wał, jak​by spo​dzie​wał się
naj​gor​sze​go. Tym​cza​sem ja wy​ła​do​wa​łem na bo​isku całą swo​ją złość,
a wte​dy oka​za​ło się, że gram bar​dziej agre​syw​nie i świet​nie mi idzie. Kie​-
dy scho​dzi​li​śmy do szat​ni, ze​bra​łem same po​chwa​ły, ale chy​ba ża​den z ko​-
le​gów nie za​uwa​żył, że tym ra​zem gra​łem ostrzej niż zwy​kle. Nikt też nie
za​sta​no​wił się dla​cze​go, jak​by to w ogó​le ich nie ob​cho​dzi​ło. Po​tra​fi​li my​-
śleć tyl​ko o zwy​cię​stwie i nic in​ne​go się dla nich nie li​czy​ło.

Kie​dy wy​sze​dłem z szat​ni, za​uwa​ży​łem, że przy moim sa​mo​cho​dzie stoi
West. Mógł​bym się za​ło​żyć, że on je​den z ca​łej dru​ży​ny do​strzegł róż​ni​cę
w mo​jej dzi​siej​szej grze.

– Do​brze ci po​szło. Wy​sko​czy​my coś zjeść?
Wie​dzia​łem, że w rze​czy​wi​sto​ści cho​dzi o to, że​by​śmy obaj nie mu​sie​li

jesz​cze wra​cać do domu.



– Mhm – przy​tak​ną​łem w od​po​wie​dzi. – Za​dzwo​nię tyl​ko i uprze​dzę
mamę.

West po​ki​wał gło​wą.
– Moja zno​wu po​je​cha​ła do swo​jej mat​ki do Lu​izja​ny.
Od śmier​ci ojca We​sta od​wie​dza​ła ją już co naj ​mniej kil​ka razy. Wie​-

dzia​łem, że We​sta to mar​twi, ale nie po​ru​szał ze mną tego te​ma​tu, po​dob​-
nie jak wie​lu in​nych. Na szczę​ście miał Mag​gie i mógł się jej zwie ​rzyć,
więc się o nie​go nie mar​twi​łem.

– Do​kąd się ze​rwa​łeś ze szko​ły? – spy​tał West, wdra​pu​jąc się na miej ​sce
pa​sa​że​ra w moim pi​ka​pie. Wy​glą​da​ło na to, że po​sta​no​wił zo​sta​wić swo​je
auto na par​kin​gu i je​dzie​my moim.

– Do par​ku, żeby się spo​tkać z Ri​ley – od​par​łem bez owi​ja​nia w ba​weł​-
nę.

Nie mia​łem za​mia​ru dłu​żej ukry​wać na​szej zna​jo​mo​ści. I tak wy​star​cza​-
ją​co cią​żył mi ciem​ny se​kret ojca. Nie chcia​łem kła​mać jesz​cze na te ​mat
Ri​ley.

– Wi​dzę, że bar​dzo ją lu​bisz.
Po​ki​wa​łem gło​wą.
– Chy​ba tak.
– Siła wyż​sza. Nie uciek​niesz przed tym.
Na​wet nie przy​szło mi to do gło​wy. Pra​gną​łem zmie​nić prze​szłość i po​-

móc Ri​ley od​zy​skać daw​ne ży​cie. Uświa​do​mić ca​łe​mu mia​stu, co na​praw​dę
się jej przy​da​rzy​ło, i ją wspie​rać. Chcia​łem, żeby Bry​ony mo​gła pójść do
żłob​ka i ba​wić się z in​ny​mi dzie​cia​ka​mi. Na ni​czym in​nym tak bar​dzo mi
nie za​le​ża​ło.

– Rhett po​zba​wił Ri​ley tylu faj​nych rze​czy w ży​ciu – stwier​dził West.
Wi​dać za​ło​żył, że sko​ro ja uwie​rzy​łem w jej wer​sję, to musi być praw​-

dzi​wa. Miał do mnie za​ufa​nie.
– Pie​przo​ny su​kin​syn.
West par​sk​nął śmie​chem.



– Ra​cja. By​li​śmy mło​dzi, kom​plet​nie zie​lo​ni i da​li​śmy się na​brać. Ro​bił
w mie​ście za gwiaz​dę, więc tym ła​twiej było mu uwie​rzyć.

– I po​peł​ni​li​śmy wiel​ki błąd – do​po​wie​dzia​łem.
West przy​tak​nął moim sło​wom.
– Tak było. A ta mała to jaka jest?
– Bry​ony. Tak ma na imię. Fan​ta​stycz​ny dzie​ciak. Ra​do​sny i bez​pro​ble​-

mo​wy. Ri​ley jest wspa​nia​łą mamą.
Przez resz​tę dro​gi do „Ja​ski​ni” nie​wie​le roz​ma​wia​li​śmy. W tym ba​rze

każ​dy za​wod​nik li​ce​al​nej dru​ży​ny za​wsze mógł li​czyć na wol​ny sto​lik
i dwa​dzie​ścia pro​cent zniż​ki. Na do​da​tek sma​ży​li tu naj ​lep​sze bur​ge​ry
w ca​łym mie​ście.

– Po​go​dzi​łeś się z oj​cem? – spy​tał West, za​nim wy​sie​dli​śmy z auta.
Do​my​śli​łem się, że do​wie​dział się o na​szej po​ran​nej kłót​ni od Mag​gie.

Tro​chę mnie to zde​ner​wo​wa​ło, ale za​raz przy​po​mnia​łem so​bie, jak sam
po​bie​głem do Ri​ley, żeby opo​wie​dzieć jej o swo​ich pro​ble​mach. Wte​dy zro​-
zu​mia​łem, że Mag​gie po pro​stu mu​sia​ła się przed kimś wy​ga​dać, a West
był tą wła​ści​wą oso​bą.

– Nie – od​par​łem krót​ko.
Wo​la​łem na ra​zie nie zdra​dzać przy​ja​cie​lo​wi szcze​gó​łów. Szyb​ko wy​sia​-

dłem z pi​ka​pa i po​sze​dłem w stro​nę wej ​ścia, nie cze​ka​jąc na We​sta i jego
dal​sze py​ta​nia.

– Nie złość się na Mag​gie – po​pro​sił kum​pel, kie​dy zrów​nał się ze mną.
– Nie złosz​czę. Ro​zu​miem ją.
West nie ode​zwał się wię​cej, gdy we​szli​śmy do środ​ka. Jak zwy​kle od

razu do​sta​li​śmy sto​lik. Nie​ste​ty, oka​za​ło się, że są już tu​taj Se​re​na i Kim​-
mie. Na ich wi​dok w pierw​szej chwi​li mia​łem ocho​tę od​wró​cić się na pię​-
cie i wyjść, ale osta​tecz​nie po​sta​no​wi​łem nie zwra​cać na nie uwa​gi i spo​-
koj​nie zjeść.

– Cześć, chło​pa​ki! – za​wo​ła​ła Se​re​na, ma​cha​jąc do nas na po​wi​ta​nie.



Obaj uda​li​śmy, że jej nie wi​dzi​my. Zer​k​ną​łem z boku na We​sta, bo kie​-
dyś krę​cił z Se​re​ną, spra​wia​jąc wiel​ką przy​krość Mag​gie. Za​uwa​ży​łem jed​-
nak, że na​wet nie spoj​rzał w stro​nę daw​nej dziew​czy​ny.

– Za​sta​na​wia​łeś się kie​dyś, co by się z tobą sta​ło, gdy​by nie Mag​gie? –
spy​ta​łem przy​ja​cie​la.

Pod​niósł na mnie wzrok znad kar​ty, któ​rą obaj i tak zna​li​śmy na pa​-
mięć.

– Był​bym w czar​nej du​pie.
Aha, czy​li mia​łem ra​cję.
– Za​baw​ne, jak dziw​nie ukła​da się ży​cie. Jed​ne​go dnia świet​nie funk​cjo​-

nu​jesz sam, a dru​gie​go – bum! – po​trze​bu​jesz ko​goś jak po​wie​trza. Ktoś
nie​spo​dzie​wa​nie wkra​cza w two​je ży​cie i oka​zu​je się, że bez nie​go już so​-
bie nie ra​dzisz.

West przy​glą​dał mi się uważ​nie przez dłuż​szą chwi​lę, a po​tem po​krę​cił
gło​wą.

– Wpa​dłeś na amen. Wi​ta​my w klu​bie.
Po​wi​nie​nem za​pro​te​sto​wać, że moja sy​tu​acja jest zu​peł​nie inna niż

jego, bo je​ste​śmy z Ri​ley wy​łącz​nie do​bry​mi przy​ja​ciół​mi. I tyl​ko przy oka​-
zji zda​rzy​ło się nam po​ca​ło​wać, trzy​mać się za ręce i po​czuć do sie​bie coś
wię​cej. Nie ode​zwa​łem się jed​nak, bo nie chcia​łem kła​mać. Per​spek​ty​wa
wy​jaz​du na stu​dia nie cie​szy​ła mnie już tak bar​dzo jak kie​dyś. Ba​łem się
na​wet po​my​śleć, że będę mu​siał ra​dzić so​bie bez Ri​ley, zwłasz​cza w sy​tu​-
acji, w któ​rej się zna​la​złem. Ni​g​dy bym się nie spo​dzie​wał, że kie​dy​kol​wiek
zwąt​pię w sens swo​ich pla​nów.

Gdy​bym wspo​mniał o tym Ri​ley, pew​nie tyl​ko bym ją zi​ry​to​wał. Prze​ko​-
ny​wa​ła mnie nie raz, że po​wi​nie​nem zre​ali​zo​wać swo​je ma​rze​nie i że jest
nim fut​bol. Mia​ła ra​cję – tak było, od​kąd pa​mię​tam. Ale te​raz przy​szedł
czas na re​flek​sję. Chcia​łem wie​dzieć na pew​no, że to moje pla​ny, a nie na​-
rzu​co​ne przez ojca. A co, je​śli pra​gnę od ży​cia cze​goś zu​peł​nie in​ne​go?
Może wca​le nie chcę na po​waż​nie za​jąć się fut​bo​lem?



– Przy​się​gam, że jak ona do nas po​dej ​dzie, ja stąd spa​dam – wy​mam​ro​-
tał pod no​sem West.

– Spo​koj​nie, za​ła​twię to – za​pew​ni​łem go.
West uśmiech​nął się iro​nicz​ne.
– Mhm, już to wi​dzę. Ty? Gość, któ​ry bał się ze​rwać z dziew​czy​ną, żeby

jej nie ura​zić? Na pew​no.
Miał ab​so​lut​ną ra​cję, tyle że ja by​łem już zu​peł​nie in​nym czło​wie​kiem.

Daw​ny Bra​dy od wczo​raj nie ist​niał. Prze​padł na za​wsze, a wraz z nim
jego na​iw​ność, a być może rów​nież i ma​rze​nia.

– Za​ła​twię to – po​wtó​rzy​łem z na​ci​skiem.
West wzru​szył ra​mio​na​mi, wy​raź​nie uba​wio​ny. Zi​ry​to​wa​łem się do tego

stop​nia, że wręcz nie mo​głem się do​cze​kać ata​ku Se​re​ny, żeby udo​wod​nić
przy​ja​cie​lo​wi, że po​tra​fię dać so​bie z nią radę.

Po co tak na​praw​dę mi to było? Bo wie​dzia​łem, że po ta​kiej ak​cji po​czu​-
ję się le​piej. Nie​ste​ty, ale taka była smut​na praw​da.



ROZ​DZIAŁ 33

Jesteś bardzo podobna do mamusi

Riley
Po​je​cha​łem z We​stem coś zjeść po tre​nin​gu. Nie chcia​ło mi się wra​cać do domu.

Taką wia​do​mość do​sta​łam od Bra​dy’ego koło ósmej wie​czo​rem.

Jak tre​ning?

Bar​dzo mnie cie​ka​wi​ło, jak so​bie ra​dził na bo​isku, bo jesz​cze dziś po po​łu​-
dniu w ogó​le nie chciał tam pójść. Na szczę​ście uda​ło mi się go na​mó​wić.

Do​brze. Wy​ła​do​wa​łem swo​ją złość i gra​łem le​piej. Agre​syw​nie.

Uśmiech​nę​łam się do sie​bie, bo ja​koś trud​no mi było wy​obra​zić so​bie agre​-
syw​ne​go Bra​dy’ego. Taka ce​cha nie le​ża​ła w jego na​tu​rze.

Faj​nie, że ci się uda​ło.

Naj​bliż​sze ty​go​dnie będą dla Bra​dy’ego szcze​gól​nie trud​ne. Do​sko​na​le ro​-
zu​mia​łam, dla​cze​go na​gle fut​bol prze​stał być dla nie​go naj ​waż​niej​szy. Te​-
raz li​czy​ła się przede wszyst​kim jego mat​ka. Na myśl o jej cier​pie​niu do​-
słow​nie skrę​ca​ło go z żalu. Cze​ka​ją ją trud​ne chwi​le i Bra​dy w peł​ni zda​-
wał so​bie z tego spra​wę.



Spoj​rza​łam na śpią​cą tuż przy mnie Bry​ony. Wy​glą​da​ła spo​koj​nie i bez​-
tro​sko. Nic dziw​ne​go, sko​ro jak na ra​zie nie mia​ła żad​nych zmar ​twień.
Jed​nak na​dej​dzie dzień, gdy spy​ta o ojca. Bę​dzie chcia​ła wie​dzieć, kim jest
i gdzie miesz​ka. Wte​dy będę mu​sia​ła coś wy​my​ślić. Nie po​wiem jej praw​-
dy, bo nie nada​wa​ła się dla uszu dziec​ka. Za nic nie po​zwo​li​ła​bym, żeby
po​czu​ła się nie​chcia​na.

Szko​da, że nie mo​że​my wi​dy​wać się co​dzien​nie w szko​le. Przy​naj​mniej miał​bym po
co tam cho​dzić.

To były miłe sło​wa, choć jed​no​cze​śnie przy​po​mi​na​ły mi, jak bar​dzo nie pa​-
su​ję do świa​ta Bra​dy’ego. Mo​gli​śmy się ca​ło​wać i trzy​mać za rękę, ale ja
ni​g​dy nie będę za​uro​czo​ną chło​pa​kiem na​sto​lat​ką. W moim ży​ciu li​czą się
inne, znacz​nie waż​niej​sze spra​wy.

Wpa​try​wa​łam się w wia​do​mość Bra​dy’ego, pró​bu​jąc wy​my​ślić od​po​-
wiedź, któ​ra nie by​ła​by zbyt ob​ce​so​wa czy obo​jęt​na. Bra​dy prze​cho​dził
trud​ny okres w ży​ciu, więc to nie był wła​ści​wy mo​ment, żeby dać mu do
zro​zu​mie​nia, że nie je​stem dziew​czy​ną dla nie​go.

W koń​cu zde​cy​do​wa​łam się na coś neu​tral​ne​go.

Je​steś sil​niej​szy, niż my​ślisz. Je​śli masz ocho​tę zo​ba​czyć się ze mną po tre​nin​gu, wiesz,
gdzie mnie szu​kać.

To mu​sia​ło mu wy​star​czyć. By​łam je​dy​ną oso​bą, któ​ra zna​ła jego ta​jem​ni​-
cę. Bra​dy po​trze​bo​wał mo​je​go wspar​cia, więc obie​ca​łam so​bie, że będę
przy nim. Jed​nak wkrót​ce otrzą​śnie się z tego kosz​ma​ru i za​cznie nowy
etap w ży​ciu. Nie wol​no mi ani na chwi​lę o tym za​po​mnieć.

Wy​sko​czy​my ju​tro wie​czo​rem coś zjeść? Mo​że​my za​brać Bry​ony.



Do​kąd? Do „Ja​ski​ni”, żeby zo​ba​czy​ło nas ra​zem całe mia​sto? Gun​ner
wpadł​by w szał, a to ostat​nia rzecz, ja​kiej te​raz po​trze​ba Bra​dy’emu. Zro​bi
się ner​wo​wo, a prze​cież do me​czu zo​sta​ły za​le​d​wie trzy dni.

To mia​sto nie za​ak​cep​tu​je mnie tyl​ko dla​te​go, że Bra​dy mi uwie​rzył.
Do​sko​na​le o tym wie​dzia​łam, mimo że prze​cież nie mia​łam nic na su​mie​-
niu. Chy​ba że ktoś uzna​wał za ob​ra​zę to, że ujaw​ni​łam praw​dę.

Nie chcę się dłu​żej z tobą ukry​wać. Gun​ner ja​koś prze​ży​je.

Czy​ta​jąc te sło​wa, po​czu​łam drgnie​nie ser​ca. Oczy​wi​ście nic to nie zmie​-
nia​ło, ale i tak zro​bi​ło mi się bar​dzo miło.

Nie​po​trzeb​ne ci te​raz kon​flik​ty.

Bry​ony prze​krę​ci​ła się na bok i wtu​li​ła we mnie, zwi​ja​jąc się w kłę​bek.
Wdy​cha​łam z lu​bo​ścią za​pach jej wło​sów, a po​tem po​ca​ło​wa​łam ją w głów​-
kę. Bra​dy od​pi​sał:

Po​trze​bu​ję cię.

Z ta​kim ar​gu​men​tem nie by​łam w sta​nie dys​ku​to​wać.

Sko​ro tak, okej.

Sko​ro Bra​dy był go​to​wy się ujaw​nić, to ja rów​nież.

Na​stęp​ne​go dnia po​je​cha​łam z Bry​ony w wóz​ku do ap​te​ki po le​kar​stwa dla
bab​ci. Kie​dy do​tar​ły​śmy na miej​sce, drzwi otwo​rzy​ły się i uka​za​ła się
w nich zna​jo​ma twarz. Wil​la Ames. Pa​mię​ta​łam ją z dzie​ciń​stwa, a ja​kiś
mie​siąc temu pod​wo​zi​łam do domu, gdy wra​ca​ła pie​szo z im​pre​zy.

– Cześć – przy​wi​ta​ła mnie ze szcze​rym uśmie​chem na twa​rzy.



Mo​gło to ozna​czać, że na​dal jest mi wdzięcz​na za pod​wóz​kę albo że
Gun​ner nie zdą​żył jej jesz​cze o mnie na​ga​dać.

– Hej! – od​po​wie​dzia​łam.
Wil​la za​uwa​ży​ła Bry​ony i na​chy​li​ła się, żeby spoj​rzeć jej w oczy.
– Je​steś bar​dzo po​dob​na do ma​mu​si – po​wie​dzia​ła do niej, na co mała

uśmiech​nę​ła się pro​mien​nie. – Jak ci na imię?
– Bla​jo​ni – od​par​ła mała z wy​raź​ną dumą w gło​sie.
– Ślicz​ne imię. A ja je​stem Wil​la. Bar​dzo mi miło cię po​znać.
Przy​glą​da​łam się, jak Wil​la ga​wę​dzi z moją có​recz​ką. Mu​sia​ła już wcze​-

śniej się do​wie​dzieć, że Bry​ony jest moim dziec​kiem, a nie młod​szą sio​-
strą. Do​brze jej pa​trzy​ło z oczu, aż jesz​cze bar​dziej ją po​lu​bi​łam. Nie​moż​li​-
we, żeby na​dal za​da​wa​ła się z Gun​ne​rem. Wy​da​wa​ła się na to zbyt in​te​li​-
gent​na.

– Cią​gle uczysz się w domu? Nie wi​dzia​łam cię w szko​le. Mia​łam na​-
dzie​ję, że może jed​nak się po​ja​wisz.

Skąd Wil​la Ames mia​ła wie​dzieć, jak wy​glą​da moje ży​cie?
– Kie​dy ro​dzi​ce są w pra​cy, mu​szę się opie​ko​wać bab​cią, no i oczy​wi​ście

Bry​ony. W moim przy​pad​ku szko​ła nie wcho​dzi w grę. Poza tym nie by​ła​-
bym tam mile wi​dzia​na.

Wil​la unio​sła brew.
– Ja nie mia​ła​bym nic prze​ciw​ko. Nie ma tu zbyt wie​lu dziew​czyn,

z któ​ry​mi chcia​ła​bym się za​przy​jaź​nić.
Czyż​by Wil​la su​ge​ro​wa​ła, że ma ocho​tę przy​jaź​nić się ze mną? Jak to

moż​li​we, że na​dal nic o mnie nie wie? Gdzie ona się ucho​wa​ła?
– To też nie wcho​dzi w grę. Na pew​no sły​sza​łaś moją hi​sto​rię.
Wil​la wy​krzy​wi​ła lek​ko usta.
– Sły​sza​łam, ale uwa​żam, że miej ​sca​mi mija się z praw​dą.
Od razu po​lu​bi​łam tę dziew​czy​nę. I mia​łam na​dzie​ję, że da so​bie spo​kój

z Gun​ne​rem Law​to​nem, za​nim znisz​czy jej ży​cie. W dzie​ciń​stwie bar​dzo
się przy​jaź​ni​li, ale co z tego, sko​ro Gun​ner jest dziś zu​peł​nie inny.



– Dzię​ki. Chy​ba tyl​ko ty w tym mie​ście tak uwa​żasz – od​par​łam.
Gry​mas na jej ustach prze​mie​nił się w do​myśl​ny uśmie​szek.
– No, nie wiem. Bra​dy Hig​gens chy​ba też my​śli tak samo.
Co ta​kie​go? Bra​dy z nią o mnie roz​ma​wiał?
– Mu​szę za​nieść bab​ci le​kar​stwo, ma strasz​ną mi​gre​nę. A ty nie po​win​-

naś się dłu​żej ukry​wać. Może przyj ​dziesz na mecz? Mia​ła​bym z kim usiąść
na try​bu​nach.

Zdo​by​łam się je​dy​nie na to, by po​ki​wać gło​wą bez sło​wa. Wil​la za​sko​-
czy​ła mnie i mia​łam mę​tlik w gło​wie. Czyż​by ona i Bra​dy byli bli​ski​mi
przy​ja​ciół​mi? Je​śli tak, dla​cze​go nic mi tym nie wspo​mniał?

– Pa, pa! – za​wo​ła​ła za Wil​lą Bry​ony. Dziew​czy​na od​wró​ci​ła się i po​ma​-
cha​ła jej na po​że​gna​nie.

– Cześć!
Otwo​rzy​łam drzwi ap​te​ki i wpro​wa​dzi​łam do środ​ka spa​ce​rów​kę z Bry​-

ony. Kie​dy pod​wo​zi​łam Wil​lę z im​pre​zy, nie była taka miła i otwar​ta jak
dziś. Wręcz prze​ciw​nie, spra​wia​ła wra​że​nie smut​nej i za​mknię​tej w so​bie.
Zu​peł​nie jak​by po​byt tu​taj ją od​mie​nił. To samo mia​sto, któ​re zruj ​no​wa​ło
mi ży​cie, jej po​mo​gło zmie​nić się na lep​sze.

– Ciu​ciu! – za​wo​ła​ła Bry​ony, wska​zu​jąc pal​cem pół​ki ze sło​dy​cza​mi.
Mu​sia​łam coś jej ku​pić, za​nim urzą​dzi mi sce​nę na środ​ku skle​pu. Po​-

de​szłam po​śpiesz​nie do re​ga​łu i zła​pa​łam pacz​kę ro​dzy​nek w jo​gur​to​wej
po​le​wie. Po​wiedz​my, że to naj​mniej ​sze zło.

– Bądź grzecz​na, jak będę ku​po​wać le​kar​stwa, to do​sta​niesz cu​kier​ki –
oznaj​mi​łam có​recz​ce.

Bry​ony uda​ła, że za​pi​na usta na su​wak, a ja par​sk​nę​łam śmie​chem.
W ta​kich chwi​lach jak ta nie by​łam w sta​nie na​wet so​bie wy​obra​zić, że
moje ży​cie mo​gło​by wy​glą​dać ina​czej.
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Gunner nie będzie mi dyktował, jak mam żyć

Brady
Ko​lej​ne suk​ce​sy na tre​nin​gu. Złość zde​cy​do​wa​nie mi słu​ży. Tym ra​zem nie
za​sta​na​wia​łem się nad grą po​szcze​gól​nych za​wod​ni​ków ani ca​łej dru​ży​ny.
Sku​pi​łem się tyl​ko na so​bie i dzię​ki temu wszy​scy byli za​do​wo​le​ni. Ju​tro
śro​da – dzień, w któ​rym oj​ciec zwy​kle przy​cho​dzi oglą​dać nasz tre​ning. Je ​-
śli się po​ja​wi, za ​mie​rza​łem de​mon​stra​cyj​nie zejść z bo​iska. Nie chcia​łem
oglą​dać go na oczy.

Je​śli znów dam się po​nieść emo​cjom, opusz​czę tre​ning tyl​ko po to, żeby
zro​bić ojcu na złość. Po​czu​je się do​tknię​ty, choć to i tak nie​wie​le w po​rów​-
na​niu z krzyw​dą, jaką wy​rzą​dził na​szej ro​dzi​nie. Ale tyl​ko w ten spo​sób
mo​głem go uka​rać.

Nie chcąc dłu​żej tego roz​trzą​sać, sku​pi​łem się na cze​ka​ją​cym mnie wie​-
czo​rem spo​tka​niu z Ri​ley. Dzię​ki temu uda​ło mi się po​zbyć z gło​wy upo​-
rczy​wych my​śli o ojcu.

– Świet​na ro​bo​ta – oznaj​mił tre​ner, mi​ja​jąc mnie. – Nie wiem, co w cie​-
bie wstą​pi​ło, ale tak trzy​maj. Ni​g​dy tak do​brze nie gra​łeś. W ży​ciu bym nie
po​my​ślał, że mo​żesz się jesz​cze po​pra​wić.

Na​dal po​że​ra​ła mnie od środ​ka go​rycz, więc tyl​ko ski​ną​łem mu gło​wą
i po​ma​sze​ro​wa​łem pro​sto do szat​ni, żeby wziąć prysz​nic i się prze​brać.
Nie za​mie​rza​łem wra​cać te​raz do domu, bo na pew​no na​tknął​bym się na
ojca. Wciąż sta​ra​łem się go uni​kać, na ile to było moż​li​we. Kie​dy wczo​raj



wie​czo​rem zja​wi​łem się w domu, jesz​cze nie wró​cił. Uści​ska​łem więc tyl​ko
mamę, za​pew​nia​jąc ją, że wszyst​ko w po​rząd​ku, i po​sze​dłem pro​sto do
łóż​ka.

Mu​sia​łem z ca​łej siły po​wstrzy​my​wać się, żeby nie trza​snąć ze zło​ści
drzwia​mi po​ko​ju i nie za​mknąć się na klucz. Było po ósmej, a oj ​ciec na​dal
nie wró​cił do domu. Te​raz już wie​dzia​łem, jak wy​glą​da​ją jego nad​go​dzi​ny.
Cho​ler​ny su​kin​syn, wca​le nie pra​co​wał do póź​na, tyl​ko się pie​przył.

Zwi​ną​łem strój spor​to​wy i upchną​łem do tor​by. Po​tem wzią​łem szyb​ki
prysz​nic i za​ło​ży​łem dżin​sy i czy​stą ko​szul​kę. Chcia​łem jak naj​szyb​ciej zo​-
ba​czyć się z Ri​ley. Jej obec​ność od razu mnie uspo​koi. Była mi po​trzeb​na,
bo czu​łem, że lada chwi​la wal​nę w coś pię​ścią albo ko​muś przy​ło​żę. Albo
zro​bię coś po​dob​ne​go, byle tyl​ko wy​ła​do​wać agre​sję.

– Wszyst​ko gra? – spy​tał Gun​ner, za​cze​pia​jąc mnie w drzwiach szat​ni.
– Mhm – od​par​łem krót​ko, nie chcąc wda​wać się z nim w dys​ku​sję.
– Je​steś ja​kiś nie​swój. Strasz​nie się wście​kasz. Coś jest nie tak, ale pró​-

bu​jesz to ukryć. Przy​po​mi​nasz mi… mnie sa​me​go.
Nie​praw​da, nie by​łem ani tro​chę po​dob​ny do Gun​ne​ra. Je​śli to było ko​-

niecz​ne, po​tra​fił być zim​nym, po​zba​wio​nym ser​ca dra​niem. A to nie było
w moim sty​lu.

– Wszyst​ko okej. Po pro​stu mam tro​chę rze​czy na gło​wie. Nie ma
o czym ga​dać.

Gun​ner wes​tchnął.
– Skąd ja to znam… Na szczę​ście zna​la​złem ko​goś, z kim mo​głem po​ga​-

dać. Ona mnie ura​to​wa​ła. Tyl​ko dzię​ki niej nie prze​nio​słem się do wa​riat​-
ko​wa. Ty też po​wi​nie​neś z kimś po​roz​ma​wiać.

Ależ oczy​wi​ście, że roz​ma​wia​łem – z dziew​czy​ną, któ​rej nie​na​wi​dził
naj​bar​dziej ze wszyst​kich na świe​cie. Gdy​bym mu te​raz o tym po​wie​dział,
za​tka​ło​by go i może w koń​cu by się ode mnie od​cze​pił.

– Mam z kim po​ga​dać. Nie po​trze​bu​ję na to ni​czy​jej zgo​dy.
– Ga​dasz, jak​by to była moja wina. Co ja ta​kie​go zro​bi​łem, do cho​le​ry?



Po​zwo​lił, żeby jego ro​dzi​na znisz​czy​ła Ri​ley ży​cie. Na​dal był za to od​po​-
wie​dzial​ny. I on jesz​cze śmie py​tać, co zro​bił? Wzią​łem głę​bo​ki od​dech,
sta​ra​jąc się opa​no​wać. Nie wol​no mi wda​wać się z Gun​ne​rem w dys​ku​sję
na te​mat Ri​ley, sko​ro na​dal jesz​cze nie do​sze​dłem do sie​bie po zdra​dzie
ojca.

– Od​puść i zo​staw mnie w spo​ko​ju – wark​ną​łem, gdy do​szli​śmy już do
mo​je​go pi​ka​pa.

– Wszyst​ko okej? – spy​tał West, wy​sia​da​jąc ze swo​je​go auta i przy​glą​da​-
jąc się uważ​nie na​szej dwój ​ce.

– Nie. Coś go strasz​nie wkur​wi​ło, nie wi​dzisz? – po​wie​dział Gun​ner.
– Naj​le​piej bę​dzie, jak dasz mu spo​kój – po​ra​dził mu West.
Szarp​ną​łem za klam​kę swo​je​go pi​ka​pa i wdra​pa​łem się do środ​ka. Po​-

sta​no​wi​łem, że po​dzię​ku​ję We​sto​wi przy in​nej oka​zji. Te​raz chcia​łem jak
naj​szyb​ciej uciec od Law​to​na. Od ca​łej tej pie​kiel​nej ro​dzin​ki.

Gdy par​ko​wa​łem pod do​mem Ri​ley, przy​szło mi do gło​wy, że może Gun​-
ner mnie śle​dził. Mia​łem wręcz taką na​dzie​ję. Nie chcia​łem się już dłu​żej
ukry​wać. W moim ży​ciu po​ja​wi​ło się zde​cy​do​wa​nie za wie​le ta​jem​nic.

Ri​ley nie po​win​na się cho​wać przed świa​tem. Law​to​no​wie mu​szą ją
prze​pro​sić i zro​bić wszyst​ko, żeby znów mo​gła swo​bod​nie miesz​kać w na​-
szym mie​ście.

Wła​śnie wy​sia​da​łem z auta, gdy otwo​rzy​ły się drzwi wej ​ścio​we i sta​nę​ła
w nich Ri​ley. Mia​ła na so​bie ob​ci​słe dżin​sy, pod​kre​śla​ją​ce jej zgrab​ne nogi,
i nie​bie​ski swe​ter, do​pa​so​wa​ny ko​lo​rem do oczu. Zdzi​wi​łem się, że nie ma
z nią Bry​ony.

– Hej ​ka – przy​wi​ta​łem się, pod​cho​dząc do drzwi.
– Nie mu​sia​łeś po mnie wy​cho​dzić.
– Ale wy​sze​dłem. Za​słu​gu​jesz na to.
Ri​ley za​czer​wie​ni​ła się, a jej oczy za​ja​śnia​ły.



– Bry​ony już ja​dła z mo​imi ro​dzi​ca​mi, a poza tym w ogó​le dziś nie spa​-
ła w dzień. Mama ka​za​ła mi zo​sta​wić ją w domu, żeby mo​gła ją wcze​śniej
po​ło​żyć.

A więc bę​dzie​my sami. Cie​szy​łem się, co praw​da, że spę​dzi​my tro​chę
cza​su ra​zem z małą, ale z dru​giej stro​ny może i do​brze, że z nami nie po​-
je​dzie. Na​dal czu​łem się pod​mi​no​wa​ny i gdy​by ktoś mnie spro​wo​ko​wał,
mo​głem wy​buch​nąć. A wte​dy nie bę​dzie miło i przy​jem​nie.

– Na​stęp​nym ra​zem umó​wi​my się wcze​śniej, żeby Bry​ony mo​gła z nami
po​je​chać – obie​ca​łem.

Otwo​rzy​łem drzwi sa​mo​cho​du przed Ri​ley i po​cze​ka​łem, aż wsią​dzie do
środ​ka. Le​d​wie je za nią za​mkną​łem, uli​cą prze​je​chał pi​kap Gun​ne​ra.
Kum​pel zwol​nił i na​sze spoj ​rze​nia się spo​tka​ły.

Sta​ło się.
Gun​ner w koń​cu się do​wie​dział i za​ła​twi​my tę spra​wę raz na za​wsze.

W ten spo​sób w moim ży​ciu bę​dzie o jed​ną ta​jem​ni​cę mniej.
Od​wró​ci​łem się i ob​sze​dłem sa​mo​chód do​oko​ła. Gdy wsia​da​łem do

środ​ka, przy​szło mi do gło​wy, że może le​piej nie mó​wić o tym Ri​ley. Tyl​ko
że plot​ka o nas za chwi​lę roz​nie​sie się po ca​łym mie​ście i jesz​cze dziś cze​-
ka mnie prze​pra​wa z Gun​ne​rem. Był zbyt po​ryw​czy, żeby tak zo​sta​wić tę
spra​wę.

– Gun​ner wła​śnie nas mi​nął sa​mo​cho​dem – oznaj​mi​łem Ri​ley, uru​cha​-
mia​jąc sil​nik.

– Mam wra​cać do domu?
– Nie. Gun​ner nie bę​dzie mi dyk​to​wał, jak mam żyć.
Na wi​dok jej za​nie​po​ko​je​nia mia​łem ocho​tę na​chy​lić się i ca​ło​wać ją, aż

się roz​ch​mu​rzy.
– Za dużo na cie​bie spa​dło, że​byś miał jesz​cze zaj ​mo​wać się moim ży​-

ciem.
Tyl​ko że to naj​mniej ​sze z mo​ich zmar​twień. W po​rów​na​niu z kosz​ma​-

rem mo​jej mat​ki, któ​rej wła​śnie wa​lił się świat, fu​ria Gun​ne​ra wy​da​wa​ła



mi się bła​host​ką.
– Gun​ner bę​dzie mu​siał się z tym po​go​dzić – stwier​dzi​łem. – Naj ​wyż​szy

czas, żeby wziął to na kla​tę jak męż​czy​zna.
Ri​ley za​śmia​ła się ci​cho.
– Nie bę​dzie ci ła​two – za​uwa​ży​ła.
– Nie dbam o to. Ob​cho​dzisz mnie tyl​ko ty.
Wi​dząc, jak na te sło​wa Ri​ley roz​luź​nia się i przy​su​wa do mnie, do​sze​-

dłem do wnio​sku, że naj ​le​piej dzia​ła na nią ab​so​lut​na szcze​rość. Spra​wia​ła
jej wy​raź​ną przy​jem​ność, tak samo jak i mnie.

Za​uwa​ży​łem, że moja ko​mór​ka roz​świe​tla się i na ekra​nie po​ja​wi​ło się
imię Gun​ne​ra. Od​rzu​ci​łem po​łą​cze​nie i po​je​cha​łem w kie​run​ku „Ros​si”,
wło​skiej re​stau​ra​cji, tro​chę zbyt dro​giej jak na kie​szeń li​ce​ali​stów. Co mnie
aku​rat cie​szy​ło, bo nie chcia​łem wy​sta​wiać nas na żer Se​re​ny i jej pacz​ki.

– Lu​bisz wło​skie da​nia? – spy​ta​łem.
Ri​ley po​ki​wa​ła gło​wą.
– Tak, tyl​ko w „Ros​si” jest dość dro​go.
– Ale je​dze​nie jest war​te swo​jej ceny.
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Cała Willa

Riley
Jak do​tąd by​łam w „Ros​si” tyl​ko kil​ka razy – z ro​dzi​ca​mi w ja​kieś nie​dziel​-
ne po​po​łu​dnia i dwu​krot​nie z Gun​ne​rem, gdy ze sobą cho​dzi​li​śmy. Rzad​-
ko, bo na​le​ża​ła do naj ​droż​szych re​stau​ra​cji w mie​ście. Do​my​śla​łam się, że
Bra​dy wy​brał ją głów​nie z tego po​wo​du. Tu​tej ​sze ceny gwa​ran​to​wa​ły, że
nie na​tknie​my się na ni​ko​go ze szko​ły.

Za​uwa​ży​łam, że te​le​fon Bra ​dy’ego ko​lej​ny raz się roz​świe​tlił. Ale Bra​dy
po​now​nie je​dy​nie zer​k​nął na wy​świe​tlacz i nie ode​brał. Po​tem wsu​nął ko​-
mór​kę do kie​sze​ni i wró​cił do prze​glą​da​nia kar​ty.

– Zno​wu Gun​ner? – spy​ta​łam peł​na obaw, jak Bra​dy so​bie z nim po​ra​-
dzi.

– Nie, tym ra​zem West. Pew​nie dzwo​ni, żeby mnie ostrzec przez Gun​-
ne​rem.

– Je​śli chcesz z nim po​ga​dać, mo​żesz wyjść na ze​wnątrz. Nie prze​szka​-
dza mi to.

Bra​dy po​trzą​snął gło​wą.
– Mu​szę tyl​ko po​móc im wy​grać mecz. Je​śli cho​dzi o całą resz​tę, mogą

mi na​gwiz​dać.
Ta od​zyw​ka kom​plet​nie nie pa​so​wa​ła do daw​ne​go Bra​dy’ego. Wi​dać

było, że prze​szedł prze​mia​nę. Nie​wier​ność ojca cały czas gry​zła go od
środ​ka. Ży​czy​łam mu zdo​by​cia mi​strzo​stwa, ale z dru​giej stro​ny mar​twi​-



łam się o jego psy​chi​kę. Ta skom​pli​ko​wa​na sy​tu​acja wy​raź​nie go prze​ra​sta​-
ła.

Przej​rza​łam kar​tę dań i wy​bra​łam la​sa​gne. Po​tem odło​ży​łam menu na
bok i się​gnę​łam po coca-colę. Nie za​mie​rza​łam na​rzu​cać się Bra​dy’emu, ale
uwa​ża​łam, że po​wi​nien się wy​ga​dać i zrzu​cić z sie​bie cię​żar. Du​sząc
wszyst​ko w so​bie, tyl​ko po​gar​szał sy​tu​ację.

Bra​dy za​mknął kar​tę i gdy na​sze spoj ​rze​nia się spo​tka​ły, pu​ścił do mnie
oko. Zu​peł​nie jak​by nie miał żad​nych zmar​twień, a na​sze spo​tka​nie było
naj​zwy​klej​szą w świe​cie rand​ką. A prze​cież sie​dzie​li​śmy na mi​nie, któ​ra
w każ​dej chwi​li mo​gła wy​buch​nąć. Zwłasz​cza je​śli Gun​ner Law​ton nas śle​-
dził i lada mo​ment sta​nie w drzwiach re​stau​ra​cji.

– Jak tam dziś było w par​ku? Bry​ony zna​la​zła so​bie ko​goś do za​ba​wy?
Jak wi​dać, Bra​dy na ra​zie wo​lał lek​kie te​ma​ty. Sko​ro tak so​bie ży​czył,

w po​rząd​ku.
– Spo​tka​ły​śmy dziew​czyn​kę w jej wie​ku, przy​szła z bab​cią. Tro​chę się

po​ba​wi​ły, ale nie​dłu​go, bo mu​sia​ły​śmy wra​cać. Jak zro​bi się zim​niej, nie
bę​dzie​my cho​dzić aż do par​ku. Przy​da​ła​by się jej huś​taw​ka na na​szym po​-
dwór​ku. Wte​dy w sło​necz​ne dni wy​cho​dzi​ła​bym z nią na kró​cej. Bę​dzie jej
bra​ko​wa​ło in​nych dzie​ci, ale naj​wy​żej po​ba​wi się ze mną. Może zbu​du​ję
dla niej drew​nia​ny do​mek czy coś w tym sty​lu?

Bra​dy po​ki​wał gło​wą.
– Do​bry po​mysł, Bry​ony na pew​no się spodo​ba. I może uda ci się za​pi​-

sać ją do żłob​ka? Przy​da​ło​by się jej to​wa​rzy​stwo in​nych dzie​ci.
Mó​wił to szcze​rze i z ta​kim prze​ję​ciem, że omal się nie po​pła​ka​łam.

Bry​ony od sa​me​go po​cząt​ku nie mia​ła ni​ko​go poza mną i mo​imi ro​dzi​ca​-
mi. Bra​dy nie miał po​ję​cia, ile dla mnie zna​czy, że ktoś jesz​cze trosz​czy się
o moją có​recz​kę. Na​wet je​śli nie po​trwa to dłu​go.

– Piąt​ko​wy mecz gra​cie u sie​bie, praw​da? – upew​ni​łam się.
– Mhm. Przyj ​dziesz? Nie roz​my​śli​łaś się?
Upi​łam łyk ze szklan​ki i po​sta​no​wi​łam po​wie​dzieć mu o Wil​li Ames.



– Ja​kiś mie​siąc temu pod​rzu​ci​łam do domu dziew​czy​nę. Wra​ca​ła pie​szo
z im​pre​zy w ple​ne​rze.

– Wil​lę – do​dał Bra​dy. A więc już do nie​go do​tar​ła ta no​wi​na.
– Skąd wiesz?
– Gun​ner mi po​wie​dział jesz​cze tam​te​go wie​czo​ru.
Mo​głam się tego spo​dzie​wać.
– W każ​dym ra​zie wpa​dłam dziś na nią przed ap​te​ką. Za​ga​da​ła do nas

i wte​dy się zo​rien​to​wa​łam, że ona wie, kim jest Bry​ony. Więk​szość lu​dzi
w mie​ście za​kła​da, że to moja sio​stra. Wil​la była bar​dzo miła i może nie
wprost, ale mię​dzy wier​sza​mi za​pro​po​no​wa​ła, że​bym usia​dła ra​zem z nią,
je​śli kie​dyś przyj​dę na mecz. Pa​mię​tam, że gdy ją pod​wo​zi​łam, krę​ci​ła
z Gun​ne​rem, dla​te​go po​wiem szcze​rze, że nie bar​dzo wiem, co o tym są​-
dzić.

Bra​dy od​chy​lił się do tyłu na opar​cie krze​sła i uśmiech​nął lek​ko do sie​-
bie.

– Cała Wil​la. A je​śli cho​dzi o ści​słość, ona i Gun​ner rze​czy​wi​ście są ra​-
zem. Dzię​ki niej tro​chę się zmie​nił na lep​sze. Już w dzie​ciń​stwie ide​al​nie
się uzu​peł​nia​li, jak dwie po​łów​ki. Na​dal tak jest. Wil​la dwa ty​go​dnie temu
wró​ci​ła do szko​ły. Wcze​śniej przez ja​kiś czas mia​ła na​ucza​nie do​mo​we
z po​wo​du ja​kichś przejść z Law​to​na​mi. Pani Ames uwa​ża​ła, że le​piej bę​-
dzie, jak zo​sta​nie w domu. Ale te​raz znów uczy się z nami.

– Taka faj ​na dziew​czy​na i cho​dzi z Gun​ne​rem? – spy​ta​łam lek​ko za​sko​-
czo​na.

Bra​dy po​ki​wał gło​wą.
– Na to wy​glą​da. Każ​de z nich mia​ło swo​je pro​ble​my, prze​szli na​praw​dę

cięż​kie chwi​le. Ro​dzi​na Gun​ne​ra cał​kiem się roz​pa​dła. Nie wiem, co do
cie​bie do​tar​ło, ale wierz mi, Gun​ner nie miał lek​ko. Wil​la przez cały ten
czas go wspie​ra​ła i po​mo​gła mu się po​zbie​rać.

Ja​koś nie mo​głam so​bie wy​obra​zić Wil​li z Gun​ne​rem, kom​plet​nie do
nie​go nie pa​so​wa​ła. Za​pa​trzo​ny w sie​bie ego​ista i miła, wraż​li​wa dziew​czy​-



na. Ja​kim cu​dem wy​lą​do​wa​li ra​zem? Trud​no w to było uwie​rzyć.
– Co się sta​ło z jego ro​dzi​ną? – spy​ta​łam, choć mó​wiąc szcze​rze, nie​wie​-

le mnie to ob​cho​dzi​ło.
Bra​dy już otwie​rał usta, ale w tym mo​men​cie po​ja​wił się kel​ner, żeby

przy​jąć od nas za​mó​wie​nie. Wła​śnie sta ​wiał na sto​le ko​szyk z pie​czy​wem,
gdy na​gle oczy Bra​dy’ego za​pło​nę​ły gnie ​wem, jak​by do​strzegł coś za mo​-
imi ple​ca​mi. Od​wró​ci​łam się, spo​dzie​wa​jąc się Gun​ne​ra, ale to nie był on.

Mię​dzy sto​li​ka​mi szła blon​dyn​ka uwie​szo​na na ra​mie​niu przy​stoj ​ne​go
męż​czy​zny w gar​ni​tu​rze. Mia​ła na so​bie do​pa​so​wa​ną, czar​ną su​kien​kę do
po​ło​wy uda i srebr​ne szpil​ki, pod​kre​śla​ją​ce jej zgrab​ne nogi. To​wa​rzysz
szep​nął jej do coś ucha, a ona się ro​ze​śmia​ła.

– To ona – ode​zwał się Bra​dy twar​dym, lo​do​wa​tym gło​sem, od któ​re​go
prze​szły mnie dresz​cze.

– Kto? – zdzi​wi​łam się, od​wra​ca​jąc z po​wro​tem do Bra​dy’ego.
Oczy mu pło​nę​ły, a le​żą​ce na sto​le dło​nie za​ci​snę​ły się kur​czo​wo w pię​-

ści, jak​by przy​mie​rzał się do cio​su.
– Fa​cet​ka, któ​ra pie​przy​ła się z moim oj​cem.
O, nie! Tyl​ko nie to.
Od​wró​ci​łam się po​now​nie i do​strze​głam, że ko​bie​ta ma na le​wej dło​ni

pier​ścio​nek z dia​men​tem, a sie​dzą​cy na​prze​ciw​ko niej męż​czy​zna nosi ob​-
rącz​kę. Wy​glą​da​ło na to, że wkrót​ce roz​pad​nie się nie jed​na, ale dwie ro​-
dzi​ny.

– Nie mogę tu zo​stać – po​wie​dział Bra​dy zu​peł​nie nie​po​dob​nym do
swo​je​go gło​sem.

– Ja​sne – przy​tak​nę​łam, się​ga​jąc po to​reb​kę i wsta​jąc od sto​łu.
– Po​wiem kel​ne​ro​wi. Spo​tka​my się za chwi​lę przy drzwiach – rzu​cił za

mną Bra​dy.
Idąc do wyj ​ścia, tak jak pro​sił, spoj ​rza​łam ostat​ni raz na tam​tą ko​bie​tę.
Uśmie​cha​ła się pro​mien​nie do swo​je​go part​ne​ra, jak​by była w nim za​-

ko​cha​na na za​bój. Ni​ko​mu nie przy​szło​by do gło​wy, że może go zdra​dzać.



Czy ży​cie na​praw​dę musi być aż tak po​krę​co​ne? Czy lu​dzie, któ​rzy za​ko​-
cha​li się i za​war​li zwią​zek mał​żeń​ski, fak​tycz​nie są w sta​nie wy​rzec się ro​-
dzi​ny ot tak, tyl​ko dla sek​su? Na​praw​dę je​den part​ner już nie wy​star​cza?

Ko​bie​ta od​wró​ci​ła gło​wę i spoj​rza​ła w moją stro​nę, prze​śli​zgu​jąc się po
mnie nie​wi​dzą​cym wzro​kiem. Do​strze​głam pust​kę w jej oczach, choć po​-
win​na od​bi​jać się w nich jej du​sza. Ale ni​cze​go tam nie zo​ba​czy​łam. To by
się zga​dza​ło. Wi​dać li​czy​ła się dla niej tyl​ko wła​sna przy​jem​ność, nic poza
tym. Męż​czy​zna sie​dzą​cy na​prze​ciw​ko nie miał o ni​czym po​ję​cia. I choć
był dla mnie zu​peł​nie ob​cym czło​wie​kiem, zro​bi​ło mi się go odro​bi​nę żal.

Gdy do​tar​łam do drzwi, Bra​dy już szedł w moją stro​nę. Wi​dać było, że
bar​dzo mu się śpie​szy, jak​by ucie​kał od ja​kiejś za​ra​zy. Chwi​lę po​tem oparł
dłoń na mo​ich ple​cach i otwo​rzył przede mną drzwi.

– Prze​pra​szam, że tak wy​szło – po​wie​dział już nie​co ła​god​niej ​szym to​-
nem.

– Nie ma spra​wy, ro​zu​miem.
– Co po​wiesz na piz​zę?
Chęt​nie, bo by​łam głod​na, choć wąt​pli​we, żeby on miał w tej chwi​li

ocho​tę na je​dze​nie.
– Może ku​pi​my na wy​nos i zje​my gdzieś w ustron​nym miej ​scu? Chy​ba

tak bę​dzie dla cie​bie naj ​le​piej.
Bra​dy po​ki​wał gło​wą.
– Mhm, masz ra​cję.
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Najlepsza pizza w moim życiu

Brady
Nie mia​łem ocho​ty na roz​mo​wę w trak​cie jaz​dy. Ri​ley chy​ba się tego do​-
my​śla​ła, bo o nic nie py​ta​ła ani nie pró​bo​wa​ła na​ma​wiać mnie na zwie ​rze​-
nia. Ku​pi​łem piz​zę na wy​nos, a po​tem po​je​cha​li​śmy na pole, na któ​rym
od​by​wa​ły się na​sze im​pre​zy. Mo​głem mieć pew​ność, że we wtor​ko​wy wie ​-
czór nie bę​dzie tam ży​wej du​szy. Le​ża​ło za mia​stem, na ubo​czu, więc nie
było obaw, że ktoś nas zo​ba​czy.

– Daw​no tu nie by​łam – stwier​dzi​ła Ri​ley, gdy za​par​ko​wa​łem na po​la​-
nie.

To nie była do koń​ca praw​da.
– Wi​dzia​łem cię tu w sierp​niu. Nie pa​mię​tasz?
Ri​ley spu​ści​ła gło​wę i wbi​ła wzrok w swo​je dło​nie.
– Tak, ale jak zo​ba​czy​łam two​ją przy​ja​ciel​ską minę, szyb​ko się stąd zwi​-

nę​łam. Na​wet nie do​tar​łam na samą im​pre​zę. I bar​dzo do​brze. Nie wiem,
co mi wte​dy strze​li​ło do gło​wy.

Wy​cią​gną​łem rękę i na​kry​łem dło​nią jej dłoń.
– Prze​pra​szam cię za tam​to. Za​cho​wa​łem się jak kre​tyn.
Ri​ley wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Każ​dy na two​im miej ​scu zro​bił​by to samo. Je​steś przy​ja​cie​lem Gun​ne​-

ra, a ja by​łam in​tru​zem.
Nie mo​głem so​bie da​ro​wać, że czu​ła się od​rzu​co​na.



– By​łem kre​ty​nem – przy​zna​łem po​now​nie.
Ri​ley za​śmia​ła się krót​ko i po​ki​wa​ła gło​wą.
– Nie da się ukryć.
– Cie​szę się, że to usta​li​li​śmy – od​par​łem, się​ga​jąc na tyl​ne sie​dze​nie po

koc, któ​ry wo​zi​łem ze sobą na wszel​ki wy​pa​dek. Na przy​kład na taką oka​-
zję jak ta.

– Pro​szę, to dla cie​bie. Wie​czo​ra​mi robi się chłod​no. Ja we​zmę piz​zę
i colę.

– Wo​zisz w au​cie koc? – spy​ta​ła Ri​ley z roz​ba​wie​niem w gło​sie.
Uśmiech​ną​łem się krzy​wo.
– Nie wy​obra​żaj so​bie nie wia​do​mo cze​go.
Wte​dy otwar​cie się za​śmia​ła.
– Okej, spró​bu​ję.
Prze​szli​śmy po oświe​tlo​nej świa​tłem księ​ży​ca tra​wie do jed​ne​go

z miejsc prze​zna​czo​nych na ogni​sko. Nie mie​li​śmy za​mia​ru go roz​pa​lać,
tyl​ko sko​rzy​stać z le​żą​cej przy nim gru​bej kło​dy. Ide​al​nie nada​wa​ła się do
sie​dze​nia.

Ri​ley owi​nę​ła się szczel​nie ko​cem i usia​dła.
– Mogę się z tobą po​dzie​lić ko​cem, je​śli ci zim​no – za​pro​po​no​wa​ła.
Po​my​śla​łem so​bie, że chęt​nie sko​rzy​stam z tej pro​po​zy​cji, kie​dy zje​my

piz​zę. Ja i ona cia​sno otu​le​ni ko​cem… Bar​dzo przy​jem​na per​spek​ty​wa. Co
ja ga​dam, znacz​nie wię​cej niż przy​jem​na. Może wte​dy uda​ło​by mi się po​-
zbyć z gło​wy na​tręt​nych my​śli o swo​ich ro​dzin​nych bru​dach.

Otwo​rzy​łem pusz​kę coca-coli i po​da​łem Ri​ley. Po​tem wy​ją​łem z pu​deł​ka
ka​wa​łek piz​zy i wrę​czy​łem jej na pa​pie​ro​wym ta​le​rzy​ku do​łą​czo​nym do za​-
mó​wie​nia.

– Pro​szę bar​dzo.
Ri​ley ode​bra​ła je​dze​nie z mo​ich rąk.
– Tu jest o wie​le przy​jem​niej. Ża​den kel​ner nam nie prze​szka​dza. Do

tego cu​dow​na mie​szan​ka za​pa​chu je​sie​ni i sma​ko​wi​tej tłu​stej piz​zy. Ide​al​-



na ko​la​cja jak dla mnie.
Dla mnie też, dla​te​go że je​ste​śmy tu tyl​ko we dwo​je.
– Cie​szę się, że tak uwa​żasz. Na do​da​tek wy​cho​dzi dużo ta​niej – za​uwa​-

ży​łem, do​pro​wa​dza​jąc ją tym do śmie​chu, na co po ci​chu li​czy​łem.
Je​dli​śmy w mil​cze​niu przez kil​ka ko​lej ​nych mi​nut. Nie mo​głem na​pa​-

trzeć się na Ri​ley, pa​ła​szu​ją​cą z ape​ty​tem piz​zę. Mia​ła w so​bie tyle uro​ku.
Kie​dy skoń​czy​ła pierw​szy ka​wa​łek, chcia​łem odło​żyć swój, żeby po​dać jej
na​stęp​ny, ale mnie ubie​gła.

– No do​bra, sko​ro Wil​la i Gun​ner są ra​zem, w ta​kim ra​zie ona musi
o mnie wie​dzieć. Dla​cze​go więc była dla mnie taka miła?

– Taka już jest. Poza tym nie prze​pa​da za Rhet​tem i jest mą​drzej ​sza od
nas wszyst​kich. Tyl​ko raz cię spo​tka​ła i od razu się zo​rien​to​wa​ła, że się co
do cie​bie my​li​li​śmy.

Ri​ley uśmiech​nę​ła się i ugry​zła kęs piz​zy.
– Chcesz po​słu​chać, co się wy​da​rzy​ło u Law​to​nów? – spy​ta​łem. Mia​łem

na​dzie​ję, że dzię​ki temu na chwi​lę za​po​mnę o ko​bie​cie z re​stau​ra​cji.
Ri​ley przy​tak​nę​ła.
– Tro​chę po​nad mie​siąc temu Rhett przy​je​chał do domu i za​czął się do​-

ma​gać spad​ku albo jego czę​ści. Oj​ciec pra​wie się zgo​dził, bo zde​cy​do​wał,
że to Rhett odzie​dzi​czy cały ma​ją​tek Law​to​nów. I wte​dy, wy​obraź so​bie,
wkro​czy​ła ich mat​ka i oznaj​mi​ła, że Rhett nie ma do nie​go żad​nych praw.
Tak samo zresz​tą jak ich oj ​ciec. Wszyst​ko na​le​ży się Gun​ne​ro​wi, bo ma in​-
ne​go ojca niż Rhett. A jest nim… jego dzia​dek. Kie​dy umarł, zo​sta​wił cały
ma​ją​tek Gun​ne​ro​wi, któ​ry był wów​czas jesz​cze dziec​kiem. Mąż mat​ki miał
nim je​dy​nie za​rzą​dzać, aż Gun​ner bę​dzie peł​no​let​ni. Mat​ka wy​cię​ła im
nie​zły nu​mer. Te​raz wszyst​ko na​le​ży tyl​ko do Gun​ne​ra.

Ri​ley wy​glą​da​ła na tak za​sko​czo​ną, że cał​kiem za​po​mnia​ła o swo​jej piz​-
zy.

– Co ta​kie​go? – spy​ta​ła w oszo​ło​mie​niu. – Po​wie​dzia​łeś, że Gun​ner jest
sy​nem swo​je​go dziad​ka, czy​li jego mat​ka…



– Sy​pia​ła z te​ściem. Do​kład​nie tak.
– Ale nu​mer.
Po​ki​wa​łem gło​wą.
– Mhm. Rhett do​ra​stał w prze ​ko​na​niu, że wszyst​ko na​le​ży się jemu,

a gdy do​wie​dział się praw​dy, gdzieś znik​nął. Gun​ner miał nie​zły ko​cioł
w domu. Oj​ciec spa​ko​wał wa​liz​ki i wy​stą​pił o roz​wód. A mat​ka jest te​raz
we Fran​cji u przy​ja​ciół​ki, po​dob​no do​cho​dzi do sie​bie po przej​ściach. I dla​-
te​go Gun​ner miesz​ka sam, nie li​cząc pani Ames, któ​ra mu go​tu​je i zaj​mu​je
się do​mem.

Ri​ley po​krę​ci​ła gło​wą ze zdu​mie​niem.
– Coś tam do mnie do​tar​ło. Ale tyl​ko tyle, że Gun​ner wszyst​ko odzie​dzi​-

czył i że jego oj​ciec się wy​pro​wa​dził. Nic wię​cej. Jak to moż​li​we, że lu​dzie
nie zna​ją ca​łej praw​dy?

Wzru​szy​łem ra​mio​na​mi, bo szcze​rze mó​wiąc, mnie rów​nież to dzi​wi​ło.
– Gun​ner ni​ko​mu się nie zwie​rzał. Jego ro​dzi​ce też mil​czą, tak samo jak

Rhett.
– O rany, Gun​ner mu​siał nie​źle do​stać w kość – stwier​dzi​ła Ri​ley au​ten​-

tycz​nie za​tro​ska​nym gło​sem.
By​łem za​sko​czo​ny, że mar​twi się o ko​goś, kto w du​żej mie​rze przy​czy​-

nił się do zruj ​no​wa​nia jej ży​cia. A mimo to nie ży​wi​ła ura​zy i po​tra​fi​ła
wczuć się w nie​szczę​ście in​nych. Na​wet tych, któ​rzy ją skrzyw​dzi​li. Je​śli
do​tąd nie był​bym jesz​cze nią za​uro​czo​ny, już samo to wy​star​czy​ło​by, żeby
za​ko​chać się w niej na za​bój.

– Nie było mu ła​two, ale miał Wil​lę. Dzię​ki niej ja​koś dał so​bie radę.
– Za to jesz​cze bar​dziej ją lu​bię.
Wte​dy zda​łem so​bie spra​wę, że wła​śnie ta ce​cha naj ​bar​dziej po​cią​ga

mnie w Ri​ley – jej wiel​kie ser​ce. Była uczci​wa i szla​chet​na; nie no​si​ła w so​-
bie ani odro​bi​ny go​ry ​czy czy mści​wo​ści, jak moż​na by się spo​dzie​wać w jej
sy​tu​acji. Od​kąd pod​wio​złem ją do domu ra​zem z Bry​ony tam​te​go desz​czo​-
we​go po​po​łu​dnia, co​dzien​nie prze​ko​ny​wa​łem się, że w jej ży​ciu naj​waż​-



niej ​sza jest có​recz​ka. Do​bry cha​rak​ter od razu moż​na do​strzec – w jej
przy​pad​ku ja​śniał jak gwiaz​da. To mnie naj​bar​dziej urze​kło w Ri​ley. By​łem
nią wprost za​fa​scy​no​wa​ny.

– Zo​ba​czysz, że od razu za​przy​jaź​ni​cie się z Wil​lą, gdy tyl​ko nada​rzy się
oka​zja.

– Może rze​czy​wi​ście usią​dę z nią na me​czu. Je​śli ona nie przej ​mu​je się
Gun​ne​rem, to ja chy​ba też nie po​win​nam.

Wy​obra​zi​łem so​bie Ri​ley na try​bu​nach u boku Wil​li i od​ru​cho​wo par​sk​-
ną​łem śmie​chem. Już wi​dzę minę Gun​ne​ra. Zna​łem go jed​nak na tyle do​-
brze, by wie​dzieć, że nie od​wa​ży się sprze​ci​wić Wil​li. Ko​chał ją i zna​czy​ła
dla nie​go o wie​le wię​cej niż Rhett.

– Uwa​żasz, że to za​baw​ne? – spy​ta​ła Ri​ley.
– Nie, skąd. Uwa​żam, że to świet​ny po​mysł – za​pew​ni​łem ją.
Ri​ley ugry​zła po​now​nie piz​zę, po czym od​sta​wi​ła pa​pie​ro​wy ta​lerz.
– Naj​lep​sza piz​za w moim ży​ciu.
Do​my​śla​łem się, co chce przez to po​wie​dzieć. Wi​dać to było po jej

oczach. Naj​lep​sza piz​za, bo zje​dli​śmy ją ra​zem, tyl​ko we dwo​je. Je​śli cho​-
dzi​ło o mnie, mia​łem na ten te​mat iden​tycz​ne zda​nie.
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Klan Lawtonów nie jest już silny

Riley
Przez cały dzień krę​ci​łam się nie​spo​koj ​nie po domu. Od rana nie roz​sta​-
wa​łam się z ko​mór​ką, cze​ka​jąc na wia​do​mość od Bra​dy’ego. Wie​dzia​łam,
że bę​dzie miał dziś prze​pra​wę z Gun​ne​rem, i bar​dzo się o nie​go mart​wi​-
łam. Kon​flikt z ko​le​gą z dru​ży​ny nie był mu w tym mo​men​cie do ni​cze​go
po​trzeb​ny.

Cały dzień pa​da​ło, więc gdy Bry​ony obu​dzi​ła się z drzem​ki, nie mo​głam
pójść z nią na plac za​baw. Za ​miast tego wrę​czy​łam jej kred​ki i ko​lo​ro​wan​-
kę i usa​dzi​łam obok sie​bie, a sama za​ję​łam się lek​cja​mi. Wy​ko​rzy​sty​wa​łam
każ​dą wol​ną chwi​lę, żeby iść do przo​du z ma​te​ria​łem. Na​uka tak mnie po​-
chło​nę​ła, że cał​kiem stra​ci​łam po​czu​cie cza​su. Do​pie​ro gdy mama przy ​po​-
mnia​ła mi o pod​wie​czor​ku Bry​ony, zda​łam so​bie spra​wę, jak jest póź​no.
Lek​cje w szko​le Bra​dy’ego daw​no się skoń​czy​ły, a on nie za​dzwo​nił ani nie
wy​słał mi żad​nej wia​do​mo​ści.

Po​sa​dzi​łam Bry​ony na krze​seł​ku do kar​mie​nia i na​la​łam jej do mi​secz​ki
mus jabł​ko​wy. Po​tem od​wró​ci​łam się do mamy i po​pro​si​łam, żeby przez
go​dzi​nę po​pil​no​wa​ła ma​łej. Po​sta​no​wi​łam, że po​ja​dę sa​mo​cho​dem zo​ba​-
czyć się z Bra​dym po jego tre​nin​gu. Mu​sia​łam się upew​nić, że wszyst​ko
z nim w po​rząd​ku.

Może po​wo​dem był in​stynkt ma​cie​rzyń​ski, a może po pro​stu ła ​two
mnie było przej​rzeć, bo za​nim zdą​ży​łam co​kol​wiek wy​ja​śnić, mama spoj ​-



rza​ła na mnie i po​wie​dzia​ła:
– Jedź, zaj​mę się nią. Uczy​łaś się cały dzień i na​le​ży ci się chwi​la od​de​-

chu. I po​zdrów ode mnie Bra​dy’ego.
Po​de​szłam do niej i z ca​łych sił ją uści​ska​łam.
– Dzię​ku​ję.
Mama od​wza​jem​ni​ła uścisk.
– Ależ nie ma spra​wy. Od cze​go ma się mamę? Ko​cham cię i chcę, że​byś

mia​ła coś od ży​cia. Od razu mi lżej na ser​cu.
– Ja też cię ko​cham – za​pew​ni​łam ją.
– Ja tes, ja tes! – za​wo​ła​ła Bry​ony usa​do​wio​na w wy​so​kim krze​seł​ku.
Obie z mamą od​wró​ci​ły​śmy się i uśmiech​nę​ły​śmy na wi​dok jej roz​pro​-

mie​nio​nej buzi, ca​łej umo​ru​sa​nej mu​sem.
– Bab​cia się ucie​szy, jak zo​ba​czy, że ma​lut​ka je mus jabł​ko​wy – stwier​-

dzi​ła mama.
Za​śmia​łam się, ki​wa​jąc gło​wą.
– Bę​dzie cię pro​sić, że​byś ku​pi​ła jej u Mil​le​ra cze​ko​la​dę na ju​trzej​szy

pod​wie​czo​rek u pani Ber​thy. O nic nie py​taj, tyl​ko przy​tak​nij. Od go​dzi​ny
o ni​czym in​nym nie mówi.

– Kim jest pani Ber​tha? – zdzi​wi​łam się, nie przy​po​mi​na​jąc so​bie, że​-
bym wcze​śniej sły​sza​ła to imię.

– Na​sza są​siad​ka z cza​sów, gdy cho​dzi​łam do pod​sta​wów​ki. Wy​pro​wa​-
dzi​ła się, kie​dy mia​łam dwa​na​ście lat. Bab​cia cho​dzi​ła do niej co nie​dzie​lę
na pod​wie​czo​rek.

– Prze​cież ju​tro jest czwar​tek.
Mama za​śmia​ła się po ci​chu.
– O tym też jej nie mów.
No cóż, miesz​ka​jąc pod jed​nym da​chem z bab​cią, ra​czej nie na​rze​ka​li​-

śmy na nudę.
We​szłam do sa​lo​nu i za​sta​łam ją na ka​na​pie przed te​le​wi​zo​rem, z no​-

ga​mi otu​lo​ny​mi szy​deł​ko​wym ple​dem.



– Je​śli wy​cho​dzisz, wstąp do Mil​le​ra i kup dla mnie ciem​ną cze​ko​la​dę.
Mó​wi​łam two​jej ma​mie, ale jesz​cze nie wy​szła z domu, a oni za​raz za​my​-
ka​ją. Nie mogę pójść ju​tro do Ber​thy z pu​sty​mi rę​ka​mi.

– Nie ma spra​wy – od​par​łam, ru​sza​jąc ku drzwiom.
– I nie za​po​mnij wpu​ścić do domu Tho​ma​sa! – za​wo​ła​ła za mną bab​cia.
Cie​ka​we, jak mam to zro​bić, sko​ro jej pu​pi​la nie ma na świe​cie już tyle

cza​su, że zo​sta​ła z nie​go tyl​ko garst​ka pro​chu. Oczy​wi​ście nie po​wie​dzia​-
łam tego na głos.

– Nie ma spra​wy – po​wtó​rzy​łam.
Rzad​ko jeź​dzi​łam na​szym mu​stan​giem. Bry​ony wo​la​ła spa​ce​ry w wóz​-

ku, a poza tym nie prze​pa​da​ła za fo​te​li​kiem sa​mo​cho​do​wym. Dla​te​go dziś
z przy​jem​no​ścią usia​dłam za kie​row​ni​cą, wie​dząc, że cze​ka mnie jaz​da
w ci​szy i spo​ko​ju. Ow​szem, uwiel​bia​łam ro​dzi​nę i swo​je ży​cie, by​łam za
nie wdzięcz​na, ale po ca​łym dniu z cho​rą na al​zhe​ime​ra bab​cią, pół​to​ra​-
rocz​nym dziec​kiem i na​uką czu​łam się jak wy​plu​ta. Nor​mal​nie ma​rzy​ła​-
bym o wol​nej go​dzi​nie ta​kiej jak ta, żeby ode​rwać się od co​dzien​no​ści i od​-
po​cząć, ale dziś by​łam spię​ta i zde​ner​wo​wa​na.

Bra​dy, co praw​da, nie obie​cy​wał, że dziś do mnie za​dzwo​ni albo na​pi​-
sze. Nic z tych rze​czy. Wczo​raj wie​czo​rem po​ca​ło​wał mnie, za​nim wsie​dli​-
śmy do sa​mo​cho​du, i tym ra​zem się nie śpie​szy​li​śmy. Jaz​da do domu nie
trwa​ła dłu​go, a po​tem po​wie​dzie​li​śmy so​bie do​bra​noc. I tyle, żad​nych
obiet​nic czy pla​nów na na​stęp​ne dni.

A mimo to mar​twi​łam się o nie​go.
O tej po​rze dru​ży​na zwy​kle koń​czy​ła tre​ning. Nie chcia​łam, żeby Gun​-

ner wy​pa​trzył mnie na par​kin​gu, dla​te​go za​trzy​ma​łam się tro​chę da​lej,
z boku. Wi​dzia​łam do​brze drzwi szat​ni, ale mój sa​mo​chód znaj​do​wał się
poza za​się​giem ich wzro​ku.

Pi​kap Gun​ne​ra stał naj ​bli​żej szat​ni, więc po ci​chu li​czy​łam, że od​je​dzie
jako pierw​szy. By​ło​by mi to bar​dzo na rękę. Przy​glą​da​łam się wy​cho​dzą​-
cym z tre​nin​gu chło​pa​kom. Za​uwa​ży​łam wśród nich We​sta, któ​ry chwi​lę



po​tem wsiadł do swo​je​go pi​ka​pa i od​je​chał. Ani śla​du Bra​dy’ego i Gun​ne​ra.
Za​czę​łam się co​raz bar​dziej de​ner​wo​wać. Choć z dru​giej stro​ny po​wta​rza​-
łam so​bie, że West na pew​no nie zo​sta​wił​by ich sa​mych, gdy​by po​dej ​rze​-
wał, że może się wy​da​rzyć coś złe​go.

Pu​ka​nie w szy​bę wy​rwa​ło mnie z za​my​śle​nia, aż pod​sko​czy​łam na sie​-
dze​niu. Od​wró​ci​łam gło​wę i zo​ba​czy​łam We​sta, choć prze​cież chwi​lę temu
od​je​chał z par​kin​gu. Tym​cza​sem jego sa​mo​chód stał tuż obok mo​je​go auta.

O, cho​le​ra. Kiep​ski ze mnie de​tek​tyw.
Peł​na obaw opu​ści​łam szy​bę. Po​win​nam była zo​stać w domu i cier​pli​-

wie cze​kać na wia​do​mość od Bra​dy’ego. Ale nie, da​łam się po​nieść ner​-
wom.

– Wła​śnie roz​ma​wia​ją. Tro​chę to może po​trwać – oznaj ​mił West.
– Gun​ner nas wczo​raj wi​dział – przy​zna​łam się.
– Wiem. Ale u nie​go ostat​nio spo​ro się zmie​ni​ło. Klan Law​to​nów nie

jest już taki sil​ny jak kie​dyś.
Po​ki​wa​łam gło​wą, wie​dząc, co ma na my​śli.
– Słu​chaj… to chy​ba nie naj ​lep​szy po​mysł, że​byś tu cze​ka​ła. Bra​dy sam

do cie​bie przy​je​dzie, kie​dy uzna, że jest go​to​wy.
– My​ślisz, że nie na​ro​bią so​bie kło​po​tów?
West za​śmiał się.
– Je​śli doj ​dzie do bój​ki, Bra​dy roz​ło​ży Gun​ne​ra na ło​pat​ki i on do​brze

o tym wie. Nie martw się.
Mimo to wo​la​ła​bym, żeby nie ska​ka​li so​bie do oczu.
– Jedź do domu. Uwierz mi, tak bę​dzie le​piej dla Bra​dy’ego.
W gło​sie We​sta nie było sły​chać nie​na​wi​ści. Nie gro​ził mi ani nie trak​-

to​wał mnie z po​gar​dą. Może jed​nak coś się tu​taj zmie​ni​ło.
– W po​rząd​ku – zgo​dzi​łam się.
West ski​nął mi gło​wą, po czym wsiadł do swo​je​go pi​ka​pa. Ale nie ru​szał

z miej ​sca, jak​by cze​kał, co zro​bię. Po​słu​cha​łam jego rady i od​je​cha​łam. Nie
wró​ci​łam jed​nak pro​sto do domu. Na​dal po​trze​bo​wa​łam chwi​li od​de​chu.



Jeź​dzi​łam więc bez celu po oko​li​cy, cały czas cze​ka​jąc na te​le​fon lub SMS-
a od Bra​dy’ego.

Moja ko​mór​ka za​dzwo​ni​ła do​pie​ro po szó​stej, gdy do​jeż​dża​łam już pod
dom.

– Hej – po​wie​dzia​łam do słu​chaw​ki.
– No, hej. West mó​wił mi, że mnie szu​ka​łaś. Sor​ki, że tak dłu​go nie wy​-

cho​dzi​łem, ale mu​sie​li​śmy z Gun​ne​rem po​ga​dać.
– Wszyst​ko okej?
– Okej, przy​naj ​mniej je​śli cho​dzi o Gun​ne​ra. Tyl​ko nie chce mi się wra​-

cać do domu. Wpa​dłem dziś rano w kuch​ni na ojca i po​wie​dzia​łem mu,
żeby nie przy​cho​dził na tre​ning, bo ina​czej zej​dę z bo​iska. Wściekł się
i do​ma​gał wy​ja​śnień. Wy​pa​dłem z domu bez je​dze​nia. Na szczę​ście nie po​-
ka​zał się na tre​nin​gu, ale na pew​no cze​ka na mnie w domu.

– Wła​śnie pod​jeż​dżam pod swój dom. Wpad​nij do nas. Mama przy​go​to​-
wa​ła górę je​dze​nia, jak zwy​kle. Zjesz z nami, a po​tem mo​żesz od​ro​bić lek​-
cje w moim po​ko​ju. Ja w tym cza​sie po​czy​tam Bry​ony i ją wy​ką​pię. Jak za​-
śnie, mo​że​my wyjść na ga​nek i spo​koj ​nie po​ga​dać.

Bra​dy mil​czał przez chwi​lę, a po​tem wes​tchnął.
– Do​bra. Za​raz będę.
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Nie ma w tym niczego złego

Brady
Gun​ner przez cały dzień ani razu nie po​ru​szył wia​do​me​go te​ma​tu. Za​cho​-
wy​wał się jak​by ni​g​dy nic. Do​pie​ro po tre​nin​gu pod​szedł do mnie i wy​pa​-
lił:

– Kie​dy masz za​miar po​wie​dzieć mi o Ri​ley Young?
Ob​ru​szy​łem się i od​burk​ną​łem, że to nie jego spra​wa. Spo​dzie​wa​łem

się, że rzu​ci się na mnie z pię​ścia​mi, ale on nie​spo​dzie​wa​nie przy​znał mi
ra​cję i stwier​dził, że je​śli ukry​wam się z Ri​ley z jego po​wo​du, to mu​si​my
po​waż​nie po​roz​ma​wiać.

Po​zwo​li​łem mu się wy​ga​dać. Oka​za​ło się, że zmie​nił zda​nie co do Rhet​-
ta i tak na​praw​dę od sa​me​go po​cząt​ku miał wąt​pli​wo​ści, by Ri​ley rze​czy​-
wi​ście mo​gła być aż tak wy​ra​cho​wa​na. Zwłasz​cza, że za​wsze za​cho​wy​wa​ła
się uczci​wie i w po​rząd​ku. Stwier​dził, że sko​ro ja jej wie​rzę, on rów​nież.
Je​dy​ną rze​czą, któ​ra nie​zbyt mi się po​do​ba​ła, było to, że ko​niecz​nie chciał
zo​ba​czyć Bry​ony. Co by nie po​wie​dzieć, była jego bra​ta​ni​cą, ale po tym, co
się wy​da​rzy​ło, trud​no wy​ma​gać od Ri​ley, żeby się na to zgo​dzi​ła. Nie
chcia​łem, żeby po​czu​ła się w ja​ki​kol​wiek spo​sób za​gro​żo​na.

Po​wie​dzia​łem Gun​ne​ro​wi wprost, co o tym my​ślę, ale na​le​gał, że ​bym
przy​naj​mniej spró​bo​wał po​roz​ma​wiać o tym z Ri​ley. Obie​ca​łem mu, że tak
zro​bię, gdy uznam, że jest na taką roz​mo​wę go​to​wa. Na ra​zie to nie był
od​po​wied​ni mo​ment. Ri​ley musi naj​pierw przy​zwy​cza​ić się do my​śli, że



Gun​ner Law​ton wie​rzy w jej wer​sję wy​da​rzeń. Nie by​łem do koń​ca pe ​wien,
jak to przyj ​mie. Law​to​no​wie bar​dzo ją skrzyw​dzi​li i może się oka​zać, że
Ri​ley nie jest w sta​nie mu wy​ba​czyć. W ta​kiej sy​tu​acji nie zo​sta​nie mu nic,
jak tyl​ko się z tym po​go​dzić. Szcze​rze mó​wiąc, na​le​ża​ło mu się.

Mia​łem tro​chę wąt​pli​wo​ści, czy do​brze zro​bi​łem, przyj ​mu​jąc za​pro​sze​-
nie Ri​ley do jej domu. Nie wie​dzia​łem, co są​dzą o mnie jej ro​dzi​ce i jak się
za​pa​tru​ją na taką nie​spo​dzie​wa​ną wi​zy​tę. Ale chęć spo​tka​nia z Ri​ley prze​-
wa​ży​ła.

Ri​ley była te​raz mamą i mia​ła obo​wiąz​ki. Zda​wa​łem so​bie z tego spra​-
wę i przede wszyst​kim mia​łem na wzglę​dzie do​bro jej i Bry​ony. Dla ​te​go
szyb​ko prze​sta​łem się oba​wiać tej wi​zy​ty. Na​wet je​śli jej ro​dzi​ce nie ucie​-
szą się na mój wi​dok, przy​naj​mniej prze​ko​na​ją się, że na​praw​dę za​le​ży mi
na ich cór​ce. I że chcę, żeby znów była szczę​śli​wa. Miej ​my na​dzie​ję,
że dzię​ki temu wy​ro​bią so​bie do​bre zda​nie na mój te​mat.

Mój te​le​fon roz​świe​tlił się i zo​ba​czy​łem na ekra​nie imię Wil​li. Dziw​ne,
bo już od dłuż​sze​go cza​su do mnie nie dzwo​ni​ła.

– Cześć – ode​zwa​łem się za​cie​ka​wio​ny.
– Dzię​ku​ję.
– Za co? – zdzi​wi​łem się.
– Za to, że uwie​rzy​łeś Ri​ley Young. Lu​bię ją. To okrop​ne, co zro​bił jej

Rhett. Chy​ba w ten spo​sób po​mo​głeś Gun​ne​ro​wi po​zbyć się nie​na​wi​ści. Ri​-
ley po​win​na znów za​cząć nor​mal​nie żyć w na​szym mie​ście, a nie cią​gle
zno​sić upo​ko​rze​nia. Tyle prze​szła, ale się nie za​ła​ma​ła. Wi​dać, że jej có​-
recz​ka jest za​do​wo​lo​na z ży​cia i ko​cha​na. Ri​ley to świet​na dziew​czy​na.

Cał​ko​wi​cie się z Wil​lą zga​dza​łem.
– Masz ra​cję, jest wy​jąt​ko​wa. To ja po​wi​nie​nem być wdzięcz​ny, że mi

za​ufa​ła.
Wil​la za​mil​kła na chwi​lę, a po​tem ode​zwa​ła się:
– Fak​tycz​nie, po​wi​nie​neś. Po​wiedz jej, że wi​dzi​my się w pią​tek na me​-

czu. Zaj​mę dla niej miej ​sce obok sie​bie.



– Po​wiem.
Po​że​gna​li​śmy się aku​rat w mo​men​cie, gdy par​ko​wa​łem na pod​jeź​dzie

u Ri​ley. Jaka szko​da, że do​bra wola Gun​ne​ra i per​spek​ty​wa, że Ri​ley wkrót​-
ce zy​ska przy​ja​ciół​kę, nie roz​wią​zy​wa​ły wszyst​kich mo​ich pro​ble​mów.
Jesz​cze ty​dzień temu ni​cze​go wię​cej nie po​trze​ba mi było do szczę​ścia.

Ale nie w tej chwi​li. Te​raz mia​łem znacz​nie po​waż​niej ​sze zmar​twie​nia
na gło​wie. Ta​kie, na któ​re nie da się nic po​ra​dzić.

Za​nim do​tar​łem do drzwi, Ri​ley otwo​rzy​ła i przy​glą​da​ła mi się z Bry​ony
ucze​pio​ną jej nogi i ma​cha​ją​cą mi na po​wi​ta​nie.

– Mama do​sta​wi​ła już dla cie​bie na​kry​cie. Bar​dzo się cie​szy, że przy​sze​-
dłeś. Tyl​ko mu​szę cię uprze​dzić, że​byś nie był za​sko​czo​ny bab​cią. Ni​g​dy
nie wia​do​mo, co po​wie ani za kogo cię weź​mie.

Ri​ley mó​wi​ła o bab​ci z czu​ło​ścią w gło​sie i uśmie​chem, jak​by była roz​-
ba​wio​na jej za​cho​wa​niem.

– Faj​nie, że mogę zjeść z wami ko​la​cję. Dzię​ki, że po​zwo​li​łaś mi się tu
na chwi​lę schro​nić. Nie mam siły je​chać do domu.

Uśmiech Ri​ley zgasł, ale nic nie po​wie​dzia​ła, tyl​ko po​ki​wa​ła gło​wą.
– Ceść! – za​wo​ła​ła ra​do​śnie Bry​ony.
Po​chy​li​łem się nad za​dzie​ra​ją​cym gło​wę ma​lu​chem.
– Cześć, Bry​ony. Do​brze ci mi​nął dzień?
Po​ki​wa​ła ener​gicz​nie gło​wą.
– Lo​bi​łam chle​bek.
– Nie mogę się do​cze​kać, żeby go spró​bo​wać. Na pew​no jest pysz​ny.
– O, tak. Ja już do​sta​łam dwie po​sma​ro​wa​ne ma​słem krom​ki i jesz​cze

chce mnie na​kar​mić – po​wie​dzia​ła Ri​ley ze śmie​chem. – Wchodź – po​pro​-
si​ła, ro​biąc mi miej ​sce w drzwiach.

Oj​ciec Ri​ley sie​dział w wy​god​nym fo​te​lu z ga​ze​tą w ręku i oku​la​ra​mi
zsu​nię​ty​mi na czu​bek nosa. Kie​dy wsze​dłem do sa​lo​nu, pod​niósł na mnie
wzrok.



– Wi​taj, Bra​dy. Miło, że przy​sze​dłeś. Na​resz​cie nie będę ro​dzyn​kiem
wśród ko​biet.

– Dzię​ku​ję i prze​pra​szam, że przy​cho​dzę bez uprze​dze​nia.
Mach​nął ręką, jak​by chciał mi dać do zro​zu​mie​nia, że to ża​den pro​-

blem.
– Nie ma spra​wy. Wpa​daj, kie​dy tyl​ko chcesz. Lu​bi​my go​ści.
– Nie mogę zna​leźć żół​tej ma​sel​nicz​ki. Nie wi​dzia​łaś jej? – roz​legł się

głos star​szej pani, któ​ra przy​drep​ta​ła z kuch​ni do sa​lo​nu.
– Nie, bab​ciu – od​par​ła Ri​ley.
Star​sza pani zmarsz​czy​ła czo​ło.
– Po​trzeb​ne mi ma​sło, żeby upiec bu​łecz​ki do du​szo​nej wo​ło​wi​ny. – Po

tych sło​wach od​wró​ci​ła się i po​szła z po​wro​tem do kuch​ni.
– Bab​cia całe po​po​łu​dnie pró​bu​je go​to​wać. Lyla nie ma już do niej siły –

wy​ja​śnił pan Young, gdy te​ścio​wa nie mo​gła go już usły​szeć.
Z tego, co zdą​ży​łem za​uwa​żyć, trze​ba było zaj ​mo​wać się nią jak dziec​-

kiem.
– Pój ​dę do nich, może się na coś przy​dam. Bra​dy, jak chcesz, mo​żesz

iść do mo​je​go po​ko​ju i od​ra​biać lek​cje do ko​la​cji. – Wi​dać było, że Ri​ley
sta​ra się, że​bym czuł się swo​bod​nie, i nie chce zo​sta​wiać mnie sam na sam
z oj ​cem. Do​ce​nia​łem jej tro​skę, ale wo​la​łem do​trzy​mać mu to​wa​rzy​stwa,
bo za​le​ża​ło mi, żeby mnie za​ak​cep​to​wał.

– Dzię​ki, ale chy​ba po​sie​dzę z two​im tatą i po​oglą​dam wia​do​mo​ści. Zo​-
ba​czy​my, co tam w spo​rcie.

Są​dząc po mi​nie Ri​ley, w tym mo​men​cie mia​ła ocho​tę mnie uści​skać,
choć oczy​wi​ście tego nie zro​bi​ła. Chy​ba wła​śnie zy​ska​łem u niej kil​ka
punk​tów.

– Jak tam chcesz. Ko​la​cja po​win​na być nie​dłu​go go​to​wa – po​wie​dzia​ła,
a po​tem po​bie​gła do kuch​ni.

Bry​ony po​dą​ży​ła za nią jak cień, pod​ska​ku​jąc przez całą dro​gę.



– Mała ją uwiel​bia. Ri​ley jest cu​dow​ną mamą. Je​stem z niej bar​dzo
dum​ny – stwier​dził pan Young, gdy obie dziew​czy​ny znik​nę​ły w kuch​ni.

– Jest nie​sa​mo​wi​ta – przy​tak​ną​łem.
– Masz ra​cję. I sil​na. Ży​cie źle się z nią obe​szło, a mimo to po​tra​fi się

cie​szyć drob​ny​mi rze​cza​mi. I oczy​wi​ście ubó​stwia Bry​ony. Moja cór​ka to
chy​ba naj​mniej sa​mo​lub​na na​sto​lat​ka, jaką w ży​ciu wi​dzia​łem.

Po​ki​wa​łem skwa​pli​wie gło​wą.
Oj​ciec Ri​ley odło​żył ga​ze​tę na ko​la​na i zdjął oku​la​ry, a po​tem odło​żył je

na sto​lik i spoj ​rzał mi z uwa​gą w oczy.
– Do​bry z cie​bie dzie​ciak. Za​wsze tak uwa​ża​łem. Masz ma​rze​nia i wiel​-

ki ta​lent. Nie ma w tym ni​cze​go złe​go, a wręcz prze​ciw​nie, to god​ne po​-
dzi​wu – stwier​dził. I choć te sło​wa za​brzmia​ły życz​li​wie, odro​bi​nę za​nie​po​-
ko​ił mnie ton jego gło​su. – Ri​ley to moja uko​cha​na có​recz​ka. Ni​g​dy w ży​-
ciu nie czu​łem się go​rzej niż wte​dy, gdy siłą ode​bra​no jej dzie​ciń​stwo i po​-
zba​wio​no ma​rzeń i na​dziei na przy​szłość. Za​ła​ma​łem się, ale Ri​ley udo​-
wod​ni​ła mi i swo​jej mat​ce, że jest sil​na i po​tra​fi od​zy​skać wła​sne ma​rze​-
nia. Przez to jed​nak zmie​ni​ło się też całe na​sze ży​cie. Na pew​no zda​jesz
so​bie spra​wę, że ona nie pa​su​je do two​je​go świa​ta. – Męż​czy​zna umilkł
i tyl​ko pa​trzył na mnie uważ​nie, jak​by chciał się upew​nić, że go zro​zu​mia​-
łem. – Nie chcę, żeby moją dziew​czyn​kę zno​wu ktoś zra​nił. Nie mia​ła ni​-
ko​go bli​skie​go, od​kąd stąd wy​je​cha​li​śmy. Bar​dzo jej po​mo​głeś i ja to do​ce​-
niam. Ale nie rób jej na​dziei na coś wię​cej mię​dzy wami, sko​ro to nie​moż​-
li​we. Jest co praw​da mamą, ale pa​mię​taj, że na​dal ma tyl​ko sie​dem​na​ście
lat.

Nie do​pusz​cza​łem do sie​bie na​wet my​śli, że mógł​bym skrzyw​dzić Ri​ley.
Poza tym moje ma​rze​nia też się zmie​ni​ły, gdy oj​ciec wszyst​ko ze​psuł. Dla​-
te​go po​ki​wa​łem gło​wą na znak, że do​sko​na​le ro​zu​miem, o czym mówi pan
Young.

– Ni​g​dy w ży​ciu bym jej nie zra​nił. Roz​ma​wia​li​śmy o przy​szło​ści
i o tym, co nas cze​ka. Ri​ley jest inna niż wszyst​kie dziew​czy​ny, bar​dziej



doj​rza​ła i od​po​wie​dzial​na. Wie, co w ży​ciu naj​waż​niej​sze. Praw​dę mó​wiąc,
w tym mo​men​cie to ja po​trze​bu​ję jej bar​dziej niż ona mnie.

Oj​ciec Ri​ley mil​czał przez dłuż​szą chwi​lę, jak​by roz​wa​żał moje ostat​nie
sło​wa. Nie mo​głem mu obie​cać, że wszyst​ko pój ​dzie gład​ko. Ale mo​głem
go za​pew​nić, że będę chro​nił jego cór​kę przed roz​cza​ro​wa​nia​mi i przed
sa​mym sobą. I ni​g​dy w ży​ciu jej nie skrzyw​dzę. Je​śli ktoś bę​dzie cier​piał,
gdy na​sza przy​jaźń się skoń​czy, to z całą pew​no​ścią ja, a nie ona.

– W ta​kim ra​zie w po​rząd​ku. Niech tak zo​sta​nie. Po​do​ba mi się pan,
pa​nie Hig​gens. Chy​ba do sie​bie pa​su​je​cie z Ri​ley.

Uff. Na​resz​cie mo​głem ode​tchnąć.
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Śmierć z przejedzenia

Riley
Otu​li​łam się szczel​niej ple​dem, chro​niąc się przed noc​nym chło​dem. Sie​-
dzie​li​śmy z Bra​dym na schod​kach gan​ku na ty​łach domu. Ko​la​cja się uda ​-
ła, a Bry​ony le​ża​ła już w łóż​ku. Była za​chwy​co​na nową oso​bą przy sto​le,
przed któ​rą mo​gła się po​pi​sy​wać.

Bio​rąc pod uwa​gę za​cho​wa​nie Bry​ony i bab​ci, aż ba​łam się zga​dy​wać,
co Bra​dy po​my​ślał so​bie o na​szej ro​dzi​nie. Bry​ony co chwi​lę pod​su​wa​ła mu
ko​lej​ne krom​ki chle​ba ku​ku​ry​dzia​ne​go, a on pa​ła​szo​wał je bez mru​gnię​cia
okiem. Bab​cia co naj​mniej trzy razy spy​ta​ła go, jak ma na imię i czy nie
wi​dział Tho​ma​sa. Na ko​niec wie​czo​ru Bry​ony przy​go​to​wa​ła mu le​go​wi​sko
z ko​ców przy na​szym łóż​ku i do​ma​ga​ła się, żeby zo​stał przy niej na całą
noc.

Dla ko​goś pa​trzą​ce​go z boku na​sza ro​dzi​na mo​men​ta​mi mu​sia​ła przy​-
po​mi​nać cyrk. Tata za​śmie​wał się w głos przez całą ko​la​cję, a mama raz po
raz mam​ro​ta​ła pod no​sem prze​pro​si​ny. Bra​dy jed​nak tyl​ko się uśmie​chał
i za​pew​niał, że świet​nie się bawi.

– Nie jest ci nie​do​brze po tym chle​bie? – spy​ta​ła.
– Prze​cież cią​gle jesz​cze ro​snę i Bry​ony o tym wie. Pil​no​wa​ła, że​bym się

najadł do syta.
Par​sk​nę​łam śmie​chem.
– Śmierć z prze​je​dze​nia chle​bem ku​ku​ry​dzia​nym – za​żar​to​wa​łam.



– Nie prze​sa​dzaj. Faj​nie się ba​wi​łem. Do​brze choć na chwi​lę ode​tchnąć
od wła​sne​go domu. Je​ste​ście wspa​nia​łą ro​dzi​ną. Wy​da​wa​ło mi się, że też
taką mam, ale to były tyl​ko po​zo​ry, więc tym bar​dziej ci za​zdrosz​czę.

– My​śla​łeś, jak to roz​wią​zać? Po​roz​ma​wiasz naj​pierw z oj​cem czy po​-
wiesz o wszyst​kim ma​mie?

Bra​dy wes​tchnął cięż​ko i prze​je​chał ręką po swo​ich ciem​nych, jak zwy​-
kle roz​wi​chrzo​nych wło​sach.

– Na​dal nie wiem, jak to roz​wią​zać. Mu​szę jed​nak zro​bić i to, i to. Nie
mam in​ne​go wyj​ścia. Tyl​ko boję się po​my​śleć, jak mama to przyj ​mie.

W tym mo​men​cie sta​nę​ła mi przed ocza​mi Mag​gie. Ona też ucier​pi.
Do​pie​ro nie​daw​no od​zy​ska​ła spo​kój i zna​la​zła szczę​ście w domu wuja,
a za​raz jej świat znów wy​wró​ci się do góry no​ga​mi.

– Po​cze​kasz do fi​na​łu?
Bra​dy wzru​szył ra​mio​na​mi i po​krę​cił gło​wą.
– Nie, nie mogę. To waż​niej ​sze niż fut​bol. Mat​ka kła​dzie się co wie ​czór

do łóż​ka z tym pod​łym dra​niem. Rany, prze​cież on może ją czymś za​ra​zić!
O tym nie po​my​śla​łam. Nie, to ra​czej mało praw​do​po​dob​ne.
– Ta ko​bie​ta jest mę​żat​ką, więc wąt​pię. Wi​dać, że dla każ​de​go z nich to

tyl​ko skok w bok.
– Przede wszyst​kim to zwy​kła dziw​ka. Może mieć kil​ku fa​ce​tów na​raz.

Boję się o tym na​wet po​my​śleć, ale nie​wy​klu​czo​ne, że oj ​ciec też ma inne.
Skąd pew​ność, że jest tyl​ko ona?

Ra​cja. Trud​no się z tym nie zgo​dzić. Na samą tę myśl po​czu​łam, jak
mój żo​łą​dek zwi​ja się w cia​sny su​peł. Choć my​śla​łam, że go​rzej już być nie
może.

Sie​dzie​li​śmy przez dłuż​szą chwi​lę w mil​cze​niu, wpa​trze​ni w gwiaz​dy
i po​grą​że​ni we wła​snych my​ślach.

Wła​śnie oka​za​ło się, że Gun​ne​ro​wi nie prze​szka​dza moja zna​jo​mość
z Bra​dym. Na do​da​tek jego dziew​czy​na mia​ła ocho​tę się ze mną za ​przy​jaź​-
nić. Po​win​nam być za​do​wo​lo​na, ale sko​ro Bra​dy był nie​szczę​śli​wy, nic



mnie nie cie​szy​ło. Jak mo​gła​bym my​śleć o so​bie, gdy jemu wła​śnie za​wa​lił
się świat? A naj ​gor​sze było to, że nie da się go z po​wro​tem od​bu​do​wać.

– Mar​twię się o Mag​gie. Le​d​wo za​czę​ła nor​mal​nie żyć i po​czu​ła się bez​-
piecz​nie, a ja za​raz wpa​ku​ję ją w ta​kie ba​gno. Je​śli cho​dzi o mnie, jesz​cze
ni​g​dy nie spo​tka​ła mnie żad​na tra​ge​dia. Mia​łem cho​ler​nie ła​twe ży​cie.
Wszyst​ko szło mi jak z płat​ka i dla​te​go je​stem mię​cza​kiem. Ale Mag​gie tak
dużo w ży​ciu prze​szła. I za​raz je​dy​na ro​dzi​na, jaka jej zo​sta​ła, roz​pad​nie
się na jej oczach. Oj​ciec jest jej wu​jem. Czy to ozna​cza, że bę​dzie mu​sia​ła
wy​pro​wa​dzić się ra​zem z nim, kie​dy od nas odej​dzie? Bo prze​cież to on się
wy​pro​wa​dzi, na pew​no nie mama. Już ja tego do​pil​nu​ję. Mag​gie ko​niecz​-
nie musi zo​stać z nami. Cho​le​ra ja​sna! – za​klął pod no​sem, cho​wa​jąc twarz
w dło​niach. – To ta​kie skom​pli​ko​wa​ne. Skąd mam wie​dzieć, co zro​bić,
żeby było do​brze? Prze​cież cała ta spra​wa do​ty​ka też inne oso​by, nie tyl​ko
mnie. Jak mam je chro​nić?

Bra​dy miał tyl​ko sie​dem​na​ście lat. Był sta​now​czo za mło​dy, by brać na
sie​bie od​po​wie​dzial​ność za mat​kę i ku​zyn​kę. Taka sy​tu​acja w ogó​le nie po​-
win​na mieć miej​sca. To strasz​nie nie​spra​wie​dli​we.

Wy​cią​gnę​łam rękę i splo​tłam pal​ce z jego pal​ca​mi. Nic wię​cej nie mo​-
głam dla nie​go zro​bić. Cza​sa​mi po pro​stu nie da się po​cie​szyć dru​giej oso​-
by. Nikt nie jest w sta​nie zdjąć cię​ża​ru z jej bar​ków. Je​dy​nym wspar​ciem
był ten drob​ny gest, któ​rym da​wa​łam Bra​dy’emu do zro​zu​mie​nia, że nie
jest sam w swo​im nie​szczę​ściu. Mia​łam na​dzie​ję, że choć tro​chę mu po​-
mo​że.

– My​ślisz, że oj​ciec choć przez chwi​lę o nas po​myś​lał? O mnie, ma​mie
i Mag​gie? Czy wy​łącz​nie o so​bie?

Lu​dzie za​sad​ni​czo są ego​ista​mi. Jed​nak naj​gor​si z nich, moim zda​niem,
są nie​wier​ni mał​żon​ko​wie. W dzi​siej ​szych cza​sach zdra​dy były na po​rząd​-
ku dzien​nym, wy​da​wa​ły się wręcz nor​mą. Może dla​te​go, że my, lu​dzie, sta​-
wa​li​śmy się co​raz bar​dziej sa​mo​lub​ni.



– My​ślę, że gdy​by choć przez chwi​lę się za​sta​no​wił, ile osób skrzyw​dzi,
ni​g​dy by tego nie zro​bił.

Bra​dy po​ki​wał gło​wą.
– Czy​li jest sa​mo​lub​nym su​kin​sy​nem.
– Mhm – przy​tak​nę​łam.
Nic nie po​ra​dzę, że taka jest praw​da.
– Nie po​tra​fię so​bie przy​po​mnieć, czy fut​bol to moje ma​rze​nie, czy ojca.

Pa​mię​tam tyl​ko, że mia​łem w rę ​kach pił​kę, od​kąd na​uczy​łem się cho​dzić.
Ale czy to ja sam wy​bra​łem ten sport? Może ktoś mi go na​rzu​cił?

Bra​dy za​czy​nał wąt​pić we wszyst​ko, co do tej pory mia​ło dla nie​go zna​-
cze​nie. Wca​le mu się nie dzi​wi​łam. Nie​na​wi​dził ojca, bo ten go zra​nił,
i dla​te​go chciał po​zbyć się ze swo​je​go ży​cia wszyst​kie​go, co go z nim łą​czy​-
ło. Ty​po​wa re​ak​cja w jego sta​nie, cał​ko​wi​cie uza​sad​nio​na.

– Ko​chasz fut​bol? Czu​jesz się speł​nio​ny na bo​isku? Masz po​czu​cie, że
cze​goś do​ko​na​łeś, gdy po​da​jesz pił​kę, a ona lą​du​je do​kład​nie w rę​kach
skrzy​dło​we​go?

Bra​dy nie od​po​wie​dział od razu, lecz sie​dział przez chwi​lę nie​ru​cho​mo
w mil​cze​niu. Nie od​zy​wa​łam się, da​jąc mu czas na prze​my​śle​nia. W koń​cu
cięż​ko wes​tchnął.

– Tak.
Sam so​bie od​po​wie​dział.
– W ta​kim ra​zie to two​je ma​rze​nie. Nikt nie może ci go ode​brać, Bra​dy.

Inni lu​dzie mogą w nim uczest​ni​czyć albo ci po​ma​gać, ale w osta​tecz​nym
roz​ra​chun​ku jest tyl​ko two​je. Fut​bol to twój suk​ces. Sam go osią​gną​łeś
i nikt nie może cię go po​zba​wić.

Bra​dy od​wró​cił gło​wę i na mnie spoj​rzał. W świe​tle księ​ży​ca jego oczy
wy​da​wa​ły mi się zja​wi ​sko​wo pięk​ne. Nie od​wa​ży​łam się jed​nak wy​po​wie​-
dzieć tego na głos. Poza tym pew​nie ob​ra​ził​by się, że uży​wam dla nich tak
mało mę​skie​go okre​śle​nia.

– Czy twoi ro​dzi​ce mogą nas tu zo​ba​czyć?



Po​krę​ci​łam gło​wą.
– Nie. A dla​cze​go py​tasz?
Na​chy​lił się i się​gnął usta​mi do mo​ich warg, obej ​mu​jąc dło​nią mój po​li​-

czek. Po​ca​łu​nek był de​li​kat​ny, a mimo to za​parł mi dech w pier​siach. Przy​-
war​łam do Bra​dy’ego, za​do​wo​lo​na, że noc​ne po​wie​trze chło​dzi moje gwał​-
tow​nie roz​pa​lo​ne cia​ło. Jego usta, jak zwy​kle mię​to​we w sma​ku, były mięk​-
kie, lecz sta​now​cze. W tej ma​gicz​nej chwi​li za​czę​łam się za​sta​na​wiać,
jak wy​glą​da​ło​by te​raz moje ży​cie, gdy​by nie po​ja​wił się w nim po​now​nie
Bra​dy Hig​gens. Zmie​niał mnie na lep​sze, uczył no​wych rze​czy i otwie​rał
dla mnie świat.

Po chwi​li Bra​dy cof​nął lek​ko gło​wę, lecz jego usta na​dal po​zo​sta​ły przy
mo​ich war​gach.

– Co ja bym zro​bił bez cie​bie?
Mo​gła​bym za​py​tać go o to samo.
– Na szczę​ście los nam sprzy​ja i nie mu​si​my się nad tym za​sta​na​wiać.
Bra​dy uśmiech​nął się i po​now​nie mnie po​ca​ło​wał.
– Po​wi​nie​nem wy​słać lo​so​wi kart​kę z po​dzię​ko​wa​nia​mi albo kosz

z owo​ca​mi – za​żar​to​wał, ca​łu​jąc mnie lek​ko w po​li​czek.
Uśmiech​nę​łam się, ża​łu​jąc, że nie może tak po​zo​stać na za​wsze. Ła​two

i przy​jem​nie. Tyl​ko my dwo​je, żad​nych pro​ble​mów i za​wi​ro​wań. Żad​nej
ka​ta​stro​fy na ho​ry​zon​cie.

Tyl​ko czy tak wy​glą​da praw​dzi​we ży​cie?
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Ta dziewczyna to ideał

Brady
Moja wczo​raj ​sza roz​mo​wa z mamą nie na​le​ża​ła do naj​przy​jem​niej​szych.
Za​dzwo​ni​łem z in​for​ma​cją, że no​cu​ję u Youn​gów, a ona od razu do​my​śli​ła
się, że coś się sta​ło. Tata i ja za​wsze by​li​śmy ze sobą bar​dzo zwią​za​ni, więc
nasz na​gły kon​flikt kom​plet​nie ją za ​sko​czył. Im moc​niej sta​ra​łem się ukryć
przed nią praw​dzi​wą przy​czy​nę, tym bar​dziej na​ra​sta​ła we mnie wście​-
kłość i nie​na​wiść do czło​wie​ka, któ​re​go kie​dyś tak bar​dzo ko​cha​łem.

W nocy kiep​sko spa​łem, więc kie​dy ran​kiem do sa​lo​nu we​szła mama
Ri​ley, już od dłuż​sze​go cza​su sie​dzia​łem nad pra​cą do​mo​wą z hi​sto​rii.

– Wcze​śnie wsta​łeś – stwier​dzi​ła. – Sie​dzie​li​ście wczo​raj do póź ​na
w nocy, więc my​śla​łam, że bę​dziesz jesz​cze spał.

– Nie, psze pani. Mu​szę od​ro​bić za​da​nie. Mam na​dzie​ję, że na​sze noc​ne
roz​mo​wy pań​stwu nie prze​szka​dza​ły.

– Ależ skąd. Od razu robi mi się lżej na ser​cu, gdy wi​dzę Ri​ley w to​wa​-
rzy​stwie ró​wie​śni​ka. Tak dłu​go nie mia​ła żad​nych przy​ja​ciół. Kie​dy sły​szę
wa​sze roz​mo​wy i jej śmiech, od razu le​piej mi się śpi.

Im wię​cej ro​dzi​ce Ri​ley opo​wia​da​li o swo​jej cór​ce, tym bar​dziej na​bie​ra​-
łem prze​ko​na​nia, że ta dziew​czy​na to ide​ał. Tyl​ko że to prze​cież nie ​moż​li​-
we, mu​sia​ła mieć ja​kieś wady. Pew​nie po pro​stu jesz​cze ich nie od​kry​łem.

– Mam w za​mra​żal​ni​ku zro​bio​ne wczo​raj bu​łecz​ki, za​raz uru​cha​miam
pie​kar​nik. Bry​ony uwiel​bia je z mio​dem, więc pie​kę spe​cjal​nie dla niej raz



w ty​go​dniu. A na ra​zie mogę ci zro​bić kawę.
– Nie prze​pa​dam za kawą, ale dzię​ku​ję.
– A, praw​da. Cią​gle za​po​mi​nam. A co po​wiesz na mle​ko?
Odło​ży​łem pod​ręcz​nik. Nie​zręcz​nie mi było cze​kać, aż mama Ri​ley

mnie ob​słu​ży.
– Sam so​bie na​le​ję. Pro​szę tyl​ko po​ka​zać mi, gdzie są szklan​ki.
Pod​nio​słem się z ka​na​py i w tym mo​men​cie do sa​lo​nu we​szła Ri​ley. Tak

jak ostat​nio mia​ła roz​wi​chrzo​ne po nocy wło​sy. Wy​glą​da​ła prze​ślicz​nie, jak
za​wsze.

– Wcze​śnie się dziś ze​rwa​łeś – stwier​dzi​ła, po​sy​ła​jąc mi ro​ze​spa​ny
uśmiech.

– Ty też – za​uwa​ży​ła jej mama.
Ri​ley wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i do​tknę​ła dło​nią bio​dra.
– Mój łóż​ko​wy to​wa​rzysz tro​chę za moc​no mnie dziś kop​nął przez sen.
Pani Young za​śmia​ła się i po​szła do kuch​ni.
– Chodź​cie! – za​wo​ła​ła do nas. – Upie​kę bu​łecz​ki, za​nim wyj​dę. Bab​cia

jesz​cze śpi, ale ugo​tu​ję dla niej owsian​kę. Za​raz wsta​nie i bę​dzie głod​na.
Ri​ley ziew​nę​ła i po​ki​wa​ła gło​wą, za​kry​wa​jąc usta dło​nią.
– Ja​sne.
Jej mama uśmiech​nę​ła się.
– Wi​dzę, że przy​da​ła​by ci się kawa.
Ri​ley po​now​nie przy​tak​nę​ła.
– O, tak.
– Już ro​bię. A ty na​lej Bra​dy’emu mle​ko.
Ri​ley po​de​szła do szaf​ki, wy​ję​ła z niej szklan​kę i sięg ​nęła po mle​ko. Do​-

sze​dłem do wnio​sku, że obie pod tym wzglę​dem bar​dzo przy​po​mi​na​ją
moją mat​kę. Ona też za​wsze chcia​ła mnie we wszyst​kim wy​rę​czać. Sko​ro
tak, nie pro​te​sto​wa​łem.

– Dzię​ki – po​wie​dzia​łem, od​bie​ra​jąc szklan​kę z rąk Ri​ley.



– Nie ma za co. Usiądź przy bar​ku. Za​raz do cie​bie przyj ​dę, tyl​ko na​le​ję
so​bie kawy.

Ri​ley za​krząt​nę​ła się przy eks​pre​sie, a ja wpa​try​wa​łem się w nią jak
urze​czo​ny, kom​plet​nie za​po​mi​na​jąc, że jest z nami jej mat​ka. Ri​ley po​win​-
na w tej chwi​li przy​go​to​wy​wać się do wyj ​ścia do szko​ły. Szko​da, że nie zo​-
sta​ną jej wspo​mnie​nia z ostat​niej kla​sy li​ceum. Za​miast tego zaj ​mie się
bab​cią i cór​ką, a po​tem usią​dzie do kom​pu​te​ra i za​cznie prze​ra​biać lek​cje.
Nie chcia​łem dla niej ta​kie​go ży​cia.

Ale ona naj​wy​raź​niej wca​le nie czu​ła się nie​szczę​śli​wa.
– Ceść, mama – głos Bry​ony wy​rwał mnie z za​my​śle​nia.
Ri​ley od​wró​ci​ła się w stro​nę có​recz​ki, któ​ra sta​ła na środ​ku kuch​ni

z po​plą​ta​ny​mi blond locz​ka​mi. Mia​ła na so​bie fio​le​to​wą pi​żam​kę z ró​żo​wą
świn​ką w czer​wo​nej su​kien​ce i żół​tych ka​lo​szach.

– Dzień do​bry, sło​necz​ko. Two​je ulu​bio​ne bu​łecz​ki już się pie​ką – po​-
wie​dzia​ła Ri​ley, po​chy​la​jąc się, żeby przy​gar​nąć do sie​bie có​recz​kę i moc​no
ją uści​skać.

Ri​ley nie spra​wia​ła wra​że​nia smut​nej czy zre​zy​gno​wa​nej jak ktoś, kto
ma po​czu​cie, że omi​ja go w ży​ciu coś waż​ne​go. Wręcz prze​ciw​nie, wy​da​-
wa​ła się speł​nio​na i szczę​śli​wa. Nie ży​wi​ła do ni​ko​go nie​na​wi​ści ani nie
była roz​go​ry​czo​na. Wie​le prze​szła, ale zdo​ła​ła się po​zbie​rać. Od​zy​ska​ła
rów​no​wa​gę i ra​dość ży​cia. Dzię​ki temu za​czą​łem wie​rzyć, że dla mnie też
jest na​dzie​ja. Tak samo jak dla mamy i Mag​gie.

Ri​ley się uda​ło, bo była sil​na. Chciał​bym mieć tyle siły, co ona.
– Kcem jo​dek – oznaj ​mi​ła Bry​ony, po​kle​pu​jąc Ri​ley po po​licz​kach swo​-

imi ma​ły​mi dłoń​mi.
Ri​ley się za​śmia​ła.
– Do​my​ślam się, że chcesz mio​dek.
– Daj ca​łu​sa, księż​nicz​ko. Mu​szę iść do pra​cy. Two​je bu​łecz​ki za​raz

będą go​to​we – zwró​ci​ła się do ma​łej mama Ri​ley.
Bry​ony po​ca​ło​wa​ła ją w po​li​czek i po​kle​pa​ła po dru​gim.



– Mi​łe​go dnia, dziew​czy​ny! To​bie też, Bra​dy! – za​wo​ła​ła, a po​tem wy​-
szła z kuch​ni.

Ri​ley wło​ży​ła Bry​ony do wy​so​kie​go krze​seł​ka i wsy​pa​ła jej na tac​kę
garść ro​dzy​nek.

– Mu​szę na​lać so​bie kawy. Zjedz na ra​zie to, za​nim będą bu​łecz​ki – po​-
pro​si​ła małą.

Bry​ony uśmiech​nę​ła się i po​da​ła mi ro​dzyn​kę.
– Dzię​ku​ję – od​par​łem, wyj​mu​jąc ją z jej ma​łej dło​ni. – Po​do​ba mi się

two​ja pi​żam​ka.
Ma​lut​ka spoj​rza​ła w dół na swo​je ubra​nie.
– Pep​pa.
Nie mia​łem po​ję​cia, czy to sło​wo w jej dzie​cin​nym ję​zy​ku ozna​cza świn​-

kę, czy może jest imie​niem ja​kieś po​sta​ci z baj ​ki. Po​ki​wa​łem więc tyl​ko
gło​wą, uda​jąc, że wiem, o co cho​dzi.

– Ka-uze! – do​da​ła, uśmie​cha​jąc się do mnie sze​ro​ko, po czym wpa​ko​-
wa​ła so​bie do ust kil​ka ro​dzy​nek na​raz.

– Po​zwól, że ci prze​tłu​ma​czę: na pi​żam​ce jest świn​ka Pep​pa i ona czę​-
sto mówi: „Uwiel​biam ka​łu​że” – wy​ja​śni​ła Ri​ley.

– Dżoldż! – za​wo​ła​ła Bry​ony.
– I po​wta​rza: „Geo​r​ge”. To imię jej młod​sze​go bra​ta.
Nie​ste​ty, nie by​łem na bie​żą​co z dzie​cię​cy​mi kres​ków​ka​mi.
– Wi​dzę, że Dora po​zna​je świat i Niedź​wiedź w du​żym nie​bie​skim domu już

nie są na cza​sie. – Te baj ​ki za​pa​mię​ta​łem z dzie​ciń​stwa.
– O nie, Dora na​dal rzą​dzi. Ale niedź​wiedź, nie​ste​ty, już się znu​dził.
Roz​legł się sy​gnał pie​kar​ni​ka i Ri​ley po​szła wy​jąć bu​łecz​ki.
– Śnia​da​nie na sto​le.
Miło było pa​trzeć na nią ra​zem z Bry​ony. Na​wet gdy w kuch​ni po​ja​wi​ła

się bab​cia Ri​ley i za​czę​ła do​py​ty​wać o Tho​ma​sa, w domu na​dal pa​no​wa​ła
cie​pła, ro​dzin​na at​mos​fe​ra, aż nie chcia​ło mi się stam​tąd wy​cho​dzić.



A może po pro​stu nie mia​łem ocho​ty roz​sta​wać się z Ri​ley? Może dom to
dla mnie każ​de miej ​sce, w któ​rym jest ona?
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Do bo-ju, Lwy!

Riley
Mecz Lwów z Law​ton.

Wcze​śniej nie przy​szło​by mi do gło​wy, że po po​wro​cie do mia​sta jesz​-
cze kie​dyś po​ja​wię się na sta​dio​nie. Nic dziw​ne​go, że cały dzień sie​dzia​łam
jak na szpil​kach. Nie mo​głam się wy​co​fać, bo zgo​dzi​łam się przyjść przede
wszyst​kim ze wzglę​du na Bra​dy’ego.

Gdy​by cho​dzi​ło o mnie, wo​la​ła​bym zo​stać w domu z Bry​ony i obej​rzeć
mecz w te​le​wi​zji. Gdy ro​dzi​ce do​wie​dzie​li się o mo​ich pla ​nach, tak się cie​-
szy​li, że chwi​la​mi czu​łam się nie​co za​że​no​wa​na. Mama na​wet za​pro​po​no​-
wa​ła, że weź​mie mnie na za​ku​py, że​bym ku​pi​ła so​bie ja​kiś nowy ciuch. Ja
jed​nak by​łam zda​nia, że dżin​sy i ko​szul​ka w zu​peł​no​ści wy​star​czą, więc
grzecz​nie od​mó​wi​łam. Moż​na by po​my​śleć, że wy​bie​ram się co naj​mniej
na szkol​ny bal, a nie na zwy​kły mecz.

Wczo​raj wie​czo​rem Bra​dy wró​cił do domu i no​co​wał u sie​bie. Po ko​la​cji
na​pi​sał do mnie, że oj ​ciec jesz​cze nie po​ja​wił się w domu. Strasz​nie go to
roz​zło​ści​ło, choć dzię​ki temu przy​naj ​mniej mógł spo​koj ​nie zjeść ra​zem
z mamą i Mag​gie.

Mag​gie po ko​la​cji pró​bo​wa​ła go wy​py​ty​wać, co się sta​ło, ale wy​krę​cił się
od od​po​wie​dzi. Kie​dy tyl​ko skoń​czył po​ma​gać ma​mie w sprzą​ta​niu po ko​-
la​cji, od razu za​szył się w swo​im po​ko​ju. Dziś cze​kał go bar​dzo trud​ny
wie​czór.



We​szłam do sa​lo​nu i zo​ba​czy​łam, że Bry​ony sie​dzi na ko​la​nach mo​jej
mamy i ra​zem oglą​da​ją po​po​łu​dnio​we wia​do​mo​ści.

– Ład​nie wy​glą​dasz – za​uwa​ży​ła mama, uśmie​cha​jąc się z za​do​wo​le​-
niem.

Trzy razy się prze​bie​ra​łam, aż w koń​cu wy​bra​łam ter​micz​ną ko​szul​kę
w ko​lo​rze ciem​no​nie​bie​skim, a na wierzch brą​zo​wą skó​rza​ną kurt​kę. Nie
wie​dzia​łam, jak po​to​czy się ten wie​czór, ale wy​da​wa​ło mi się, że skó​ra daje
po​czu​cie bez​pie​czeń​stwa. Jak tar​cza czy coś w tym ro​dza​ju.

– Mama loki – za​uwa​ży​ła Bry​ony, wska​zu​jąc pa​lusz​kiem moje wło​sy.
Pod​krę​ci​łam lek​ko koń​ców​ki wło​sów lo​ków​ką. Tyl​ko odro​bi​nę, bo nie

chcia​łam, żeby ktoś od​niósł wra​że​nie, że za bar​dzo się sta​ram do​brze wy​-
glą​dać. Lu​bi​łam jed​nak od cza​su do cza​su zro​bić so​bie na​tu​ral​ne loki. Do​-
tknę​łam dło​nią wło​sów i na​wi​nę​łam pa​smo na pa​lec.

– Tak, ma​mu​sia ma dziś loki, tak jak Bry​ony – po​wie​dzia​łam i po​de​-
szłam do niej, żeby po​ca​ło​wać ją w głów​kę.

– Dzię​ku​ję, że zno​wu się nią zaj​miesz – zwró​ci​łam się do mamy.
– Ależ to dla nas przy​jem​ność, jest taka grzecz​na. Poza tym gdy cię wi​-

dzę w ta​kiej chwi​li, od razu robi mi się lżej na du​szy.
Mia​łam cu​dow​nych ro​dzi​ców. Kie​dy los tak cięż​ko mnie do​świad​czył,

ani na mo​ment nie zo​sta​wi​li mnie sa​mej so​bie. Wspie​ra​li mnie, jak tyl​ko
mo​gli. Nie wia​do​mo, co by się ze mną sta​ło, gdy​by nie oni.

– Ko​cham cię – po​wie​dzia​łam do mamy.
– Ja też cię ko​cham. Nie​waż​ne, ile bę​dziesz mieć lat, dla mnie na za​-

wsze zo​sta​niesz moją małą có​recz​ką. Sama się prze​ko​nasz, jak to jest, gdy
ma​lut​ka do​ro​śnie.

Nie chcia​łam na​wet my​śleć, że moja có​recz​ka bę​dzie kie​dyś na​sto​lat​ką.
Uwiel​bia​łam trzy​mać w dło​ni jej małą rącz​kę i czuć w nocy cie​pło jej drob​-
ne​go, wtu​lo​ne​go we mnie ciał​ka. Wcze​śniej ni​g​dy nie przy​szło mi do gło​-
wy, że mama ma po​dob​ne od​czu​cia w sto​sun​ku do mnie. Do​pie​ro te​raz to
zro​zu​mia​łam.



– Mam na​dzie​ję, że je​stem choć w po​ło​wie tak do​brą mamą jak ty.
Mama za​śmia​ła się.
– Ależ ko​cha​nie, je​steś o wie​le lep​sza. Je​stem z cie​bie taka dum​na.
Bry​ony wy​cią​gnę​ła do mnie rącz​ki.
– Ko​fam – oznaj​mi​ła, do​łą​cza​jąc do na​szych wy​znań, jak​by nie chcia​ła

być gor​sza.
Pod​nio​słam ją z ko​lan mamy i moc​no do sie​bie przy​tu​li​łam.
– Ja też cię ko​cham.
Có​recz​ka uści​snę​ła mnie moc​no swo​imi ma​ły​mi rącz​ka​mi, a ja po chwi​-

li od​da​łam ją ma​mie.
– Baw​cie się do​brze. Do zo​ba​cze​nia.
– Do bo-ju, Lwy! – wy​skan​do​wa​ła mama.
Mia​łam wiel​ką na​dzie​ję, że mecz skoń​czy się ich wy​gra​ną. Bra​dy dźwi​-

gał na bar​kach wiel​ki cię​żar, ale nikt z dru​ży​ny nie miał o tym po​ję​cia
i wszy​scy li​czy​li na nie​go, że po​cią​gnie grę. Ni​ko​mu ani przez mo​ment nie
prze​szło przez gło​wę, że mógł​by za​wieść. Cała dru​ży​na wie​rzy​ła, że jej roz​-
gry​wa​ją​cy ko​lej ​ny raz udo​wod​ni, że jest praw​dzi​wą gwiaz​dą.

Je​śli cho​dzi​ło o mnie, nie in​te​re​so​wał mnie wy​nik me​czu ani mi​strzo​-
stwo. Mar​twi​łam się tyl​ko o Bra​dy’ego. Oba​wia​łam się, że za dużo się na
nie​go zwa​li​ło i może nie dać so​bie rady na bo​isku.

Po za​par​ko​wa​niu auta i wej​ściu na sta​dion uświa​do​mi​łam so​bie ze
zdzi​wie​niem, że wca​le nie jest tak źle, jak się spo​dzie​wa​łam. Wie​le prze​-
szłam, od​kąd by​łam tu po raz ostat​ni. Na szczę​ście Bra​dy dużo zmie​nił
w moim ży​ciu i bar​dzo mi po​mógł. Mia​łam na​dzie​ję, że zre​wan​żu​ję mu się
tym sa​mym.

Do​strze​głam po dro​dze mnó​stwo zna​jo​mych twa​rzy. Inni też, rzecz ja​-
sna, od razu mnie roz​po​zna​li. Nie​któ​rzy oglą​da​li się za mną, jak​by nie do​-
wie​rza​jąc, że mam czel​ność tu przy​cho​dzić. Inni z ko​lei otwar​cie ga​pi​li się
na mnie pra​wie z otwar​ty​mi usta​mi, gdy pła​ci​łam za bi​let i prze​cho​dzi​łam
przez bram​ki.



Nie wie​dzia​łam, gdzie szu​kać Wil​li, więc po​sta​no​wi​łam, że się za nią
ro​zej​rzę, a w osta​tecz​no​ści usią​dę gdzieś sama. Nie prze​szka​dza​ło mi to.
Mu​sia​łam tyl​ko zna​leźć ta​kie miej​sce, żeby Bra​dy mógł mnie do​brze wi​-
dzieć z bo​iska, a jed​no​cze​śnie usiąść z dala od jego ro​dzi​ny.

– A jed​nak przy​szłaś. Je​stem mile za​sko​czo​na, choć cały czas wie​rzy​łam,
że się po​ja​wisz – roz​legł się z le​wej stro​ny głos Wil​li, któ​ra chwi​lę po​tem
po​de​szła do mnie. Mia​ła na so​bie ko​szul​kę Lwów i dżin​sy, a jej blond wło​-
sy zwią​za​ne z tyłu w ku​cyk ko​ły​sa​ły się na boki przy każ​dym jej kro​ku.

Z jej słów wy​ni​ka​ło, że mnie szu​ka​ła. Miło z jej stro​ny.
– No i je​stem – przy​tak​nę​łam.
Ro​zej​rza​łam się ukrad​kiem do​oko​ła i stwier​dzi​łam, że zwra​ca​my na sie​-

bie uwa​gę. Wil​la jed​nak wy​da​wa​ła się w ogó​le tego nie do​strze​gać.
– Nie przej​muj się. Nie mają nic lep​sze​go do ro​bo​ty. Chodź, za​ję​łam dla

nas miej​sca.
Ru​szy​łam z nią ra​mię w ra​mię.
– Sie​dzi​my obok ro​dzi​ców Bra​dy’ego? – spy​ta​łam.
Wil​la zmarsz​czy​ła czo​ło, spo​glą​da​jąc na try​bu​ny.
– Nie… A chcesz?
– Nie, wła​śnie nie. Wolę nie sie​dzieć za bli​sko nich.
Wil​la zer​k​nę​ła na mnie do​myśl​nie.
– Masz coś do nich?
Nie mo​głam po​wie​dzieć jej praw​dy.
– Nie, tyl​ko nie chcę, żeby Bra​dy roz​pra​szał się pod​czas gry, bo usia​-

dłam z jego ro​dzi​ca​mi. Oni jesz​cze nic nie wie​dzą o na​szej… przy​jaź​ni.
Wil​la po​ki​wa​ła gło​wą.
– Przy​jaź​ni. Aha. Więc tak to na​zy​wa​cie?
Szcze​rze mó​wiąc, nie mia​łam po​ję​cia, jak okre​ślić to, co nas na​praw​dę

łą​czy​ło.
– Chy​ba tak.
Wil​la wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.



– I słusz​nie. Ja z Gun​ne​rem też się przy​jaź​ni​li​śmy. Kie​dyś.
– Cześć, Wil​la! – za​wo​ła​ła Kim​mie, któ​rą wła​śnie mi​ja​ły​śmy. Na mój wi​-

dok zro​bi​ła minę, jak​by na​gle wy​ro​sły mi trzy gło​wy. – Gun​ner chy​ba nie
bę​dzie za​do​wo​lo​ny, że je​steś z nią.

Wil​la przy​sta​nę​ła i od​wró​ci​ła się do Kim​mie. Za​czę​ło się, tak jak prze​-
wi​dy​wa​łam. I na pew​no nie skoń​czy się na tej za​czep​ce. Mia​łam na​dzie​ję,
że Wil​la zda​je so​bie z tego spra​wę, bo nie chcia​łam psuć jej wie​czo​ru.

– Co ro​bię i z kim, to nie two​ja spra​wa, Kim​mie – rzu​ci​ła Wil​la lo​do​wa​-
tym to​nem.

Po​tem od​wró​ci​ła się i ru​szy​ła da​lej, nie cze​ka​jąc na re​ak​cję ko​le​żan​ki.
No, pro​szę. Wil​la wy​da​wa​ła się uprzej​ma i ła​god​na jak ba​ra​nek, ale w ra​zie
po​trze​by po​tra​fi​ła być sta​now​cza.

– Prze​pra​szam cię za nią.
– Znam Kim​mie od przed​szko​la. Ni​cze​go in​ne​go się po niej nie spo​-

dzie​wa​łam.
Wil​la spoj ​rza​ła mi w oczy.
– Ona wie, że ty i Bra​dy… się przy​jaź​ni​cie?
Wzru​szy​łam ra​mio​na​mi.
– Wąt​pię.
Wil​la uśmiech​nę​ła się sze​ro​ko.
– Chcia​ła​bym zo​ba​czyć jej minę, jak się do​wie.
Nie ode​zwa​łam się, bo co mia​ła​bym na to od​po​wie​dzieć? We​szły​śmy po

schod​kach na try​bu​ny i do​tar​ły​śmy do miejsc, któ​re za​ję​ła dla nas Wil​la.
Na szczę​ście oka​za​ło się, że nie sie​dzi​my zbyt wy​so​ko, więc Bra​dy bę​dzie
mnie do​brze wi​dział z bo​iska. Je​śli znaj​dzie mnie w tym tłu​mie, co pew​nie
zaj​mie mu tro​chę cza​su.

Po​czu​łam ucisk w żo​łąd​ku na wi​dok za​wod​ni​ków roz​grze​wa​ją​cych się
na bo​isku. Dzi​siej​szy mecz bę​dzie naj​trud​niej ​szy ze wszyst​kich, ja​kie Bra​-
dy roz​gry​wał w ca​łym swo​im do​tych​cza​so​wym ży​ciu.
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Won z boiska!

Brady
Wi​dok Ri​ley na try​bu​nach sku​tecz​nie od​wró​cił moją uwa​gę od ki​bi​cu​ją​ce​-
go nam ojca i dzię​ki temu da ​łem radę w mia​rę się skon​cen​tro​wać. Naj​gor​-
sze było to, że oj​ciec jak gdy​by ni​g​dy nic zszedł na bo​isko i stał obok tre​ne​-
ra. Czyż​by na se ​rio my​ślał, że dzię​ki temu le​piej za​gram? Że jego uda​wa​na
tro​ska do​brze mi się przy​słu​ży?

Ko​lej ​ne nie​cel​ne po​da​nie i stra​ta pił​ki. Te​raz wej​dzie obro​na i spró​bu​je
od​ro​bić stra​ty. Zdar​łem z gło​wy kask i po​sze​dłem na​pić się wody, sta​ra​jąc
się cały czas omi​jać wzro​kiem ojca.

– Bra​dy! – za​wo​łał tre​ner.
Nie​ste​ty, jego nie mo​głem zi​gno​ro​wać. Nie po​zo​sta​ło mi nic, jak tyl​ko

się od​wró​cić, a wte​dy zo​ba​czy​łem, że idzie po​śpiesz​nym kro​kiem w moją
stro​nę.

– Co jest gra​ne, Bra​dy? Ty​dzień temu też ci nie szło w pierw​szej po​ło​-
wie, ale nie aż tak. Co to za fu​szer​ka?!

Tuż za nim szedł mój oj​ciec i, jak moż​na się było spo​dzie​wać, za​raz do​-
rzu​ci swo​je trzy gor​sze. O nie, to już za wie​le. Nie wy​trzy​mam, on musi
się stąd wy​nieść.

– Jak tak da​lej pój​dzie, nie ma co li​czyć na cud w dru​giej po​ło​wie.
O czym ty my​ślisz?

Wy​ce​lo​wa​łem pal​cem w ojca.



– Co on, do cho​le​ry, robi na bo​isku?!
Tre​ner obej​rzał się na nie​go, po czym od​wró​cił do mnie ze zdzi​wio​ną

miną.
– Twój tata?
– Nie gra ani nie jest tre​ne​rem. Wi​dzi pan tu ja​kie​goś in​ne​go ojca?

Niech spa​da na try​bu​ny, tam jest jego miej ​sce!
– Bra​dy! – W gło​sie ojca za​brzmiał ostrze​gaw​czy ton, ja​kim rzad​ko się

do mnie zwra​cał.
– Nie waż się mnie cze​piać, ty cho​ler​ny oszu​ście. Nie chcę cię tu wi​-

dzieć. Nie je​steś mi do ni​cze​go po​trzeb​ny. Nie mogę, kur​wa, na cie​bie pa ​-
trzeć! – wy​krzy​cza​łem na cały głos, nie przej​mu​jąc się, że mogą mnie usły​-
szeć ko​le​dzy z dru​ży​ny. Trud​no, mam to gdzieś.

Oj​ciec za​marł w bez​ru​chu i przy​glą​dał mi się z nie​do​wie​rza​niem bez
jed​ne​go sło​wa. Bar​dzo cie​ka​we dla​cze​go. Bo na nie​go na​wrzesz​cza​łem?
Czy może dla​te​go, że na​zwa​łem go oszu​stem?

– Mu​sisz zejść z bo​iska, Bo​one. Je​śli ma​cie coś do sie​bie, wy​ja​śni​cie to
so​bie póź​niej, po me​czu. Te​raz chło​pak musi się sku​pić wy​łącz​nie na grze.
A ty naj​wy​raź​niej mu w tym prze​szka​dzasz.

– Mu​si​my po​ga​dać. Nie wiesz wszyst​kie​go – zwró​cił się do mnie oj​ciec,
zni​ża​jąc głos.

Zro​bi​łem krok w jego stro​nę i z fu​rią spoj​rza​łem mu pro​sto w oczy.
– Wszyst​ko, kur​wa, wi​dzia​łem! Cie​bie. Z nią. Więc się ode mnie od​-

pieprz. Won z bo​iska! Wy​noś się!
Wpa​try​wa​łem się w twarz ojca, aż za​mru​gał i uciekł wzro​kiem w bok.

A jed​nak coś do nie​go do​tar​ło. Wy​mi​nął mnie bez sło​wa i ru​szył w kie​run​-
ku wyj​ścia. Zro​bi​ło mu się nie​do​brze, do​kład​nie tak jak mnie wte​dy, gdy
go przy​ła​pa​łem. Trud​no mi było w ten spo​sób zwra​cać się do ojca, a jesz ​-
cze trud​niej go nie​na​wi​dzić. Nic dziw​ne​go, sko​ro całe ży​cie by​li​śmy so​bie
bar​dzo bli​scy. Przez to mia​łem po​czu​cie, jak​by ode​bra​no mi część sa​me​go
sie​bie.



Od​wró​ci​łem się ku try​bu​nom i zo​ba​czy​łem, że Ri​ley wsta​ła z miej​sca.
Wpa​try​wa​ła się we mnie z uwa​gą, a na jej twa​rzy ma​lo​wał się nie​po​kój.
Wy​glą​da​ło, jak​by le​d​wo się po​wstrzy​my​wa​ła, żeby nie zbiec do mnie na
bo​isko. Na tę myśl pra​wie uśmiech​ną​łem się do sie​bie. Jej tro​ska uświa​do​-
mi​ła mi, że nie je​stem cał​ko​wi​cie osa​mot​nio​ny. Mia​łem Ri​ley.

– Dasz radę? – spy​tał tre​ner, przy​wra​ca​jąc mnie do rze​czy​wi​sto​ści
i przy​po​mi​na​jąc, że w pierw​szej ko​lej​no​ści mu​szę się za​jąć swo​imi pro​ble​-
ma​mi na bo​isku.

– Nie wiem – od​po​wie​dzia​łem szcze​rze.
Wes​tchnął z re​zy​gna​cją, prze​cią​ga​jąc dło​nią po reszt​kach wło​sów na

gło​wie.
– Nie mogę wpu​ścić Hun​te​ra. Bra​ku​je mu do​świad​cze​nia, nie jest go​to​-

wy.
Było ja​sne, że dru​ży​na mnie po​trze​bu​je. Tyl​ko ja mo​głem po​cią​gnąć

grę. Ko​lej​ny raz przy​po​mnia​łem so​bie, że fut​bol nie był ma​rze​niem ojca,
tyl​ko moim wła​snym. I nikt nie może mi go ode​brać ani so​bie przy​własz​-
czyć. Tak twier​dzi​ła Ri​ley i mia​ła ab​so​lut​ną ra​cję.

Wzią​łem głę​bo​ki od​dech i po​now​nie spoj​rza​łem na try​bu​ny. Ski​ną​łem
przy tym lek​ko gło​wą, żeby dać Ri​ley do zro​zu​mie​nia, że so​bie po​ra​dzę.
Po​tem od​szu​ka​łem wzro​kiem mamę. Oka​za​ło się, że oj ​ciec nie wró​cił na
try​bu​ny i sie​dzi sama. Ją rów​nież uspo​ko​iłem ski​nie​niem gło​wy, a po​tem
od​wró​ci​łem się do tre​ne​ra.

– Ale ja je​stem.
Tre​ner przez chwi​lę przy​glą​dał mi się uważ​nie w mil​cze​niu.
– Dzię​ki Bogu.
West cze​kał na mnie w od​da​li. Nie pod​szedł do nas, ale wie​dzia​łem, że

bacz​nie się nam przy​glą​da.
– Tro​chę się nam po​sy​pa​ło. Co z tobą? Wszyst​ko w po​rząd​ku? – spy​tał,

gdy się z nim zrów​na​łem.
Wzru​szy​łem ra​mio​na​mi.



– Mogę już grać. Ale tak na​praw​dę nie jest do​brze i dłu​go nie bę​dzie.
– Cho​dzi o two​je​go tatę?
Po​ki​wa​łem tyl​ko gło​wą bez sło​wa.
– No to prze​sra​ne – mruk​nął pod no​sem.
– Fakt, prze​sra​ne – przy​tak​ną​łem.
Na​sza obro​na wła​śnie za​trzy​ma​ła prze​ciw​ni​ków, nie po​zwa​la​jąc zdo​być

im punk​tu. Wte​dy od​szu​kał mnie wzro​kiem Gun​ner.
– Wszyst​ko okej?
– Na tyle, żeby wy​grać, to tak – oznaj​mi​łem.
Za chwi​lę na​sza trój​ka wbie​gła na bo​isko ra​zem z po​zo​sta​ły​mi za​wod​ni​-

ka​mi ata​ku. Przed nami szan​sa na zdo​by​cie punk​tów. Mu​sia​łem się sprę​-
żyć i do​pro​wa​dzić do re​mi​su jesz​cze przed prze​rwą, a zo​sta​ły nam tyl​ko
czte​ry mi​nu​ty i trzy​dzie​ści sześć se​kund.

– Idzie​my we​dług pla​nu – oznaj ​mi​łem We​sto​wi, a on przy​tak​nął, da​jąc
mi znak, że jest go​to​wy.

Bły​ska​wicz​nie prze​ka​za​łem We​sto​wi pił​kę, a on zdo​był pierw​szą pró​bę.
Do​kład​nie tego mi było po​trze​ba. W ko​lej ​nej pró​bie po​dam do Gun​ne​ra,
a on po​pę​dzi i zdo​bę​dzie przy​ło​że​nie.

I do​kład​nie tak się sta​ło.
Ki​bi​ce do​słow​nie osza​le​li na ostat​nie dzie​sięć se​kund pierw​szej po​ło​wy.

Nic dziw​ne​go, bo tuż przed prze​rwą uda​ło nam się do​pro​wa​dzić do re​mi​-
su.

Unio​słem gło​wę i na​po​tka​łem spoj ​rze​nie Ri​ley. Sam jej wi​dok i świa​do​-
mość, że przy​szła na mój mecz, wie​le dla mnie zna​czył. Mia​łem ocho​tę
spoj ​rzeć na mamę, ale ba​łem się na​tknąć wzro​kiem na ojca, gdy​by z nią
sie​dział, bo jego wi​dok znów wy​trą​cił​by mnie z rów​no​wa​gi. Nie chcia​łem
w ogó​le na nie​go pa​trzeć. Mu​sia​łem mieć spo​koj​ną gło​wę, żeby w dru​giej
po​ło​wie nie my​śleć o ni​czym in​nym, tyl​ko o grze.

– Co twój oj​ciec od​wa​lił, że tak się na nie​go wście​ka​łeś? – spy​tał Gun​-
ner, gdy scho​dzi​li​śmy z bo​iska do szat​ni.



– Da​ruj so​bie, Gun​ner, i się za​mknij – wark​nął West znie​sma​czo​nym
to​nem.

To nie miej ​sce i czas, żeby zwie​rzać się kum​plom. Na​wet mama o ni​-
czym jesz​cze nie wie​dzia​ła, choć to nie po​trwa już dłu​go. Oj​ciec bę​dzie
mu​siał przy​znać się jej do zdra​dy i wte​dy moja ro​dzi​na roz​pad​nie się
z wiel​kim hu​kiem. A na​sze ży​cie już ni​g​dy nie bę​dzie ta​kie jak kie​dyś.

– Skup​my się le​piej na me​czu – od​par​łem i przy​śpie​szy​łem kro​ku, zo​-
sta​wia​jąc ich w tyle. Chwi​lę po​tem wpa​dłem do szat​ni, gdzie po​wi​tał mnie
zna​jo​my za​pach potu, dez​odo​ran​tu i żą​dzy zwy​cię​stwa.
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Spadaj, Serena!

Riley
Je​den punkt. Tyle wy​no​si róż​ni​ca po​mię​dzy uda​nym ko​pem na bram ​kę
a ak​cją do​łem za dwa punk​ty. West prze​jął pił​kę i wy​brał tę dru​gą moż ​li​-
wość. Na te pięć se​kund cał​ko​wi​cie wstrzy​ma​łam od​dech i mo​gła​bym się
za​ło​żyć, że Wil​la zro​bi​ła to samo. Cały sek​tor ki​bi​ców Lwów po​de​rwał się
z miejsc i za​marł w ci​szy. Nikt nie wie​dział, cze​go się spo​dzie​wać. Kom​-
plet​na ru​let​ka. Gdy​by zde​cy​do​wa​li się kop​nąć pił​kę do bram​ki, był​by re ​mis
i skoń​czy​ło​by się do​gryw​ką. Dla​te​go gdy Bra​dy po​dał pił​kę do We​sta,
przez try​bu​ny prze​biegł szmer nie​do​wie​rza​nia, a wszy​scy nasi ki​bi​ce ze​-
rwa​li się na rów​ne nogi.

Bo gdy​by We​sto​wi się nie uda ​ło, Lwy prze​gra​ły​by mecz. Jed​nym punk​-
tem.

West jed​nak zdo​łał się prze​drzeć przez li​nię obro​ny prze​ciw​ni​ka, a wte​-
dy na try​bu​nach wy​bu​chła eu​fo​ria. Opa​dłam cięż​ko na sie​dze​nie i cze​ka​-
łam, aż moje ser​ce się uspo​koi. Cią ​gle trud​no mi było uwie​rzyć, że chło​pa​-
ki zde​cy​do​wa​ły się pod​jąć tak ogrom​ne ry​zy​ko. Na szczę​ście Bra​dy wró​cił
po prze​rwie na bo​isko jak od​mie​nio​ny i za​czął cał​kiem ina​czej grać. Mniej
za​cho​waw​czo i bar​dziej agre​syw​nie. Kil​ka​krot​nie za​ry​zy​ko​wał i choć nie
za​wsze z do​brym skut​kiem, tym ra​zem mu się uda​ło.

Wszy​scy za​wod​ni​cy z dru​ży​ny Lwów pa​dli z ra​do​ści je​den na dru​gie​go
na mu​ra​wę, a za ple​ca​mi ki​bi​ców wy ​strze​li​ły fa​jer​wer​ki. Przy​go​to​wa​no jej



już wcze​śniej, zu​peł​nie jak​by wszy​scy byli stu​pro​cen​to​wo pew​ni zwy​cię​-
stwa. Cie​ka​we, co by się tu​taj dzia​ło, gdy​by skoń​czy​ło się ina​czej.

– To ja​kiś obłęd – stwier​dzi​ła Wil​la, sia​da​jąc z po​wro​tem obok mnie.
Przy​tak​nę​łam jej bez sło​wa, a ona po​krę​ci​ła gło​wą z nie​do​wie​rza​niem. –
Jesz​cze ni​g​dy tak bar​dzo nie ry​zy​ko​wa​li.

Było ja​sne, że ma w tym mo​men​cie na my​śli Bra​dy’ego, choć nie po​wie​-
dzia​ła tego wprost. Do​brze ją ro​zu​mia​łam. Wil​la nie mia​ła po​ję​cia, co się
dzie​je z Bra​dym, tak samo jak inni. Każ​dy jed​nak wi​dział, jak Bra​dy ce ​lu​je
oskar​ży​ciel​sko pal​cem w ojca i na nie​go krzy​czy, a on po chwi​li scho​dzi
z bo​iska. Przez resz​tę me​czu do​cie​ra​ły do mnie szep​ty i przy​ci​szo​ne uwa​gi
na ich te​mat.

Wil​la jed​nak nie za​jąk​nę​ła się o in​cy​den​cie na bo​isku ani sło​wem, za co
by​łam jej ogrom​nie wdzięcz​na. Zu​peł​nie jak​by wie​dzia​ła, że wy​da​rzy​ło się
coś złe​go, ale jak na ra​zie musi to po​zo​stać ta​jem​ni​cą.

– Chło​pa​kom tro​chę zej ​dzie w szat​ni. Może na ra​zie po​cze​ka​my, aż
tłum się prze​rze​dzi, i do​pie​ro po​tem do nich pój ​dzie​my.

Praw​dę mó​wiąc, nie by​łam prze​ko​na​na, czy w ogó​le cze​kać na Bra​-
dy’ego. Miał na gło​wie swo​je ro​dzin​ne spra​wy, a jego mama na pew​no za​-
raz za​żą​da wy​ja​śnień.

– Już so​bie wy​obra​żam szał dziś wie​czo​rem na im​pre​zie. Bę​dziesz mia​-
ła co wspo​mi​nać, zwłasz​cza że to two​ja pierw​sza po po​wro​cie.

Ra​cja, prze​cież po każ​dym me​czu od​by​wa​ły się im​pre​zy na polu za mia​-
stem. Kom​plet​nie wy​pa​dło mi to z gło​wy.

Ale Bra​dy ra​czej nie jest dziś w na​stro​ju do im​pre​zo​wa​nia. Choć z dru​-
giej stro​ny nie sły​sza​łam, co do​kład​nie wy​krzy​czał do ojca na bo​isku. Może
jed​nak ze​chce pójść, żeby się tro​chę ro​ze​rwać.

– Nie wiem, czy po​win​nam tam je​chać. Bra​dy nic nie wspo​mniał o im​-
pre​zie.

Wil​la uśmiech​nę​ła się do​myśl​nie.



– Wpa​try​wał się w cie​bie przez więk​szość me​czu. Nie są​dzę, żeby pla​-
no​wał iść sam.

Wil​la nie mia​ła po​ję​cia, co tak na​praw​dę dzie​je się z Bra​dym, a ja nie
mo​głam jej wta​jem​ni​czyć. Dla​te​go nic nie po​wie​dzia​łam, tyl​ko się
uśmiech​nę​łam.

– Chodź, zej​dzie​my tam​tę​dy. Przy szat​ni zro​bił się te​raz strasz​ny tłok.
Nie przy​szło mi do gło​wy, że wszy​scy będą chcie​li im po​gra​tu​lo​wać.

Pod​nio​słam się na nogi.
– Okej.
Do​strze​głam z da​le​ka cze​ka​ją​cą przed szat​nią mamę Bra​dy’ego. Jego

ojca ni​g​dzie nie było wi​dać. I bar​dzo do​brze. Bra​dy na pew​no nie miał​by
ocho​ty wpaść na nie​go za​raz po wyj ​ściu z szat​ni.

– Za​dzwo​nię do bab​ci i po​wiem jej, gdzie je​stem i co ro​bi​my. Choć
pew​nie oglą​da​ła te​le​wi​zję i już wie, że wy​gra​li​śmy.

Wil​la była wnucz​ką pani Ames, któ​ra od​kąd się​ga​łam pa​mię​cią, pro​wa​-
dzi​ła dom Law​to​nów. Za​pa​mię​ta​łam szcze​gól​nie jej ciast​ka z cze​ko​la​dą –
w ży​ciu nie ja​dłam lep​szych. Kie​dy cho​dzi​łam z Gun​ne​rem, nie​raz prze​sia​-
dy​wa​łam w ich kuch​ni i z nią ga​wę​dzi​łam, a ona czę​sto​wa​ła mnie ciast​ka​-
mi i mle​kiem.

Sta​łam wpa​trzo​na w wi​docz​ne w od​da​li drzwi szat​ni, z któ​rych w koń​-
cu je​den po dru​gim za​czę​li wy​ła​niać się nasi za​wod​ni​cy. Nie roz​po​zna​łam
żad​ne​go z nich, bo byli to młod​si gra​cze, któ​rym tre​ner nie da​wał jesz​cze
szan​sy dłu​żej po​grać. Przy​glą​da​łam się, jak ści​ska​ją się z ro​dzi​ną i ca​łu​ją
swo​je dziew​czy​ny.

– Co ty tu ro​bisz? – do​biegł mnie prze​sy​co​ny nie​na​wi​ścią głos Se​re​ny.
Na​wet na nią nie spoj​rza​łam.
– Cze​kam na ko​goś.
– Sie​dzisz so​bie w naj​lep​sze z dziew​czy​ną Gun​ne​ra. Pew​nie przez to

chło​pa​kom tak trud​no dziś szło. Wil​la jest za głu​pia, żeby się na to​bie po​-
znać, ale Gun​ner wie swo​je. Wy​noś się stąd! Nikt cię tu nie chce, dziw​ko!



Co za iro​nia, że aku​rat Se​re​na na​zy​wa ko​goś dziw​ką. A już szcze​gól​nie
mnie, choć upra​wia​łam seks z chło​pa​kiem tyl​ko raz w ży​ciu. I to wbrew
swo​jej woli – krzy​cza​łam, dra​pa​łam go pa​znok​cia​mi i bła​ga​łam z pła​czem,
żeby prze​stał.

Tyl​ko czy mo​głam się dziś spo​dzie​wać in​ne​go przy​ję​cia, sko​ro wszy​scy
do​oko​ła mie​li iden​tycz​ne zda​nie na mój te​mat jak Se​re​na? Przy​cho​dząc tu​-
taj, sama pro​si​łam się o kło​po​ty. Ale mia​łam tyl​ko jed​no wyj ​ście: albo sta​-
wić czo​ła ca​łe​mu mia​stu, albo na​dal cho​wać się przed świa​tem. A ja mia​-
łam już do​syć wiecz​ne​go ukry​wa​nia się. Ko​niec z tym, mu​szę być twar​da.

– Och, wy​bacz, że nie za​dzwo​ni​łam i nie spy​ta​łam cię, czy mogę przyjść
na mecz. Ja​koś mi to umknę​ło – od​cię​łam się, na​dal nie pa​trząc w jej stro​-
nę.

– Spa​daj, Se​re​na! – rzu​ci​ła Wil​la, sta​jąc mię​dzy nami.
Se​re​na par​sk​nę​ła śmie​chem.
– Chy​ba wiesz, kim jest two​ja psiap​siół​ka, co? Mam ra​cję? Gun​ner jej

nie​na​wi​dzi, znisz​czy​ła mu ro​dzi​nę.
Wil​la prze​wró​ci​ła ocza​mi.
– Ni​ko​go nie znisz​czy​ła. Do​in​for​muj się i nie ga​daj bzdur. I tak, masz

ra​cję, wiem, kim jest Ri​ley i o co ją nie​słusz​nie oskar​ża​cie. Nikt cię tu nie
pro​sił. Idź, po​ga​daj so​bie z kimś, kto jesz​cze nie ma cię do​syć.

Po tych sło​wach Wil​la od​wró​ci​ła się do mnie.
– Olej ją. Ja tak za​wsze ro​bię.
Po​czu​łam, że na​praw​dę po​lu​bi​łam Wil​lę Ames.
– Gun​ne​ro​wi się to nie spodo​ba! – prych​nę​ła na od​chod​ne Se​re​na, po

czym ode​szła ma​je​sta​tycz​nym kro​kiem, jak ja​kaś gwiaz​da.
– Wi​dzę, że nic się nie zmie​ni​ła – za​uwa​ży​łam.
– Nic a nic – po​twier​dzi​ła Wil​la. – Jest jesz​cze gor​sza niż kie​dyś.
– Dzię​ki.
No, pro​szę. Jesz​cze parę ty​go​dni temu nie mia​łam żad​nej brat​niej du​-

szy, a te​raz wy​glą​da na to, że zy​ska​łam aż dwie.



– Nie ma spra​wy. Też mia​łam swo​je przej ​ścia z Se​re​ną.
Już otwie​ra​łam usta, żeby jej od​po​wie​dzieć, ale w tym mo​men​cie

w drzwiach szat​ni po​ja​wił się Bra​dy. Ja jed​nak nie ru​szy​łam się z miej​sca.
Wo​la​łam po​cze​kać, jego mama mia​ła pierw​szeń​stwo. Na pew​no się mar​twi
i bę​dzie się od nie​go do​ma​gać wy​ja​śnień. Tyl​ko co Bra​dy jej od​po​wie?

Mama Bra​dy’ego po​de​szła do syna i moc​no go uści​ska​ła. Za​uwa​ży​łam,
że przy​trzy​mał ją w ra​mio​nach odro​bi​nę dłu​żej, niż to ko​niecz​ne, i coś jej
szep​nął do ucha. W tym mo​men​cie na​sze spoj ​rze​nia się spo​tka​ły i Bra​dy
po​ki​wał do mnie pal​cem, że​bym po​de​szła, jed​no​cze​śnie nie wy​pusz​cza​jąc
mamy z ob​jęć.

– Chy​ba mu​sisz przy​wi​tać się z jego mamą – za​uwa​ży​ła z uśmie​chem
Wil​la.

– Na to wy​glą​da – przy​tak​nę​łam.
– No to do zo​ba​cze​nia.
– Ja​sne – od​par​łam i ru​szy​łam w stro​nę Bra​dy’ego i jego mamy.
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Odprowadzam swoją dziewczynę

Brady
Uści​ska​łem mamę i szep​ną​łem jej do ucha, że ją ko​cham. Po​tem wy​pu​ści​-
łem ją z ob​jęć i przy​glą​da​łem się, jak Ri​ley prze​ci​ska się do nas przez tłum
ki​bi​ców. Dziś wie​czo​rem była dla mnie ko​łem ra​tun​ko​wym – je​dy​ną oso​bą
na try​bu​nach, na któ​rą mo​głem spo​glą​dać bez obaw. Bar​dzo chcia​łem jej
o tym po​wie​dzieć.

– Mamo, pa​mię​tasz Ri​ley? – spy​ta​łem, gdy sta​nę​ła przed nami.
W oczach mamy bły​snę​ło zdu​mie​nie, ale za​raz od​wró​ci​ła gło​wę ku Ri​-

ley.
– Ależ tak. Wi​taj, Ri​ley. Je​steś tak samo ślicz​na, jak za​pa​mię​ta​łam.
Obec​ność Ri​ley nie tyl​ko po​pra​wi​ła mi na​strój, ale po​wstrzy​ma​ła mamę

od py​tań o po​wód znik​nię​cia ojca i na​sze star​cie na bo​isku.
– Do​bry wie​czór, pani Hig​gens. Miło pa​nią wi​dzieć.
– Już od ja​kie​goś cza​su zbie​ram się, żeby za​dzwo​nić do two​jej mamy

i umó​wić się na kawę. Bar​dzo chcia​ła​bym się z nią spo​tkać.
– Bę​dzie jej bar​dzo miło. Dzię​ku​je​my za cia​sto cy​try​no​we, było prze​-

pysz​ne. Kłó​ci​li​śmy się o ostat​ni ka​wa​łek, ale oczy​wi​ście wy​gra​ła Bry​ony.
Na dźwięk tego imie​nia mama lek​ko się za​kło​po​ta​ła.
– Bry​ony to cór​ka Ri​ley – wy​ja​śni​łem.
– Ach, no tak. Sły​sza​łam, że jest ślicz​na jak mama. Nie mogę się do​cze​-

kać, żeby ją po​znać. Obie​cu​ję, że jesz​cze w tym ty​go​dniu zno​wu przy​ślę



wam cia​sto cy​try​no​we. Mo​żesz po​wie​dzieć có​recz​ce, że jest tyl​ko dla niej.
Ri​ley roz​pro​mie​ni​ła się, a ja le​d​wo się po​wstrzy​ma​łem, żeby dru​gi raz

nie uści​skać mamy. Była naj​mil​szą i naj​bar​dziej tro​skli​wą oso​bą, jaką zna​-
łem. Przy​słu​chu​jąc się, jak swo​bod​nie i na​tu​ral​nie roz​ma​wia z Ri​ley o Bry​-
ony, a na​wet obie​cu​je upiec cia​sto spe​cjal​nie dla ma​łej, po​czu​łem, że jesz​-
cze moc​niej ją ko​cham. I tym bar​dziej nie​na​wi​dzę czło​wie​ka, za któ​re​go
wy​szła.

– Bry​ony bę​dzie za​chwy​co​na. Dzię​ku​ję – po​wie​dzia​ła Ri​ley, nie prze​sta​-
jąc się uśmie​chać.

Wi​dzia​łem nie​po​kój na jej twa​rzy, kie​dy się do nas zbli​ża​ła. Te​raz ma​lo​-
wa​ła się na niej już tyl​ko ulga i za​do​wo​le​nie, a mnie zro​bi​ło się odro​bi​nę
lżej na ser​cu. Świa​do​mość, że Ri​ley czu​je się swo​bod​nie w tłu​mie lu​dzi,
któ​rzy kie​dyś bar​dzo ją skrzyw​dzi​li, w pew​nym stop​niu ła​go​dzi​ła mój ból
i smu​tek. A przy​naj​mniej tak mi się wy​da​wa​ło.

– No, do​brze. Na mnie już pora. Po​szu​kam taty – ode​zwa​ła się mama,
po​sy​ła​jąc mi peł​ne py​tań spoj​rze​nie.

– Pod​wieźć cię? – spy​ta​łem.
Mama ro​zej​rza​ła się do​oko​ła nie​pew​nym wzro​kiem, po czym wzru​szy​ła

lek​ko ra​mio​na​mi.
– Chy​ba tak.
– Ja po​ja​dę swo​im sa​mo​cho​dem. I tak mu​szę wra​cać do domu. Od​wieź

mamę i spo​tka​my się ju​tro, do​brze? – ode​zwa​ła się Ri​ley py​ta​ją​cym to​nem.
– Przy​ja​dę po cie​bie za pół go​dzi​ny – oznaj​mi​łem.
– Aha… – Ri​ley spoj​rza​ła na moją mamę, a po​tem znów na mnie. – No,

do​brze. Gdy​by coś się zmie​ni​ło, za​dzwoń. Zro​zu​miem.
Po​chy​li​łem się i po​ca​ło​wa​łem ją w usta, do​sko​na​le wie​dząc, że wszy​scy

do​oko​ła się na nas ga​pią i umie​ra​ją z cie​ka​wo​ści. W ten spo​sób da​łem im
ja​sną od​po​wiedź. Mogą te​raz wra​cać do do​mów i przez cały wie​czór roz​-
trzą​sać, jak to Bra​dy Hig​gens na oczach wszyst​kich ca​łu​je Ri​ley Young.
Mia​łem też na​dzie​ję – przy​naj​mniej ze wzglę​du na mamę – że dzię​ki temu



na ja​kiś czas za​po​mną o mo​jej awan​tu​rze z oj​cem na bo​isku. Choć oczy​wi​-
ście za​le​ża​ło mi głów​nie na tym, żeby wszy​scy w mie​ście do​wie​dzie​li się,
że je​ste​śmy z Ri​ley parą. I żeby raz na za​wsze wbi​li to so​bie do głów.

– Po dzi​siej​szych prze​ży​ciach chcę być z tobą. Przy​ja​dę za pół go​dzi​ny.
Ri​ley spoj​rza​ła na mnie za​sko​czo​nym wzro​kiem, ale po​ki​wa​ła gło​wą na

znak zgo​dy.
– W po​rząd​ku.
Na​gle w jej oczach po​ja​wił się błysk stra​chu, jak​by zo​ba​czy​ła coś za mo​-

imi ple​ca​mi. Obej​rza​łem się i prze​ko​na​łem, że zmie​rza ku nam Gun​ner.
Spo​dzie​wa​łem się go, a wręcz spro​wo​ko​wa​łem, ca​łu​jąc Ri​ley przy wszyst​-
kich. Gun​ner był moim do​brym przy​ja​cie​lem i współ​czu​łem mu, że prze​-
cho​dzi cięż​kie chwi​le. Jed​nak z dru​giej stro​ny nie po​tra​fi​łem za​po​mnieć,
że jego ro​dzi​na i resz​ta mia​sta rów​nie cięż​ko skrzyw​dzi​li Ri​ley. Dla​te​go
nie za​mie​rza​łem po​zwo​lić, żeby ko​lej​ny raz ją upo​ko​rzył czy zra​nił.

Spią​łem się cały i za​sło​ni​łem Ri​ley swo​im cia​łem. Nad​szedł czas pró​by,
ale ja jej nie za​wio​dę. Mia​łem szan​sę udo​wod​nić, ile Ri​ley dla mnie zna​czy.
Nie by​li​śmy zwy​czaj ​ną parą za​uro​czo​nych sobą li​ce​ali​stów. Łą​czy​ło nas coś
o wie​le po​waż​niej ​sze​go.

– Sko​ro już się zde​cy​do​wa​łeś ob​ści​ski​wać z nią pu​blicz​nie, chcę po​ka​zać
wszyst​kim, że przy​cho​dzę jako przy​ja​ciel. Żeby na im​pre​zie nikt nie miał
żad​nych wą​tów. Nie mam nic do Ri​ley ani do cie​bie – oznaj​mił Gun​ner,
pod​cho​dząc do nas ra​zem z Wil​lą.

Pa​trzył na mnie, ale kie​ro​wał te sło​wa do Ri​ley.
– Faj​nie, że przy​szłaś, Ri​ley Young.
W ten spo​sób Gun​ner da​wał mi do zro​zu​mie​nia, że nie ma nic prze​ciw​-

ko nam. Nie były to, co praw​da, prze​pro​si​ny, na ja​kie Ri​ley za​słu​gi​wa​ła, ale
mia​łem na​dzie​ję, że kie​dyś się ich od nie​go do​cze​ka. Jak na ra​zie to mi
wy​star​cza​ło. Na​dal jed​nak czę​ścio​wo za​sła​nia​łem przed nim Ri​ley swo​im
cia​łem, bo w ten spo​sób czu​łem się pew​niej. Zu​peł​nie, jak​bym nie chciał
do​pu​ścić, żeby ktoś za bar​dzo się do niej zbli​żył.



Ri​ley spoj​rza​ła na Wil​lę, a po​tem po​now​nie na Gun​ne​ra.
– Dzię​ki, ja też się cie​szę.
Gun​ner od​wró​cił się do mo​jej mamy.
– Świet​nie pani wy​glą​da, pani Hig​gens. Jak za​wsze.
Mama uśmiech​nę​ła się.
– Dzię​ku​ję, Gun​ner. To był nie​sa​mo​wi​ty mecz. Chy​ba ni​g​dy nie prze​sta​-

nie​cie mnie za​ska​ki​wać, chłop​cy.
Gun​ner zer​k​nął zna​czą​co na mnie.
– No tak. A mnie ni​g​dy nie prze​sta​nie za​ska​ki​wać Bra​dy.
Uśmiech​ną​łem się krzy​wo, do​sko​na​le wie​dząc, że ostat​nia ak​cja mo​gła

się dla nas bar​dzo źle skoń​czyć. Ale prze​dys​ku​to​wa​łem wcze​śniej stra​te​gię
z tre​ne​rem i on stwier​dził, że je​śli czu​ję się na si​łach, mam jego zgo​dę.
Uda​ło się i nasz wy​czyn tra​fi ju​tro na na​głów​ki.

– Albo wszyst​ko, albo nic – stwier​dzi​łem fi​lo​zo​ficz​nie.
Gun​ner za​śmiał się.
– No wła​śnie. Zgar​nę​li​śmy wszyst​ko. Nie mogę się do​cze​kać, co o nas

ju​tro na​pi​szą w ga​ze​tach.
Ja też. Do​brze wie​dzia​łem, o czym mówi mój przy​ja​ciel.
– To co, wi​dzi​my się na im​pre​zie? – spy​tał Gun​ner.
Wo​lał​bym po​być z Ri​ley sam na sam, ale po​sta​no​wi​łem, że na chwi​lę się

tam po​ka​że​my, żeby świę​to​wać z całą dru​ży​ną.
– Mhm. Wpad​nie​my.
Gun​ner po​krę​cił gło​wą z uśmie​chem.
– Ten rok to same nie​spo​dzian​ki. Aż się boję po​my​śleć, co jesz​cze może

się wy​da​rzyć.
Wie​dzia​łem, co ma na my​śli. Wszyst​ko za​czę​ło się od przy​jaz​du Mag​gie

i śmier​ci ojca We​sta. Te dwa wy​da​rze​nia za​trzę​sły świa​tem mo​je​go przy​ja​-
cie​la i cał​kiem go zmie​ni​ły – na lep​sze. Nie​dłu​go po​tem roz​pa​dła się ro​dzi​-
na Gun​ne​ra, kie​dy na jaw wy​szły jej brud​ne se​kre​ty. A te​raz ja na do​miar
wszyst​kie​go cho​dzi​łem z Ri​ley Young.



Je​śli cho​dzi o mnie, nie​ste​ty, do​kład​nie wie​dzia​łem, co mnie wkrót​ce
cze​ka. Na tę myśl mo​men​tal​nie zrze​dła mi mina. Te​raz ja – ostat​ni z na​-
szej trój ​ki – prze​ży​wam tra​ge​dię. Ide​al​na ro​dzi​na Hig​gen​sów lada dzień
roz​pad​nie się z wiel​kim hu​kiem.

Od​wró​ci​łem się do mamy.
– I co? Go​to​wa?
– Tak, ale nie chcę cię po​ga​niać.
– To do zo​ba​cze​nia – zwró​ci​łem się do Gun​ne​ra i Wil​li.
Ri​ley po​że​gna​ła się z Wil​lą, a na ko​niec po​szep​ta​ła z nią o czymś, co

wy​raź​nie ją roz​ba​wi​ło.
– Chodź, od​pro​wa​dzi​my cię do sa​mo​cho​du – po​wie​dzia​łem do niej.
Nie mia​łem za​mia​ru zo​sta​wić Ri​ley sa​mej w ta​kim tłu​mie. Znaj​do​wa​ła

się te​raz w cen​trum uwa​gi i na pew​no czu​ła na so​bie cie​kaw​skie spoj ​rze​-
nia. Po​ca​ło​wa​łem ją, a Gun​ner dał wszyst​kim do​oko​ła do zro​zu​mie​nia, że
trak​tu​je nas jak przy​ja​ciół. Nie wszyst​kim w mie​ście się to spodo​ba.

– Na​praw​dę nie mu​sisz. Dam so​bie radę – od​par​ła Ri​ley.
Chy​ba nie zda​wa​ła so​bie spra​wy, że przy​cho​dząc tu ze mną, sama wy​-

sta​wi​ła się na cel. Lu​dzie będą chcie​li wy​ja​śnień, a po​nie​waż nie od​wa​żą
się przyjść do mnie, za​czną się cze​piać Ri​ley. Chcia​łem ją przed tym
uchro​nić.

– Ża​den pro​blem. Ja tyl​ko od​pro​wa​dzam swo​ją dziew​czy​nę do sa​mo​-
cho​du.
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Wszyscy czekali tylko na Brady’ego

Riley
Do​kład​nie dwa​dzie​ścia osiem mi​nut póź​niej Bra​dy pod​je​chał pod mój
dom.

Mama cze​ka​ła na mnie, gdy wró​ci​łam z me​czu. Wszyst​ko jej opo​wie​-
dzia​łam, choć i tak oglą​da​ła trans​mi​sję w te​le​wi​zji. Prze​mil​cza​łam tyl​ko
sce​nę mię​dzy Bra​dym a oj​cem na bo​isku. Kie​dy przy​zna​łam się, że Bra​dy
za​raz za​bie​ra mnie na im​pre​zę, roz​pro​mie​ni​ła się, jak​bym wy​gra​ła los na
lo​te​rii.

Mia​łam wy​rzu​ty su​mie​nia, że po raz ko​lej​ny zo​sta​wiam Bry​ony pod
opie​ką dziad​ków, choć mała smacz​nie spa​ła i rzad​ko bu​dzi​ła się w nocy.
Nie​mniej jed​nak to ja by​łam za nią od​po​wie​dzial​na i nie chcia​łam zo​sta​-
wiać jej zbyt czę​sto ze swo​imi ro​dzi​ca​mi. Zwłasz​cza że kie​dyś prak​tycz​nie
ni​g​dzie nie wy​cho​dzi​łam. Nie​sa​mo​wi​te, jak zmie​ni​ło się moje ży​cie, od​kąd
znów zja​wił się w nim Bra​dy Hig​gens.

– Tak się cie​szę, że się im po​wio​dło. Baw się do​brze. Pa​mię​tam, jak by​-
łaś młod​sza, nie mo​głaś się do​cze​kać tych im​prez. Przy​kro mi, że tak się to
skoń​czy​ło – po​wie​dzia​ła mama.

Wra​ca​łam z Rhet​tem do domu z jed​nej z na​szych ple​ne​ro​wych im ​prez,
gdy on nie​spo​dzie​wa​nie skrę​cił w po​lną dro​gę i mnie zgwał​cił. To było coś
strasz​ne​go, choć w efek​cie mam có​recz​kę. Kie​dy pierw​szy raz wzię​łam ją



na ręce, złe wspo​mnie​nia z tam​tej nocy mo​men​tal​nie zbla​dły. Prze ​szłość
nie mia​ła już zna​cze​nia, te​raz li​czy​ła się tyl​ko Bry​ony.

Mama le​ża​ła już w łóż​ku, gdy wy​cho​dzi​łam przed dom na spo​tka​nie
Bra​dy’emu. Szedł wła​śnie po mnie do na​szych drzwi. Ten gest bar​dzo mi
się po​do​bał.

– Wszyst​ko gra? – spy​ta​łam, wie​dząc, że mat​ka z pew​no​ścią za​czę​ła go
wy​py​ty​wać o ojca, gdy tyl​ko zo​sta​li sami.

Bra​dy miał tak zbo​la​łą minę, jak​by dźwi​gał na bar​kach ol​brzy​mi cię​żar.
– Nie​ste​ty, ale nie. I wąt​pię, czy kie​dy​kol​wiek bę​dzie. Mama za​czę​ła

mnie ma​glo​wać, więc po​wie​dzia​łem jej, żeby spy​ta​ła swo​je​go męża, o co
cho​dzi.

– Tak o nim po​wie​dzia​łeś? Jej mąż? – zdzi​wi​łam się.
– Nie po​tra​fię ina​czej. Choć i to okre​śle​nie do​pro​wa​dza mnie do sza​łu.
– Był w domu?
Bra​dy po​krę​cił gło​wą.
– Nie. Dzwo​ni​łem do nie​go, ale nie ode​brał. Do​my​ślam się, że po​le​ciał

do swo​jej pa​nien​ki uprze​dzić, że o nich wie​my. Su​kin​syn zo​sta​wił mat​kę
w ta​kiej chwi​li samą. Na​wet nie ra​czył jej po​wie​dzieć, że gdzieś je ​dzie.
Mama po​dej​rze​wa, że sta​ło się coś bar​dzo złe​go. Wi​dzę to po jej oczach.

– Nie le​piej by​ło​by, że​byś po​je​chał do domu i zo​stał z mamą? A je​śli on
wró​ci wie​czo​rem i jej po​wie?

Bra​dy za​trzy​mał się przy drzwiach pa​sa​że​ra.
– Za​sta​na​wia​łem się nad tym. Je​śli oj ​ciec zde​cy​du​je się po​wie​dzieć ma​-

mie, pew​nie wo​la​ła​by, żeby mnie przy tym nie było. Zresz​tą ona też jesz ​-
cze bar​dziej się wte​dy przej ​mie, że mu​szę tego wy​słu​chi​wać. A poza tym
nie za​mie​rzam zo​sta​wać na im​pre​zie do póź​na.

Je​śli cho​dzi o to ostat​nie, nie mia​łam do nie​go ab​so​lut​nie żad​nych pre​-
ten​sji. Mą​drze po​sta​no​wił, bo mama wkrót​ce bę​dzie go bar​dzo po​trze​bo​-
wać.



Bra​dy otwo​rzył przed mną drzwi pi​ka​pa i po​cze​kał, aż wsią​dę do środ​-
ka. Przy​glą​da​łam się, jak idzie na​oko​ło wozu, i zro​bi​ło mi się go żal, że
dziś wie​czo​rem, za​miast świę​to​wać, ma my​śli za​ję​te czymś zu​peł​nie in​-
nym. Oj​ciec nie tyl​ko roz​bił mu ro​dzi​nę, ale i po​zba​wił ra​do​ści ze zwy​cię​-
stwa.

Je​cha​li​śmy w mil​cze​niu dro​gą pro​wa​dzą​cą na pole, gdzie od​by​wa​ły się
im​pre​zy li​ce​ali​stów. Bra​dy cały czas ści​skał mnie za rękę, jak​by chciał się
upew​nić, że je​stem przy nim i że nie zo​stał sam ze swo​imi pro​ble​ma​mi.
Myś​la​łam o jego ma​mie. Może wła​śnie w tej chwi​li prze​pro​wa​dza po​waż​ną
roz​mo​wę z mę​żem. Czy kie​dy​kol​wiek przy​szło jej do gło​wy, że coś ta​kie​go
może ją spo​tkać?

Bra​dy wje​chał po​mię​dzy po​grą​żo​ne w ciem​no​ściach drze​wa, kie​ru​jąc
się w stro​nę wi​docz​ne​go w od​da​li ogni​ska. Jego wi​dok przy​po​mniał mi po​-
dob​ną do tej sierp​nio​wą noc, gdy przy​je​cha​łam tu zu​peł​nie sama. Nie my​-
śla​łam, żeby w ogó​le wy​sia​dać z auta, chcia​łam tyl​ko po​pa​trzeć z da​le​ka na
im​pre​zo​wi​czów i zo​ba​czyć daw​nych zna​jo​mych. Ale pierw​szą oso​bą, na
jaką się na​tknę​łam, był Bra​dy. Spoj​rzał na mnie z taką wro​go​ścią, że od
razu wie​dzia​łam, że nie mam tu cze​go szu​kać. Nie mu​siał na​wet nic mó​-
wić.

A dziś sie​dzę z nim w sa​mo​cho​dzie, trzy​ma​jąc go za rękę, i za chwi​lę
po​ja​wi​my się ra​zem na im​pre​zie. Tym ra​zem to jemu za​wa​lił się świat. Ży​-
cie bywa prze​wrot​ne, peł​ne nie​spo​dzia​nek i zwro​tów, któ​rych nikt nie jest
w sta​nie prze​wi​dzieć. Ale wła​śnie dzię​ki nim robi się cie​ka​wie i war​to żyć
da​lej, żeby się prze​ko​nać, co z tego wszyst​kie​go wy​nik​nie.

Bra​dy jesz​cze nie miał o tym po​ję​cia, ale kie​dyś się prze​ko​na. Z cza​sem
drę​czą​cy go te​raz kosz​mar sta​nie się tyl​ko wspo​mnie​niem, a ból prze​mi​-
nie. Na​wet gdy​bym pró​bo​wa​ła go o tym prze​ko​ny​wać, te​raz w ni​czym mu
to nie po​mo​że. Dla​te​go przy​glą​da​łam mu się w mil​cze​niu, a on wpa​try​wał
się nie​wi​dzą​cym wzro​kiem przed sie​bie. Zu​peł​nie jak​by nie po​tra​fił się
prze​móc, żeby wy​siąść z sa​mo​cho​du.



– Wszy​scy my​ślą, że mam ide​al​ne ży​cie – ode​zwał się Bra​dy, spo​glą​da​-
jąc na wi​docz​ną w od​da​li za​ba​wę. – Za​wsze wszyst​ko szło mi jak z płat​ka.
Każ​dy miał ja​kieś pro​ble​my, tyl​ko nie ja. Aż do te​raz.

Nie ode​zwa​łam się na to ani sło​wem. Wąt​pli​we, żeby Bra​dy po​trze​bo​-
wał w tym mo​men​cie mo​je​go ko​men​ta​rza, po pro​stu gło​śno my​ślał. Da​łam
mu czas, żeby po​ukła​dał so​bie wszyst​ko w gło​wie. Mu​siał przy​go​to​wać się
psy​chicz​nie, by znów za​cho​wy​wać się, jak przy​sta​ło na Bra​dy’ego Hig​gen​-
sa.

Po​dob​ne im​pre​zy od​by​wa​ły się już tu​taj dzie​siąt​ki razy, ale po dzi​siej ​-
szym me​czu wszy​scy cze​ka​li tyl​ko na Bra​dy’ego. Każ​dy chciał zna​leźć się
jak naj ​bli​żej swo​je​go ido​la. Bra​dy do​brze o tym wie​dział, ale trud​no było
mu uda​wać.

– Go​to​wa? – spy​tał, ści​ska​jąc moc​niej moją dłoń.
– Je​śli ty tak, to ja też.
Na jego ustach po​ja​wił się smut​ny uśmiech.
– W ta​kim ra​zie chodź​my.
Po​szli​śmy w kie​run​ku ogni​ska, trzy​ma​jąc się za ręce. Na​wet je​śli nie

wszy​scy byli świad​kiem na​sze​go po​ca​łun​ku po me​czu, tego ge​stu nie dało
się prze​oczyć.

– Jest West i Gun​ner. I Mag​gie. Na pew​no ją po​lu​bisz – po​wie​dział Bra​-
dy.

Już ją po​lu​bi​łam, przy​naj​mniej na tyle, na ile uda​ło mi się ją po​znać.
Kil​ka osób za​wo​ła​ło Bra​dy’ego po imie​niu. Po​ma​chał do nich, ale po​-

szedł pro​sto do swo​jej pacz​ki usa​do​wio​nej przy za​par​ko​wa​nym ty​łem pi​ka​-
pie z opusz​czo​ną tyl​ną kla​pą. Na pace sie​dział Asa, a mię​dzy jego no​ga​mi
sta​ła ru​do​wło​sa dziew​czy​na. Wy​da​wa​ła mi się zna​jo​ma, ale nie mo​głam
przy​po​mnieć so​bie jej imie​nia. West przy​siadł na opo​nie obok Mag​gie,
a Gun​ner z Wil​lą na du​żej kło​dzie.

– W koń​cu je​ste​ście. Co, za​trzy​ma​li​ście się po dro​dze na bara-bara? –
spy​tał kpią​cym to​nem Asa.



– Przy​mknij się – wark​nął Bra​dy.
– Nie wie​rzę, że uda​ło się nam wy​krę​cić taki nu​mer na ko​niec me​czu –

ode​zwał się West, pod​no​sząc w moją stro​nę pla​sti​ko​wy ku​bek. – Po​dzi​-
wiam cię, że mia​łeś jaja, żeby się na to zdo​być. Te​raz co naj​mniej ty​dzień
będą o nas ga​dać we wszyst​kich szko​łach.

– Tyle, że to nie ja prze​bi​łem się przez obro​nę, ale ty – za​uwa​żył Bra​dy,
sa​do​wiąc się na pace obok Asy i po​cią​ga​jąc mnie za sobą. Usia​dłam obok,
a on uło​żył na​sze sple​cio​ne dło​nie na swo​im udzie.

– O mało nie zsze​dłem na za​wał – do​dał Asa i po​cią​gnął z kub​ka łyk
cze​goś, co wy​glą​da​ło na piwo.

– Chcesz coś do pi​cia? – spy​ta​ła Wil​la. – Idę po wodę.
Praw​dę mó​wiąc, za​schło mi w gar​dle, ale Bra​dy trzy​mał mnie tak kur​-

czo​wo za rękę, że ba​łam się zo​sta​wiać go sa​me​go.
– Nie, ale dzię​ki – od​par​łam.
Wil​la spoj ​rza​ła na Mag​gie.
– A ty?
Mag​gie wsta​ła z miej​sca i ra​zem z Wil​lą po​szły w stro​nę du​żych tu​ry​-

stycz​nych lo​dó​wek usta​wio​nych przy naj​więk​szym ogni​sku.
– Mo​głaś pójść z nimi – szep​nął Bra​dy.
Po​krę​ci​łam gło​wą. Nie za​mie​rza​łam ani na mo​ment zo​sta​wiać go sa​me​-

go. Na pew​no nie dzi​siej​sze​go wie​czo​ru.
– Nie, nie. Nic nie chcę.
Bra​dy po​ki​wał gło​wą i lek​ko ści​snął moją dłoń, a ja od​wza​jem​ni​łam

uścisk.
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Wyprowadzę się

Brady
Nie prze​brnął​bym przez tę im​pre​zę, gdy​by nie było przy mnie Ri​ley. Kie ​dy
od​wio​złem ją pod dom, le​d​wo się po​wstrzy​ma​łem, żeby nie wejść ra ​zem
z nią do środ​ka i nie zo​stać u nich na noc. Prze​ra​ża​ła mnie per​spek​ty​wa
po​wro​tu do domu, gdzie do​pad​nie mnie kosz​mar​na rze​czy​wi​stość. Mama
pew​nie już wie. Tyl​ko co da​lej?

– Za​dzwoń, gdy​byś chciał po​ga​dać – po​wie​dzia​ła Ri​ley, gdy za ​par​ko​wa​-
łem sa​mo​chód. – Będę cały czas mia​ła włą​czo​ny te​le​fon.

Wes​tchną​łem z re​zy​gna​cją.
– Naj​chęt​niej wca​le nie wra​cał​bym do domu. Ale je​śli mama już się do​-

wie​dzia​ła, za​ła​mie się. Nie mogę jej zo​sta​wić sa​mej. A je​śli jesz​cze nie wie,
oj​ciec nie bę​dzie miał in​ne​go wyj​ścia, jak tyl​ko się przy​znać. Po​wie​dzia​łem
mu, że wszyst​ko wi​dzia​łem, i nie po​zwo​lę dłu​żej tego cią​gnąć. Nie chcę,
żeby mat​ka do​wie​dzia​ła się od ko​goś in​ne​go albo sama ich przy​ła​pa​ła.

Ri​ley nie ode​zwa​ła się, do​sko​na​le wie​dząc, że mam ra​cję i że nie ma nic
do do​da​nia.

– Dzię​ki za dzi​siaj. Za to, że przy​szłaś na mecz i na im​pre​zę.
Ri​ley po​sła​ła mi smut​ny uśmiech.
– Szko​da, że nie mo​głeś się cie​szyć ra​zem ze wszyst​ki​mi. Ani me​czem,

ani im​pre​zą.



Na​chy​li​łem się i po​ca​ło​wa​łem ją w usta. Ich smak i jej bli​skość jak zwy​-
kle zła​go​dzi​ły nie​co mój smu​tek i ból. Ri​ley wy​peł​nia​ła pust​kę w moim ży​-
ciu, jaką zo​sta​wił po so​bie oj ​ciec. Była mi po​trzeb​na jak po​wie​trze.

Naj​bar​dziej drę​czy​ło mnie to, że Ri​ley nie mia​ła przy so​bie ni​ko​go, kie​-
dy naj​bar​dziej tego po​trze​bo​wa​ła. Za każ​dym ra​zem, kie​dy o tym my ​śla​-
łem, nie mo​głem so​bie da​ro​wać, że tak się sta​ło. A mimo to po​zo​sta​ła
życz​li​wa i przy​ja​ciel​ska. Nie czu​ła ura​zy ani gnie​wu, cho​ciaż tak bar​dzo ją
skrzyw​dzi​li​śmy.

Nie przy​szło mi to ła​two, ale mu​sia​łem prze​rwać po​ca​łu​nek. Nie mo​-
głem no​co​wać u Ri​ley, nie​waż​ne, jak bar​dzo tego chcia​łem. Pora wra​cać do
domu i sta​wić czo​ła temu, co mnie tam cze​ka.

– Od​pro​wa​dzę cię do drzwi – za​pro​po​no​wa​łem, ale Ri​ley po​krę​ci​ła gło​-
wą.

– Nie, jedź do domu. Zo​ba​czysz z da​le​ka, że wcho​dzę do domu. Nie ma
sen​su, że​byś ze mną szedł. Jedź i zaj​mij się mamą.

W nor​mal​nych oko​licz​no​ściach za​pro​te​sto​wał​bym, ale dziś przy​zna​łem
Ri​ley ra​cję. I tak zo​sta​łem na im​pre​zie dłu​żej, niż na​le​ża​ło. Po​wi​nie​nem
już daw​no być w domu.

– Do​bra​noc – po​wie​dzia​łem i już mia​łem na koń​cu ję​zy​ka: „ko​cham
cię”. Po​wstrzy​ma​łem się w ostat​niej chwi​li, ale te sło​wa przy​szły do mnie
same. Swo​bod​nie i na​tu​ral​nie, cho​ciaż by​li​śmy z Ri​ley ra​zem tak krót​ko.

Ale nu​mer.
– Do​bra​noc – od​par​ła Ri​ley.
Przy​glą​da​łem się w mil​cze​niu, jak wy​sia​da z sa​mo​cho​du i wcho​dzi do

domu.
Ja​sna cho​le​ra! Nie po​trze​bu​ję mi​ło​ści. Nie w tym mo​men​cie.
W dro​dze do domu w mo​jej gło​wie przez cały czas po​brzmie​wa​ło to

nie​wy​po​wie​dzia​ne wy​zna​nie. Dzię​ki temu za​po​mnia​łem o ojcu aż do mo​-
men​tu, gdy pod​je​cha​łem pod nasz dom i za​par​ko​wa​łem tuż za jego pi​ka​-
pem. Czy​li jed​nak wró​cił do domu. Na do​da​tek na dole pa​li​ło się świa​tło.



Zo​sta​wi​łem Mag​gie na im​pre​zie ra​zem z We​stem, więc bę​dzie​my tyl​ko
we trój​kę. I gorz​ka praw​da do kom​ple​tu.

Wzią​łem głę​bo​ki wdech, sta​ra​jąc się opa​no​wać, i wsze​dłem do środ​ka.
Z każ​dym ko​lej​nym kro​kiem nogi cią​ży​ły mi, jak​by były z oło​wiu. Pa​ra​li​żu​-
ją​cy mnie do tej pory strach po​wo​li prze​ra​dzał się we wście​kłość. Do tego
stop​nia, że gdy otwie​ra​łem drzwi, pra​gną​łem już tyl​ko tego, żeby oj​ciec
znik​nął z na​sze​go ży​cia i że​bym ni​g​dy wię​cej nie mu​siał oglą​dać go na
oczy.

Do​tar​ły do mnie gło​sy ro​dzi​ców i choć nie sły​sza​łem krzy​ków ani pła​-
czu, od razu zwró​ci​łem uwa​gę na po​brzmie​wa​ją​cy w nich twar​dy ton. Po​-
sze​dłem ich śla​dem do kuch​ni i prze​ko​na​łem się, że mama i oj ​ciec sie​dzą
na​prze​ciw​ko sie​bie przy wiel​kim drew​nia​nym sto​le.

Jej oczy były za​czer​wie​nio​ne od łez, ale już su​che. Trzy​ma​ła się le​piej,
niż się spo​dzie​wa​łem. A może nie po​zna​ła jesz​cze ca​łej bo​le​snej praw​dy?

– Ona wie? – spy​ta​łem ojca pro​sto z mo​stu, nie da​jąc mu szan​sy na
kłam​stwa i wy​krę​ty.

Wy​raź​nie uni​kał mo​je​go wzro​ku.
– Tak.
Pod​sze​dłem do mamy i ob​ją​łem ją ra​mie​niem, a ona po​kle​pa​ła mnie

po​cie​sza​ją​co po dło​ni.
– Mu​si​my z tobą po​roz​ma​wiać o tym, co da​lej – oznaj​mi​ła.
Sta​ło się. Od​tąd na​sza ro​dzi​na już na za​wsze się zmie​ni. Znów po​czu​-

łem bo​le​sny ucisk w żo​łąd​ku i na​gle zda​łem so​bie spra​wę, że cho​ciaż je​-
stem wście​kły, wca​le tego nie chcę. Sto razy wo​lał​bym na​dal mieć ojca ta​-
kie​go jak kie​dyś.

Usia​dłem na krze​śle obok mamy i spoj​rza​łem na nie​go z wy​cze​ki​wa​-
niem. Osta​tecz​nie to on do​pro​wa​dził do tej ka​ta​stro​fy, niech więc się wy​-
po​wie. To nie mama po​win​na co​kol​wiek mi wy​ja​śniać.

– To, co wi​dzia​łeś… Po​peł​ni​łem błąd – za​czął, ale nie po​zwo​li​łem dra​-
nio​wi cią​gnąć tego kłam​stwa.



– Aha, czy​li tyl​ko przy​pad​kiem zna​la​złeś się bez gaci z gołą babą na
biur​ku? – spy​ta​łem z obrzy​dze​niem w gło​sie.

Oj​ciec wzdry​gnął się i zer​k​nął na mat​kę.
– Nie to mia​łem na my​śli. Mi​ran​da i ja w cią​gu ostat​nie​go roku bar​dzo

dużo ra​zem pra​co​wa​li​śmy i sy​tu​acja wy​mknę​ła się nam spod kon​tro​li.
Cza​sa​mi w mał​żeń​stwie prze​cho​dzi się trud​ny okres i wte​dy zda​rza​ją się
tego typu rze​czy. Po​peł​ni​łem błąd, że do tego do​pu​ści​łem. Za​bra​kło mi sil​-
nej woli, ale ni​g​dy so​bie nie wy​ba​czę, że skrzyw​dzi​łem two​ją mat​kę… i cie​-
bie.

Par​sk​ną​łem twar​dym, po​gar​dli​wym śmie​chem, prze​peł​nio​nym nie​na​wi​-
ścią.

– Da​ruj so​bie, co? W ży​ciu nie sły​sza​łem gor​szych bzde​tów. Ty mia​łeś
trud​ny okres?! Mat​ka zro​bi​ła​by dla cie​bie wszyst​ko. To dzię​ki niej nasz
dom był su​per. Dzię​ki niej! – krzyk​ną​łem, ce​lu​jąc w nią pal​cem. – Dzię​ki
niej je​stem tym, kim je​stem. Wszyst​ko za​wdzię​cza​my ma​mie. Ten twój
trud​ny okres w mał​żeń​stwie to tyl​ko zwy​czaj ​ny wy​kręt, żeby za​mo​czyć kij.

– Bra​dy – ode​zwa​ła się mama ła​mią​cym się gło​sem. Wy​czu​łem w nim
bła​ga​nie, że​bym prze​stał.

Oj​ciec wes​tchnął i spoj​rzał naj ​pierw na mat​kę, a po​tem na mnie.
– Wy​pro​wa​dzę się. Ty, mama i Mag ​gie zo​sta​nie​cie tu​taj, a ja będę da​lej

pła​cił ra​chun​ki za dom. A w na​stęp​nych ty​go​dniach po​sta​no​wi​my, co da​lej.
– Chcę roz​wo​du, Bo​one. Już ci to mó​wi​łam – ode​zwa​ła się mat​ka nie​-

spo​dzie​wa​nie twar​dym i sta​now​czym gło​sem.
Oj​ciec wy​glą​dał na prze​gra​ne​go. I bar​dzo do​brze. Chcia​łem, żeby po​-

czuł się tak roz​dar​ty jak ja i mama. Ale po​czu​cie klę​ski to za mało. Po​wi​-
nien po​znać na wła​snej skó​rze, czym jest praw​dzi​wy ból i cier​pie​nie.

– Zro​bisz, jak uwa​żasz – zgo​dził się oj ​ciec po chwi​li mil​cze​nia.
Mama wsta​ła od sto​łu.
– Idę do sie​bie. Za​kła​dam, że już za​bra​łeś stam​tąd wszyst​kie swo​je rze​-

czy? – spy​ta​ła, nie pa​trząc na ojca.



– Tak.
Mama na​chy​li​ła się i po​ca​ło​wa​ła mnie w czu​bek gło​wy.
– Do​bra​noc – szep​nę​ła i wy​szła.
Oj​ciec nie ru​szył się z miej​sca, więc od​wró​ci​łem się do nie​go z fu​rią.
– Ni​g​dy ci tego nie wy​ba​czę. Mam na​dzie​ję, że umrzesz w sa​mot​no​ści,

w żalu i smut​ku, że ni​g​dy wię​cej nie zna​la​złeś szczę​ścia. Do sa​mej śmier​ci.
Znisz​czy​łeś na​szą ro​dzi​nę, ale my so​bie po​ra​dzi​my. Ty nie. Zo​ba​czysz, nie
za​znasz spo​ko​ju. – Po tych sło​wach pod​nio​słem się z krze​sła. – Nie przy​-
chodź na moje me​cze. Na tre​nin​gi też nie. Trzy​maj się ode mnie z da​le​ka.
Nie chcę mieć z tobą nic wspól​ne​go. Za​ba​wiaj się da​lej z tą swo​ją blond
dziw​ką i pa​mię​taj, że od​tąd zo​sta​ła ci już tyl​ko ona. O ile oczy​wi​ście odej ​-
dzie od męża.

To wszyst​ko, co mia​łem mu do po​wie​dze​nia. Nie by​łem w sta​nie wy​do​-
być z sie​bie ani sło​wa wię​cej, bo po​czu​łem taki ucisk w klat​ce, że le​d​wo
mo​głem od​dy​chać. Wy​pa​dłem z kuch​ni i za​szy​łem się w swo​im po​ko​ju.
Sie​dzia​łem bez ru​chu, aż do​biegł mnie od​głos za​my​ka​nia drzwi wej ​ścio​-
wych. Pod​sze​dłem do okna i przy​glą​da​łem się, jak oj ​ciec wrzu​ca do auta
spor​to​wą tor​bę, a po​tem od​jeż​dża.

Na​sze ro​dzin​ne wspo​mnie​nia nie będą już ni​g​dy dla mnie po​cie​sze​-
niem. Nie chcia​łem pa​mię​tać ni​cze​go, co wią​że się z tym czło​wie​kiem.
Mia​łem uczu​cie, jak​by ode​bra​no mi toż​sa​mość. Zu​peł​nie jak​by moje „ja”
z prze​szło​ści i obec​ne to dwie zu​peł​nie inne oso​by.

Usia​dłem i wy​cią​gną​łem z kie​sze​ni ko​mór​kę, żeby na​pi​sać wia​do​mość
do Ri​ley.

Już po wszyst​kim. Wy​niósł się.

Wi​dzia​łem te sło​wa na wła​sne oczy, ale na​dal mia​łem wra​że​nie, że to nie
dzie​je się na​praw​dę. Że drę​czy mnie ja​kiś kosz​mar, z któ​re​go za​raz się
obu​dzę. Ri​ley od​pi​sa​ła:



Przy​kro mi.

Mnie też. I to bar​dzo.
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Jeszcze niejedno się zmieni

Riley
Kil​ka razy bra​łam do ręki ko​mór​kę, żeby spraw​dzić, co u Bra​dy’ego. Nie
wy​słał mi żad​nej wia​do​mo​ści, więc za każ​dym ra​zem od​kła​da​łam te​le​fon,
nie chcąc go nie​po​ko​ić. Ra​zem z mamą mie​li dziś trud​ny dzień. Ża​ło​wa​-
łam, że nie mogę im w ża​den spo​sób po​móc. Nie​ste​ty, w tej spra​wie by​łam
bez​sil​na.

Mama mia​ła dziś wol​ne, więc za​bra​łam Bry​ony na spa​cer do par​ku,
a po​tem po​szły​śmy do spo​żyw​cze​go po za​ku​py. Kie​dy mała po​ło​ży​ła się na
drzem​kę, za​ję​łam się na​uką. Jed​nak gdy na​de​szła pora ko​la​cji, a ja na​dal
nie mia​łam żad​nej wia​do​mo​ści od Bra​dy’ego, za​czę​łam się już na se​rio
nie​po​ko​ić.

– Wy​da​jesz się ja​kaś nie​obec​na – za​uwa​ży​ła mama przy sto​le.
Bry​ony ja​dła pal​ca​mi ma​ka​ron z kur​cza​kiem, a ja sta​ra​łam się jej pil​no​-

wać, choć my​śla​mi prze​by​wa​łam zu​peł​nie gdzie in​dziej. Spoj ​rza​łam w dół
na swój ta​lerz i uświa​do​mi​łam so​bie, że pra​wie nic nie zja​dłam.

– Mhm. Bra​dy ma pro​ble​my ro​dzin​ne – wy​ja​śni​łam oględ​nie.
– A co się dzie​je?
Wes​tchnę​łam i unio​słam gło​wę, spo​glą​da​jąc jej pro​sto w oczy.
– Nie mogę ci po​wie​dzieć. – W głę​bi du​szy bar​dzo tego ża​ło​wa​łam, bo

przy​da​ła​by mi się jej rada. Ona na pew​no wie​dzia​ła​by, co mam zro​bić.



Mama po​ki​wa​ła gło​wą ze zro​zu​mie​niem i o nic wię​cej się nie do​py​ty​-
wa​ła.

– Nie roz​ma​wia​łaś z nim dzi​siaj?
Po​krę​ci​łam gło​wą. Wie​dzia​łam, że w tym mo​men​cie naj​waż​niej ​sza dla

Bra​dy’ego jest ro​dzi​na. Ale mar​twi​łam się i bar​dzo chcia​łam się do​wie​-
dzieć, czy u nie​go wszyst​ko w po​rząd​ku. O ile moż​na to tak okre​ślić.

– W wia​do​mo​ściach po​ja​wi​ła się mi​gaw​ka z me​czu, jak Bra​dy krzy​czy
coś do ojca. Szyb​ko ucię​li tę sce​nę, ale z tego, co zdą​ży​łam za​uwa​żyć, to
była dość ostra dys​ku​sja.

Cie​ka​we, czy było ich wi​dać pod​czas trans​mi​sji z me​czu. Je​śli tak, cała
spra​wa wkrót​ce się roz​nie​sie i za​czną się plot​ki.

– Mhm – skwi​to​wa​łam krót​ko.
– Nie mo​żesz w ni​czym mu po​móc, je​śli sam nie po​pro​si. Sta​raj się po

pro​stu być przy nim, gdy cię po​trze​bu​je.
Mia​łam iden​tycz​ne zda​nie jak mama. Pro​blem w tym, że trud​no mi

było wspie​rać Bra​dy’ego, je​śli nie wie​dzia​łam, co się z nim dzie​je.
– Kul-cak! – za​wo​ła​ła Bry​ony, ude​rza​jąc rącz​ką w pu​sty ta​le​rzyk.
– Chy​ba ktoś tu jest bar​dzo głod​ny – za​uwa​ży​ła mama i się​gnę​ła po pół​-

mi​sek, żeby na​ło​żyć por​cję Bry​ony.
– Po​wiedz: dzię​ku​ję – przy​po​mnia​łam jej.
– Dzię​tu​ję – po​wtó​rzy​ła Bry​ony i za​czę​ła na​py​chać so​bie bu​zię mię​sem.
– Chy​ba nie​źle się dziś wy​bie​ga​ła w par​ku – stwier​dzi​ła mama, spo​glą​-

da​jąc na małą z uśmie​chem.
– A, tak. Jak zwy​kle.
Ja​dły​śmy przez chwi​lę w mil​cze​niu. Tata na​pra​wiał coś w sa​mo​cho​dzie,

więc uprze​dził, że zje do​pie​ro, jak skoń​czy. Bab​cia po​ło​ży​ła się na drzem​-
kę. Do ko​la​cji usia​dły​śmy więc tyl​ko we trój ​kę.

– Bab​cia ma w po​nie​dzia​łek wi​zy​tę u le​ka​rza. Zo​sta​nę w domu i ją za​-
wio​zę. Dzię​ki temu bę​dziesz mia​ła wię​cej cza​su na na​ukę.



– I tak je​stem do przo​du. Jak tak da​lej pój​dzie, do mar​ca skoń​czę li​-
ceum.

Mama po​cią​gnę​ła łyk mro​żo​nej her​ba​ty.
– Na​dal za​mie​rzasz stąd wy​je​chać i po​szu​kać dla so​bie i Bry​ony miesz​-

ka​nia? A może jed​nak zo​sta​ła​byś w Law​ton na sta​łe, sko​ro cię tu za​ak​cep​-
to​wa​no?

Nie mia​łam po​ję​cia, co jej od​po​wie​dzieć. Tyle się zmie​ni​ło.
Wcze​śniej mia​łam ab​so​lut​ną pew​ność, że nie zo​sta​nę tu na dłu​żej. Ale

te​raz nie by​łam już prze​ko​na​na do wy​jaz​du. To Bra​dy spra​wił, że za​czę​łam
się wa​hać. Ow​szem, wkrót​ce wy​je​dzie na stu​dia, ale dzię​ki nie​mu znów
za​czy​na​łam czuć się w swo​im mie​ście jak w domu. Może jesz​cze nie do
koń​ca, ale jed​nak.

– Sama już nie wiem – od​par​łam szcze​rze. – Nie spo​dzie​wa​łam się, że
spra​wy tak się po​to​czą. Gun​ner wczo​raj ze mną roz​ma​wiał i na​wet był
miły. Jak przy​ja​ciel. West rów​nież, zu​peł​nie jak​bym ni​g​dy stąd nie wy​jeż​-
dża​ła. Było jak kie​dyś, z tą tyl​ko róż​ni​cą, że wszy​scy się zmie​ni​li​śmy. Na
lep​sze.

Mama uśmiech​nę​ła się.
– Sta​je​cie się co​raz bar​dziej doj​rza​li. Jesz​cze nie​jed​no się zmie​ni. To do​-

pie​ro po​czą​tek.
Cie​szy​ła mnie prze​mia​na daw​nych zna​jo​mych, choć zmia​ny zwy​kle bu​-

dzi​ły we mnie strach. Przy​szłość nie za​wsze ma​lo​wa​ła się w ja​snych bar​-
wach.

Ekran mo​je​go te​le​fo​nu roz​świe​tlił się oko​ło pół​no​cy. Za​uwa​ży​łam go, bo
nie mo​głam za​snąć i cały czas mar​twi​łam się o Bra​dy’ego.

Mo​żesz wyjść przed dom?

Na​resz​cie dał znak ży​cia. Po​czu​łam tak wiel​ką ulgę, że na​wet nie zwró​ci​-
łam uwa​gi, że jest noc. Nie mo​głam się na nie​go o to gnie​wać, bo prze​cież



miał za sobą trud​ny dzień. Do​my​śla​łam się tego, mimo że od wczo​raj nie
roz​ma​wia​li​śmy.

Wy​śli​zgnę​łam się ostroż​nie z łóż​ka i przy​su​nę​łam po​dusz​kę do ciał​ka
Bry​ony, żeby było jej cie​pło i by nie za​uwa​ży​ła mo​jej nie​obec​no​ści. Po​tem
wsu​nę​łam sto​py w ja​pon​ki i prze​szłam po ci​chu przez ko​ry​tarz do wyj​ścia.

Pi​kap Bra​dy’ego stał na pod​jeź​dzie z wy​łą​czo​ny​mi świa​tła​mi. Zro​bi​ło się
prze​raź​li​wie zim​no i już od pro​gu po​ża​ło​wa​łam, że nie za​rzu​ci​łam na sie​-
bie kurt​ki. Pod​bie​głam do sa​mo​cho​du i po​śpiesz​nie wdra​pa​łam się do
środ​ka. Bra​dy nie wy​łą​czył sil​ni​ka, więc po​wi​ta​ło mnie przy​jem​ne cie​pło
z na​wie​wu.

– Hej – przy​wi​ta​łam się, szczę​ka​jąc zę​ba​mi z zim​na.
– Prze​pra​szam, że tak póź​no – ode​zwał się Bra​dy gło​sem wy​pra​nym

z emo​cji. Przy​po​mi​nał w tym mo​men​cie ma​łe​go chłop​czy​ka, któ​ry zgu​bił
fi​gur​kę ulu​bio​ne​go bo​ha​te​ra.

– Nie spa​łam.
Bra​dy od​wró​cił się w moją stro​nę.
– Po​mo​głem dziś ma​mie spa​ko​wać rze​czy Bo​one’a. Po​sta​wi​li​śmy je przy

ga​ra​żu, żeby je so​bie za​brał. Jego ubra​nia, buty, przy​bo​ry do go​le​nia. Kra​-
wat po​da​ro​wa​ny mu na Gwiazd​kę, gdy mia​łem dzie​sięć lat. Książ​kę o oj ​-
cach na me​dal, któ​rą do​stał ode mnie na Dzień Ojca, kie​dy mia​łem trzy​na​-
ście lat. Tego typu rze​czy. Spa​ko​wa​li​śmy wszyst​kie pa​miąt​ki i po​zby​li​śmy
się ich z domu. Mag​gie zdję​ła ze ścian fo​to​gra​fie ro​dzin​ne, na któ​rych był
oj ​ciec, i też je spa​ko​wa​li​śmy. Ka ​za​łem jej wy​nieść je na pod​da​sze
i upchnąć gdzieś w kąt. To był bar​dzo ci​chy dzień. Pra​wie ze sobą nie roz​-
ma​wia​li​śmy. Opróż​ni​li​śmy dom z rze​czy Bo​one’a, jak​by umarł. W pew​nym
sen​sie tak jest. Nie ma już tam​te​go czło​wie​ka, któ​re​go zna​łem. Jego miej ​-
sce za​jął in​truz, któ​re​go nie​na​wi​dzę.

Przy​szedł mi na myśl mój oj​ciec. Co czu​ła​bym, gdy​by to on po​stą​pił
w ten spo​sób? Gdy​by tak bar​dzo zra​nił mat​kę i mnie? Czy by​łam w sta​nie
spa​ko​wać jego rze​czy i wy​rzu​cić go na za​wsze ze swo​je​go ży​cia? Na samą



tę myśl ro​bi​ło mi się cięż​ko na ser​cu. Na​wet gdy​by tata miał na su​mie​niu
coś po​dob​ne​go, pew​nie nie prze​sta​ła​bym go ko​chać. Trud​no mi było so​bie
wy​obra​zić, co mu​siał​by zro​bić, że​bym go znie​na​wi​dzi​ła. Choć oczy​wi​ście
mo​głam się my​lić.

– Mama dużo pła​ka​ła. Pró​bo​wa​ła się z tym kryć, zo​sta​wia​ła nas i za​my​-
ka​ła się w ła​zien​ce. Ale sły​sza​łem przez drzwi jej szloch. Mia​łem wte​dy
ocho​tę wa​lić pię​ścią w ścia​nę ze zło​ści. Jak fa​cet, któ​re​mu ufa​ła i któ​re​go
ko​cha​ła, mógł jej zro​bić coś ta​kie​go?

Bra​dy mar​twił się o mamę. Do​sko​na​le go ro​zu​mia​łam, bo ja swo​ją też
bar​dzo ko​cha​łam. Sama myśl o jej krzyw​dzie i żalu do​pro​wa​dza​ła mnie
nie​mal do obłę​du. Kto wie, może w sy​tu​acji Bra​dy’ego też znie​na​wi​dzi​ła​-
bym wła​sne​go ojca za taką pod​łość? Trud​no mi było po​wie​dzieć, a jed​no​-
cze​śnie mia​łam na​dzie​ję, że ni​g​dy nie będę mu​sia​ła się o tym prze​ko​nać
na wła​snej skó​rze.

– A ty jak się czu​jesz? – spy​ta​łam, bo Bra​dy mó​wił tyl​ko o ma​mie, a nie
wspo​mniał ani sło​wem o so​bie.

– Za​ła​ma​ny. Nie po​zna​ję sie​bie. Przez ojca sta​łem się zu​peł​nie kimś in​-
nym. Zmie​nił całą na​szą ro​dzi​nę.

Przy​su​nę​łam się do nie​go i tym ra​zem to ja na​kry​łam dło​nią jego dłoń.
– Dziś przy ko​la​cji roz​ma​wia​li​śmy, jak wie​le się w moim ży​ciu zmie​ni​-

ło. Mama stwier​dzi​ła, że z wie​kiem sta​je​my się co​raz bar​dziej doj ​rza​li i że
tych zmian bę​dzie wię​cej. To, co za​szło w two​jej ro​dzi​nie, nie jest ani do​-
bre, ani ła​twe, ale tak w ży​ciu bywa. I tyl​ko od cie​bie za​le​ży, jak ta sy​tu​acja
na cie​bie wpły​nie. Oj ​ciec nie może tobą ste​ro​wać.

Bra​dy od​wró​cił dłoń i splótł ra​zem na​sze pal​ce. Sie​dzie​li​śmy w ci​szy –
ja wpa​trzo​na w nie​go, a on w okno, gdzieś da​le​ko przed sie​bie, po​grą​żo​ny
w my​ślach. Za​sta​na​wia​łam się, jak ra​dzi so​bie Mag​gie, ale to nie był wła​-
ści​wy mo​ment, żeby o nią py​tać. Nie w tej chwi​li.

– Nie chcę wra ​cać do domu. Jest mi strasz​nie cięż​ko. Ale nie zo​sta​wię
mamy i Mag​gie sa​mych, bo mnie po​trze​bu​ją. Bo​one od​szedł, więc te​raz ja



je​stem je​dy​nym męż​czy​zną w na​szej ro​dzi​nie. Mam nowe obo​wiąz​ki. Na
to też nie by​łem go​to​wy.

Do​sko​na​le wie​dzia​łam, o czym mówi Bra​dy. Kie​dy po raz pierw​szy
wzię​łam w ra​mio​na Bry​ony, au​to​ma​tycz​nie sta​łam się do​ro​sła. Może ży​cie
cał​ko​wi​cie się zmie​ni​ło i by​łam spa​ra​li​żo​wa​na stra​chem.

– To, co prze​ra​ża, może nas jed​no​cze​śnie wzmoc​nić i wyjść nam na do​-
bre. Kie​dy uro​dzi​ła się Bry​ony, jesz​cze ni​g​dy w ży​ciu tak się nie ba​łam.
Mia​łam przed sobą żywą isto​tę, za któ​rą sta​łam się od​po​wie​dzial​na. Mu​-
sia​łam się nią zaj​mo​wać, kar​mić. W jed​nej chwi​li moje ży​cie od​wró​ci​ło się
o sto osiem​dzie​siąt stop​ni, a ja by​łam prze​ko​na​na, że nie dam so​bie rady.
I że wszyst​ko schrza​nię. Ale tak się nie sta​ło. Za nic w świe​cie bym z niej
nie zre​zy​gno​wa​ła. Bry​ony dała mi siłę i od​wa​gę. Bar​dzo mi z tym do​brze.

Bra​dy ści​snął moją dłoń.
– Dzię​ku​ję. Cią​gle za​po​mi​nam, że nie je​stem je​dy​ną oso​bą, któ​ra prze​-

cho​dzi trud​ny okres w ży​ciu. My​ślę so​bie, że jest mi tak cięż​ko jak ni​ko​mu
in​ne​mu na świe​cie. A prze​cież to​bie było jesz​cze cię​żej. Moja mama jest
do​ro​sła, a Mag​gie ma już sie​dem​na​ście lat. Opie​ka nad nimi to nic w po​-
rów​na​niu z zaj ​mo​wa​niem się nie​mow​la​kiem. – Bra​dy za​milkł i spoj ​rzał na
mnie. – Chciał​bym być choć w po​ło​wie tak sil​ny jak ty. Te​raz czu​ję nie​na​-
wiść, ale pew​nie nie​dłu​go zmie​ni się ona w roz​cza​ro​wa​nie. Po​trze​bu​ję
two​jej siły.

Nie​praw​da, był sil​niej ​szy, niż mu się wy​da​wa​ło. Jak wszy​scy. Czło​wiek
po​sta​wio​ny w trud​nej sy​tu​acji czer​pie ze swo​je​go wnę​trza moc, o któ​rej
ist​nie​niu na​wet nie wie​dział. Po​trzeb​na mu tyl​ko od​wa​ga, żeby z niej sko​-
rzy​stać. Pój ​ście na ła​twi​znę czy uciecz​ka nie spra​wią, że pro​ble​my znik​ną.
Trze​ba się z nimi zmie​rzyć z pod​nie​sio​nym czo​łem, wie​rząc, że da​dzą się
roz​wią​zać. Tyl​ko w ten spo​sób czło​wiek sta​nie się na tyle do​świad​czo​ny
i za​har​to​wa​ny, by do​brze prze​żyć swo​je ży​cie.
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Jakoś to przeżyjemy

Brady
Resz​tę week​en​du spę​dzi​łem z mamą, po​ma​ga​jąc jej, w czym tyl​ko się dało.
Kie​dy wie​czo​rem upew​ni​łem się, że już śpi, wsia​dłem w sa​mo​chód i po​je​-
cha​łem do Ri​ley. Prze​sie​dzie​li​śmy kil​ka go​dzin w moim au​cie, cza​sa​mi ga​-
da​jąc, a cza​sa​mi po pro​stu mil​cząc. Były mo​men​ty, że nie po​trze​ba nam
było żad​nych słów. Już sama obec​ność Ri​ley spra​wia​ła, że czu​łem się le​piej.
Jej hi​sto​ria uświa​da​mia​ła mi, że mam dość sił, żeby so​bie po​ra​dzić. Ży​cie
to nie baj​ka. Każ​dy czło​wiek prę ​dzej czy póź​niej prze​cho​dzi trud​ne chwi​le.

W po​nie​dzia​łek za​mie​rza​łem zo​stać z mamą, ale prze​ko​na​ła mnie, że ​-
bym po​szedł do szko​ły. Uwa​ża​ła, że prze​sia​dy​wa​nie w domu źle na nas
wpły​wa i mu​si​my po​sta​rać się żyć tak samo jak przed​tem. Ale za każ ​dym
ra​zem, gdy wi​dzia​łem jej za​czer​wie​nio​ne od pła​czu oczy, mia​łem wra​że​-
nie, jak​by ktoś wbi​jał mi nóż w ser​ce. Z tego po​wo​du jesz​cze moc​niej nie ​-
na​wi​dzi​łem Bo​one’a.

Nikt w szko​le nie miał po​ję​cia, co się u nas dzie​je. Nie mia​łem ocho​ty
o tym roz​ma​wiać. Zresz​tą wkrót​ce i tak do​wie się całe mia​sto. Na szczę ​-
ście chy​ba mało kto zwró​cił uwa​gę na moją dys​ku​sję z Bo​one’em na bo​-
isku. Wszy​scy ga​da​li wy​łącz​nie o ostat​niej ak​cji me​czu i moim związ​ku
z Ri​ley Young. I, rzecz ja​sna, o na​szym po​ca​łun​ku.

Wspo​mnie​nia tam​tych chwil po​ma​ga​ły mi na chwi​lę za​po​mnieć o pro​-
ble​mach. Ale na lek​cjach, gdy za​pa​da​ła ci​sza, moje my​śli wę​dro​wa​ły ku



ma​mie i znów za​czy​na​łem się o nią mar​twić. W ta​kim sta​nie z tru​dem do​-
brną​łem do obia​du. Za​raz po nim po​de​szła do mnie na ko​ry​ta​rzu Mag​gie.

– Nie mogę prze​stać my​śleć o cio​ci Co​ra​lee. Zwal​niam się i jadę do
domu. Mó​wię ci o tym, że​byś na chwi​lę prze​stał się gryźć z jej po​wo​du. Ty
mu​sisz zo​stać w szko​le, bo masz tre​ning, ale mnie nic się nie sta​nie, jak
opusz​czę parę lek​cji.

Mama pew​nie nie bę​dzie za​do​wo​lo​na, ale nic nie po​wie​dzia​łem, bo też
chcia​łem, żeby Mag​gie jak naj​szyb​ciej wró​ci​ła do domu. Mama nie po​win​-
na być te​raz sama.

– Ja​sne. Tak bę​dzie naj​le​piej – zgo​dzi​łem się.
Mag​gie po​ki​wa​ła gło​wą.
– West po​ży​czy mi swój pi​kap. Pod​rzuć go do nas po tre​nin​gu. Może

za​po​mnieć, że nie ma sa​mo​cho​du.
– Do​bra, będę pa​mię​tał. A ty siedź w domu.
Jej mina od​zwier​cie​dla​ła moje wła​sne uczu​cia do mamy. Obo​je rów​nie

moc​no ją ko​cha​li​śmy. Mag​gie tak samo jak ja nie mo​gła pa​trzeć na jej cier​-
pie​nie. Sama do​pie​ro co od​na​la​zła szczę​ście i po​czu​cie bez​pie​czeń​stwa,
gdy w ro​dzi​nie wy​da​rzy​ła się ko​lej​na ka​ta​stro​fa. Nie wol​no mi było za ​po​-
mnieć, że Mag​gie prze​ży​wa ją rów​nie moc​no. A może na​wet bar​dziej. Cał​-
kiem nie​daw​no spo​tka​ła ją strasz​na tra​ge​dia, znacz​nie gor​sza od tego, co
sta​ło się u nas.

– Słu​chaj – ode​zwa​łem się, gdy Mag​gie zbie​ra​ła się do odej ​ścia. Wte ​dy
od​wró​ci​ła się i po​now​nie spoj ​rza​ła mi w oczy. – Gdy​byś chcia​ła po​ga​dać…
no wiesz… to je​stem pod ręką. W każ​dej chwi​li.

Mag​gie po​sła​ła mi smut​ny uśmiech.
– Dzię​ki. Damy radę, Bra​dy. Cała na​sza trój​ka. Ja​koś to prze​ży​je​my.
Moja ku​zyn​ka mia​ła ab​so​lut​ną ra​cję. Damy radę.

Na tre​nin​gu do​sta​li​śmy nie​zły wy​cisk. Fi​na​ło​wa ak​cja w ostat​nim me​czu
może i była maj​stersz​ty​kiem, ale sam fakt, że mu​sie​li​śmy do​ko​nać cudu,



żeby po​ko​nać ry​wa​li, ozna​czał, że nie gra​li​śmy, jak przy​sta​ło na przy​szłych
mi​strzów. Tre​ner tłukł nam to do gło​wy nie​skoń​czo​ną licz​bę razy w cią​gu
dwóch go​dzin spę​dzo​nych na bo​isku. Tak sku​tecz​nie, że w moim cie​le chy​-
ba nie było ani jed​ne​go nie​obo​la​łe​go mię​śnia.

Mama jak zwy​kle przy​go​to​wy​wa​ła ko​la​cję, więc mu​sia​łem po​je​chać pro​-
sto do domu. W tych trud​nych chwi​lach na​sza trój​ka po​win​na trzy​mać się
ra​zem. Pro​blem po​le​gał na tym, że jed​no​cze​śnie bar​dzo chcia​łem zo​ba​czyć
się z Ri​ley. Tyl​ko dzię​ki niej jesz​cze nie zwa​rio​wa​łem.

Się​gną​łem po ko​mór​kę i za​dzwo​ni​łem do mamy.
– Cześć. – W jej gło​sie nie po​brzmie​wał już dziar​ski ton, do któ​re​go by​-

łem przy​zwy​cza​jo​ny.
– Cześć, mamo. Jak tam?
Mama cięż​ko wes​tchnę​ła.
– Do​brze. Ra​zem z Mag​gie po​sprzą​ta​ły​śmy cały dom, upie​kły​śmy ciast​-

ka i koń​czy​my przy​go​to​wy​wać ko​la​cję. Przy​jeż​dżasz do domu czy je​dziesz
do Ri​ley?

Mag​gie do​trzy​my​wa​ła ma​mie to​wa​rzy​stwa pra​wie przez cały dzień. Te​-
raz moja ko​lej, mu​szę zwol​nić ku​zyn​kę. Nie mo​głem od niej wy​ma​gać,
żeby tyl​ko ona pil​no​wa​ła mamy, bo ja so​bie nie ra​dzę z na​szą nową sy​tu​-
acją.

– Będę za kil​ka mi​nut – oznaj​mi​łem z lek​kim ociąg​aniem.
W słu​chaw​ce na mo​ment za​pa​dła ci​sza.
– A może za​pro​sisz Ri​ley z Bry​ony do nas na ko​la​cję? Bę​dzie mi bar​dzo

miło go​ścić ją ra​zem z có​recz​ką. Dziec​ko wnie​sie tro​chę ra​do​ści do na​sze​-
go domu.

Ta ko​bie​ta chy​ba po​tra​fi​ła czy​tać w my​ślach. Od razu wie​dzia​ła, dla​cze​-
go dzwo​nię i jaką prze​ży​wam roz​ter​kę. Nie mu​sia​łem nic jej mó​wić.

– Dzię​ki, mamo. Świet​ny po​mysł. Za​raz do niej za​dzwo​nię.
Mama za​śmia​ła się krót​ko, a mnie zro​bi​ło się odro​bi​nę lżej na ser​cu.
– Nie ma spra​wy, mamy górę je​dze​nia.



Gdy tyl​ko się roz​łą​czy​łem, na​tych​miast wy​bra​łem nu​mer Ri​ley. Mia​łem
ci​chą na​dzie​ję, że jesz​cze nie jad​ła ko​la​cji i pod tym pre​tek​stem będę mógł
się z nią zo​ba​czyć.

– Hej – ode​zwa​ła się po pierw​szym dzwon​ku.
– Je​steś już po ko​la​cji? – spy​ta​łem pro​sto z mo​stu, na wy​pa​dek gdy​by

wła​śnie usia​dła do sto​łu. By​łem go​tów bła​gać ją, żeby zo​sta​wi​ła to, co ma
na ta​le​rzu, i przy​je​cha​ła do mnie.

– Ekhm, no… nie. Cze​ka​my na tatę.
– To do​brze, bo mama za​pra​sza cie​bie i Bry​ony na ko​la​cję do nas. Po​-

wie​dzia​ła, że dziec​ko wnie​sie tro​chę ra​do​ści do na​sze​go domu.
„A ja mu​szę się z tobą zo​ba​czyć” – do​da​łem w my​ślach.
– O – po​wie​dzia​ła Ri​ley i za​mil​kła.
Ba​łem się, że od​mó​wi, więc do​da​łem po​śpiesz​nie:
– Tę​sk​ni​łem dziś za tobą. Chciał​bym się spo​tkać, ale mu​szę wra​cać do

domu, do mamy. Je​śli przyj ​dziesz do nas, od razu zro​bi mi się le​piej.
Przy​zna​ję, ude​rzy​łem w ża​ło​sne tony, ale to ża​den wstyd. By​łem zde​-

spe​ro​wa​ny i za​ko​cha​ny, choć nie chcia​łem się do tego przed sobą przy​-
znać. A wszyst​ko dla​te​go, że wła​śnie prze​ko​na​łem się na wła​sne oczy, jak
fa​tal​nie po​tra​fi się skoń​czyć mi​łość.

– Do​bra, bar​dzo chęt​nie. Dla Bry ​ony to bę​dzie wiel​kie prze​ży​cie. Rzad​-
ko cho​dzi​my gdzieś z wi​zy​tą. O któ​rej mamy przy​je​chać?

Ode​tchną​łem z ulgą. Sko​ro Ri​ley obie​ca​ła przyjść, ko​la​cja w domu nie
wy​da​wa​ła mi się już taka strasz​na. Wszy​scy bę​dzie​my mo​gli na chwi​lę za​-
jąć się czymś in​nym niż nie​obec​no​ścią Bo​one’a. I jej przy​czy​na​mi.

– Mogę po was przy​je​chać – za​pro​po​no​wa​łem szyb​ko, skrę​ca​jąc w uli​cę
Ri​ley.

– Do​brze, tyl​ko mu​si​my za​mon​to​wać fo​te​lik Bry​ony w two​im pi​ka​pie.
– Zro​bię to, jak tyl​ko przy​ja​dę. A wy się szy​kuj ​cie.
Aż trud​no uwie​rzyć, że per​spek​ty​wa ko​la​cji z Ri​ley i Bry​ony u mnie

w domu po​tra​fi​ła tak mnie pod​nieść na du​chu. A wręcz uszczę​śli​wić.



ROZ​DZIAŁ 49

Wszystko jest tak, jak powinno

Riley
Dom Bra​dy’ego wy​glą​dał tam samo, jak za​pa​mię​ta​łam. Z tą tyl​ko róż ​ni​cą,
że dziś wcho​dzi​łam tu jako mat​ka i jego… przy​ja​ciół​ka. Nie mia​łam po​ję​-
cia, jak ina​czej okre​ślić na​szą re​la​cję. Nie chcia​łam o to py​tać Bra​dy’ego te​-
raz, gdy jego ży​cie jest w roz​syp​ce. To by​ło​by nie na miej ​scu. Więc jak na
ra​zie za​łóż​my, że łą​czy nas przy​jaźń.

Bra​dy po​pro​wa​dził nas do kuch​ni, skąd do​cho​dził sma​ko​wi​ty za​pach
pie​czo​ne​go kur​cza​ka. Bry​ony wcze​pi​ła się we mnie jak małp​ka. Nic dziw​-
ne​go, nie była przy​zwy​cza​jo​na do no​wych miejsc. Nasz roz​kład dnia był
za​wsze taki sam, a tu na​gle wy​da​rzy​ło się coś nie​ty​po​we​go. Choć bar​dzo
się cie​szy​ła, że idzie z wi​zy​tą, te​raz opu​ści​ła ją od​wa​ga.

– Hej, mamo, je​ste​śmy! – za​wo​łał Bra​dy, wcho​dząc do kuch​ni. Szłam
tuż za nim, nio​sąc na bio​drze Bry​ony.

Mama Bra​dy’ego mia​ła na so​bie ró​żo​wy far​tuch ku​chen​ny w bia​łe krop​-
ki. Od​wró​ci​ła się do nas na po​wi​ta​nie, trzy​ma​jąc w ręku że​liw​ną pa​tel​nię
z bu​łecz​ka​mi.

– Wi​ta​my! – ucie​szy​ła się, uśmie​cha​jąc się pro​mien​nie.
Bra​dy pod​szedł bli​żej, po​ca​ło​wał ją w po​li​czek i szep​nął jej coś do ucha.

W od​po​wie​dzi mama po​kle​pa​ła go piesz​czo​tli​wie po po​licz​ku, a po​tem od​-
wró​ci​ła do nas.



– Och, Ri​ley, ależ ona jest słod​ka! – za​wo​ła​ła, po czym od​sta​wi​ła pa ​tel​-
nię na stół i po​de​szła do nas. – Cześć, Bry​ony. Tak się cie​szę, że przy​szłaś
do nas na ko​la​cję. Zro​bi​łam cia​stecz​ka na póź​niej. Lu​bisz z cze​ko​la​dą?

Sły​sząc ma​gicz​ne sło​wo „cia​stecz​ka”, wtu​lo​na we mnie Bry​ony roz​luź​-
ni​ła uścisk i od​wró​ci​ła się do Co​ra​lee. Po​ki​wa​ła ener​gicz​nie głów​ką, aż jej
blond loki i ró​żo​wa ko​kar​da na czub​ku gło​wy pod​sko​czy​ły do góry.

–To świet​nie. Ktoś musi mi po​móc je zjeść. Je​śli two​ja ma​mu​sia się zgo​-
dzi, dam wam też parę do domu. Bra​dy sam nie da wszyst​kim rady.

Co​ra​lee wła​śnie zy​ska​ła wier​ną przy​ja​ciół​kę.
– Ja ziem – za​pew​ni​ła ją Bry​ony.
Co​ra​lee ro​ze​śmia​ła się, a wte​dy do​strze​głam, jak Bra​dy się roz​luź​nia.

Śmiech mamy na​tych​miast po​pra​wił mu hu​mor. Oboj​gu przy​da się tro​chę
roz​ryw​ki.

– Mu​szę po​sma​ro​wać bu​łecz​ki ma​słem. Nie są już go​rą​ce, tyl​ko let​nie.
Chcesz mi po​móc? – spy​ta​ła małą.

Bry​ony na​wet nie przy​szło do gło​wy spy​tać mnie o po​zwo​le​nie. Wy​cią​-
gnę​ła obie rącz​ki do no​wej cio​ci i Co​ra​lee wzię​ła ją ode mnie na ręce.

– Ma​mu​sia musi cię czę​ściej do nas przy​pro​wa​dzać. Przy​da mi się taka
mała po​moc​ni​ca jak ty.

Bry​ony zer​k​nę​ła do tyłu na mnie, jak​by chcia​ła się upew​nić, czy sły​sza​-
łam. Uśmiech​nę​łam się do niej sze​ro​ko, a ona od​wza​jem​ni​ła uśmiech, od​-
sła​nia​jąc nowy zą​bek. Wy​glą​da​ła jesz​cze bar​dziej roz​bra​ja​ją​co niż zwy​kle.

– Dzię​ku​ję – wy​szep​tał Bra​dy, pod​cho​dząc bli​żej i kła​dąc dłoń na moim
bio​drze. – Mama uśmie​cha się pierw​szy raz od roz​mo​wy z Bo​one’em.

Na wi​dok Bry​ony pra​wie każ​dy od razu miękł jak wosk. Dzie​ci od razu
po​tra​fią po​pra​wić at​mos​fe​rę.

– O! Przy​da się nam jesz​cze jed​na para rąk do po​mo​cy – ode​zwa​ła się
za na​szy​mi ple​ca​mi Mag​gie, wcho​dząc do kuch​ni.

Bry​ony pod​nio​sła wzrok na ko​lej ​ną nową oso​bę, usa​do​wio​na wy​god​nie
na ko​la​nach Co​ra​lee, z któ​rą za​czę​ły już sma​ro​wać ma​słem bu​łecz​ki.



– O, tak. Po​znaj Bry​ony. Zje z nami ko​la​cję, a po​tem cia​stecz​ka, któ​re
dziś upie​kły​śmy – ode​zwa​ła się Co​ra​lee.

– Świet​nie. Ktoś musi nam po​móc je zjeść – do​da​ła z uśmie​chem Mag​-
gie, czym mo​men​tal​nie za​skar​bi​ła so​bie sym​pa​tię Bry​ony. Każ​dy, kto pro​-
po​no​wał sło​dy​cze, au​to​ma​tycz​nie zaj ​mo​wał wy​so​ką po​zy​cję w jej hie​rar​-
chii. – Wsy​pię lód do szkla​nek. Cze​go się na​pi​jesz, Ri​ley? – spy​ta​ła Mag​gie.

– Wy​star​czy mi woda z lo​dem. Dzię​ku​ję. Może w czymś po​móc?
Co​ra​lee pod​nio​sła gło​wę znad bu​łe​czek.
– Już wszyst​ko go​to​we. Jesz​cze tyl​ko Bry​ony do​koń​czy bu​łecz​ki. Roz​-

gość się, pro​szę. Bra​dy zro​bi ci coś do pi​cia, tyl​ko po​wiedz, co dać Bry​ony?
Zdję​łam z ra​mie​nia tor​bę z dzie​cię​cy​mi ak​ce​so​ria​mi i wy​ję​łam z niej

ku​bek nie​ka​pek z mle​kiem.
– Je​ste​śmy przy​go​to​wa​ne – za​pew​ni​łam, usta​wia​jąc go obok swo​je​go ta​-

le​rza.
Co​ra​lee zmarsz​czy​ła brwi.
– Nie mamy wy​so​kie​go krze​seł​ka, ale od​szu​ka​łam w ga​ra​żu sta​rą pod​-

kład​kę do sie​dze​nia Bra​dy’ego. Umy​łam ją i po​ło​ży​łam na krze​śle obok cie​-
bie. Może być?

– Na​dal ją masz? – spy​tał z roz​ba​wie​niem Bra​dy.
– Oczy​wi​ście, tak samo jak two​je​go uko​cha​ne​go mi​sia, ko​cyk i nio​nia –

od​par​ła mama z prze​kor​nym uśmiesz​kiem.
– Nio​nia? – po​wtó​rzy​ła Mag​gie, par​ska​jąc śmie​chem, na co Bra​dy prze​-

wró​cił ocza​mi.
– O rany, tyl​ko nie to. Nie waż się po​wie​dzieć o tym We​sto​wi.
Mag​gie od​wró​ci​ła się do nie​go i uśmiech​nę​ła z miną nie​wi​niąt​ka.
– Jaaa? Niiiig​dy w ży​y​y​ciu – po​wie​dzia​ła prze​cią​gle.
– A co to jest „nio​nio”? – spy​ta​łam z za​cie​ka​wie​niem.
Do​sko​na​le ro​zu​mia​łam, dla​cze​go Co​ra​lee wciąż prze​cho​wy​wa​ła dzie​cię​-

ce rze​czy. Ja też mia​łam taki za​miar. Chcia​łam w ten spo​sób za​trzy​mać
wspo​mnie​nia z dzie​ciń​stwa Bry​ony.



– Smo​czek – wy​ja​śni​ła. – Naj​pierw mó​wił na nie​go „mo​nio”, a po​tem
„nio​nio”.

– Mamo, bła​gam – po​pro​sił zre​zy​gno​wa​nym gło​sem Bra​dy.
Co​ra​lee uśmiech​nę​ła się do syna, a po​tem spoj​rza​ła w dół na Bry​ony.
– To już chy​ba wszyst​ko. Chodź​my umyć ręce i za​raz bę​dzie ko​la​cja.
Bry​ony unio​sła wy​so​ko wy​sma​ro​wa​ne ma​słem dło​nie.
– I ciast​ka – przy​po​mnia​ła.
– Tak, ciast​ka też. Ale naj ​pierw mu​sisz zjeść kur​cza​ka, gro​szek i ziem​-

niacz​ki.
Bry​ony przy​tak​nę​ła skwa​pli​wie, go​to​wa w tym mo​men​cie zgo​dzić się

ab​so​lut​nie na wszyst​ko, byle tyl​ko do​stać coś słod​kie​go.
Bra​dy po​sta​wił przede mną szklan​kę z wodą, a swo​ją mro​żo​ną her​ba​tę

usta​wił przy na​kry​ciu z mo​jej pra​wej stro​ny. Co​ra​lee po​sa​dzi​ła Bry​ony na
krze​sło z pod​kład​ką po mo​jej dru​giej stro​nie. Mała spoj​rza​ła na mnie za​-
do​wo​lo​na, jak​by spo​tka​ło ją coś nie​zwy​kłe​go. Jesz​cze ni​g​dy nie sie​dzia​ła
przy sto​le na praw​dzi​wym krze​śle. Może też po​win​nam ku​pić jej taką pod​-
kład​kę? Była wy​raź​nie dum​na, że sie​dzi przy sto​le jak do​ro​sła.

Mag​gie i Co​ra​lee usta​wi​ły pół​mi​ski z je​dze​niem na środ​ku du​że​go
drew​nia​ne​go sto​łu.

– Pro​szę bar​dzo. Ri​ley, na​łóż naj​pierw Bry​ony.
Szyb​ko na​ło​ży​łam po tro​chu z każ​de​go pół​mi​ska na pla​sti​ko​wy ta​le​rzyk,

któ​ry Co​ra​lee prze​zna​czy​ła dla Bry​ony. Po​tem za​czę​łam kro​ić jej mię​so na
ka​wał​ki, a w tym cza​sie po​zo​sta​li na​ło​ży​li so​bie je​dze​nie na ta​le​rze.

– Chcesz spró​bo​wać wszyst​kie​go? – spy​tał Bra​dy.
Po​ki​wa​łam gło​wą, a on za​czął na​kła​dać je​dze​nie na mój ta​lerz. Mia​łam

wra​że​nie, że wszyst​ko jest tak, jak po​win​no. Zwy​czaj ​nie i swo​bod​nie. Jesz​-
cze do nie​daw​na ni​g​dy bym nie po​my​śla​ła, że moje ży​cie znów może tak
wy​glą​dać.
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Nie musieliśmy na razie nic planować

Brady
Choć ko​la​cja z Ri​ley i Bry​ony trwa​ła nie​ca​łe dwie go​dzi​ny, dzię​ki niej sa​-
mo​po​czu​cie ca​łej na​szej trój ​ki znacz​nie się po​pra​wi​ło. Za​ska​ku​ją​ce, ale
praw​dzi​we. Chy​ba po​dzia​łał tak na nas przy​kład Ri​ley, któ​ra pro​mie​nia​ła,
cho​ciaż nie mia​ła ła​twe​go ży​cia. Mama od tam​tej pory o wie​le rza​dziej pła​-
ka​ła, ja pod​czas tre​nin​gów po​tra​fi​łem le​piej się sku​pić na grze, a Mag​-
gie wię​cej nie zwal​nia​ła się ze szko​ły. Na do​da​tek już dwa razy w tym ty​-
go​dniu po po​wro​cie ze szko​ły za​sta​łem u nas Ri​ley z Bry​ony, któ​re przy ​-
szły z wi​zy​tą do mamy.

Do​brze wie​dzia​łem, dla​cze​go Ri​ley nas od​wie​dza. Gdy​bym wcze​śniej jej
nie po​ko​chał, z pew​no​ścią zro​bił​bym to te​raz, wi​dząc, jak trosz​czy się
o moją mamę. Szko​da tyl​ko, że stra​ci​łem wia​rę w mi​łość i to, że może
trwać wiecz​nie.

Ri​ley zo​sta​nie tu​taj albo za​miesz​ka gdzieś da​le​ko, a ja wy​ja​dę na stu​dia.
Tak czy siak, roz​sta​nie​my się. A ja będę za nią tę​sk​nił.

– A więc cho​dzisz z Ri​ley Young?
Ivy do​pa​dła mnie w pią​tek, gdy sze​dłem na par​king. Nad​szedł w koń​cu

ten wiel​ki dzień. Fi​nał roz​gry​wek. Zwol​ni​li nas ze szko​ły w po​łu​dnie, żeby
wszy​scy zdą​ży​li do​trzeć na mecz, bo gra​li​śmy na wy​jeź​dzie, dwie go​dzi​ny
jaz​dy stąd.



– Tak – po​twier​dzi​łem, wie​dząc, że wi​dzia​ła mój po​ca​łu​nek z Ri​ley albo
jej o nim do​nie​sio​no. Nie mó​wiąc o tym, że po​ja​wi​li​śmy się ra​zem z Ri​ley
na im​pre​zie.

– A to niby od kie​dy? Jesz​cze nie​daw​no sły​sza​łam, że się z kimś pu​ści​ła
i pró​bo​wa​ła wro​bić w dziec​ko Rhet​ta. Gun​ner od​pu​ścił jej tyl​ko dla​te​go, że
jego brat się upił i zro​bił mu sia​rę na balu.

Ivy była wście​kła i stąd te uszczy​pli​wo​ści. Ze​rwa​łem z nią, a ona nie
przyj​mo​wa​ła tego do wia​do​mo​ści. Cały czas spo​dzie​wa​ła się, że zno​wu bę​-
dzie​my ra​zem. Wie​dzia​łem, że pla​nu​je po​je​chać za mną na stu​dia. Nie
chcia​łem tego ani jej o to nie pro​si​łem. Ni​g​dy.

– To nie two​ja spra​wa – od​cią​łem się, otwie​ra​jąc gwał​tow​nym szarp​nię​-
ciem drzwi sa​mo​cho​du, żeby wrzu​cić do środ​ka ple​cak.

– By​li​śmy ze sobą osiem​na​ście mie​się​cy, Bra​dy. Zro​bi​li​śmy so​bie prze​-
rwę le​d​wie trzy ty​go​dnie i czte​ry dni temu, a ty już ca​łu​jesz się z nią przy
wszyst​kich. Wiesz, jak ja się te​raz czu​ję? Prze​cież tyl​ko zro​bi​li​śmy so​bie
prze​rwę!

Mia​łem dość pro​ble​mów na gło​wie, żeby jesz​cze przej ​mo​wać się jej hi ​-
ste​ria​mi.

– Nic po​dob​ne​go. Po​wie​dzia​łem ci, że z nami ko​niec, na do​bre. Od​da​li​-
li​śmy się od sie​bie, poza tym mu​szę się sku​pić na swo​jej przy​szło​ści.
Chcia​łaś cze​goś zu​peł​nie in​ne​go niż ja.

Ivy za​śmia​ła się krót​ko i ostro.
– To tyl​ko prze​rwa!
– To ko​niec – po​pra​wi​łem ją i wspią​łem się na sie​dze​nie pi​ka​pa.
– A wy​da​wa​łeś się taki po​rząd​ny. Wszy​scy za tobą sza​le​ją. Wiel​ki Pan

Roz​gry​wa​ją​cy i jego ide​al​ne ży​cie. Tak na​praw​dę je​steś okrut​nym, wstręt​-
nym ego​istą! Do​brze, że się cie​bie po​zby​łam! Za​słu​gu​ję na ko​goś lep​sze​go!

Roz​wście​czo​na Ivy była jak bom​ba ze​ga​ro​wa. I bar​dzo do​brze, bo przy​-
naj​mniej raz na za​wsze się ode mnie od​cze​pi.



– Ja​sne – stwier​dzi​łem krót​ko w na​dziei, że to ko​niec dys​ku​sji i mogę
wresz​cie je​chać.

– Ale dla​cze​go Ri​ley Young? Zli​tuj się, prze​cież ona ma dziec​ko!
„Bo jest moją dru​gą po​łów​ką. I ją ko​cham”. Ale oczy​wi​ście nie po​wie​-

dzia​łem tego na głos. Nikt się nie do​wie, za​nim nie wy​znam tego Ri​ley.
– Że​gnaj, Ivy – rzu​ci​łem, a po​tem za​trza​sną​łem za sobą drzwi pi​ka​pa

i wy​je​cha​łem ostroż​nie z par​kin​gu, uwa​ża​jąc, żeby jej nie po​trą​cić. Po​je​-
cha​łem pro​sto do domu przy​go​to​wać się do ostat​nie​go me​czu w swo​jej li​-
ce​al​nej ka​rie​rze.

Kie​dy do​tar​łem na miej​sce, na na​szym pod​jeź​dzie stał czer​wo​ny mu​-
stang Ri​ley. Na jego wi​dok od​ru​cho​wo się uśmiech​ną​łem. Mia​łem z gło​wy
roz​mo​wę – czy ra​czej star​cie – z Ivy. W koń​cu do​tar​łem do domu, a na do​-
da​tek za​sta​nę w nim Ri​ley. Czu​łem się cał​kiem nie​źle.

Wsze​dłem do domu i już od pro​gu usły​sza​łem śmiech Bry​ony do​bie​ga​-
ją​cy z sa​lo​nu. Po​sze​dłem za jego od​gło​sem i zo​ba​czy​łem przy sto​li​ku Bry​-
ony po​chło​nię​tą za​ba​wą cia​sto​li​ną do​mo​wej ro​bo​ty, taką samą, jaką mama
ro​bi​ła dla mnie w dzie​ciń​stwie. Ri​ley usa​do​wi​ła się po dru​giej stro​nie i po​-
ma​ga​ła jej le​pić małe kul​ki. Mama klę​cza​ła obok ma​łej, znów sze​ro​ko
uśmiech​nię​ta, jak daw​niej. Na wi​dok jej uśmie​chu ból i żal, ja​kie wciąż
mnie prze​śla​do​wa​ły po odej​ściu ojca, nie​co ze​lża​ły. Szcze​gól​nie że oczy
mamy nie były ani tro​chę za​czer​wie​nio​ne, jak​by w ogó​le dziś nie pła​ka​ła.
Sły​sząc, jak wcho​dzę, pod​nio​sła na mnie wzrok.

– Zo​bacz, kto przy​szedł się z nami po​ba​wić – po​wie​dzia​ła we​so​łym gło​-
sem.

Przy​kuc​ną​łem przy sto​li​ku obok Ri​ley.
– O, ma​cie cia​sto​li​nę. Kie​dyś uwiel​bia​łem się nią ba​wić.
– I ją jeść – do​rzu​ci​ła mama.
Ri​ley za​śmia​ła się, a ja zer​k​ną​łem na nią z boku. Wy​glą​da​ła prze​ślicz​-

nie, z wło​sa​mi upię​ty​mi na czub​ku gło​wy w luź​ny kok i bez ma​ki​ja​żu,
z za​do​wo​lo​ną miną, jak moja mama. Wi​dząc Ri​ley, jak do​trzy​mu​je ma​mie



to​wa​rzy​stwa, mia​łem ocho​tę po​rwać ją w ra​mio​na i ca​ło​wać, aż oboj ​gu
nam za​brak​nie tchu.

– Hej. – Tyl​ko tyle by​łem w sta​nie z sie​bie wy​krztu​sić.
Ri​ley za​czer​wie​ni​ła się, jak​by po​tra​fi​ła czy​tać w mo​ich my​ślach. Na​wet

gdy​by tak było, nie miał​bym nic prze​ciw​ko.
– Hej – od​po​wie​dzia​ła krót​ko.
– Mu​si​my z Bry​ony do​koń​czyć na​szą cho​in​kę z cia​sto​li​ny. Ri​ley, po​mo​-

gła​byś Bra​dy’emu po​zbie​rać rze​czy na wy​jazd? Nie​dłu​go musi wra​cać do
szko​ły, żeby zdą​żyć na au​to​kar.

W ten sub​tel​ny spo​sób mama po​zwa​la​ła nam po​być na chwi​lę sam na
sam, przy​po​mi​na​jąc jed​no​cze​śnie, że nie po​win​no to trwać zbyt dłu​go.

Ri​ley po​ki​wa​ła gło​wą.
– Ależ oczy​wi​ście.
Pod​nie​śli​śmy się z pod​ło​gi. Bry​ony była zbyt za​ję​ta cia​sto​li​ną, by zwró​-

cić uwa​gę na na​sze odej​ście. Od​cze​ka​łem, aż znaj​dzie​my się przy scho​dach
na górę, i wte​dy szyb​ko po​ca​ło​wa​łem Ri​ley w usta. Już dłu​żej nie by​łem
w sta​nie się po​wstrzy​mać.

Od​da​ła po​ca​łu​nek, ale za​raz lek​ko mnie ode​pchnę​ła.
– Ktoś nas może zo​ba​czyć.
W ogó​le mi to nie prze​szka​dza​ło, ale sko​ro się bała, czym prę​dzej po​-

pro​wa​dzi​łem ją do swo​je​go po​ko​ju na pod​da​szu. Tam bę​dzie​my mie​li pew​-
ność, że nikt nas nie pod​glą​da. I wresz​cie spę​dzę z Ri​ley tro​chę cza​su sam
na sam.

Kie​dy zna​leź​li​śmy się na pię​trze, za​mkną​łem za sobą drzwi, a po​tem
za​pro​wa​dzi​łem ją do scho​dów pro​wa​dzą​cych na samą górę. Po prze​pro​-
wadz​ce Mag​gie za​ję​ła mój po​kój, a ja na​resz​cie mo​głem się urzą​dzić na
pod​da​szu, o czym od lat ma​rzy​łem.

– Dzię​ki, że wpa​dłaś i tro​chę ro​ze​rwa​łaś mamę – ode​zwa​łem się, kła​dąc
obie dło​nie na bio​drach Ri​ley i przy​cią​ga​jąc ją do sie​bie. – Ona wprost
uwiel​bia Bry​ony.



– A Bry​ony uwiel​bia tu przy​cho​dzić – zdą​ży​ła wy​szep​tać Ri​ley, za​nim
za​mkną​łem jej usta po​ca​łun​kiem.

Każ​dy nasz ko​lej ​ny po​ca​łu​nek wy​da​wał mi się lep​szy od po​przed​nie​go.
Ri​ley mia​ła cu​dow​nie cie​płe i mięk​kie usta. Mia​łem ocho​tę tu​lić ją ostroż​-
nie jak cen​ny skarb, a jed​no​cze​śnie nie mo​głem na​sy​cić się jej bli​sko​ścią.
W ta​kiej chwi​li jak ta by​łem szczę​śli​wy i za​po​mi​na​łem o swo​jej krzyw​dzie.
Trzy​ma​jąc ją w ra​mio​nach, czu​łem, że moje ży​cie wy​glą​da tak, jak po​win​-
no.

To była mi​łość. Mia​łem już tę pew​ność, choć nikt nie mógł mi za​gwa​-
ran​to​wać, że po​trwa wiecz​nie. Ale mimo że by​łem tego świa​do​my, nie
chcia​łem na​wet my​śleć, że to, co nas łą​czy z Ri​ley, może się kie​dy​kol​wiek
skoń​czyć.

Ri​ley po​gła​dzi​ła dłoń​mi moje ra​mio​na, aż cały za​drża​łem pod jej do​ty​-
kiem. Ob​ją​łem ją i przy​tu​li​łem do sie​bie tak moc​no, jak tyl​ko się dało. Do​-
tyk jej pier​si na mo​jej klat​ce spra​wił, że prze​pły​nę​ła prze​ze mnie fala po​żą​-
da​nia. Wte​dy opa​mię​ta​łem się w oba​wie, że ją spło​szę. Więk​szość dziew​-
czyn, z któ​ry​mi się uma​wia​łem, nie opie​ra​ła się, ale cały czas mia​łem
w pa​mię​ci, że Ri​ley zo​sta​ła zgwał​co​na.

Cof​ną​łem się lek​ko, zmu​sza​jąc się do tego reszt​ka​mi siły woli. Wte​dy
Ri​ley wy​pro​sto​wa​ła się i otar​ła o mnie czub​ka​mi pier​si, a wte​dy z jej ust
wy​rwał się ci​chy jęk. O rany! Po​wi​nie​nem zo​stać ogło​szo​ny świę​tym.
Zwłasz​cza że w tej chwi​li ma​rzy​łem tyl​ko o tym, żeby po​rwać Ri​ley na ręce
i za​nieść do łóż​ka. Obie​ca​łem so​bie w du​chu, że kie​dyś to so​bie od​bi​ję.

Mu​sną​łem dłoń​mi nagą ta​lię Ri​ley od​sło​nię​tą przez krót​ką ko​szul​kę
i tym ra​zem to ona za​drża​ła. Prze​su​ną​łem dło​nie nie​co wy​żej, a ona unio​-
sła ręce, obej ​mu​jąc mnie za szy​ję, jak​by w ge​ście za​chę​ty. Przy​naj ​mniej tak
go od​czy​ta​łem.

Gdy do​tkną​łem kciu​ka​mi fisz​bin sta​ni​ka, a Ri​ley nie prze​rwa​ła po​ca​łun​-
ku i na​dal się do mnie tu​li​ła, moje dło​nie po​wę​dro​wa​ły wy​żej, za​trzy​mu​jąc
się na jej de​li​kat​nych, gład​kich pier​siach. Wte​dy na​sze ser​ca za​czę​ły bić jak



osza​la​łe, a od​dech Ri​ley przy​śpie​szył. Za​czę​ła cięż​ko dy​szeć, kur​czo​wo ści​-
ska​jąc mnie za ra​mio​na, jak​by oba​wia​ła się, że upad​nie.

Jesz​cze ni​g​dy do​tąd nie do​zna​łem po​dob​ne​go uczu​cia z żad​ną dziew​-
czy​ną. Tyl​ko z Ri​ley. Ode​rwa​łem usta od jej warg, żeby za​czerp​nąć tchu,
nie prze​sta​jąc pieś​cić jej de​li​kat​nych pier​si i stward​nia​łych pod moim do​-
ty​kiem sut​ków.

– Ko​cham cię – wy​szep​ta​łem. Sło​wa te same wy​rwa​ły się z mo​ich ust,
za​nim zdą​ży​łem się za​sta​no​wić, co ro​bię.

Mia​łem wra​że​nie, że w tym mo​men​cie tkwi​my za​mknię​ci we wła​snym
świe​cie. Tyl​ko my dwo​je, z dala od in​nych lu​dzi i prze​ciw​no​ści losu.

Ri​ley po​cząt​ko​wo się nie ode​zwa​ła, tyl​ko przy​mknę​ła oczy i opar​ła czo​ło
o moje ra​mię. Zsu​ną​łem dło​nie w dół jej ple​ców i przy​cią​gną​łem ją moc​-
niej do sie​bie. Sta​li​śmy przez chwi​lę nie​ru​cho​mo, sta​ra​jąc się uspo​ko​ić od​-
dech i po​zwa​la​jąc, by cie​pło na​szych ciał wza​jem​nie się prze​ni​ka​ło, jak​by​-
śmy byli jed​no​ścią.

To było je​dy​ne miej ​sce na zie​mi, w ja​kim chcia​łem te​raz być. Ni​g​dzie
in​dziej. Z ni​kim na świe​cie nie było mi tak do​brze jak z Ri​ley Young.

Dzię​ki niej czu​łem się sil​ny i od​waż​ny. Mo​głem sta​wić czo​ła ca​łe​mu
świa​tu.

– Ja też cię ko​cham, cho​ciaż się tego boję – ode​zwa​ła się w koń​cu Ri​ley,
prze​ry​wa​jąc ci​szę.

Nie​ła​two było ją prze​stra​szyć, ale ro​zu​mia​łem jej oba​wy. Ja też je mia​-
łem.

Nie mu​sie​li​śmy na ra​zie nic pla​no​wać. Ani te​raz, ani ju​tro. Mie​li​śmy
czas. Mu​sia​ło ist​nieć ja​kieś do​bre dla nas roz​wią​za​nie. Bo wie​dzia​łem już,
że bez Ri​ley ni​g​dy nie po​czu​ję się szczę​śli​wy.
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Trochę już w życiu przeszłam

Riley
Ina​czej niż ty​dzień temu, gdy trzy​ma​łam się z da​le​ka od ro​dzi​ny Bra​-
dy’ego, tym ra​zem usia​dłam na try ​bu​nach tuż obok jego mamy. Do​łą​czy​ły
do nas Mag​gie i Wil​la, każ​da w nie​bie​skiej ko​szul​ce Lwów, tak jak ja. Dał
mi ją Bra​dy, spe​cjal​nie na dzi​siej ​szy wie​czór. Była za ob​szer​na, ale Wil​la
i Mag​gie rów​nież do​sta​ły swo​je od chło​pa​ków – Gun​ne​ra i We​sta – więc
wy​glą​da​ły po​dob​nie i nie czu​łam się głu​pio.

Pod​nie​ce​ni do gra​nic ki​bi​ce wy​dzie​ra​li się na całe gar​dło, a do​oko​ła
uno​sił się wszech​obec​ny za​pach pop​cor​nu i hot do​gów. Na try​bu​nach pa​-
no​wa​ło jesz​cze więk​sze sza​leń​stwo niż ty ​dzień temu, bo dziś nad​szedł kul​-
mi​na​cyj​ny mo​ment. Ko​niec roz​gry​wek i szan​sa na zdo​by​cie mi​strzo​stwa
sta​no​we​go. Ży​czy​łam go na​szej dru​ży​nie z ca​łe​go ser​ca, choć głów​nie ze
wzglę​du na Bra​dy’ego.

Wę​dro​wa​łam wzro​kiem po try​bu​nach w po​szu​ki​wa​niu jego ojca. Bra​dy
uprze​dził, że nie chce go tu wi ​dzieć, ale ba​łam się, że i tak się po​ja​wi. To
naj​waż​niej​szy mecz w ca​łej do​tych​cza​so​wej ka​rie​rze syna, więc z pew​no​-
ścią bę​dzie chciał go zo​ba​czyć. Nie za​słu​gi​wał na to, ale trud​no było mu się
dzi​wić.

– Też się za nim roz​glą​dam – szep ​nę​ła mi do ucha Mag​gie. – Je​śli go
pierw​sza wy​pa​trzysz, daj mi po ci​chu znać, po​sta​ram się to ja​koś za​ła​twić.



Po​ki​wa​łam gło​wą. Żad​na z nas nie chcia​ła zdra​dzić się przed Co​ra​lee,
o czym roz​ma​wia​my. Mama Bra​dy’ego przez cały dzień była nie ​sa​mo​wi​cie
pod​eks​cy​to​wa​na. Mó​wi​ła tyl​ko o me​czu i cięż​kiej ha​rów​ce Bra​dy’ego i ko​-
le​gów, żeby do​trzeć do fi​na​łu.

Do​pie​ro te​raz uświa​do​mi​łam so​bie, jak wie​le ostat​nio prze​szła cała ich
trój​ka. West za​raz na po​cząt​ku se​zo​nu stra​cił ojca. Gun​ner do​wie​dział się,
że oj​ciec w rze​czy​wi​sto​ści jest jego bra​tem, i roz​pa​dła mu się ro​dzi​na,
a Bra​dy od​krył ro​mans taty. Trzej li​ce​ali​ści, któ​rzy prak​tycz​nie do​ra​sta​li
ra​zem na bo​isku i ma​rzy​li o ka​rie​rze fut​bo​lo​wej, w ostat​niej kla​sie do​sta​li
moc​no w kość od ży​cia. A mimo to nie dali się zła​mać i dziś mie​li szan​sę
się​gnąć po mi​strzo​stwo.

Ży​czy​łam im tego z ca​łe​go ser​ca, po​dob​nie jak resz​ta na​szych ki​bi​ców.
Moż​na było ogłuch​nąć od dzwon​ków, che​er​le​ader​ki za​czę​ły już swo​je po​pi​-
sy, a na try​bu​nach było aż gę​sto od trans​pa​ren​tów. Sta​ra​łam się zbyt​nio
nie przej​mo​wać, wi​dząc wy​pi​sa​ne na nich ha​sła typu „KO​CHAM HIG​GEN​-
SA” czy „BRA​DY HIG​GENS, MÓJ BO​HA​TER”, nie mó​wiąc już o naj ​gor​-
szym, czy​li „OŻEŃ SIĘ ZE MNĄ, BRA​DY”.

Wie​dzia​łam, że to tyl​ko po​czą​tek. Za rok Bra​dy zo​sta​nie za ​wod​ni​kiem
kon​fe​ren​cji SEC i dziew​czy​ny jesz​cze bar​dziej osza​le​ją na jego punk​cie. Ale
dziś… to ja usły​sza​łam, że mnie ko​cha.

Na to wspo​mnie​nie mo​men​tal​nie za​drża​ło mi ser​ce. Pra​gnę​łam mi​ło​ści
i pra​gnę​łam Bra​dy’ego. I na​szej wspól​nej przy​szło​ści. Pro​blem w tym, że
za​raz za​cznie się zima, a po niej na​dej​dzie wio​sna. Wte​dy Bra​dy skoń​czy
szko​łę i znów wszyst​ko się w moim ży​ciu zmie​ni.

– Nie wiem, czy wy​trzy​mam ner​wo​wo – oznaj ​mi​ła Wil​la, spo​glą​da​jąc na
nas ze​stre​so​wa​nym wzro​kiem. – I po​my​śleć, że jesz​cze dwa mie​sią​ce temu
kom​plet​nie nie in​te​re​so​wa​łam się fut​bo​lem.

Mag​gie za​śmia​ła się.
– Do​brze wiem, o czym mó​wisz.



Na​sza trój​ka też bar​dzo się w ostat​nim cza​sie zmie​ni​ła, choć każ​da
z in​ne​go po​wo​du. Mag​gie i Wil​la tak​że się za​ko​cha​ły, ale mia​ły inne pla​ny
niż ja. Każ​da z nich wy​bie​ra​ła się na stu​dia ra​zem ze swo​im chło​pa​kiem
i pla​no​wa​ła wspól​ne ży​cie. Żad​na nie mia​ła cór​ki, któ​rej po​trze​by są waż​-
niej ​sze niż wszyst​ko inne.

W moim przy​pad​ku mi​łość była o wie​le bar​dziej skom​pli​ko​wa​na. Pró​-
bo​wa​łam się przed nią bro​nić, lecz moje ser​ce nie po​słu​cha​ło i zro​bi​ło po
swo​je​mu. Choć z dru​giej stro​ny, jak moż​na było nie za​ko​chać się w Bra​-
dym Hig​gen​sie? To prak​tycz​nie nie​wy​ko​nal​ne.

Co​ra​lee wy​cią​gnę​ła rękę i uści​snę​ła moją dłoń.
– Szu​ka cię na try​bu​nach – po​wie​dzia​ła.
Spoj​rza​łam na bo​isko i na​po​tka​łam wzrok Bra​dy’ego. Po​ma​cha​łam do

nie​go, a on prze​słał mi ca​łu​sa. Za​raz po​tem po​biegł do szat​ni ra​zem
z resz​tą dru​ży​ny. Roz​grzew​ka się skoń​czy​ła, a to ozna​cza​ło, że za​raz po​-
czą​tek me​czu.

– Lu​bię cię o wie​le bar​dziej niż Ivy – zwie​rzy​ła mi się Mag​gie. – Przy​no​-
si​ła nie​złe brow​nie, ale to za mało, żeby wy​trzy​mać tę jej wiecz​ną gad​kę
o głu​po​tach.

Po​sła​łam jej uśmiech i ob​ję​łam się ra​mio​na​mi, jak​bym chcia​ła osło​nić
się przed chłod​nym wia​trem. Ale tak na​praw​dę zro​bi​łam to po to, by za​-
trzy​mać cie​pło, ja​kie wy​zwo​li​ło we mnie po​czu​cie ak​cep​ta​cji. Nie spo​dzie​-
wa​łam się, że zy​skam ją u ko​goś w tym mie​ście, a jed​nak tak się sta​ło.
A wszyst​ko dla​te​go, że Bra​dy Hig​gens prze​ko​nał się do mnie i mi uwie​rzył.
Miał na lu​dzi ma​gicz​ny wpływ, jak rzad​ko kto, i uży​wał go w słusz​nej
spra​wie. W moim świe​cie był praw​dzi​wym bo​ha​te​rem. Je​śli w tym mie​ście
po​ta​jem​nie dzia​łał ja​kiś Su​per​man, mu​siał być nim Bra​dy.

Uwa​ża​łam tak nie dla​te​go, że Bra​dy błysz​czał na bo​isku, ale po​nie​waż
miał zło​te ser​ce. Ow​szem, nie był wol​ny od wad i cza​sem po​peł​niał błę​dy,
ale gdy już mu​siał do​ko​nać wy​bo​ru, ro​bił wszyst​ko, by po​stą​pić wła​ści​wie.
Na​wet je​śli mu​siał z tego po​wo​du cier​pieć. Dla​te​go tak bar​dzo go ce​ni​łam.



– Nie wiem, co on by zro​bił bez cie​bie – stwier​dzi​ła Co​ra​lee drżą​cym
z emo​cji gło​sem. – Nie są​dzi​łam, że po tym, co go spo​tka​ło, po​ra​dzi so​bie
w tych dwóch do​tąd naj​trud​niej​szych dla nie​go me​czach. Na szczę​ście
miał cie​bie i to mu po​mo​gło. Da​łaś mu siłę. Ob ​ser​wo​wa​łam go przez cały
ten ty​dzień.

Moim zda​niem nie było w tym wie​le mo​jej za​słu​gi, nie li​cząc tego, że
po​zwo​li​łam mu się wy​ga​dać i da​łam kil​ka rad. I to tyl​ko dla​te​go, że z wła​-
sne​go do​świad​cze​nia wie​dzia​łam, jak czu​je się ktoś, komu wła​śnie za​wa​lił
się świat. Bra​dy był sil​ny, za​nim się po​ja​wi​łam w jego ży​ciu. Ale sko​ro jego
mama twier​dzi, że ode​gra​łam w nim waż​ną rolę, może i ja mam w so​bie
coś z Su​per​ma​na? Na tę myśl uśmiech​nę​łam się do sie​bie, po czym się​gnę​-
łam po na​pój i po​cią​gnę​łam łyk.

– Ivy chy​ba już się prze​rzu​ci​ła na ko​goś in​ne​go – stwier​dzi​ła Wil​la,
wska​zu​jąc pal​cem trzy​ma​ny przez nią trans​pa​rent z na​pi​sem: „ZDO​BĄDŹ
DLA NAS MI​STRZO​STWO, RY​KER!”.

Cie​ka​we, czy Ry​ker wie, że Ivy za​sta​wia te​raz si​dła na nie​go? Moż​li​we,
że nie bę​dzie miał nic prze​ciw​ko. Osta​tecz​nie Ivy była ślicz​na i na do​da​tek
prze​wo​dzi​ła che​er​le​ader​kom. Za​pa​mię​ta​łam ją jako miłą dziew​czy​nę, choć
tro​chę zbyt eg​zal​to​wa​ną. Je​śli chcia​ła w ten spo​sób za​po​mnieć o Bra​dym,
nie po​zo​sta​ło mi nic in​ne​go, jak tyl​ko trzy​mać za nią kciu​ki.

– Ktoś chce hot doga? Nie mogę wy​trzy​mać przez te za​pa​chy – oznaj​mi​-
ła Mag​gie, wsta​jąc z miej​sca.

– Ja po​pro​szę – ode​zwa​ła się Co​ra​lee.
Też mia​łam ocho​tę coś prze​gryźć, więc pod​nio​słam się z ław​ki.
– Pój ​dę z tobą.
Wil​la po​trzą​snę​ła gło​wą.
– Ja dzię​ku​ję. Z ner​wów nic nie prze​łknę.
– A coś do pi​cia? – spy​ta​ła ją Mag​gie.
– Na ra​zie dzię​ki.



Ze​szły​śmy po schod​kach w dół i skie​ro​wa​ły​śmy się w stro​nę bu​fe​tu.
Cała ta sy​tu​acja wy​da​wa​ła mi się naj​zu​peł​niej nor​mal​na, jak​bym była kimś
zwy​czaj ​nym. Pew​nie tak było, i te​raz, i przed​tem. To, że inni mnie nie ak​-
cep​to​wa​li, wca​le nie czy​ni​ło mnie gor​szym czło​wie​kiem.

– Wiem, że Bra​dy już ci to mó​wił, ale ja też chcę ci po​dzię​ko​wać za cały
ten ty​dzień. Two​je wi​zy​ty z Bry​ony bar​dzo po​mo​gły cio​ci Co​ra​lee.

Cie​ka​we, czy ktoś za​in​te​re​so​wał się, jak Mag​gie się z tym wszyst​kim
czu​je.

– A ty jak so​bie ra​dzisz?
Mag​gie wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Sama nie wiem. Bo​one jest moim wu​jem, ale za​nim się tu prze​pro​wa​-

dzi​łam, sła​bo go zna​łam. Po​tem też spę​dza​łam o wie​le wię​cej cza​su z cio​-
cią niż z nim. Te​raz wiem, dla​cze​go tak rzad​ko by​wał w domu. – Za​uwa​ży​-
łam, że po tych sło​wach Mag​gie się wzdry​gnę​ła. – Ale ja je​stem sil​niej​sza
od Bra​dy’ego, bo tro​chę już w ży​ciu prze​szłam.
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Daruj sobie tę romantyczną gadkę

Brady
To już ko​niec.

Wła​śnie ro​ze​gra​łem ostat​ni mecz w bar​wach li​ce​al​nej dru​ży​ny.
Za​pach świe​żo przy​cię​tej mu​ra​wy, po​wiew wie​czor​ne​go po​wie​trza chło​-

dzą​cy moją roz​grza​ną skó​rę. A obok mnie chło​pa​ki, z któ​ry​mi gra​łem
w fut​bol od dzie​ciń​stwa.

Ostat​ni raz ra​zem na bo​isku. Ko​niec, cho​ciaż nie taki, jak za​wsze so​bie
wy​obra​ża​łem.

Sta​łem ra​mię w ra​mię z We​stem i Gun​ne​rem, a ki​bi​ce wi​wa​to​wa​li tak
gło​śno, że sły​chać ich było pew​nie kil​ka ki​lo​me​trów da​lej.

Mie​li​śmy w rę​kach wy​ma​rzo​ne mi​strzo​stwo sta​no​we.
Tyl​ko, nie​ste​ty, nie będę go świę​to​wał wspól​nie z oj ​cem. Ani dzi​siej ​sze​-

go wie​czo​ru, ani żad​ne​go in​ne​go.
Nie bę​dzie go przy mnie, kie​dy zej​dę z bo​iska. Nie zo​ba​czy na wła​sne

oczy, jak koń​czy się pe​wien etap w moim ży​ciu. Nie uści​ska​my się, a on
nie po​kle​pie mnie po ple​cach i nie po​chwa​li mo​jej gry. Nie bę​dzie​my
wspól​nie cie​szyć się z trzech przy​ło​żeń, któ​re dały nam zwy​cię​stwo w dzi​-
siej​szym me​czu.

Oj​ciec w ogó​le nie po​ja​wił się na me​czu. A wszyst​ko dla​te​go, że swo​ją
zdra​dą roz​bił na​szą ro​dzi​nę. Oka​zał się zu​peł​nie in​nym czło​wie​kiem, niż



są​dzi​łem. I choć dziś speł​ni​ło się jed​no z mo​ich ma​rzeń, inne, nie​ste​ty,
umar​ło.

Nie mia​łem już ojca, z któ​re​go był​bym dum​ny. Zer​k​ną​łem na sto​ją​ce​go
po le​wej We​sta, pró​bu​jąc so​bie wy​obra​zić, co w tej chwi ​li czu​je. Jego tata
był​by wnie​bo​wzię​ty. Do​my​śla​łem się, jak bar​dzo West musi za nim tę​sk​nić
i ża​ło​wać, że nie do​żył tej wiel​kiej chwi​li.

Po​tem spoj​rza​łem na Gun​ne​ra. On z ko​lei tak na​praw​dę ni​g​dy nie miał
praw​dzi​we​go ojca. Dzie​ciak z bo​ga​te​go domu, któ​ry miał wszyst​ko z wy​-
jąt​kiem uwa​gi ro​dzi​ców. Od po​cząt​ku mu​siał ra​dzić so​bie sam, żeby zre​ali​-
zo​wać swo​je ma​rze​nia. Cała na​sza trój ​ka z róż​nych przy​czyn zo​sta​ła po​-
zba​wio​na ojca, ale z dru​giej stro​ny jego utra​ta zro​bi​ła z każ​de​go z nas
męż​czy​znę.

– Uda​ło się – stwier​dził West, gdy przy​glą​da​li​śmy się, jak część na ​szych
za​wod​ni​ków wska​ku​je je​den na dru​gie​go z ra​do​ści, a resz​ta na znak
trium​fu ob​le​wa izo​to​ni​kiem gło​wę tre​ne​ra. Za​wsze my​śla​łem, że zro​bi to
na​sza trój ​ka, ale wy​rę​czy​li nas młod​si ko​le​dzy. Ci, któ​rzy wciąż jesz​cze
mie​li wła​sne ma​rze​nia do speł​nie​nia.

– I co te​raz? – spy​tał Gun​ner, wy​po​wia​da​jąc na głos py​ta​nie, któ​re krą​-
ży​ło po gło​wie każ​de​go z nas.

– Nic, ży​cie to​czy się da​lej – od​par​łem krót​ko, nie ma​jąc po​ję​cia, co in​-
ne​go moż​na po​wie​dzieć w ta​kiej chwi​li. – Ni​g​dy nie zdo​był​bym mi​strzo​-
stwa bez was – do​da​łem. – Zo​sta​ną nam nie​sa​mo​wi​te wspo​mnie​nia i nikt
nam ich nie od​bie​rze.

Pew​nie każ​dy fa​cet w któ​rymś mo​men​cie ży​cia ule​ga no​stal​gii. Nas
ogar​nę​ła po dzi​siej​szym me​czu, na tym sa​mym bo​isku, na któ​re prze​kra​-
da​li​śmy się ukrad​kiem w dzie​ciń​stwie, żeby snuć wi​zje zwy​cię​stwa – ta​kie​-
go jak dzi​siej​sze mi​strzo​stwo. Dziś speł​ni​ły się wszyst​kie na​sze pla​ny i ma​-
rze​nia, cho​ciaż nie do koń​ca tak, jak się spo​dzie​wa​li​śmy.

– Po​dej​rze​wam, że już nie chcesz oże​nić się z Se ​le​ną Go​mez – rzu​cił
kpią​co West, zer​ka​jąc na mnie z boku.



To jed​no z mo​ich daw​nych ma​rzeń, gdy by​łem jesz​cze w gim​na​zjum
i wy​obra​ża​łem so​bie, co wy​da​rzy się po zdo​by​ciu przez na​szą dru​ży​nę mi​-
strzo​stwa sta​no​we​go.

– E, tam… Wy​le​czy​łem się z Se​le​ny, nie jest w moim ty​pie.
Gun​ner par​sk​nął śmie​chem.
– Zmie​ni​li​śmy się od tam​te​go cza​su jak cho​le​ra.
Świę​ta ra​cja.
– Po​wiesz nam, dla​cze​go nie ma Bo​one’a i co się sta​ło ty​dzień temu? –

spy​tał Gun​ner.
Spo​dzie​wa​łem się tego py​ta​nia, przy​naj​mniej z ich stro​ny. Od razu za​-

uwa​ży​li, że coś jest nie tak. Nic dziw​ne​go, sko​ro to moi naj ​lep​si przy​ja​cie​-
le. Trzy​ma​li​śmy się ra​zem, od​kąd pa​mię​tam. Ra​zem do​ra​sta​li​śmy i by​li​śmy
świad​ka​mi za​wi​ro​wań i pro​ble​mów w na​szym ży​ciu. Dla​te​go naj ​wyż​sza
pora po​wie​dzieć im praw​dę.

– Przy​pad​kiem zo​ba​czy​łem, jak upra​wia seks z ja​kąś ko​bie​tą. Po​wie​-
dzia​łem mu, że wiem o zdra​dzie, a on przy​znał się ma​mie w ubie​głym ty​-
go​dniu i w week​end wy​pro​wa​dził się z domu. Nie chcę go wię​cej wi​dzieć –
oznaj​mi​łem wy​pra​nym z emo​cji to​nem, choć na to wspo​mnie​nie ból na​dal
prze​szy​wał mnie jak no​żem.

– O, cho​le​ra – wy​mam​ro​tał West.
– O, kur​wa – rzu​cił pra​wie rów​no z nim Gun​ner.
Trze​ba przy​znać, że obaj tra​fi​li w sed​no.
– No – przy​tak​ną​łem.
– Jak się trzy​ma Co​ra​lee? – spy​tał West, któ​ry uwiel​biał moją mamę na

rów​ni ze swo​ją.
– Jest cięż​ko – stwier​dzi​łem krót​ko.
Gun​ner ob​jął mnie ra​mie​niem, o nic nie py​ta​jąc. W ten spo​sób da​wał

mi do zro​zu​mie​nia, że mogę na nie​go li​czyć. Że nie je​stem w tym wszyst​-
kim sam.



– Ży​cie po​tra​fi dać w ty​łek – stwier​dził West to​nem, jak​by wciąż go to
za​ska​ki​wa​ło.

To praw​da. Ale ma też swo​je do​bre stro​ny, ta​kie jak przy​ja​cie​le, fut​bol
i ktoś, kto cię ko​cha i po​ma​ga ci od​bić się od dna.

Spoj​rza​łem na try​bu​ny i zo​ba​czy​łem Ri​ley ra​zem z Mag​gie i Wil​lą. Sie​-
dzia​ły na swo​ich miej ​scach i ob​ser​wo​wa​ły nas z góry. Nie po​bie​gły ra​zem
z wszyst​ki​mi na bo​isko. Wie​dzia​ły, że ta chwi​la jest tyl​ko na​sza i że po​win​-
ni​śmy ją prze​żyć we wła​snym gro​nie.

Pierw​sze pół​ro​cze roku szkol​ne​go już pra​wie się koń​czy. Za kil​ka mie​-
się​cy opu​ści​my li​ceum i za​cznie​my nowy etap w ży​ciu. Na szczę​ście każ​dy
z nas zna​lazł po​wód, żeby w trud​nych chwi​lach wal​czyć i po​ko​nać pro​ble​-
my.

– Ostat​nia im​pre​za po me​czu. Wie​czór jesz​cze się nie skoń​czył – za​-
uwa​żył West z uśmie​chem.

Od domu dzie​li​ły nas pra​wie dwie go​dzi​ny jaz​dy, więc po po​wro​cie
pew​nie bę​dzie​my kom​plet​nie wy​koń​cze​ni. Ale to nic, bo cze​ka nas jesz​cze
jed​na oka​zja do wspo​mnień – po​me​czo​wa im​pre​za, ostat​nia dla na​szej
trój ​ki. Dla resz​ty dru​ży​ny ten czas jesz​cze się nie koń​czył. Za rok to oni
będą w ostat​niej kla​sie, a na​sze miej ​sca w dru​ży​nie zaj ​mą Asa, Ry​ker
i Nash. Zo​sta​ną w Law​ton i na​dal będą im​pre​zo​wać po me​czach.

Dla nas to ko​niec pew​ne​go eta​pu. Kie​dyś my​śla​łem, że bę​dzie mi smut​-
no, gdy na​dej ​dzie ta chwi​la. I rze ​czy​wi​ście, z jed​nej stro​ny czu​łem żal, ale
z dru​giej ra​dość, że już wkrót​ce ru​szam w świat. Zy​skam nowe wspo​mnie​-
nia i nowe ma​rze​nia.

Je​śli cho​dzi o Ri​ley, nie wy​obra​ża​łem so​bie przy​szło​ści bez niej. Mu​sia​-
łem tyl​ko ja​koś to wszyst​ko ze sobą po​go​dzić i prze​ko​nać ją, że nam się
uda. By​li​śmy dla sie​bie stwo​rze​ni. Sko​ro uda​ło mi się ją zdo​być, ni​g​dy nie
po​zwo​lę jej odejść.

– Wy też ma​cie cy​ko​ra, co bę​dzie za rok? – spy​tał Gun​ner.
– No – od​par​li​śmy jed​no​cze​śnie z We​stem.



Par​sk​nę​li​śmy wszy​scy śmie​chem, a ja wska​za​łem gło​wą na try​bu​ny.
– Na szczę​ście mamy dziew​czy​ny. Nie wiem, jak wy, ale ja gdy so​bie

po​my​ślę, że bę​dzie ze mną Ri​ley, w ogó​le nie boję się przy​szło​ści.
Gun​ner za​trzy​mał się w pół kro​ku.
– O, w mor​dę. Ty się na se​rio za​ko​cha​łeś.
Wpa​try​wa​łem się w wi​docz​ną w od​da​li Ri​ley, ani na mo​ment nie od​-

wra​ca​jąc wzro​ku.
– Jej się nie da nie ko​chać.
West jęk​nął z re​zy​gna​cją.
– Rany, da​ruj so​bie tę ro​man​tycz​ną gad​kę.
Wy​cią​gną​łem rękę i po​kle​pa​łem go po kar​ku.
– Tak jak​by z cie​bie ni​g​dy nie wy​ła​ził ro​man​tyk. Sam wi​dzia​łem, co się

z tobą wy​pra​wia przy mo​jej ku​zyn​ce.
– Do​brze mówi – po​parł mnie Gun​ner.
Ru​szy​li​śmy w kie​run​ku dziew​czyn. Wi​dząc to, wsta​ły i wy​szły nam na

spo​tka​nie.
Moje ma​rze​nie oka​za​ło się jesz​cze lep​sze, niż wy​obra​ża​łem so​bie jako

dwu​na​sto​la​tek. O wie​le lep​sze.



ROZ​DZIAŁ 53

Na dobre zagościli w naszym życiu

CZTE RY MIE SIĄ CE PÓŹ NIEJ…

Riley
Nie było mi dane spę​dzić ra​zem z Bra​dym fe​rii wio​sen​nych. Wy​je​chał na
cały ty​dzień na Uni​wer​sy​tet Sta​nu Ala​ba​ma, żeby po​znać uczel​nię, na któ​-
rej miał stu​dio​wać przez naj ​bliż​sze czte​ry lata. A może i pięć, je​śli bę ​dzie
do​brze grał i do​sta​nie zgo​dę na prze​dłu​że​nie stu​diów. Ży​czy​łam mu jak
naj​le​piej i cie​szy​łam się, że speł​nia się jego ma​rze​nie. Ale to jed​no​cze​śnie
ozna​cza​ło, że zbli​ża się dzień jego wy​jaz​du z Law​ton i na​sze​go roz​sta​nia.
Ży​cie Bra​dy’ego kom​plet​nie się zmie​ni.

Tak samo jak moje.
Przed dwo​ma ty​go​dnia​mi ukoń​czy​łam li​ceum przez In​ter​net i te​raz

szu​ka​łam pra​cy w Na​shvil​le. Mia​sto to było od nas od​da​lo​ne za​le​d​wie o go​-
dzi​nę jaz​dy. Dla​te​go do​pó​ki nie bę​dzie mnie stać na wy​na​ję​cie cze​goś na
miej​scu dla mnie i Bry​ony, po​sta​no​wi​łam zo​sta​wić ją w Law​ton z opie​kun​-
ką, a jed​no​cze​śnie pra​co​wać w Na​shvil​le i stu​dio​wać w Na​shvil​le Sta​te
Com​mu​ni​ty Col​le​ge. Szko​ła ta pro​wa​dzi​ła wie​le za​jęć przez In​ter​net, więc
mia​łam na​dzie​ję, że dzię​ki po​mo​cy ro​dzi​ców ja​koś po​go​dzę pra​cę i na​ukę
z opie​ką nad Bry​ony.

Tak wy​szło, że do tej pory nie zna​la​złam od​po​wied​niej oka​zji, żeby po​-
roz​ma​wiać o mo​ich pla​nach z Bra​dym. Świę​ta były dla nie​go bar​dzo trud​-
ne ze wzglę​du na nie​obec​ność ojca. Pod ko​niec stycz​nia Bra​dy zgo​dził się
zjeść z nim ko​la​cję, pierw​szy raz od jego wy​pro​wadz​ki z domu, i cho​ciaż



na​dal mu nie wy ​ba​czył, przy​stał na spo​tka​nia raz w mie​sią​cu. Ale nic poza
tym.

Z po​cząt​kiem tego mie​sią​ca ro​dzi​ce Bra​dy’ego otrzy​ma​li roz​wód. To
była ko​lej​na bo​le​sna chwi​la dla nie​go i mamy, bo ozna​cza​ła nie​od​wra​cal​ny
ko​niec.

Wi​dząc, ile Bra​dy ma te​raz na gło​wie, wo​la​łam nie wspo​mi​nać mu
o swo​ich pla​nach. Taka roz​mo​wa przy​po​mnia​ła​by nam tyl​ko, że nasz
wspól​ny czas do​bie​ga koń​ca. Nie​dłu​go na​dej​dzie czer​wiec i Bra​dy wy​je​dzie
do Tu​sca​lo​osy. A ja za​cznę się przy​go​to​wy​wać, by roz​po​cząć nowe ży​cie.
I nową pra​cę, ja​ka​kol​wiek by nie była.

Wy​sła​łam zgło​sze​nie na sta​no​wi​ska ka​sjer​ki w ban​ku, a tak​że re​cep​cjo​-
nist​ki w paru kan​ce​la​riach praw​ni​czych i ga​bi​ne​tach le​kar​skich. Od​po​wie​-
dzia​łam rów​nież na ogło​sze​nie o pra​cę za​miesz​czo​ne przez bi​blio​te​kę mo​-
jej przy​szłej uczel​ni. Gdy​by uda​ło mi się do​stać tę pra​cę, mo​gła​bym się
spo​dzie​wać zniż​ki na cze​sne, co zre​kom​pen​so​wa​ło​by fakt, że jest to pra​ca
go​rzej płat​na niż inne.

Naj​trud​niej​sze dla mnie w tym wszyst​kim było szu​ka​nie pra​cy. W przy​-
szłym ty​go​dniu mia​łam dwie roz​mo​wy: w ro​dzin​nej kan​ce​la​rii ad​wo​kac​-
kiej i w ga​bi​ne​cie pe​dia​try. Ro​dzi​ce bar​dzo mnie wspie​ra​li i po​ma​ga​li, jak
mo​gli. Za​pro​po​no​wa​li na​wet, że po​kry​ją po​ło​wę opłat za żło​bek Bry​ony.
Ucie​szy​łam się, bo mała bę​dzie za​chwy​co​na to​wa​rzy​stwem ró​wie​śni​ków.
Cały czas to so​bie po​wta​rza​łam i chy​ba tyl​ko dzię​ki temu po​go​dzi​łam się
z my​ślą, że będę mu​sia​ła roz​sta​wać się z nią na całe dnie.

O żad​nej z tych rze​czy nie mia​łam jesz​cze oka​zji po​roz​ma​wiać z Bra​-
dym. Wra​cał dziś wie​czo​rem, więc za​pro​sił mnie i Bry​ony do sie​bie na ko​-
la​cję w to​wa​rzy​stwie jego mamy i Mag​gie. Bry​ony uwiel​bia​ła od​wie​dzać
pa​nią Co​ra​lee i ostat​nio za​czę​ła się do​py​ty​wać, kie​dy znów do niej pój ​dzie​-
my.

By​łam go​to​wa na spo​tka​nie z Bra​dym i po​waż​ną roz​mo​wę. Przez cały
ubie​gły ty​dzień bar​dzo za nim tę​sk​ni​łam, choć to krót​kie roz​sta​nie było ni ​-



czym w po​rów​na​niu z tym, co nas cze​ka. Ze słów Bra​dy’ego wy​wnio​sko​wa​-
łam, że chce, że​by​śmy na​dal byli parą po jego wy​jeź​dzie. Ale ja wie​dzia​łam,
że taki zwią​zek nie ma sen​su. Nie po​tra​fi​ła​bym w ten spo​sób żyć, to zbyt
trud​ne. Z Bra​dym czu​łam się szczę​śli​wa, ale ostat​ni​mi cza​sy nie by​łam
w sta​nie my​śleć o przy​szło​ści bez po​czu​cia żalu i smut​ku.

Tyl​ko że ja nie chcia​łam wiecz​nie żyć w smut​ku. Dla​te​go uwa​ża​łam, że
ze​rwa​nie z Bra​dym i roz​po​czę​cie cał​kiem no​we​go eta​pu w ży​ciu to je​dy​ny
spo​sób, żeby się wy​le​czyć z tej mi​ło​ści i jesz​cze kie​dyś od​na​leźć szczę​ście.
Ale z każ​dym ko​lej​nym dniem było mi co​raz trud​niej mu o tym po​wie​-
dzieć. Bra​dy opi​sy​wał mi w SMS-ach kam​pus i za​chwy​cał się stu​denc​kim
ży​ciem. Co wie​czór dzwo​nił i opo​wia​dał o pla​nach na przy​szły rok i miej​-
scach, któ​re ko​niecz​nie chce mi po​ka​zać. Naj​wy​raź​niej za​kła​dał, że bę​dzie​-
my parą na od​le​głość. Mia​ła​bym od​wie​dzać go tak czę​sto, jak się da,
a resz​tę za​ła​twią te​le​fo​ny. Per​spek​ty​wa roz​sta​nia chy​ba nie prze​ra​ża​ła go
w ta​kim stop​niu jak mnie. Sta​ra​łam się go jed​nak zro​zu​mieć, bio​rąc pod
uwa​gę jego za​chwyt uczel​nią i słyn​ną dru​ży​ną uni​wer​sy​tec​ką, w któ​rej
miał grać.

Co nie zna​czy​ło, że choć odro​bi​nę mniej bo​la​ło mnie ser​ce.
Gdy tyl​ko za​czy​na​ły mnie drę​czyć my​śli o ży​ciu bez Bra​dy’ego, od razu

za​bie​ra​łam Bry​ony na spa​cer i cie​szy​łam się spę​dzo​nym wspól​nie z nią
cza​sem. Dzię​ki niej przy​po​mi​na​łam so​bie, że je​stem przede wszyst​kim
mamą i mam cu​dow​ną có​recz​kę. Uża​la​nie się nad sobą wy​da​wa​ło mi się
w ta​kich chwi​lach próż​ne i nie​mą​dre.

Wy​cho​dząc z par​ku, zer​k​nę​łam w dół na sie​dzą​cą w spa​ce​rów​ce Bry​ony
i zo​ba​czy​łam, że cią​żą jej po​wie​ki. Nic dziw​ne​go, że była sen​na, bo po​rząd​-
nie się dziś wy​sza​la​ła na pla​cu za​baw. Świe​ci​ło słoń​ce, więc w par​ku ba​wi​-
ło się jesz​cze kil​ko​ro in​nych dzie​ci. Bry​ony uwiel​bia​ła to​wa​rzy​stwo i czu​ła
się wte​dy jak w swo​im ży​wio​le.

– Ri​ley – wy​po​wie​dział moje imię zna​jo​my głos.



Od razu sko​ja​rzy​łam jego brzmie​nie z oso​bą i wpa​dłam w pa​ni​kę. Nie
czu​łam stra​chu już od dłuż​sze​go cza​su i mia​łam na​dzie​ję, że ni​g​dy wię​cej
nie do​znam tego pa​ra​li​żu​ją​ce​go uczu​cia.

Zro​bi​łam głę​bo​ki wdech i na​po​mnia​łam się w du​chu, że je​stem te​raz
sil​na, a nie sła​ba i bez​bron​na jak kie​dyś. Poza tym spo​dzie​wa​łam się, że
ten dzień kie​dyś i tak na​dej ​dzie. Co nie zna​czy​ło, że by​łam przy​go​to​wa​na
na to spo​tka​nie.

Uno​sząc gło​wę, na​po​tka​łam spoj​rze​niem sza​ro​błę​kit​ne oczy, któ​re bar​-
dzo przy​po​mi​na​ły oczy mo​jej có​recz​ki. Tak samo jak łuki brwio​we, a na​wet
kształt nosa. Uświa​da​mia​jąc to so​bie, po​czu​łam, że za​czy​na bra​ko​wać mi
tchu.

– Czy to ona? – spy​tał.
Co, prze​pra​szam bar​dzo, miał na my​śli, mó​wiąc „ona”? Cór​ka, któ​rą po​-

da​ro​wał mi przez przy​pa​dek? Dziec​ko, któ​re​go się wy​parł, twier​dząc, że
nie jest jego?

– To moja cór​ka – stwier​dzi​łam do​bit​nie, żeby nie miał naj ​mniej​szych
wąt​pli​wo​ści, że dziec​ko na​le​ży wy​łącz​nie do mnie.

– Gun​ner mó​wił, że jest bar​dzo po​dob​na do mnie – stwier​dził Rhett
Law​ton, wpa​tru​jąc się w Bry​ony, któ​ra zdą​ży​ła już za​snąć. Na szczę​ście, bo
nie chcia​łam, żeby go zo​ba​czy​ła ani za​pa​mię​ta​ła.

Po​now​nie po​lu​bi​łam Gun​ne​ra, ale w tym mo​men​cie by​łam na nie​go
wście​kła. Ufa​łam mu i po​zwa​la​łam wi​dy​wać się z Bry​ony, ale nie chcia​łam
na​wet sły​szeć o Rhet​cie. Był dla mnie złem wcie​lo​nym i nie ży​czy​łam so​-
bie, żeby zbli​żał się do mo​jej cór ​ki. Ona w ni​czym go nie przy​po​mi​na​ła.
Mia​ła do​bre i czy​ste ser​dusz​ko.

– Kie​dy się uro​dzi​ła? – spy ​tał Rhett, na​dal przy​glą​da​jąc się uważ​nie
śpią​ce​mu dziec​ku.

– Bo co? – wark​nę​łam.
Za​le​ża​ło mi tyl​ko na tym, żeby zo​sta​wił nas w spo​ko​ju. Mnie i moją cór​-

kę. Po​wo​li za​czy​na​łam uwa​żać Law​ton za przy​ja​zne miej ​sce dla na​szej



dwój​ki, ale spo​tka​nie z Rhet​tem wszyst​ko zmie​ni​ło. Przy nim czu​łam się
za​gro​żo​na.

– To moje dziec​ko, Ri​ley. Obo​je do​brze o tym wie​my. Za​wsze to wie​-
dzia​łem.

Na te sło​wa aż się we mnie za​go​to​wa​ło. Z tru​dem po​wstrzy​ma​łam się,
żeby nie pod​nieść z zie​mi ka​mie​nia i nie rąb​nąć go w gło​wę. Co on so​bie,
do cho​le​ry, wy​obra​ża? Ona na pew​no nie jest jego.

– Jest moja – po​wtó​rzy​łam. – Sły​szysz? Mo-ja.
Rhett cięż​ko wes​tchnął i wte​dy na uła​mek se​kun​dy przy​po​mniał mi

Gun​ne​ra. Z tą tyl​ko róż​ni​cą, że Gun​ne​ro​wi moż​na było za​ufać, a jemu nie.
– Spie​przy​łem spra​wę. Kom​plet​nie. Ale by​łem mło​dy i ba​łem się jak

cho​le​ra.
Za​śmia​łam się jak ktoś nie​speł​na ro​zu​mu. Ale jego uwa​ga była tak idio​-

tycz​na, że moja re​ak​cja do​sko​na​le pa​so​wa​ła do ca​łej tej sy​tu​acji.
– Ty by​łeś mło​dy? I się ba​łeś? – po​wtó​rzy​łam jego wła​sne sło​wa iro​nicz​-

nym to​nem. – Se​rio? Gów​no praw​da. To ja mia​łam pięt​na​ście lat i by​łam
w cią​ży z gwał​tu, a ta​tuś dziec​ka wszyst​kie​go się wy​parł. By​łam dzie​wi​cą,
Rhett! Pa​mię​tasz, czy może by​łeś zbyt pi​ja​ny, żeby za​uwa​żyć? Zgwał​ci​łeś
mnie i zro​bi​łeś mi dziec​ko, a po​tem na​sta​wi​łeś prze​ciw​ko mnie całe mia​-
sto. Mu​sie​li​śmy się przez cie​bie wy​pro​wa​dzić. Nie wiem, jak to prze​ży​-
łam… – urwa​łam i na chwi​lę za​mil​kłam. – Ale nie uda​ło ci się mnie zła​mać.
Ona mnie ura​to​wa​ła.

Po Rhet​cie nie było wi​dać wy​rzu​tów su​mie​nia, spra​wiał wra​że​nie tyl​ko
lek​ko za​wsty​dzo​ne​go. Jak​by wie​dział, że źle po​stą​pił, ale sko​ro nie miał
dziś na to żad​ne​go wpły​wu, wo​lał się dłu​żej nad tym nie za​sta​na​wiać.

– Wró​ci​łaś i wszy​scy przy​ję​li cię z po​wro​tem. A ja nie mam tu te​raz naj​-
lep​szych no​to​wań. Więc osta​tecz​nie to ty wy​gra​łaś.

Już mia​łam go po​rząd​nie zblu​zgać, ale po​wtrzy​ma​łam się, sły​sząc jego
ostat​nie zda​nie.

Wy​gra​łam.



Ja, nie on.
Mia​łam prze​ślicz​ną có​recz​kę, bez któ​rej nie wy​obra​ża​łam so​bie ży​cia.

Moja ro​dzi​na ani na mo​ment we mnie nie zwąt​pi​ła. Zy​ska​łam przy​ja​ciół,
któ​rym na mnie za​le​ża​ło. Na do​bre za​go​ści​li w ży​ciu moim i Bry​ony. I jak
na ra​zie na​dal mia​łam Bra​dy’ego.

A Rhet​to​wi nie zo​sta​ło nic.
– Do​brze mó​wią, że kar​ma to suka – stwier​dzi​łam je​dy​nie w od​po​wie​-

dzi.
Może było to okrut​ne z mo​jej stro​ny, bo wie​dzia​łam, że Rhett też swo​je

prze​szedł w ubie​głym roku. Ale nie by​łam go​to​wa, by go za​ak​cep​to​wać
w swo​im ży​ciu. I pew​nie ni​g​dy nie będę. Mo​głam je​dy​nie mu wy​ba​czyć.

– Nie chcę cię wi​dzieć, a już na pew​no nie chcę, że​byś miał coś wspól​-
ne​go z Bry​ony. Ni​g​dy nie może się do​wie​dzieć, w ja​kich oko​licz​no​ściach
przy​szła na świat. Ale je​śli ci to ja​koś po​mo​że, wy​ba​czam ci. Ni​g​dy nie za​-
po​mnę, co mi zro​bi​łeś, ale wy​ba​czam. Bo to dzię​ki to​bie mam Bry​ony.

Rhett przez chwi​lę się nie od​zy​wał, aż w koń​cu po​ki​wał gło​wą.
– Chcia​łem ją tyl​ko zo​ba​czyć, Ri​ley. Nie bę​dzie mnie w jej ży​ciu, bo nie

chcę być oj​cem. Nie mia​łem do​bre​go przy​kła​du, więc i tak był​bym do bani.
Chcia​łem ją tyl​ko zo​ba​czyć i prze​ko​nać się, że to, co się sta​ło… co zro​bi​-
łem… do​brze się skoń​czy​ło.

Mo​głam mu w tym mo​men​cie wy​tknąć, że to, co zro​bił, omal nie znisz​-
czy​ło mi ży​cia. Przez ja​kiś czas no​si​łam w so​bie tyle bólu i gnie​wu, że mu​-
sia​łam szu​kać po​mo​cy spe​cja​li​stów. Ale żad​na z tych rze​czy nie mia​ła
w tym mo​men​cie zna​cze​nia. Na​le​ża​ły do prze​szło​ści.

– Tak, skoń​czy​ło się do​brze – przy​tak​nę​łam.
Rhett spoj ​rzał ostat​ni raz na Bry​ony.
– Mam na​dzie​ję, że bę​dzie mia​ła do​bre ży​cie.
– Naj​lep​sze, ja​kie je​stem w sta​nie jej za​pew​nić.
Po​ki​wał gło​wą, a po​tem od​wró​cił się i od​szedł.



Mia​łam wra​że​nie, jak​by to spo​tka​nie za​koń​czy​ło pe​wien roz​dział. Po​-
dmuch wio​sen​ne​go po​wie​trza roz​wiał mi wło​sy i za​krył nimi na mo​ment
twarz, zu​peł​nie jak​by w książ​ce prze​wró​ci​ła się ko​lej​na kart​ka. Wy​pu​ści​-
łam z ulgą po​wie​trze z płuc i ru​szy​łam przed sie​bie, go​to​wa na spo​tka​nie
tego, co mnie cze​ka na no​wym eta​pie ży​cia.
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Jak ja będę bez niej żył?

Brady
Ri​ley przez cały wie​czór wy​da​wa​ła się nie​swo​ja. Trud​no mi było od​po​wia​-
dać na py​ta​nia mamy i słu​chać, co mnie omi​nę​ło w trak​cie mo​je​go wy​jaz​-
du, gdy ona za​cho​wy​wa​ła się ci​szej niż zwy​kle, a wręcz z re​zer​wą.

Coś mu​sia​ło się wy​da​rzyć. Dla​te​go chcia​łem jak naj ​szyb​ciej zo​stać z nią
sam na sam i spy​tać, o co cho​dzi. Do​brze się zło​ży​ło, bo Mag​gie wła​śnie
po​je​cha​ła do We​sta, żeby oglą​dać film, a mama za​ję​ła się za​ba​wą z Bry ​ony
w sa​lo​nie. Ku​pi​ła już wcze​śniej dla niej kil​ka za​ba​wek. Ma​łej naj​bar​dziej
spodo​ba​ły się kloc​ki i wła​śnie usły​sza​łem, jak mama pro​po​nu​je jej wspól​ne
bu​do​wa​nie zam​ku.

– Chodź – po​pro​si​łem, bio​rąc Ri​ley za rękę.
Po​sta​no​wi​łem, że po​roz​ma​wia​my na po​dwór​ku. W ten spo​sób mama

nie bę​dzie się krzy​wić, że zbyt dłu​go prze​sia​du​je​my sam na sam w moim
po​ko​ju na pod​da​szu.

Ri​ley nie za​pro​te​sto​wa​ła i po​szła za mną bez sło​wa. Gdy zna​leź​li​śmy się
za do​mem, od​wró​ci​łem się do niej i za​py​ta​łem:

– Coś się sta​ło?
Przez cały ty​dzień tę​sk​ni​łem za nią jak sza​lo​ny. Wy​jazd do Ala​ba​my był

nie​sa​mo​wi​tym prze​ży​ciem, ale wo​lał​bym nie roz​sta​wać się z Ri​ley. Nie wy​-
obra​ża​łem so​bie miesz​ka​nia z da​le​ka od niej i… Bry​ony. Ma​łej też bar ​dzo



mi bra​ko​wa​ło. Pod​czas wy​jaz​du zda​łem so​bie spra​wę, że obie sta​ły się
moją ro​dzi​ną. Jej naj​waż​niej​szy​mi człon​ka​mi.

Py​ta​łem na uczel​ni, jak wy​glą​da sy​tu​acja za​wod​ni​ków z dzieć​mi. A tak​-
że o to, czy pa​rze przy​słu​gu​je miesz​ka​nie, na​wet je​śli nie jest jesz​cze mał​-
żeń​stwem. Oka​za​ło się, że tak. Ma​jąc dziew​czy​nę i dziec​ko, mógł​bym za​-
miesz​kać na spe​cjal​nym osie​dlu dla ro​dzin stu​denc​kich. Jak dla mnie su​-
per, ale zda​wa​łem so​bie spra​wę, że nie bę​dzie ła​two prze​ko​nać Ri​ley, żeby
ze mną wy​je​cha​ła.

– Wi​dzia​łam się dziś z Rhet​tem – oznaj ​mi​ła Ri​ley, wy​ry​wa​jąc mnie
z za​my​śle​nia.

– Przy​szedł do was do domu? – spy​ta​łem i mo​men​tal​nie ode​zwa​ły się
we mnie za​bor​cze in​stynk​ty. Nie mo​głem po​zwo​lić, żeby zbli​żał się do mo​-
jej dziew​czy​ny i Bry​ony. Nie miał do nich żad​nych praw.

– Nie, spo​tka​ły​śmy go po dro​dze z par​ku. A ra​czej tyl​ko ja, bo Bry ​ony
na szczę​ście spa​ła. Twier​dził, że chciał ją tyl​ko zo​ba​czyć. Nic wię​cej. Pra​-
wie… zro​bi​ło mi się go żal.

Nie wi​dzia​łem Rhet​ta od pa​mięt​ne​go szkol​ne​go balu i naj​chęt​niej nie
oglą​dał​bym go wię​cej na oczy. Ale gdy usły​sza​łem, że Ri​ley go ża​łu​je,
uświa​do​mi​łem so​bie, że jemu też nie jest lek​ko. Kłam​stwa ro​dzi​ców do​-
tknę​ły go tak samo moc​no jak Gun​ne​ra.

– To dla​te​go je​steś dziś taka nie​swo​ja? Rhett cię zde​ner​wo​wał?
Ri​ley umknę​ła wzro​kiem w bok, a po​tem wes​tchnę​ła, zwie​sza​jąc ra​mio​-

na.
– Chcia​łam po​cze​kać i po​roz​ma​wiać o tym z tobą pod ko​niec li​ceum.

Zo​sta​ły ci jesz​cze pra​wie dwa mie​sią​ce na​uki. Nie ma sen​su już te​raz roz​-
ma​wiać o przy​szło​ści.

Jed​nak naj​wy​raź​niej ta spra​wa nie da​wa​ła jej spo​ko​ju. Mój wy​jazd do
Ala​ba​my uświa​do​mił nam oboj​gu, że wkrót​ce na​sze ży​cie się zmie​ni. Ja
sam nie za​sta​na​wia​łem się nad tym aż do te​raz, gdy spę​dzi​łem cały ty​-



dzień bez niej i Bry​ony. Na​sze roz​sta​nie skło​ni​ło mnie do my​śle​nia o przy​-
szło​ści. Wi​docz​nie w ten sam spo​sób po​dzia​ła​ło rów​nież na Ri​ley.

– Chy​ba czas już o tym po​roz​ma​wiać. Mu​si​my coś po​sta​no​wić, a ja
mam pe​wien po​mysł. Roz​ma​wia​łem na uczel​ni ze swo​im opie​ku​nem i do​-
wie​dzia​łem się, że mają spe​cjal​ne osie​dle dla ro​dzin stu​denc​kich. Mo​że​my
do​stać miesz​ka​nie – ja, ty jako moja dziew​czy​na i Bry​ony, na​sze dziec​ko.
Nie mu​szę miesz​kać w aka​de​mi​ku. Wte​dy bę​dzie​cie mo​gły wy​je​chać ra​-
zem ze mną.

Gdy to z sie​bie wy​rzu​ci​łem, po​czu​łem, jak​by ktoś zdjął mi z bar​ków ol​-
brzy​mi cię​żar, jaki od​czu​wa​łem na myśl o roz​sta​niu z Ri​ley. Ona jed​nak
wy​su​nę​ła dłoń z mo​jej dło​ni i lek​ko się cof​nę​ła. Nie spodo​ba​ła mi się ta re​-
ak​cja. Spo​dzie​wa​łem się cze​goś zu​peł​nie in​ne​go. Spoj​rza​łem z uwa​gą w jej
twarz, czu​jąc skurcz w żo​łąd​ku.

– I co wte​dy zro​bi​my? Nie będę tam mia​ła ni​ko​go do po​mo​cy przy Bry​-
ony. Bez ro​dzi​ców nie dam rady pójść do pra​cy, za​ro​bić na żło​bek i da​lej
się uczyć. Nie mogę sie​dzieć bez​czyn​nie i cze​kać, aż znaj​dziesz dla nas
czas. To two​ja przy​szłość, Bra​dy. Tak cięż​ko na nią pra​co​wa​łeś. Masz swo​je
pla​ny. Po​wi​nie​neś miesz​kać w aka​de​mi​ku, cho​dzić po knaj ​pach i ko​rzy​stać
ze stu​denc​kie​go ży​cia. Nie masz prze​cież dziec​ka, je​steś wol​ny. Wiem, że
chcesz się dla nas po​świę​cić, ale to nie ozna​cza, że ci po​zwo​lę. Ja też mam
swo​je pla​ny. Ta​kie, któ​re są do​bre dla nas. Dla mnie i Bry​ony.

Ja​kie pla​ny? Nie roz​ma​wia​li​śmy jak do​tąd o ni​czym poza moim wy​jaz​-
dem na stu​dia i ich od​wie​dzi​nach.

– Chcę, że​by​śmy byli ra​zem – po​wie​dzia​łem.
Na twa​rzy Ri​ley na mo​ment za​go​ścił smut​ny uśmiech, ale za​raz zgasł.
– Tyl​ko że to nie​moż​li​we. To nie jest do​bre roz​wią​za​nie dla ni​ko​go

z nas.
Za​mie​rza​łem ją prze​ko​ny​wać, że nie ma ra​cji, ale unio​sła rękę w uci​sza​-

ją​cym ge​ście.



– Szu​kam pra​cy w Na​shvil​le. Bry​ony pój ​dzie do żłob​ka, ro​dzi​ce zgo​dzi​li
się wziąć na sie​bie po​ło​wę opłat. Na​shvil​le Sta​te Com​mu​ni​ty Col​le​ge pro​-
wa​dzi spo​ro za​jęć przez In​ter​net, więc nie będę mu​sia​ła na wszyst​kie cho​-
dzić na uczel​nię. Będę się uczyć dwa lata, a po​tem, gdy Bry​ony już bę​dzie
go​to​wa pójść do przed​szko​la, zro​bi​my na​stęp​ny krok. Zdo​bę​dę upraw​nie​-
nia na​uczy​cie​la, a po​tem po​szu​kam dla nas miesz​ka​nia i wy​pro​wa​dzi​my
się z Bry​ony na swo​je.

Sta​łem jak osłu​pia​ły, słu​cha​jąc, jak Ri​ley pla​nu​je swo​ją przy​szłość beze
mnie. Przy​szłość, w któ​rej ra​zem z Bry​ony za​czy​na nowe ży​cie i zo​sta​wia
mnie sa​me​go. Nie po​tra​fi​łem wy​do​być z sie​bie ani sło​wa, kom​plet​nie za​-
sko​czo​ny jej sło​wa​mi. By​łem prze​ko​na​ny, że Ri​ley chce być ze mną tak
samo moc​no jak ja z nią. Twier​dzi​ła, że mnie ko​cha. Czyż​by mi​łość zna​-
czy​ła dla niej zu​peł​nie coś in​ne​go niż dla mnie?

– Tak bę​dzie naj ​le​piej dla nas wszyst​kich – stwier​dzi​ła.
– Nie! Może naj​le​piej dla cie​bie, ale nie dla mnie. Za bar​dzo cię ko​-

cham, żeby pla​no​wać przy​szłość bez cie​bie. Wi​docz​nie ty nie czu​jesz tego
sa​me​go co ja.

Ri​ley po​trzą​snę​ła gło​wą, a jej oczy wy​peł​ni​ły się łza​mi, ale by​łem zbyt
wście​kły i ura​żo​ny, żeby zwró​cić na to uwa​gę. Mia​łem wra​że​nie, że za​raz
pęk​nie mi ser​ce.

– Je​śli mnie nie chcesz, dla​cze​go po​zwo​li​łaś, że​bym cię po​ko​chał? Za
cho​le​rę już nie wie​rzę w mi​łość. Czy ona nie zna​czy dla każ​de​go tego sa​-
me​go? Se​rio tak jest? Na​praw​dę je​stem aż ta​kim kre​ty​nem?

– Bra​dy, pro​szę! – za​wo​ła​ła Ri​ley, ro​biąc krok w moją stro​nę.
Cof​ną​łem się, czu​jąc, że od​da​la​my się od sie​bie. Nie po​tra​fi​łem so​bie

wy​obra​zić przy​szło​ści bez niej i Bry​ony. Tym​cza​sem ona naj​wy​raź​niej nie
mia​ła z tym naj ​mniej​sze​go pro​ble​mu.

– Prze​stań, Ri​ley! Prze​stań! Nie chcesz mnie w swo​im ży​ciu, w po​rząd​-
ku. Ale ja nie wi​dzę swo​jej przy​szło​ści bez cie​bie. Przez cały ten cho​ler​ny
ty​dzień tę​sk​ni​łem za tobą jak osza​la​ły i na​wet ba​łem się po​my​śleć, że



mógł​bym za​miesz​kać tam sam. Ty je​steś moim szczę​ściem. Tyl​ko ty. I co
się oka​zu​je? Że kie​dy sta​ra​łem się za​ła​twić nam miesz​ka​nie, ty pla​no​wa​łaś
so​bie ży​cie beze mnie.

– Pró​bo​wa​łam się ja​koś przy​go​to​wać na na​sze roz​sta​nie. Bra​dy, nie
mogę za​brać Bry​ony do kam​pu​su. To nie jest miej​sce dla dzie​ci, do​brze
o tym wiesz. Naj​le​piej bę​dzie jej tu​taj.

Ale inni ja​koś dają radę, i to cały czas.
– To dla​cze​go mają tam miesz​ka​nia dla ro​dzin? Co, Ri​ley? Prze​cież lu​-

dzie tak żyją, do ja​snej cho​le​ry!
Wte​dy do​tar​ło do mnie, że z jej stro​ny ten ar​gu​ment to tyl​ko wy​mów​ka.
W rze​czy​wi​sto​ści Ri​ley nie ko​cha​ła mnie tak bar​dzo, jak ja ko​cha​łem ją.

Przez nią moje ży​cie znów le​gło w gru​zach. Gdy​by jej uczu​cia były rów​nie
moc​ne, zro​bi​ła​by wszyst​ko, że​by​śmy byli ra​zem. Za​miast tego zna​la​zła so​-
bie wy​mów​kę, żeby mnie zo​sta​wić.

Tyl​ko jak ja będę bez niej żył?
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Uważa, że na ciebie nie zasługuje

Riley
Otar​łam łzy z po​licz​ków i wzię​łam głę​bo​ki wdech, a po​tem we​szłam do
domu po Bry​ony. Bra​dy od​wró​cił się ode mnie ple​ca​mi i po​wie​dział, że
mam so​bie iść. Ko​niec dys​ku​sji.

I ko​niec z nami.
Na wi​dok mo​jej miny Co​ra​lee zmarsz ​czy​ła czo​ło, a po​tem po​de​szła do

okna i wyj​rza​ła na po​dwó​rze, szu​ka​jąc wzro​kiem syna.
– Dzię​ku​ję za ko​la​cję, ale mu​si​my już wra​cać – ode​zwa​łam się ła​mią​cym

gło​sem.
– Co się sta​ło? – zdzi​wi​ła się.
Wzię​łam na ręce Bry​ony i prze​rzu​ci​łam przez ra​mię tor​bę z dzie​cię​cy​-

mi rze​cza​mi.
– Nie mo​że​my się po​ro​zu​mieć co do przy​szłe​go roku. Bra​dy wi​dzi to

ina​czej niż ja – wy​ja​śni​łam, czu​jąc, jak do oczu znów na​pły​wa​ją mi łzy. –
Mu​szę iść – po​wtó​rzy​łam, ru​sza​jąc po​śpiesz​nie do drzwi z Bry​ony na swo​-
im bio​drze.

Za​pię​łam małą w fo​te​li​ku sa​mo​cho​do​wym i czym prę​dzej od​je​cha​łam.
Po​wstrzy​my​wa​ne wcze​śniej łzy te​raz pły​nę​ły mi ciur​kiem po twa​rzy. Bry ​-
ony sie​dzia​ła ci​chut​ko jak mysz​ka, zu​peł​nie jak nie ona. Mu​sia​ła wy​czuć,
że coś jest nie tak, i nie wie​dzia​ła, jak się za​cho​wać. Nie chcia​łam jej prze​-



stra​szyć i pró​bo​wa​łam stłu​mić płacz, ale na próż​no, bo z gar​dła wy​rwał mi
się ko​lej​ny szloch.

Kie​dy pod​je​cha​łam pod nasz dom, otar​łam twarz przed wyj ​ściem z sa​-
mo​cho​du, ale wie​dzia​łam, że ro​dzi​ce i tak się zo​rien​tu​ją, że pła​ka​łam. Za​-
czną za​da​wać py​ta​nia, a ja nie mia​łam po​ję​cia, co im od​po​wie​dzieć.

Ni​g​dy nie po​my​śla​ła​bym, że tak się skoń​czy mój zwią​zek z Bra​dym. Ale
też ni​g​dy nie przy​szło mi do gło​wy, że w ogó​le mógł​by się skoń​czyć. Ba​łam
się na​wet o tym po​my​śleć.

Bry​ony po​kle​pa​ła mnie po po​licz​kach swo​imi ma​ły​mi rącz​ka​mi, jak​by
chcia​ła mnie po​cie​szyć. Przy​tu​li​łam ją z ca​łych sił do sie​bie i za​pew​ni​łam,
że nic mi nie jest.

Kie​dy we​szłam do domu, mama pod​nio​sła gło​wę znad krzy​żów​ki, z któ​-
rą sie​dzia​ła na ka​na​pie, i mo​men​tal​nie zrze​dła jej mina.

– Co się sta​ło?
– Mama śmut​na – oznaj​mi​ła w moim imie​niu Bry​ony.
Mu​sia​łam uwa​żać, żeby się nie roz​pła​kać w jej obec​no​ści. Nie po​win​-

nam stre​so​wać có​recz​ki ani mie​szać jej w gło​wie.
– Ma​mie nic nie jest. Pora na ką​piel. Bie​gnij po pi​żam​kę i za​baw​ki, a ja

za​raz przyj​dę.
Mała po​ki​wa​ła gło​wą i wy​bie​gła z po​ko​ju.
– Roz​ma​wia​li​śmy, co bę​dzie w przy​szłym roku. Nie do​ga​da​li​śmy się i to

się źle skoń​czy​ło – wy​ja​śni​łam ma​mie. – Ale naj​pierw po​ło​żę Bry​ony spać.
Bo jak za​cznę o tym mó​wić, zno​wu się roz​pła​czę, a ona nie po​win​na tego
wi​dzieć.

Mama po​ki​wa​ła gło​wą.
– W po​rząd​ku. Idź się nią zaj​mij, a ja tu po​cze​kam.
Za​wsze mo​głam na nią li​czyć. Była moim naj​więk​szym opar​ciem. Omal

się nie roz​pła​ka​łam na myśl o tym, jaka jest dla mnie waż​na. Na jej przy​-
kła​dzie uświa​do​mi​łam so​bie, że po​dej​mo​wa​nie trud​nych de​cy​zji dla do​bra
Bry​ony to nie tyl​ko mój obo​wią​zek, lecz wła​sna nie​przy​mu​szo​na wola.



A wszyst​ko dla​te​go, że ja też chcia​łam kie​dyś stać się dla cór​ki opar​ciem.
Tak, by za​wsze mo​gła na mnie li​czyć, jak ja na swo​ją mamę.

Bra​dy kie​dyś po​dzię​ku​je mi za tę de​cy​zję. Może nie po​wie tego wprost,
ale w du​chu przy​zna mi ra​cję. Do​ce​ni, że nie po​zwo​li​łam mu zmar​no​wać
swo​jej szan​sy dla dziew​czy​ny z dziec​kiem, któ​re na​wet nie było jego. Za​-
słu​gi​wał, by się cie​szyć wy​ma​rzo​nym ży​ciem stu​denc​kim. Wspól​ne miesz​-
ka​nie nie było moż​li​we nie tyl​ko z na​sze​go punk​tu wi​dze​nia, ale jego rów​-
nież. Prze​cież bę​dzie miał tre​nin​gi, me​cze i za​ję​cia. W jego ży​ciu nie było
dla nas miej​sca.

By​łam ab​so​lut​nie prze​ko​na​na, że pod​ję​łam je​dy​ną słusz​ną w tej sy​tu​acji
de​cy​zję. Choć wca​le nie było mi z tego po​wo​du lżej. Nie po​ma​ga​ła mi też
świa​do​mość, że czas le​czy rany. Nie w tym mo​men​cie. Ko​cha​łam Bra​-
dy’ego Hig​gen​sa i na​sze roz​sta​nie spra​wi​ło, że moje ser​ce pę​kło na mi​lion
ka​wał​ków.

W głę​bi du​szy czu​łam oba​wę, że już ni​g​dy nie uwol​nię się od tej mi​ło​-
ści. Że nie prze​sta​nę cier​pieć i nie dam rady roz​po​cząć no​we​go ży​cia bez
Bra​dy’ego. Bo moje ser​ce już za​wsze bę​dzie na​le​ża​ło tyl​ko do nie​go. Na​wet
wte​dy, gdy nie bę​dzie mu już po​trzeb​ne.

Gdy Bry​ony za​snę​ła, wró​ci​łam do sa​lo​nu. Mama wciąż sie​dzia​ła na ka​-
na​pie, z daw​no za​po​mnia​ną krzy​żów​ką na ko​la​nach, i wpa​try​wa​ła się
w okno w za​my​śle​niu. Wi​dać było, że się o mnie mar​twi. Ko​lej​ny raz.

– Bra​dy chciał, że​by​śmy prze​pro​wa​dzi​ły się z nim do Tu​sca​lo​osy i za​-
miesz​ka​ły na osie​dlu dla ro​dzin stu​denc​kich.

Mama wes​tchnę​ła i po​kle​pa​ła ka​na​pę obok sie​bie, za​pra​sza​jąc mnie, że​-
bym usia​dła.

– To nie wy​pa​li.
– Wiem – przy​tak​nę​łam.
– Po​wie​dzia​łaś mu, co pla​nu​jesz?
– Tak. Nie spodo​ba​ło mu się. Skoń​czy​ło się na tym, że za​czął na mnie

krzy​czeć i ka​zał mi iść.



– Och, skar​bie – po​wie​dzia​ła mama, obej ​mu​jąc mnie ra​mie​niem i przy​-
tu​la​jąc do swo​je​go boku. – On cię po pro​stu ko​cha i nie chce się z tobą roz​-
sta​wać. Ochło​nie i bę​dzie ża​ło​wał tych słów.

Ale ja wi​dzia​łam po oczach Bra​dy’ego, że wca​le nie bę​dzie chciał mnie
zro​zu​mieć i nie przy​je​dzie mnie prze​pro​sić. Po​czuł się ura​żo​ny. Zra​ni​łam
go, a po tym, co prze​szedł z oj ​cem, nie wy​ba​czy tak ła​two tego typu krzyw​-
dy.

Ja z ko​lei nie mo​głam się zgo​dzić na wy​jazd ra​zem z nim tyl​ko dla​te​go,
żeby był za​do​wo​lo​ny. To nie przy​słu​ży​ło​by się żad​ne​mu z nas.

Dla​te​go nie zo​sta​ło mi nic in​ne​go, jak tyl​ko po​wta​rzać so​bie, że któ​re​-
goś dnia Bra​dy przy​zna mi ra​cję.

To jed​nak nie ozna​cza​ło, że choć odro​bi​nę mniej cier​pia​łam.

Kil​ka dni póź​niej Bry​ony po raz pierw​szy wy​po​wie​dzia​ła imię Bra​dy’ego.
Gdy upły​nę​ły trzy dni, a on nie za​dzwo​nił ani się nie po​ka​zał, spoj​rza​ła na
mnie ze zdzi​wio​ną miną i spy​ta​ła:

– Bla​di?
Nie wie​dzia​łam, co jej od​po​wie​dzieć. Była zbyt mała, by zro​zu​mieć, dla​-

cze​go go nie ma, cho​ciaż od ja​kie​goś cza​su był sta​le obec​ny w na​szym ży​-
ciu. Za​sta​na​wia​łam się, czy mała bę​dzie też py​tać o Co​ra​lee. Nie chcia​łam
od​bie​rać jej no​wej cio​ci. Co​ra​lee prze​pa​da​ła za Bry​ony rów​nie moc​no jak
mała za nią. Ale w tej sy​tu​acji na​sze wi​zy​ty były nie​moż​li​we. Szcze​gól​nie
w tym mo​men​cie.

Może kie​dyś bę​dzie mi ła​twiej i lżej.
Kie​dy w czwar​tek ode​zwał się dzwo​nek u drzwi, aku​rat zaj​rza​łam do

po​ko​ju bab​ci, żeby spraw​dzić, co po​ra​bia. Ukła​da​ła i prze​glą​da​ła ja​kieś sta​-
re książ​ki. Nie wie​dzia​łam, po co to robi, ale przy​naj ​mniej mia​ła za​ję​cie.
Ba​łam się zresz​tą py​tać, żeby jej nie de​ner​wo​wać, je​śli oka​że się, że nie
wie, co mi od​po​wie​dzieć.



Bry​ony po​bie​gła pę​dem do drzwi i za​dar​ła głów​kę do góry, wpa​tru​jąc
się w klam​kę, do któ​rej jesz​cze nie do​się​ga​ła. Po​szłam za nią i otwo​rzy​łam
drzwi, wie​dząc, że to na pew​no nie Bra​dy, bo o tej go​dzi​nie jest w szko​le.
Mimo to wciąż tli​ła się we mnie iskra na​dziei, że go zo​ba​czę.

Za drzwia​mi sta​ła Co​ra​lee z pół​mi​skiem cia​stek w jed​nej ręce i cy​try​no​-
wą bab​ką w dru​giej.

– Przy​nio​słam coś słod​kie​go – oznaj​mi​ła z uśmie​chem.
– Ko​la​li! – za​wo​ła​ła uszczę​śli​wio​na Bry​ony na wi​dok swo​jej przy​ja​ciół​ki,

pod​ska​ku​jąc z ra​do​ści jak pi​łecz​ka.
– No pro​szę, naj​pierw mówi „Bra​dy”, a za​raz po​tem „Co​ra​lee”. I to jed​-

ne​go dnia – po​wie​dzia​łam, od​su​wa​jąc się, żeby wpu​ścić ją do środ​ka. – Tę​-
sk​ni​ła za tobą.

Co​ra​lee po​sła​ła Bry​ony pro​mien​ny uśmiech.
– A ja za nią. I to bar​dzo.
Ode​bra​łam pół​mi​ski od Co​ra​lee i za​pro​wa​dzi​łam ją do kuch​ni. Wte​dy

Co​ra​lee po​chy​li​ła się i przy​tu​li​ła do sie​bie Bry​ony. Wie​dzia​łam, że nie
przy​szła tyl​ko z jej po​wo​du, lecz chce ze mną po​roz​ma​wiać o Bra​dym. Nie
mia​łam tyl​ko po​ję​cia, co są​dzi na nasz te​mat.

Prze​szły​śmy do sa​lo​nu i usia​dły​śmy.
– Co sły​chać? – spy​ta​łam, bo od ja​kie​goś cza​su re​gu​lar​nie się wi​dy​wa​ły​-

śmy.
Co​ra​lee wes​tchnę​ła.
– Bra​ku​je nam was. A szcze​gól​nie pew​ne​mu chło​pa​ko​wi. Od ja​kie​goś

cza​su nie jest sobą.
– Ja też za nim tę​sk​nię.
– Bra​dy opo​wie​dział mi, co się sta​ło. I zga​dzam się z tobą – kam​pus to

nie jest od​po​wied​nie miej ​sce dla dziec​ka. Ale trze​ba być ro​dzi​cem, żeby to
zro​zu​mieć.

Gdy​by tyl​ko Bra​dy był w sta​nie to po​jąć.
– Mam na​dzie​ję, że kie​dyś zro​zu​mie.



– Ale prze​cież nie musi być albo-albo. Mo​żesz miesz​kać tu​taj, a on stu​-
dio​wać. Je​śli je​ste​ście so​bie pi​sa​ni, znaj ​dzie​cie spo​sób, żeby wam się uda​ło.
A kie​dy za​kła​da​cie, że nie po​tra​fi​cie żyć osob​no, tyl​ko się na​wza​jem ra​ni​-
cie.

Bry​ony wtu​li​ła się w Co​ra​lee. Wi​dząc to, oczy za​szły mi łza​mi.
– Ale czy to się może udać? Je​śli bę​dzie​my się wi​dy​wać raz w mie​sią​cu?

Roz​ma​wiać tyl​ko przez te​le​fon? Wąt​pię, żeby zwią​zek na od​le​głość miał
sens.

Co​ra​lee od​chy​li​ła się na opar​cie, roz​sia​da​jąc się wy​god​niej na ka​na​pie.
– Może i nie ma, je​śli dwo​je lu​dzi nie jest so​bie prze​zna​czo​nych. Ale

kie​dy się na​praw​dę ko​goś ko​cha, moż​na na nie​go cze​kać całe ży​cie. Wte​dy
każ​da wspól​nie spę​dzo​na chwi​la sta​je się wy​jąt​ko​wa. I żyje się tyl​ko dla ta​-
kich chwil. Poza tym stu​dia nie trwa​ją wiecz​nie.

Nie po​tra​fi​łam zna​leźć na to kontr​ar​gu​men​tu. Je​śli jest tak, jak twier​dzi
mama Bra​dy’ego, wciąż mamy szan​sę. Tym bar​dziej, że per​spek​ty​wa ży​cia
bez nie​go była dla mnie prze​ra​ża​ją​ca. Przez cały week​end sta​ra​łam się od​-
pę​dzić od sie​bie jak naj ​da​lej tę myśl.

– Bra​dy mi nie wy​ba​czy – za​uwa​ży​łam.
Co​ra​lee uśmiech​nę​ła się nie​znacz​nie.
– Skar​bie, on ci wy​ba​czył, jesz​cze za​nim od​je​cha​łaś spod na​sze​go

domu. Tyl​ko czu​je się zra​nio​ny. Uwa​ża, że na cie​bie nie za​słu​gu​je. Po​wie​-
dzia​łam mu to samo, co przed chwi​lą to​bie, a on stwier​dził, że zgo​dził​by
się ab​so​lut​nie na wszyst​ko, byle tyl​ko z tobą być. Pro​blem w tym, że jest
prze​ko​na​ny, że ty tego nie chcesz. A ja wiem, że to nie​praw​da. I dla​te​go tu
dziś przy​szłam.

Bra​dy chce spró​bo​wać – to mi wy​star​cza​ło. Ty​dzień bez nie​go uświa​do​-
mił mi, że zro​bi​ła​bym wszyst​ko, żeby tyl​ko nam się uda​ło.
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Któregoś dnia powiem: tak

Brady
Wy​sze​dłem ze szko​ły i po​wlo​kłem się cięż​kim kro​kiem do swo​je​go pi​ka​pa.
Od ty​go​dnia cho​dzi​łem jak przy​bi​ty i ani tro​chę mi się nie po​pra​wia​ło.
Wręcz prze​ciw​nie, z każ​dym dniem czu​łem się co​raz bar​dziej nie​szczę​śli​-
wy.

Otwie​ra​łem już drzwi auta, gdy za​uwa​ży​łem małą nie​bie​ską ko​per​tę
wsu​nię​tą za wy​cie​racz​kę na przed​niej szy​bie. Znie​ru​cho​mia​łem na mo​-
ment, ale za​raz po nią się​gną​łem. Rzu​ci​łem na fo​tel obok ple​cak z książ​ka​-
mi, wdra​pa​łem się na sie​dze​nie i otwo​rzy​łem ko​per​tę.

Bra​dy,
tę​sk​nię za tobą. Mo​że​my po​roz​ma​wiać?
Ri​ley

Ri​ley nie wy​sła​ła mi SMS-a, ale po​fa​ty​go​wa​ła się oso​bi​ście i zo​sta​wi​ła na​pi​-
sa​ny od​ręcz​nie li​ścik. Co to mo​gło ozna​czać? Czyż​by na​dal ist​nia​ła dla nas
ja​kaś szan​sa? Może jesz​cze jej nie stra​ci​łem?

Się​gną​łem po ko​mór​kę i już mia​łem wy​brać nu​mer Ri​ley, ale się za​wa​-
ha​łem. Nie wie​dzia​łem, czy na dźwięk jej gło​su kom​plet​nie się nie roz​kle​ję.
Zwłasz​cza je​śli za​ko​mu​ni​ku​je mi, że już wy​jeż​dża albo coś rów​nie okrop​-
ne​go.

Dla​te​go wo​la​łem do niej na​pi​sać.



Tak, mo​że​my. Gdzie?

Od​po​wiedź przy​szła w cią​gu kil​ku se​kund.

Na polu.

Słusz​nie, na ta​kim od​lu​dziu na pew​no nikt nam nie prze​szko​dzi.

Już jadę.

Okej.

Uru​cho​mi​łem sil​nik i wy​je​cha​łem z par​kin​gu na uli​cę. Przez ostat​nie dni
ma​rzy​łem tyl​ko o tym, żeby znów się z nią zo​ba​czyć. A te​raz, gdy mia​ło to
na​stą​pić, ba​łem się jak dia​bli. Je​śli jesz​cze raz usły​szę od Ri​ley, że nie ma
szans, że​by​śmy byli ra​zem, moje ser​ce chy​ba tego nie znie​sie.

Do​jazd na miej ​sce, gdzie urzą​dza​li​śmy im​pre​zy, nie za​jął mi dużo cza​-
su, bo gna​łem jak pi​rat dro​go​wy. Czu​łem, jak na​ra​sta we mnie lęk. Kie​dy
do​tar​łem na miej​sce i za​par​ko​wa​łem obok czer​wo​ne​go mu​stan​ga Ri​ley, by​-
łem do​słow​nie kłęb​kiem ner​wów.

Jej auto sta​ło pu​ste, więc wy​sko​czy​łem z pi​ka​pa i po​sze​dłem na po​la​nę.
Zo​ba​czy​łem ją z da​le​ka, jak stoi wśród po​lnych kwia​tów kwit​ną​cych

o tej po​rze roku, a jej brą​zo​we wło​sy po​wie​wa​ją na wie​trze. Wi​dok ten
przy​wiódł mi na myśl ob​raz, jaki z po​wo​dze​niem mógł​by ozdo​bić ścia ​nę
każ​de​go domu. W tej cu​dow​nej dziew​czy​nie wszyst​ko było pięk​ne, za​rów​-
no wy​gląd, jak i wnę​trze. I po​my​śleć, że przez krót​ki czas na​le​ża​ła do
mnie. Albo ra​czej ja do niej.

Ri​ley pod​nio​sła gło​wę i na​sze spoj ​rze​nia się spo​tka​ły.
Chcia​łem jej po​wie​dzieć tyle rze​czy, ale gdy zo​ba​czy​łem ją w od​da​li,

ode​szły ode mnie wszyst​kie my​śli. Li​czy​ła się tyl​ko ona – dziew​czy​na, któ​-
ra zmie​ni​ła moje ży​cie. Była dla mnie opar​ciem, gdy bra​ko​wa​ło mi sił,



i uświa​do​mi​ła mi, że praw​dzi​we ży​cie to nie tyl​ko te do​bre, ale i te gor​sze
chwi​le.

– Nie mogę za​miesz​kać w Tu​sca​lo​osie, ale nie chcę, że​by​śmy się roz​sta​-
wa​li. Będę na cie​bie cze​kać. Znaj ​dę pra​cę, jak pla​no​wa​łam, ale nie wy​ja​dę
stąd ani z Nash​vil​le, do​pó​ki nie skoń​czysz stu​diów. Ty zre​ali​zu​jesz swo​je
ma​rze​nie, a ja swo​je. Nie mu​si​my mię​dzy nimi wy​bie​rać, Bra​dy. Każ​de
z nas może zro​bić to, co jest naj​lep​sze dla nas ra​zem i dla każ​de​go z osob​-
na.

Czyż​by Ri​ley roz​ma​wia​ła z moją mamą?
– Nie mia​łem ra​cji, gdy cię prze​ko​ny​wa​łem do wy​jaz​du do Tu​sca​lo​osy

ra​zem z Bry​ony. Mała po​win​na zo​stać w Law​ton, ze swo​imi bli​ski​mi. Tu​taj
jej bę​dzie naj ​le​piej. By​łem okrop​nym ego​istą. Będę ko​chał cię tak samo
w Tu​sca​lo​osie, jak i tu​taj. Od​le​głość ni​cze​go nie zmie​ni.

Oczy Ri​ley wy​peł​ni​ły się łza​mi i zro​bi​ła krok w moją stro​nę. O tym ma​-
rzy​łem – żeby była bli​sko mnie.

– Ja na​praw​dę cię ko​cham. Nie mogę znieść my​śli, że w to nie wie​rzysz.
Wes​tchną​łem i czym prę​dzej przy​cią​gną​łem ją do sie​bie.
– Wy​bacz mi. By​łem zły i prze​ra​żo​ny.
Ri​ley wtu​li​ła się we mnie i po​ło​ży​ła gło​wę na mo​jej pier​si.
– Będę przy​jeż​dżać na two​je me​cze, a ty poza se​zo​nem mo​żesz od​wie​-

dzać mnie w week​en​dy. Damy radę. Nie​waż​ne, gdzie bę​dziesz, za​wsze
będę cię ko​chać.

Po​ca​ło​wa​łem ją w skroń i przy​mkną​łem oczy. Ja też będę ją ko​chał, aż
do śmier​ci. Nie mia​łem co do tego naj ​mniej ​szych wąt​pli​wo​ści. Ri​ley to
moja dru​ga po​łów​ka, ide​al​nie mnie do​peł​nia.

– Któ​re​goś dnia po​pro​szę cię, że​byś za mnie wy​szła – szep​ną​łem.
– A ja któ​re​goś dnia po​wiem: tak – od​par​ła Ri​ley.
Na ra​zie to nam wy​star​cza​ło.



PO​DZIĘ​KO​WA ​NIA

Wiel​kie po​dzię​ko​wa​nia dla mo​je​go wy​daw​cy, Jen​ni​fer Ung, za wspól​ną
pra​cę i wy​ro​zu​mia​łość w tym zwa​rio​wa​nym dla mnie cza​sie (pi​sa​łam tę
książ​kę, gdy by​łam w cią​ży). Dzię​ki jej po​mo​cy chy​ba wy​szła mi cał​kiem
do​brze, z cze​go je​stem bar​dzo dum​na. Chcę też po​dzię​ko​wać Ma​rze Ana ​-
stas, Jo​die Hoc​ken​smith, Ca​ro​lyn Swer​dloff i ca​łej resz​cie ze​spo​łu z Si​mon
Pul​se za ich cięż​ką pra​cę.

Dzię​ku​ję mo​jej agent​ce, Jane Dys​tel, za​wsze go​to​wej do po​mo​cy, kie​dy
po​chła​nia mnie pi​sa​nie, mu​szę się wy​ga​dać czy po​trze​bu​ję ad​re​su do​brej
knaj​py w No​wym Jor​ku. Dzię​ki za wspar​cie.

Kie​dy za​czy​na​łam pi​sać, w ży​ciu nie przy​szło​by mi do gło​wy, że będę
mieć kie​dyś gru​pę wier​nych czy​tel​ni​czek spo​ty​ka​ją​cych się spe​cjal​nie, by
mnie wspie​rać. Pro​wa​dzo​na przez Da​niel​le La​gas​se i Vic​ci Ka​ighan „Abbi’s
Army” uczy mnie po​ko​ry, daje chwi​le wy​tchnie​nia i pod​no​si na du​chu.
Dzię​ki, dro​gie pa​nie. Ko​cham was wszyst​kie.

Na ko​niec pra​gnę po​dzię​ko​wać ko​muś bar​dzo waż​ne​mu – mo​jej ro​dzi​-
nie. Bez jej wspar​cia ni​cze​go nie uda​ło​by mi się osią​gnąć. Trój​ce mo​ich
dzie​ci – za ich wy​ro​zu​mia​łość dla mo​ich na​pię​tych ter​mi​nów i za po​moc
w domu. Ro​dzi​com, któ​rzy za​wsze sta​li po mo​jej stro​nie, na​wet gdy za​czę​-
łam pi​sać pi​kant​ne ka​wał​ki. Przy​ja​cio​łom, któ​rzy cier​pli​wie na mnie cze​ka​-
ją, gdy wpa​dam w trans pi​sa​nia. To moja naj​wier​niej​sza gru​pa wspar​cia
i bar​dzo ich za to ko​cham.



Dzię​ku​ję Brit​to​wi Sul​li​va​no​wi za cier​pli​wość, po​my​sły i in​spi​ra​cję oraz
zro​zu​mie​nie dla mo​ich zmien​nych na​stro​jów, gdy pra​cu​ję nad nową książ​-
ką. Je​steś nie tyl​ko cu​dow​nym oj​cem, ale i wy​ma​rzo​nym part​ne​rem.

I oczy​wi​ście dzię​ku​ję wszyst​kim swo​im czy​tel​nicz​kom i czy​tel​ni​kom.
Ni​g​dy się nie spo​dzie​wa​łam, że bę​dzie was aż tylu. Dzię​ku​ję, że czy​ta​cie
moje książ​ki i po​le​ca​cie je in​nym. Bez was by mnie tu nie było. To ja ​sne
jak słoń​ce.
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